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^ p r z y p o m in a m  sobie z najw iększą d ok ładnością , k iedy  
go po raz p ierw szy spotkałem . P oznan ie  nasze 

u tkw iło  mi silnie w p a m ię c i; w ów czas p ierw szy  raz spo ­
strzeg łem  , że są różnice m ajątkow e na św iecie i idące 
za niem i różnice elegancyi, szyku, k om fortu  i w ogóle 
używ ania... W ów czas po raz p ierw szy  u czu łem , choć 
ty lk o  bardzo przem ija jąco , jad  zazdrości w mem dzie- 
cięcem  sercu.

B y ło  to po śm ierci m ego najukochańszego, uw iel­
b ian eg o  o jca; m iałem  wówczas cz te rnasty  ro k , a moi 
dwaj b rac ia  by li m łodsi. P o  sm utnych, najboleśniejszych 
fe ry ach  letnich odw oziła nas m atk a  do szkół. B yliśm y 
w szyscy razem  w ża ło b ie , a dość daleką podróż koleją 
odbyw aliśm y oszczędnie — d ru g ą  klasą. P ak u n k i nasze 
i różnorodne w ęzełki uczniow skie sw ym  w yglądem  od­
b ie g a ły  daleko  od teg o , co w drug ie j połow ie dziew ię­
tn as teg o  w ieku przyzw yczajono się uważać za kom fort.

G dyśm y przy jechali do m iasta  S tan isław ow a, w któ- 
rem  odbyw aliśm y n au k i g im n azy a ln e , p ierw szy w ysko­
czyłem  z w ag o n u , ażeby dopom ódz m atce i braciom  
w w ydobyw aniu  w szystkich  naszych g ra tó w ; trw ało  to 
chw ilę i w net sk ierow aliśm y się ku  w yjściu z dw orca. 
R ów nocześnie z nam i w ysiad ła  z sąsiedniego przedziału 
pierw szej k lasy  bardzo  elegancka pani z m ałym  ch ło p ­
czykiem , mniej więcej m ego w ieku. C hłopak  b y ł wyele- 
g an to w an y  jak  królew icz. P ak u n k i lśn iły  od bronzów



i żółtego angielskiego juchtu, a wyjm ował je z wagonu 
wspaniały służący, przyodziany w pyszną uherbow aną 
liberyę... P iękna pani spostrzegłszy moją m a tk ę , stanęła 
na miejscu i zaczęła się jej bystro  przyglądać. Na tw a­
rzy mej m atki spostrzegłem  dziwną grę  wrażeń; wydało 
mi się, że tę piękną i elegancką panią poznaje, że ją  
znała doskonale, ale waha się , czy ma pierwsza zbliżyć 
się do niej, czy przejść obok i udać, że nie zwraca na 
nią uwagi... Tymczasem w ytw orna nieznajoma w ydała 
dość egzaltow any okrzyk i otworzywszy ram iona rzu­
ciła się na szyję mej matki.

— Luniu! To ty? I nie poznajesz mnie, M arcelinki... 
Nie poznajesz mnie, kuzynki i najlepszej przyjaciółki — 
woła piękna pani, ściskając i całując moją matkę.

Rozpoczęła się pospieszna rozm ow a, prowadzona 
dorywczo, pełna zapytań, w ykrzykników , ubolewań 
i westchnień. Rozmowa, w której przez chwil k ilka p ra ­
gnęły  dwie kobiety pomieścić to wszystko, co stało się 
w ich życiu przez kilkanaście lat niewidzenia s ię , zupeł­
nego praw ie zapomnienia o sobie... Z rozmowy tej do­
wiedziałem s ię , że pani M arcelina ma męża, k tóry  cho­
ruje często i całe lato przesiaduje w zagranicznych miej­
scach kąpielow ych, że ma jednego syna, właśnie obe­
cnego tu  S ew erka, k tó ry  był w szkołach we Lwowie, 
nie może go tam jednak dalej oddawać, bo jakiś profe­
sor »zawziął się na niego* i »prześladuje« go w okro­
pny sposób, dlatego um yśliła go ulokować w S tan isła­
wowie u profesora Dzełyńskiego, gdzie znajdzie pilną 
opiekę i obronę przed niesłusznemi napaściami... Z roz­
mowy tej dowiedziałem się d a le j, że za Sewerka pani 
M arcelina płaciła w ięcej, niż płacono za nas trzech — 
to mi się wydało dziwnem i niesprawiedliwem  i nie za­
imponowało mi ani trochę... Imponował mi jednak ko- 
styum  strzelecki przyszłego kolegi, jego kapelusz z cie­
trzewiem piórem , jego tyrolskie mchowo - zielone poń-
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czochy, sięgające po kolana, trzew iki z żółtej skóry, 
jakiś niepochwytny blask elegancyi, bijący z całej jego 
postaci.

Spojrzałem  uważnie na syna pani M arceliny. Był 
to ładny chłopak, o b lado-rum ianej cerze, jasnych w ło­
sach i błękitnych, figlarnych oczach... Zbliżyliśmy się ku 
sobie, obserwując się wzajemnie... Spostrzegłem  wów­
czas, ku wielkiej swej uciesze, że moje długie buty, sze­
rokie spodnie i czarna ku rtk a , uszyta wojskowym k ro ­
jem nie robiły na Sew erku złego wrażenia... Zaczęliśmy 
rozmowę od tego, źe on pierwszy zapytał mnie, do k tó ­
rej klasy mam w tym  roku iść, jacy są profesorowie, 
czy »porządne są belfery«, czy »psiekrwie tyrany?« Od­
powiadałem mu z ożywieniem.

Rozm owa nasza zwróciła uwagę obu pań.
— Jacy oni do siebie podobni! — zawołała pani 

M arcelina, wskazując nas końcem parasolika. — Patrz 
Luniu! Jacy  oni podobni... Pow inna się pomiędzy nimi 
zawiązać przyjaźń, taka jak  była, jak  jest do dziś m ię­
dzy nami.

Moja m atka westchnęła boleśnie na te słowa i nic 
nie odpowiedziała. Pam iętam , że westchnienie to ubodło 
mnie wówczas i zdawało mi się, źe najdroższa moja m a­
teczka popełniła niesprawiedliwość względem świetnej, 
w ytw ornej, a przytem  serdecznej swej dawnej przyja­
ciółki. Późniejsze życie i doświadczenia światowe po­
zwoliły mi dopiero dokładnie zrozumieć owo westchnie­
nie matczyne i pouczyły mnie, że zajęta domem, rodziną 
i ciężkiemi interesam i kobieta znała życie światowe le­
piej, niżby to kto m ógł przypuszczać.

Rozm owa na platform ie kolejowej musiała się na­
reszcie skończyć; służący pani M arceliny zaanonsował, 
że dorożka już czeka. Panie pożegnały się serdecznie, 
obiecując sobie zobaczyć się tegoż jeszcze wieczora. Ja  
z Sewerkiem  ucałowaliśmy się z dubeltówki. Oni pierwsi



odjechali w stronę miasta. D opiero po ich odjeździe za­
cząłem znosić nasze tobołki do drugiej dorożki. Dziś 
jeszcze odczuwam najdokładniej w świecie, źe to by ła  
pierwsza chwila, w której mój stary, ongi ojcowski k u ­
ferek z czarnego rosyjskiego juchtu, będący dotychczas 
ozdobą posiadanych przezemnie przedm iotów i przyczyną 
mej dumy, w ydał mi się w tej chwili obdartym  i ha­
niebnie zniszczonym... B yła to pierwsza korzyść, o trzy­
m ana ze stosunku z nowo poznanym kolegą i kuzynem.

Stosunki nasze zacieśniały się później coraz ba r­
dziej ; koledzy nazywali nas — Orestem  i Pyladem . Nie 
mam w yobrażenia, na jakich w arunkach by ła  zaw arta 
przyjaźń owych m itologicznych druhów, wiem tylko na- 
pew no, źe ja  w przyjaźni z Sewerkiem  Pstrągow skim  
traciłem  na każdym kroku... To jest, dziś to w idzę, źe 
traciłem  — wówczas byłem  gotów  do każdej ofiary; 
oczarował mnie b y ł do tego stopnia, że z rozkoszą po­
niósłbym  był wszelką k a rę , byle tylko przed nią zasło­
nić mego przyjaciela. I raz pod koniec drugiego kursu 
w czwartej klasie udało mi się dopiąć zamierzonego 
celu — spełniłem  wedle ówczesnych moich pojęć, czyn 
bohaterski, przyjąłem  Sew erkow ą winę na siebie, przed 
ciężką karą  ochroniłem  przyjaciela, a sam dostałem  
w skórę. Chwała B ogu, że się na tem skończyło, bo 
omal wówczas ze szkół mnie nie wygnano... Co by się 
wówczas stało z moją najdroższą m atką, dziś jeszcze 
pomyśleć o tem nie mam odw agi, choć moja najuko­
chańsza już od kilkunastu lat spoczywa w cichej m ogile, 
na granicy podolskiego jaru  i stepu szerokiego.

Dziś zdarzenie całe bardzo zabawnie się przedsta­
wia w mej pamięci, przed laty  dwudziestu kilku wstrzą­
snęło ono było całą moją naturą i było pierwszym sa­
moistnym krokiem  w  mem życiu... K rok  to był donki- 
szocki, ale wieleż podobnych mu w życiu popełniłem ... 
Co praw da, że wówczas nie znałem jeszcze sławnych



dzieł kawalera z la Manszy, k tó ry  m iał się stać dla mnie 
jedną z najulubieńszych postaci światowej literatury.

Nagle zaciężyło nam było strasznie w naszem życiu 
uczniowskiem. Było to w czwartej klasie po pierwszem 
półroczu. Żadna rewolucya, żaden zamach stanu, żaden 
przew rót społeczny nie w yw ołał pewno takiego prze­
rażenia w społeczeństwie, w którem  się zdarzył, jakie 
zapanowało wśród uczniów naszego gimnazyum po nie­
spodziewanej , zupełnie nieoczekiwanej zmianie praw ie 
wszystkich naszych dawnych nauczycieli. Że krok  ten 
ówczesnej rady  szkolnej by ł słuszny i nawet konieczny, 
to widzę dziś jasno — wówczas wydawał się mnie, w yda­
wał się wszystkim uczniom stanisławowskim, a za nimi 
wszystkim opiekunom  i rodzicom — barbarzyńskim . Ni 
stąd, ni zowąd, nagle, bez widocznej przyczyny, zabrano 
wszystkich dawnych, a przysłano nowych... i jakich no­
wych? Poszedł kochany dyrek tor Kruszyński, zawołany 
heglista, filozof, który , choć nic sławnego nie napisał, 
ale zato stosował przy kaźdem przekroczeniu ucznia filo­
zoficzną m aksym ę: »wszystko głupstw o w porównaniu 
z wiecznością«. Poszedł niemiec L ichtenstein, zwany 
Szmulem, sławny z tego, że wypijał co wieczora m nó­
stwo »halb« piw a, drobiazg — coś około dwudziestu 
czterech kwart... Ten by ł poczciwy, nie nękał nikogo, 
uczyć się po niemiecku nie kazał, twierdząc, że każdy 
się sam nauczy, gdy mu będzie potrzeba, a jak  nie bę­
dzie tej potrzeby, to poco się ma darmo męczyć...

— Nie umiałem ani słowa po polsku — zwykł był 
mawiać — a przecież dziś mówię tym  językiem, jak  ś. 
p. Kochanowski.

Przypuszczam , że wieszcz z Czarnolasu nie byłby 
by ł rad z takiego porównania...

Poszedł s ta ry , poczciwy Zipser, łacinnik , k tóry  
zwyczajem greckich mędrców wyprowadzał nas w pola 
i lasy — tam zapoznawał nas z »duchem klasycznym «,



nie zanudzając marnemi formami gramatycznemi. Swoją 
drogą, od tego starego »leniucha i próźniaka« więcej 
skorzystał był mój umysł, niż od późniejszych bałwo­
chwalców »supinów i gerundiów«. Poszła cała rzesza 
»dobrych ludzi«, którzy za śniadanko zjedzone z wuja- 
szkiem, za »drobną przysługę «, a czasem i bez niej, prze­
puścili biednego chłopaka z klasy do klasy, choć nie 
odznaczał się mrówczą pilnością, ani wybitnemi zdolno­
ściami. Poszli wszyscy, a na ich miejsce przybyli inni, 
umyślnie wybrani na to, żeby gimnazyum »do porządku 
doprowadzili*. Nie zazdroszczę im zadania! Spotkała ich 
na każdym kroku niechęć i nienawiść... Tysiące psiku­
sów czekało ich na każdym kroku, a straszna doku- 
czliwość małych rewolucyonistów ścigała ich bez wy­
tchnienia.

W  naszej klasie najgorszego przyjęcia doznał pan 
Szajgicki, od pierwszego dnia przezwany Szajgiecem, 
nauczyciel niemieckiego języka, który odziedziczywszy 
katedrę po poczciwym Szmulu, za głowę się chwytał 
i głośno twierdził, że nikt w całej klasie tyle nie umie, 
co powinien umieć przeciętny pierwszoklaśnik i źe bez 
pardonu da wszystkim »trójkę«. Na takie dictum acer- 
bum stał się okrutny popłoch między nami, były naj­
rozmaitsze narady, co w tych strasznych okolicznościach 
czynić należy, wreszcie górę wzięła partya »terrory­
stów*, do której należeliśmy ja z Sewerkiem... Począ­
tkiem działań terrorystycznych była olbrzymia demon- 
stracya, zrobiona »Szajgiecowi«... Gdy wszedł na lekcyę, 
nikt nie powstał, a zamiast ukłonu powitaliśmy go gwi­
zdaniem i przeraźliwem stukaniem obcasami o podłogę. 
Zapanował sądny dzień, zbiegli się nauczyciele z sąsie­
dnich klas, nadszedł zasapany nowy dyrektor, Malinow­
ski , zwoływano następnie konferencye, sprawa oparła 
się aż o radę szkolną, a skończyła się tem, że czwarta 
klasa przez cały tydzień nie była wypuszczana w połu-
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dniow ych godzinach  na obiad, ty lk o  w asystencyi jednego  
z nauczycieli p rzesiad y w ała  w k lasie te chw ile w y p o ­
czynku, p rzygo tow ując  się do popo łudn iow ych  lekcyj... 
G łód jes t złym  doradcą... W y g ło d zen i i znudzeni, ła m a ­
liśm y sobie g ło w y  nad  stosow ną zemstą. W  naradach  
tych rej znow u w odziliśm y ja  i Sew erek... S ew er szcze­
gólniej zaciętym  b y ł przeciw nik iem  u trap io n eg o  »Szaj- 
gieca«, k tó ry  m u zapow iedział pew ną tró jk ę  z n iem ie­
ck iego języka. N ieraz w późniejszem  życiu zastanaw ia­
łem  się g łęboko , w jak i sposób może pow stać nienaw iść 
pom iędzy nauczycielem , człow iekiem  w średnim  w ieku, 
a uczniem, ch łopakiem  k ilkonasto le tn im . N a zimno są ­
dząc, jes t to przypuszczenie p raw ie niem ożliw e do u rze­
czyw istnienia. A  jed n ak  fak tem  jest, że uczucie to, w ca­
łej swej okru tnej p e łn i istn iało  m iędzy nauczycielem  
Szajgickim , a uczniem  S ew erynem  Pstrągow skim ... Szaj- 
g iec nie m ógł S ew erk a  znosić, (może m iał i d ob ry  in ­
s tynk t); chorow ał na jego  eleganck ie  g arn itu ry , n ienaw i­
dził sfery , do k tó rej on n ależał; nazyw ał go iron icznie : 
książątk iem , hrabiczem , jaśn ie  paniczem . P rześladow any  
S ew er odwdzięczał mu się rów nie silną nienaw iścią.

D okąd  nienaw iść doprow adzić może, dow odem  po ­
m ysł, k tó ry  pow ziął b y ł S ew er w celu w ykonan ia  zem ­
s ty  nad  Szajgickim ... N ie w iem  jak iem i d rogam i i skąd 
dow iedział się o n , że S zajg ick i w jednem  z m iast g a li­
cyjskich pozostaw ił żonę, z k tó rą  nie żył, że pow odem  
rozejścia się teg o  m ałżeństw a b y ły  liczne i bardzo g ło ­
śne n iew ierności pana profesora, a że Szajgicki i w S ta ­
n isław ow ie nie odznaczał się m niszem  życiem , o czem 
uczniow ie doskonale wiedzieli, więc w ieść ta w ydaw ała 
się nadzw yczaj p ra w d o p o d o b n a ... S taw szy się panem  
tej w iadom ości S ew erek  um yślił w ykonać sw ą zemstę. 
W  zeszycie zupełn ie  podobnym  do tych, w k tó rych  o d ­
daw aliśm y w ypracow ania n iem ieckie, nap isa ł rodzaj n ie­
udolnej now eli, treśc ią  k tó rej b y ły  w ypadki tow arzyszące
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rozejściu się małżeństwa państwa Szajgickich. Sposób 
pisania był bardzo podobny do sposobu używanego pó­
źniej przez Zolę i jego naśladowców, a szczególnie przy­
pominał mi, — jak to dziś sobie uprzytomnić mogę — 
styl niektórych naszych sióstr po piórze, t. j. był równie 
brudny, a może brudniejszy jeszcze niż zolowski, tylko 
zdradzający daleko mniej talentu pisarskiego niż u au­
tora »Nany«. Arcydzieło to literackie zepsutego przed 
czasem ucznia było przyozdobione ilustracyami, robio- 
nemi piórkiem, w których średniowieczny brak wprawy 
rywalizował ze wściekle pornograficznym realizmem... 
Dzieło to pierwsze i jedyne w życiu popełnił Sewerynek 
w największej tajemnicy i niepostrzeżony przez nikogo 
wsunął Szajgickiemu pomiędzy zeszyty. Udało mu się 
wszystko doskonale i mógł być prawie pewny bezkar­
ności, tylko zapomniał o jednem, a to, że nienawiść, tak 
jak miłość prawdziwa, bywa częstokroć jasnowidząca... 
Szajgicki przeczuł, źe autorem tego paszkwilu nie mógł 
być nikt inny tylko Sewer Pstrągowski. Chociaż dla 
własnej reputacyi najlepiej byłby zrobił lekkomyślnych 
obyczajów nauczyciel, gdyby był odrazu zniszczył ów 
nieszczęsny zeszyt i nikomu o nim nie wspomniał; je ­
dnakże pragnienie zemsty nad przeczuwanym autorem 
zaślepiło go do tego stopnia, że zaniósł tę nędzną eluku- 
bracyę do dyrektora, wskazał mu jako domniemanego 
przestępcę Pstrągowskiego i prosił o ukaranie winnego.

Zadrżała sintaxim a w swoich podstaw ach!... Roz­
poczęło się okrutne śledztwo, groźbom nie było miary. 
Dyrektor Malinowski przesiadywał w naszej klasie ca- 
łemi godzinami. W prawdzie nie było żadnych dowo­
dów, żeby przestępstwo popełnił Sewer, wszyscy je­
dnak uważali go za autora i mieli nawet żal do niego, 
że dla zasłonienia siebie pozwala nękać całą klasę bez- 
ustannemi dochodzeniami i najściślejszym dozorem dy­
rektora. Malinowski swoją drogą nie żartował, ale wziął
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się z całą energią do tej spraw y i wezwawszy Pstrągow - 
skiego do kancelaryi, powiedział mu bez ogródek , źe 
jest pewny, iż n ik t inny tylko on napisał ten paszkwil, 
a to z powodu, że było w nim użytych kilka wyrazów 
francuskich, a on tylko jeden w klasie um iał po fran­
cusku... Nam awiał go usilnie, żeby się do winy przy­
znał, a w razie nieprzyznania się zagroził wydaleniem 
ze wszystkich zakładów naukowych monarchii... Sew er 
do niczego się nie przyznał, tylko powiedział dyrek to­
rowi — o czem się dopiero później dowiedziałem — źe 
ja razem z nim biorę lekcye francuskiego języka...

W prost z tej rozmowy z dyrektorem  przybiegł Se­
wer do mnie. N igdy nie zapomnę jego pobladłej twarzy 
i przestraszonych oczu; wydał mi się wówczas brzydki, 
praw ie wstrętny. Nie mogłem nigdy znosić tchórzostwa, 
a ono było w całej swej ohydnej doskonałości wypię- 
tnowane na tw arzy mego kolegi i przyjaciela. Pomimo 
spóźnionej pory namówił mnie, żebym z nim wyszedł 
na ulicę; przy moich braciach i korepetytorze nie m ógł 
mi powiedzieć, co zamierzał. Po wyjściu z domu skie­
row ał się w odludną wówczas część miasta ku dw or­
cowi kolejowemu i szedł długo milcząc. Pośpiech ten 
i milczenie dziwnie podziałały na mnie, czułem, że mi 
ma coś nad wyraz ważnego powiedzieć; czułem, że będę 
musiał pierwszy raz w życiu decydować w ważnej sp ra­
wie, w spraw ie, która może wywrzeć wpływ na całą 
moją przyszłość. Dziwne są te przeczucia... W  ważnych 
chwilach życia, tak  w radosnych jak  bolesnych, zawsze 
doznawałem podobnych nieokreślonych stanów nerw o­
wych, k tóre mi zawsze zapowiadały jakieś niezwyczajne 
zdarzenie, mające mnie spotkać.

Gdyśm y już daleko odeszli od ostatnich domków 
m iasta i nikogo już na pustej ulicy nie było widać, Se­
wer wówczas zatrzymał się nagle i przybrawszy dra­
matyczną pozę, zawołał:



— Jestem  zgubiony! Ty jeden możesz mnie u ra­
tować... Jeśli nie uratujesz — to się zastrzelę.

W yobrazić sobie nie trudno, jakie wrażenie podo­
bne słowa, z ust uwielbianego przyjaciela wychodzące, 
zrobiły  na piętnastoletnim  chłopaku, k tóry  od dzieciń­
stwa m iał w swej naturze silną dozę donkiszoteryi. P o ­
czułem w sobie taki zapał, że gdyby było potrzeba do 
wybawienia Sew erka wziąć na plecy ratusz stanisław ow ­
ski i wynieść go na górę W ołczyniecką, to byłbym  się 
ani chwili nie wahał. Bez chwili namysłu odrzekłem :

— Mów, co ci się stało? Co będę m ógł zrobię, 
żeby ci dopomódz.

— Ja napisałem... napisałem... ten... ten... tu  zaciął
się z trw ogą na wszystkie strony.

— Co? co napisałeś? — pytałem  z niecierpliwością.
On jąkał s ię , k rztusił, wreszcie ledwie dosłyszal­

nym głosem szepnął:
— To zadanie, które oddałem Szajgiecowi.
Co praw da, spodziewałem się trochę tego, ale nie 

m ogłem  w pierwszej chwili wpaść na myśl, w czem mogę 
być mu pomocnym. Najrozmaitsze kom binacye i proje­
k ty  z błyskaw iczną szybkością krzyżowały się w mej 
niedoświadczonej g łow ie, ale w żaden sposób nie mo­
głem  nic wynaleźć, co by mnie doprowadziło do up ra­
gnionego celu. Zwróciłem się więc z pewnem zaw sty­
dzeniem do Sew erka i zapytałem  wzruszonym g ło sem :

— Cóż mam robić?
On stał chwilę zmieszany, niepew ny siebie, jakby  

walczący sam z sobą, wreszcie zdobywając się wido­
cznie na krok  stanowczy szepnął:

— Ty m ógłbyś to wziąć na siebie.
Słowa te wypowiedział głosem  nadzwyczaj n iepe­

wnym, niby próbując wrażenia, jakie one na mnie zro­
b ią , patrzył przytem  na mnie badawczo. W idocznie je ­
dnak badanie to dało mu dodatnie w yn ik i, bo wnet
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ożywił się i głosem  już pewnym, praw ie rozkazującym 
mówił dalej :

— Tobie się nic stać nie może... Jesteś znanym 
tu od pierwszej klasy porządnym  uczniem, z obyczajów 
miałeś zawsze dobry stopień, co najwięcej zamkną cię 
na szesnaście godzin do karceru... A mnie... mnie wy­
pędzą bez pardonu. D yrek to r mi to dziś bez ogródek 
powiedział.

Tu rozczulił się nagle zaczął mnie ściskać i cało­
wać, szepcząc drżącym, roztkliwionym g ło sem :

Tobie się nic stać nie może. R atu j mnie, ra ­
tuj! Ja  tego nie przeżyję. Muszę sobie życie odebrać. 
M uszę! M uszę!

dzieciństwie, w pierwszej młodości słowa pate­
tyczne daleko silniej działają na umysł ludzki, niż w pó­
źniejszych latach, więc choć odrazu odczułem i zrozumia­
łem, że projekt Sew erka jest z jego strony szczytem 
egoizmu i wyzysku przyjaźni, poczułem jednak dziwną 
chęć spełnienia bohaterskiego czynu. On z bystrością 
zepsutego chłopaka, który m iał później wyróść na czło­
wieka robiącego dobre interesa, spostrzegł odrazu m oje 
wewnętrzne w ahanie: zrozumiał, że to stanowcza chwila 
i przypuścił szturm jeszcze silniejszy; w oczach jego du­
żych i wymownych zjawiły się łzy i łkając m ówił:

Tobie się nic nie stanie... A  ja... A ja  życiem 
to przypłacić muszę... Nie przeżyję zm artw ienia, jak ie  
sprawi ta historya mej mamie... Być wypędzonym ze 
wszystkich gimnazyów monarchii! W yobraź to tylko 
sobie. Gdybym  był m iał we Lwowie z obyczajów »za- 
dawalniająco«, to by mi nic nie zrobili, ale przyszedłem 
tu z obyczajami »zupełnie nieodpowiednimi*, więc niema 
najmniejszej nadziei w ykręcenia się z tego nieszczęścia... 
W  tobie jedyna moja nadzieja. Ty jeden mnie uratow ać 
możesz... R atu j mnie! Będę dla ciebie przez całe życie 
przyjacielem... sługą, psem wiernym.
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I począł m nie znow u ściskać i całow ać z czułością 
d ziecka garn ąceg o  się do m atki. Ł zy  i ta  serdeczna czu­
ło ść  zw yciężyły m nie zupełnie. N ie zastanaw iając się 
nad  możliwem i następstw am i, obiecałem  S ew erkow i, źe 
wezmę winę jego  na siebie i ju tro  pójdę do d y re k to ra  
i pow iem  mu, źe ja  napisałem  ten  paszkw il i w sunąłem  
w raz z zeszytam i Szajgickiem u.

Pow iedziaw szy to, spojrzałem  na S ew erka  i w yraz 
jeg o  tw arzy  zastanow ił m nie ogrom nie. M alow ały  się 
na niej różne uczucia, jed n ak  w yraz tryum fu  i pew nego 
po litow an ia  zaciera ły  inne. G dy sobie dziś uprzytom nię 
ten  w yraz — a to mi dość łatw o  przychodzi — to  w yo­
brażam  sobie, źe wódz ban d y  rozbójniczej, k tó rem u  się 
pow iód ł szczęśliw ie n iepew ny i bardzo  niebezpieczny 
n ap a d , m usi m ieć tak i sam  uśm iech d rw iący  i tak ie  
płom ienie zarozum iałości w oczach. W rażen ie  to, choć 
bardzo  w yraźne, by ło  jed n ak  nadzwyczaj k ró tk o trw a łe , 
d oskonale  udana serdeczność i wdzięczność S ew erk a  za­
ta r ły  je  w m gnieniu  oka.

Zdecydow aw szy się na k ro k  tak  heroiczny, uznałem  
już za stosow ne nie w yzyskiw ać uczuć w dzięczności m o­
jeg o  p rzy jac ie la , naw et w prost raziły  m nie tro ch ę  za 
d łu g o trw a łe  objaw y serdeczności. N aw et uczułem  się 
obrażonym , g d y  w śród podziękow ań chcia ł mi darow ać 
sw ą prześliczną p o rtm o n e tk ę  z pew nym  zapasem  k ie ­
szonkow ych pieniędzy. Po tej n ieudanej p rób ie  rek o m ­
p ensa ty  za moje pośw ięcenie, k tó ra  w y d a ła  mi się dzi­
w nie niem ile brzm iącym  dysonansem  w śród  harm onijnej 
i p ięknej sym fonii uczuć przyjaźni, zap ragną łem  znaleźć 
się sam ; tło k  rozm aitych  m yśli k łęb ił mi się w m ózgu. 
Czułem, źe dostaję lekkiej gorączki. S k ierow ałem  więc 
pospiesznie k ro k i do dom u i pożegnaw szy się w b ram ie  
ja k  m ożna najprędzej z Sew erem  P strąg o w sk im  i zape­
w niw szy go, że ob ietn icy  d o trzym am , w padłem  do n a ­
szego pokoju.
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K rew  mi biła do głowy, oddechu złapać nie m o­
głem, a w umyśle panował chaos trudny do opisania. 
Nauczyciel nasz domowy, pan Domański popatrzył na 
mnie bardzo podejrzliwie i zapytał o powód mej spó­
źnionej wycieczki i tego rozgorączkowanego stanu. O d­
powiedziałem mu coś zupełnie bez sensu, on się tern 
zadowolnił, ty lko coś bardzo znacząco pokręcił głową... 
Gest ten wyw ołał nową falę rumieńców na moją twarz; 
wstyd uczułem, takisam jak  gdybym  dopuścił się w rze­
czy samej czynu, o k tóry  mnie Domański posądzał. J e ­
dnak miałem natychm iast w duszy wynagrodzenie, po­
myślałem :

Posądzaj sobie zdrów, żem gdzieś z Se werkiem na 
lam partkę chodził, a ty  nie wiesz, że ja spełniam czyn 
najwyższego bohaterstw a, poświęcam się za przyjaciela.

Myśl ta opanowywała mnie coraz wyłączniej, wci­
skała się w każdą kom órkę mego mózgu, w każdą k ro ­
pelkę krw i; upajałem się, dyszałem bezcelowem bez- 
sensowem bohaterstw em . A  taiłem  się z myślą tą jak  
pensyonarka z pierwszym liścikiem miłosnym. Gdybym 
by ł miał choć trochę zdrowego rozsądku wówczas, to 
byłbym  się przyznał memu młodszemu bratu  Kaziowi, 
k tó ry  był zrazu praktyczniejszy i rozumniejszy odemnie, 
i ten z łatwością byłby mi ten karkołom ny projekt wy 
bił z głowy. Chwilami nawet przychodziło mi na myśl 
pomówić o tern z Kaziem, jednak jak  najśpieszniej odpy­
chałem tę myśl ze wstrętem. Pomówić o tem z Kaziem, 
znaczyło zdradzić tajemnicę przyjaciela, mnie jednem u 
powierzoną i to w celu znalezienia ratunku dla tegoż 
przyjaciela; znaczyło nietylko go nie ochronić od nie­
bezpieczeństwa , ale stanowczo go pogrążyć w ostate- 
cznem nieszczęściu; bo Kazio bez wątpienia chcąc od­
wieść mnie od szalonego kroku zdradziłby przed dyre­
ktorem  naszą tajemnicę. Żeby to był zrobił, nie wątpię 
ani chwili — by ł stanowczy i trzeźwo myślący całe ży-



cie. Zresztą byłby mi się wysunął jedyny sposób popeł­
nienia »bohaterskiego czynu«, a uczuwałem konieczną 
potrzebę spełnienia go i to co najrychlej.

Wieczerza przeszła bez żadnego ważniejszego wy­
padku. Jeść nie mogłem ani trochę, nie miałem zupeł­
nie apetytu. Domański widocznie zapomniał sobie o mo­
jej wieczornej wycieczce, bo nie wspominał o niej, i na­
jadłszy się doskonale zaraz po wieczerzy poszedł gdzieś 
do kolegów. Bracia moi zaczęli się przygotowywać do 
jutrzejszych lekcyj, ja  także wziąłem gramatykę łaciń­
ską i próbowałem zagłębiać się w tajemnicach składni 
mowy Cicerona, ale mi to zupełnie nie szło, nie rozu­
miałem wprost słów, które czytałem. Ku wielkiej mojej 
radości przed dziesiątą Kazio skończył praeparatio g re­
ckie i zaproponował gaszenie lampy i generalne spanie, 
najmłodszy brat Ludwik »parwista« już od godziny spał 
smacznie, marząc widocznie o grze w piłkę, której się 
z namiętnością oddawał, bo wyraz twarzy miał rozpro­
mieniony i zwycięski uśmiech igrał na jego wpółotwar- 
tych, dziecięcych ustach. Popatrzyłem nań z pewną za­
zdrością i pomyślałem:

— Szczęśliwyś, ty jeszcze nic nie wiesz o ciężkich 
zadaniach życia, nie spałbyś tak spokojnie, gdybyś miał 
do spełnienia jutro czyn bohaterski, gdybyś miał narazić 
całą swą przyszłość dla wzniosłego uczucia przyjaźni.

I choć niby zazdrościłem małemu Ludwikowi jego 
spokoju, to jednak w rzeczywistości nie pragnąłem go 
zupełnie, przeciwnie, opanował mnie był najdoskonalszy 
j>obłęd ofiary« i bezprzestannie marzyłem tylko o speł­
nieniu tejże.

Położywszy się, ani na chwilę oka zmróźyć nie mo­
głem. Uprzytomniałem sobie wyraz zdziwienia na twa­
rzy dyrektora, gdy ja zupełnie nie podejrzywany przyjdę 
i powiem : »To ja zrobiłem, a wyście Sewerka posą­
dzali^ I rozkoszowałem się już naprzód tern, źe zrobię
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na dy rek to rze  ogrom ne w rażenie, że podziw iać on b ę ­
dzie h a rt mojej duszy; przypuszczałem , że on w stanie, 
poda mi ręk ę  i swym  pow ażnym , trochę  teatra lnym  
głosem  p o w ie :

— Za w inę odpokutow ać m łodzieńcze musisz, ale 
przyjm  moje pow inszow anie za swą o d w ag ę , p rzyzna­
nie się do w iny jes t najlepszą poku tą . Idź dalej po tej 
drodze, a staniesz się pociechą rodziny i ch lubą narodu.

Słow o to »pociechą rodziny« zadźw ięczało mi ja ­
koś n iem iło  w um yśle i zastanow iłem  się n a g le , czy 
w rzeczy samej to, co zam yślam  zrobić, przyczyni się do 
tego, żebym  się s ta ł pociechą mojej rodziny, mojej uk o ­
chanej m atki, m ego wuja, s try ja  etc. etc. I  w yobraził 
mi się nag le  d y re k to r  M alinow ski innym  zupełnie jak  
przed chw ilą , s ta ł rozgniew any, ze zm arszczonem  czo­
łem , ściągniętem i brw iam i, z jego  wązkich, z trudnością  
o tw ierających się u st w ychodziły  gn iew ne słow a: »Hul- 
taju , lam parcie , n iecnoto, w yrzutku, zakało naszego za­
k ła d u !« A  w ślad za nasrożoną postacią  d y rek to ra  zja­
w ił się cień mej m atki o tw arzy  bolesnej i zapłakanej 
i postać w uja L u d w ik a , spozierającego g roźn ie  swem i 
m ądrem i, siwem i oczyma, k tó ry  w ręk u  trzym ał e la s ty ­
czną, d łu g ą  szp ic ru tę , w ym achując nią w pow ietrzu, 
i sm utna, zam yślona tw arz s try ja  Józefa, tw arz m ędrca 
i m yśliciela, na k tó re j m alow ała się rozpacz i zw ątp ie­
nie. I  te  w szystkie oczy tak  mi d rog ie  p a trza ły  na mnie 
g-roźnie i te  w szystkie usta m iały  się już otw orzyć, żeby 
przestrzedz mnie przed spełnieniem  k ro k u  szalonego, a 
zupełnie bezcelow ego i g łupiego. I  już p rzygo tow yw a­
łem się w m yśli do ukorzenia się przed tem i uw ielbia- 
nem i postaciam i, g d y  n ag le  drzw i się od pokoju  o tw o­
rzy ły  i D om ański w rócił ze swej w ycieczki do kolegów . 
Postacie otaczające mnie zn ik ły  bez śladu, a ja  stara łem  
się udać że śp ię , żeby uniknąć w ten  sposób zapytań  
o przygotow aniu  się do jutrzejszych lekcyj. N ie udało

Abgar - Sołtan. »W idziane i odczute*. o



mi się to zu p e łn ie ; D om ański sp o s trzeg ł, źe czuwam., 
i w net z a p y ta ł :

— A  nauczyłeś się w szystk iego?
O dpow iedziałem  natu ra ln ie , źe lekcye um iem  w y­

born ie. K o re p e ty to r  b y ł w idocznie w dobrym  hum orze, 
bo nie zapalił lam py  i nie w y p y ta ł m nie lekcy i syste­
m atycznie ; ty lk o  pośw istu jąc jak ąś  k a ta ry n k o w ą  a ry ę , 
rzucił od n iechcenia p y tan ie :

— A  co tam  u w as ju tro ?
— R e lig ia , n iem ieckie, a ry tm e ty k a , łacina — o d ­

powiedziałem , ziew ając i udając strasznie zaspanego.
— Ł a c in a ! — m ru k n ą ł D om ański, świszcząc cią- 

g'le. — H m ! hm !... A  z łac in y  p rzygo tow ałeś się dobrze?
— N aturaln ie  — k łam ałem  jak  z n u t i obróc iłem  

się do ściany.
— N ie odw racajno się odem nie! — zaw ołał k o re ­

p e ty to r, przestaw szy św istać — g ram a ty k i p y tać  cię nie 
b ę d ę , bo szkoda lam py zapalać, księżyc św ieci, to  i tak  
się rozb io rę , ale d la ćw iczenia przetłóm acz m i n as tęp u ­
jące zdanie...

T u  przestał na chw ilę , szukając w m yśli zdania, 
god n eg o  być przetłóm aczonem  na k lasyczny  języ k  W ir ­
giliusza — w reszcie z em fazą przyszłego nauczyciela ję ­
zyków  klasycznych w y d ek lam o w ał:

— »N ieśm iertelność zdobyw a się czynam i bohater- 
skiem i«... N ajprzód  przetłóm acz to n a  łacińsk ie, a p ó ­
źniej zrób schem a, pow iedz , co je s t podm iotem , co o rze­
czeniem  etc. etc.

N am ordow ałem  się z kw adrans nad tem  zadaniem , 
zanim, nie dosłuchaw szy się mej odpow iedzi, D om ańsk i 
zachrapał w najlepsze.

J a  znow u zasnąć nie m ogłem .
Może p rzed  pó łgodziną by łbym  się w y rzek ł m ego 

b o h a te rs tw a  i zostaw iw szy S ew erka jego  losom , za sn ą ł­
bym  b y ł spokojnie... A le teraz — w żaden sposób. Zda-
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wało mi się, że słowa korepetytora są jakby palcem 
bożym, wskazówką niejako, co mi czynić wypada. Od­
rzuciłem wszelkie skrupuły i już do rana nie myślałem
0 niczem, tylko o swem bohaterstwie i o wrażeniu, jakie 
ono wywoła.

Ze wstydem przyznać się tu muszę, że bardzo mi 
żal było, iż o prawdziwie bohaterskiej stronie mego za­
mierzonego czynu nikt, oprócz Sewerka, wiedzieć nie 
będzie; pocieszałem się jednak tem, że po skończonym 
roku szkolnym on sam uzna za stosowne obwieścić bo- 
haterstvro moje urbi et orbi. Zresztą i tem się pociesza­
łem, że prawie wszyscy bohaterowie nie znaleźli uzna­
nia natychmiast po spełnieniu wielkiego czynu, ale do­
piero później, bardzo nawet często aż po śmierci stawali 
się w pamięci ludzkiej nieśmiertelnymi... W  swym za­
pale godziłem się na nieśmiertelność choćby po śmierci, 
chociaż wolałbym dowody uznania odbierać natychmiast 
po spełnieniu ofiary.

Szary kwietniowy poranek zapowiadał dżdżysty, 
pochmurny dzień, gdy po bezsennej nocy zerwałem się 
z łóżka. Zabrałem się pilnie do nauki, bo wśród roz­
myślań nocnych przyszedłem był do tego zbawiennego 
przekonania, że prawdziwy bohater powinien spełniać 
swe obowdązki nawret nie bohaterskiej natury. Zanim 
wdęc bracia moi i Domański wrstali, byłem najzupełniej 
przygotowany i po spożyciu skromnego śniadania, ru­
szyłem do szkoły z takiem uczuciem, z jakiem kroczył 
Leonidas do Termopile. — Na placu przed gimnazyum 
spotkałem .Sewerka, który widocznie oczekiwał na mnie,
1 zobaczywaszy mnie, z nieukrywaną radością poskoczył 
do mnie, żeby się ze mną przywitać.

Przy świetle dziennem mogdem mu się dobrze przy­
patrzeć, był zmieszany i bardzo niepewny siebie.

Zbliżywszy się schwycił mnie za rękę i wzburzo­
nym głosem zawołał:



— No i cóż?
— Cóż może by ć  — odpow iedziałem  z u daną  zim ną 

k rw ią  — pójdę do d y re k to ra  i pow iem , com  pow iedzieć 
obiecał... Ja  słow a nie zm ienię.

O sta tn ie  zdanie m usiałem  pow iedzieć dość szorstko, 
bo dostrzeg łem , że zrobiło  ono n a  S ew erk u  niem iłe w ra ­
żenie. S tłum ił je  jed n ak  w m gnien iu  oka i odpow iedział 
w bardzo serdecznym  to n ie :

— I ja  sw ych ob ie tn ic  d o trzy m a m . . .  W ierz  mi, 
będę  ci w iernym  przy jacielem  do śm ierci.

— To tw oja rzecz!
O dpow iedź ta  m oja brzm iała k ró tk o  i sucho, bo 

dziw nem  przeczuciem  w iedziony, o d g a d łe m , źe S ew er 
już w ów czas k łam ał i ob iecyw ał rzeczy, k tó ry ch  d o trzy ­
m ać nie m iał zam iaru... Co mi jed n ak  wów czas w dzię­
czność znaczyła; by łem  upojony m ym  donkiszockim  za­
m iarem  i w net zjaw iła m i się w pam ięci na pocieszenie 
m a k sy m a : »że bohaterow ie  nie m ogą się spodziew ać
wdzięczności w sp ó ło b y w ate li«.

W szed łem  do k lasy  i nie odzyw ając się do n ikogo , 
przesiedziałem  dw ie p ierw sze godziny . U w ażałem  naw et 
zupełn ie  p iln ie na słow a nauczycieli i w ogóle w róciłem  
do zupełnej rów now agi um ysłow ej. C zekałem  dziesiątej 
godziny, o k tó re j m ożna b y ło  pójść do k an celary i d y re ­
k tora. — W reszcie  godzina stanow cza w y b iła ; w stałem  
z mej ław k i i pew nym  krokiem , choć z dziw nie n ieró- 
w nem  biciem  serca, poszedłem  na p ierw sze p ię tro  do 
k an ce la ry i d y re k to ra  M alinow skiego .

B y ł sam  i zobaczyw szy mnie, zm ierzył m nie n ie ­
chętnym  w zrokiem , jak  człow iek zgniew any tem , że m u 
k to ś  w ażną ro b o tę  przeryw a.

— P o  co? — zap y ta ł sucho.
T chu mi w piersiach  zabrak ło , język  s tan ą ł mi k o ł­

kiem , pom im o nadludzkich  w ysiłków , n ie byłem  w s ta ­
nie słow a przem ów ić.



2 1

D y re k to r  w idocznie spostrzeg ł, w ja k  w ysokim  sto ­
pniu jestem  wzruszonym i onieśm ielony i p rzypuszczał, 
źe ostry  to n  jego  m ow y tak  na m nie podziała ł, gdyż 
zbliżył się do m nie i położyw szy mi d łoń na g łow ie , 
łaskaw ym  tonem  p rz e m ó w ił:

— N ie bój s ię , ch łopcze; powiedz, z czem tu  p rz y ­
chodzisz ?

U jął m nie b y ł wówczas zupełn ie  i uczułem  nag le  
w strę t do siebie, że tak  poczciw ego człow ieka przysze­
dłem  okłam yw ać... Cóż b y ło  jed n ak  robić... kości b y ły  
rzucone — czyn b o h a te rsk i teg o  w ym agał, honor n ak a ­
zyw ał. D ziw na to  rzecz ten  nasz h o n o r — ileż g łu p stw  
w mem życiu zrobiłem  z teg o  - li pow odu, źe honor n a ­
kazyw ał. Z rozkazu  w ięc h o noru  począłem  cichym , za­
w stydzonym  g łosem  k łam ać :

—  Przyszedłem  do pana d y re k to ra  — szeptałem , 
spuszczając oczy do ziem i — w spraw ie tego... tego... 
zadania... Tej sp raw y  pana p ro feso ra  Szajgickiego.

M alinow ski n ag le  zd jął rękę z mej g ło w y  i odsu­
n ą ł się z pew nym  w idocznym  dla m nie w s trę te m : z tw a ­
rzy  jeg o  zn iknął zupełn ie  rozlany  na niej w yraz d o b ro ­
tliw y  i ostrym , przenikliw ym  głosem  zap y ta ł:

— Czy wiesz może, k to  to bezeceństw o popełn ił? ...
N adeszła  stanow cza chw ila: ciem no m i się zrobiło

w oczach, serce b iło  ja k  m łotem , ale zebrałem  wszys - 
k ie  s iły  i odpow iedziałem  o ile m ogłem  g ło śn o :

— Ja... Ja , panie  dyrek to rze.
M alinow ski rzucił się k u  m nie , jak b y  ukąszony 

przez ta ran tu lę  i podniósłszy m oją nachy loną k u  ziem i 
tw arz i p a trząc  mi by stro  w oczy, w o ła ł :

— T y ! . . .  T y ! . . .  T o n ie p ra w d a ...  T y  k ła m ie sz ... 
P rzyznaj s ię , źe kłam iesz... P rzyznaj s ię , k to  cię do te ­
go  k łam stw a nam ów ił?... P rzyznaj się!...

Zdobyw szy się już na stanow czy krok , uspokoiłem  
się już b y ł znacznie, serce mi b ić p rzestało , odpow ie-



działem  więc spokojnie, źe ja  sam to zrobiłem , że m nie 
n ik t nie nam aw ia ł, że w iedzia łem , iż w ładza szkolna 
k o g o  innego  posądza, w ięc przyszedłem  przyznać się 
sam , żeby n ik t za m nie n iew innie nie cierpiał.

D y rek to r s łu ch a ł słów  m oich z dziw ną jak ąś  za­
d u m ą, k iw ał g ło w ą  i uśm iecha ł się litośnie.

G dym  w reszcie skończył, odpow iedzia ł tonem  su ­
chym  u rzęd o w y m :

— U czeń się do w iny przyznał, uczeń zostanie u k a ­
rany , uczeń może odejść.

U k łon iłem  się i sk ierow ałem  się do w yjścia, g dym  
już b y ł we d rzw iach , usłyszałem  za sobą w zburzony 
g łos d y rek to ra :

— Czekaj, ośle!
O bróciłem  się i spojrzałem  m u śm iało w oczy; o s ta ­

tn i kom plem ent podrażn ił m nie srodze.
— Czekaj! Czy wiesz, że ciebie w ydalą z zakładu ... 

W ydalą ... P aszkw il ten  zdradza ta k ą  zgniliznę m o ra ln ą , 
że  ucznia, k tó ry  go  zlepił, w ładza szkolna cierpieć nie 
może. U czeń tak i b y łb y  rozsadnikiem , gn iazdem  zgn ili­
zny ! Chłopcze przyznaj s i ę , że cię nam ów iono do dzi­
siejszego k roku. P raw dziw y  w inow ajca w yzyskał tw oje 
n iedosw iadczenie i w m ów ił w ciebie, że spełnisz jak ieś  
b o h a te rs tw o , b iorąc w inę na siebie... P ow iedz , że się 
nie m ylę?

S ta łem  ja k  p o sąg  w y k u ty  z kam ien ia, ani okiem , 
ani ustam i nie ruszyłem , bom  czuł, że g d y b y m  na oka 
m gn ien ie  o trząsł się z teg o  stanu  m artw oty , to m usia ł­
bym  w szystko a w szystko w ygadać przed dyrek to rem . 
T en  nie dał jed n ak  za w y g ran e  i n a leg a ł d a le j, coraz 
u s iln ie j:

— B ędę  m usiał w ydalić cię z zakładu... P om yśl 
ty lk o  nad tern, jak ą  boleść spraw isz m atce... stry jow i. 
S try ja  tw ego  znam od dziecka, na jednej ław ie siedzie­
liśm y... P rzyznaj s ię , żeś sk łam ał.



S erce w p iersi k ra ja ło  mi się w d robne strzępki, 
czu łem , że łzy  n ab ieg a ją  mi do o c z u ; rozum iałem  już 
w tej chw ili całą bezdenność g łupstw a, jak ie popełn iłem , 
p u nk t honoru  jednak  nie pozw alał mi cofnąć się. M il­
czałem  uparcie  dalej. Z niecierpliw iło  to  w reszcie zacnego 
d y rek to ra , bo uniósł się znowu i gn iew nie z a w o ła ł:

— No, m arsz ośle do k lasy  ! O tern coś mi tu  p o ­
w iedział ani słow a przed  nikim . N apiszę do tw oich op ie­
kunów , zw ołam  k o n fe re n c y ę , co się z to b ą  s tan ie  — zo­
baczym y. No, m a rsz !

U kłon iw szy  się n iezgrabn ie w yszedłem . Z am ykając 
drzwi słyszałem  za sobą g rzm iący  g ło s  M alinow skiego, 
k tó ry  chodząc ogrom nym i k rokam i po k an celary i m ó­
w ił sam do s ieb ie :

— O sioł! du reń ! b łazen! b o h a te r! g aw ro n !
Z rozum iałem , że się te  w spania łe ep ite ty  do m nie

odnosiły  i sm utno mi się zrobiło , że czyn tak  wzniosły 
jak  mój, z tak  n iespraw ied liw ą oceną się spo tkał. Jedno  
m nie ty lk o  pocieszało, a do tego  ze w stydem  znowu 
przyznać się m uszę, a to , że czułem , iż M alinow ski o d ­
g a d ł w całości nasz podstęp  i w w ym iarze k a ry  z p e ­
w nością to uw zględni. M yśl ta  u spokaja ła  m nie tro c h ę , 
ale zawsze a lte rn a ty w a  w ydalen ia z g im nazyum  zacię­
żyła na mej fan tazy i — b ry łą  ołowiu. S m u tn y  i złam any 
w róciłem  do k lasy  i pog rąży łem  się zupełn ie  w słuchaniu 
w yk ładów  na dw óch ostatn ich  lekcyach. D ostrzeg łem , 
że ani uczniow ie, ani p rofesorow ie o m ojem  przyznaniu  
się nic n ie w iedzieli, bo zachow yw ali się w zględem  mnie 
tak  sam o ja k  p rzed  m oją w ycieczką do k an celary i dy ­
rek to rsk ie j. N aw et »byłem  pytany«  z łaciny  i dostałem  
em inencyę.

W ró c iłem  do dom u, poszedłem  popołudniu  znowu 
do szkoły  i taksam o nazajutrz nic się na pozór nie zm ie­
n iło  w m oich losach. Już m nie to w reszcie zaczynało 
gniew ać na d o b re ; sądziłem , że przecież mój czyn za-
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sługiw ał na to, żeby nań przynajmniej zwrócono uw agę, 
a to żebym by ł w sąsiednim żydowskim domu szybę 
stłukł, to większąby było burzę wyw ołało, aniżeli moje 
bezgraniczne poświęcenie, złożone na ołtarzu przyjaźni.

W reszcie doczekałem się teg o , czego tak  p ragną­
łem. W  cztery dni po mojem oskarżeniu się , zaturko- 
tało coś przed domem i raptem  stanęło, widocznie d o ­
rożka jakaś się zatrzym ała. Za chwilę do naszego po­
koju wszedł nasz stryj Józef... Odetchnąłem  trochę swo­
bodniej ; z drżeniem serca oczekiwałem wejścia wuja 
Ludwika, którego — pomimo, źe nad wszystko kocha- 
êm — bałem  się jak  ognia. Był ostry bardzo i nie lu ­

bił żartować. S try j Józef był tak  dobry i wyrozumiały, 
żem lepszego i wyrozumialszego człowieka w życiu nie 
spotkał... Później poznałem go lepiej i dokładniej — 
by ł głębokim  mędrcem i filozofem, a przytem  człowie­
kiem religijnym  i ślepo w ierzącym : życie m iał złamane 
i hum or popsuty, c iągły  smutek gościł na jego prawej 
i dobrotliwej twarzy — był wdowcem po niedawno zma­
rłej żonie, k tó ra  kilkanaście lat przepędziła w ciężkiej 
dziedzicznej chorobie... Gdym spojrzał na stryja, zrozu­
miałem, źe i z tym nie będzie przelewki, by ł tak  smu­
tny, źe smutniejszym go w życiu całem nie pam iętam ; 
tylko bardzo wielka boleść może takie piętno żałosne 
wycisnąć na ludzkiem obliczu.

Gdym go na przyw itanie w rękę pocałow ał to ani 
słowa do mnie nie przemówił, tylko skinął na pana D o­
mańskiego, zabrał go ze sobą i natychm iast wraz z k o ­
repetytorem  wyszedł. Ja  zostałem zmartwiały, niby do 
krzesła przykuty, na którem  siedziałem, a mój b rat K a ­
zio, zaniepokojony dziwnem postępowaniem  stryja i za- 
pytujący mnie o możliwe przyczyny tego, nie m ógł ze 
mnie ani słowa wydusić. Dał wreszcie pokój, tylko sze­
pnął jakby do siebie:

H a wiem rybko, pewno ty  już coś nabroiłeś!



I zabrał się do greckiego tłómaczenia, bo zawsze 
odznaczał się zimną krw ią i dziwną w dziecku logiką 
słów i czynów. Mnie tymczasem opanow ały ze wszech 
stron gnębiące myśli i okropne w yrzuty sumienia. Nie 
mogłem sobie w żaden sposób darować, żem dla mrzonki, 
dla zachcianki udawania jakiegoś bohaterstw a spraw ił 
tak  g łęboką boleść istotom, które w gruncie kochałem 
po nad w szystko .. .  Rozpaczliwy wyraz twarzy stryja 
przyw iódł mi na myśl moją najukochańszą m atkę, która 
nami tylko żyła i ponosiła największe ofiary, żeby nas 
wychować na ludzi użytecznych krajowi i społeczeństwu.

— Co się z nią stanie? Co się ze mną stanie, gdy 
mnie ze szkół wypędzą? — zadawałem sobie bolesne 
pytanie i bałem się nawet z wyobraźni własnej odpo­
wiedzieć na nie. Czułem jednak, że stanie się coś s tra ­
sznego, coś okropnego.

— I po co? I dlaczego? W  jakim  celu? — Szar­
pałem  pytaniam i temi w łasny mózg i byłbym  szarpał 
ciało, gdyby mi to wówczas na myśl przyszło. Jeżeli 
kiedykolw iek uczuwałem głęboką nienawiść do swojej 
istoty, to bez zaprzeczenia wówczas najsilniejszą.

— Boże, Boże! Jakim  ja podły  i niegodziwy! — 
powtarzałem  sobie po tysiąc razy, a te w yrzuty nic nie 
uspakajały mej boleści i nienawiści do siebie samego.

Po dwu godzinach tortura  jedna skończyła się po 
to tylko, żeby zaczęła się druga. W  przedpokoju usły­
szałem odgłos kroków  i zmieszane głosy stryja i D o­
m ańskiego. Chwila, nim się drzwi otworzyły i oni we­
szli do pokoju wydała mi się wiecznością. W reszcie i to 
się skończyło, stryj wszedł pierwszy i nie mówiąc ani 
słowa do mnie, gestem  rozkazał mi iść za sobą do d ru­
giego pokoju. W ówczas to przeżyłem chwilę, której nie 
zapomina się nigdy. Jestem  święcie przekonany, źe cha­
rak tery  ludzkie kształtują się w takich stanowczych mo­
mentach życia. Dusza moja była wówczas tak  zmiękła,
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tak  się s ta ła  p o d a tn a  na w pływ  słów  stry ja , źe w ch ło ­
n ęła  i na zawsze za trzym ała w sobie w szystko to, co on 
dobrego  i szlachetnego m ó g ł z sieb ie we m nie przelać.

B yło nas dw óch, a m nie się przez dziw ną halucy- 
nacyę w ydaw ało , żeśm y się stali jed n ą  istotą. S łów  w y ­
pow iedzianych ani p rzezem nie , ani przez s try ja  nie p a ­
m iętam  już zupełnie. P am iętam  ty lk o  to, że cudow nym  
jak im ś sposobem  zn ik ła  b y ła  w szelka p rzeg ro d a  m yśli 
pom iędzy n am i, i on czy ta ł w mej duszy aż do g łęb i, 
ja  zaś p ierw szy raz z podziw em  zajrzałem  w g łąb  duszy 
m ęzkiej, w y rzeźb io n e j, pooranej i p o ry te j w g łęb o k ie  
b ruzdy  przez boleści rozliczne i ciężkie dośw iadczenia 
życiowe. W  jak ich  słow ach i k ied y  zdradziłem  przed  
stry jem  tajem nicę Sew era, o tem  nie m am  zupe łn ie  w y ­
obrażenia. To pam iętam  ty lko, że zgodził się on najzu­
pełniej na t o , że teraz  już honor mi n ie pozw ala d la  
odw rócenia k a ry  zdradzić p rzed  d y rek to rem  tajem nicy.

— W y p ęd zą  cię ! — m ów ił sm utn ie  stry j — będziesz 
m iał n aukę  na p rzy sz ło ść , że nie trzeb a  w stosunkach  
z ludźm i więcej daw ać, niż się m a nadzieję dostać... J a  
nie m ogłem  się tej ta jem nicy  nauczyć do sam ej s ta ro ­
ści... D zisiejszy św iat może ciebie nauczy.

S łuchałem  słów  ty ch  z w ielkiem  skupien iem  duszy, 
płacząc przy  tem  tak  rzew nie i serdecznie jak  za dzie­
cinnych lat.

— R a d  jestem , żem się od ciebie szczerej p raw d y  
dow iedział... B ędzie ona i dla twej b iednej m atk i pocie­
chą w tem  ciężkiem  zm artw ieniu ... J a  już w ezm ę na sie­
bie u lokow anie cię na p rzyszły  ro k  w tak iem  miejscu, 
w k tó rem  nie będziesz n arażony  na przyjaźń z tak im i 
Sew erkam i... O h ! ten  k aw ale r daleko  zajdzie.

O statn ie  słow a w ym ów ił z gniew em , k tó ry  dziw ny 
k o n tra s t stanow ił z jeg o  dobro tliw ą i sm utną tw arzą.

Później n ag le  zjaw iły się w jego  siwych, b łęk itn y ch  
oczach ciepłe jak ieś  b laski nadzw yczajnej serdeczności,
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skinął na ranie r ę k ą ,  żebym się doń zbliżył i począł do  
mnie mówić, ale tak  cicho, że szeptał p raw ie:

— W u j twój, Ludwik, w spółopiekun, także uw ia­
domiony o twem w ykroczeniu  przez M alinowskiego, o d ­
p isa ł ,  że w żaden sposób przyjechać nie może, bo m a  
ważne interesy , ale w liście swym upoważnił M alinow ­
skiego, żeby raczej cieleśnie cię ukarał ,  niżby cię miał 
z g im nazyum  wypędzić... R ozporządzenia  szkolne p o ­
zwalają na  p o d obną  k a rę ,  ale ty lko  za zgodą rodziców 
lub opiekunów... Ja, ja  nie miałem odwagi, nie m iałem  
serca zgodzić się na tego  rodzaju karę.

S łuchałem  słów tych z upojen iem , w ydaw ało  mi 
się, że nag le  wśród burzy  spostrzegłem  brzeg  bezpie­
czny i cichą przystań... R ó zg a  M alinow skiego wydała 
mi różdżką zbawienia. Nie dałem  dalej mówić stryjowi, 
przerw ałem  mu jego słowa i zaw o ła łem :

— S try ju ,  niech stryj się zgodzi. Niech mi dadzą 
sto ró z e g , to w o l ę , niż wypędzenie z gimnazyum...

I  ta  p e rsp ek ty w a  w y d o b y c ia . się z k łopotów  k o ­
sztem własnej skóry  tak  mi p rzypad ła  do sm aku , żem 
aż pow esela ł o d ra z u , omal że nie zacząłem skakać po 
pokoju  i śpiewać z radości. D w a razy wuęcej zacząłem 
kochać wuja L udw ika za to, że miał tak  doskonały  k o n ­
cept i rozciął w ęzeł gordy jsk i mego sm utnego p o ło ­
żenia prawdziwie szlacheckim cięciem, godnem  choćby 
A leksandra  W ielk iego .

Stryj Józef, choć z w yraźną przykrością  zgodził się 
na »tatarską« — jak  mówił — ewentualność. Później 
pow iedzia ł m i, że ju tro ,  przy niedzieli, zaraz po mszy 
zw oła d y re k to r  konferencyę wszystkich profesorów, że 
przedstawi im ca łą  sp raw ę i zaproponuje »boćkowskie« 
rozwiązanie. Pożegna łem  się ze stryjem  serdecznie i w ró ­
ciłem do braci i D om ańskiego, k tórzy uprzedzeni przez 
stryja, nie dokuczali mi i nie męczyli pytaniam i. W n e t  
po odejściu stry ja  położyłem się spać i spałem jak  an io ł ;
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spałem  tak  spokojnie i rozkosznie, jak  już dawno nie 
pam iętam  — odsypiałem  wszystkie te noce bezsenne, 
k tó re  w mękach przepędziłem  od chwili zrobionego Se- 
werkowi przyrzeczenia.

R ano  o godzinie siódmej zbudził mnie Dom ański 
tem, źe czas zbierać się na egzortę i do kościoła. W y ­
skoczyłem  z łóżka jak  z procy ; byłem  lekki i rzeźki, 
sm utki mnie odleciały zupełnie i naw et na myśl mi nie 
przychodziło, źe nie w ypada bohaterow i brać w skórę , 
jakby  jakiem u zwykłem u żakowi. U sposobienie to moje 
ówczesne było wynikiem przekonań wpojonych w pierw - 
szem jeszcze dzieciństwie przez ś. p. m ego ojca, że kto  
przewinił, ten musi odpokutować. A o winie swej, po 
wczorajszej rozmowie ze stryjem , byłem  przekonany naj­
zupełniej. Zresztą perspektyw a fizycznego bolu nie prze­
straszała mnie zbytecznie, od dziecka byłem  dziwnie nań 
obojętny i znosiłem go pod rozm aitem i form am i z zu­
pełną rezygnacyą.

Z najzimniejszą krw ią ubrałem  się i poszedłem na 
egzortę. K u  wielkiej mej uciesze spostrzegłem, że dotąd 
n ik t jeszcze nie wiedział o mem wykroczeniu, ani o k a ­
rze, k tó ra  mnie czekała.

D opiero pierwszy raz tego dnia uczułem silniejsze 
bicie serca w kościele, gdym  rzucił okiem do bocznej 
kaplicy i spostrzegł tam  stry ja , pogrążonego w g łęb o ­
kiej modlitwie. Zrozumiałem, że przyszedł um yślnie do 
naszego kościo ła , ażeby mnie zabrać i po mszy zapro­
wadzić do dyrektora. Zacząłem się zastanawiać nad te ­
chniczną — źe się tak  wyrażę — stroną zapowiedzianej 
kary. A  w m iarę rozm yślania o tem  serce mi biło coraz 
g łośniej, a poza plecy przebiegać mi zaczęły jak ieś n ie­
określone dreszcze, a od czasu do czasu ciem niało mi 
w  oczach, tak, źe nic praw ie przed sobą dojrzeć nie m o­
głem . W ówczas to po raz pierwszy od samego rana w y­
dało mi się, że się wszyscy, cały kościół oglądają na
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mnie i z szyderczemi uśmiechami wskazują mnie sobie, 
szepcząc złośliw ie:

— P a trzc ie , p a trzc ie ! to t e n , k tó ry  ma dziś b rać 
w sk ó rę !

Gdybyź mi choć była  jeszcze pozostała ta pocie­
cha, ta m y śl, k tó ra  mnie doprowadziła do tego szalo­
nego kroku, gdybym  m ógł sobie powiedzieć: »W ezmę 
w skórę, ale będę cierpiał za cnotę, za praw dę, za bo ­
haterski czyn«.

Niestety, już i tej pociechy nie miałem. Złudzenie 
rozwiało się zupełnie w czasie wczorajszej rozmowy ze 
stryjem ; zdawałem sobie najjaśniej spraw ę, źe odniosę 
najsprawiedliwszą karę za lekkom yślność, łatw ow ierność 
i głupotę.

Chciałem się pom odlić — nie m og łem ; w głowie 
mi się gotow ało, szumiało jak  w lokomotywie, p rzygo­
towanej do wyruszenia w daleką podróż. Z bolesnem 
uczuciem śledziłem ruchy księdza przy o łta rzu ; p ragną­
łem wówczas, by się owa msza przeciągnęła w nieskoń­
czoność, w całą wieczność.

Niestety, skończyła się. W ychodząc, spotkałem  
stryja w bram ie kościoła; czekał na mnie. Gdym go 
w ram ię pocałow ał, uśmiechnął się do mnie łaskaw ie 
i jakoś bardzo litościwie i pierwszy przem ówił:

— No, musisz spełnić wszystko. W idziałem  się już 
z M alinowskim, w stydu ci zaoszczędzi. K ara  nie będzie 
publiczna.

Otucha w stąpiła mi znowu do serca, czułem, źe mi 
się twarz rozjaśniła i ożywiła. Śm iałym  krokiem  posze­
dłem za stryjem  do kancelaryi.

Dziś jeszcze, po latach dwudziestu paru, z najw ię­
kszą dokładnością przypom inam  sobie najdrobniejsze 
szczegóły owej chwili. Dzień był pochmurny, smutny, 
poranek kwietniowy, przypom inający chmurne dnie g ru ­
dniowe. W szedłszy do kancelaryi, rzuciłem  nasam przód
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okiem na ogromny portret cesarza Franciszka Józefa, 
który w pąsowym mundurze generała huzarów, otulał 
się sutym gronostajowym płaszczem. Wydawało mi s ię , 
że uśmiecha się łaskawie.

Słowa dyrektora oderwały moje oczy i moją myśl 
od cesarskiego portretu.

— Uczeń niech mi jeszcze raz odpowie na zasa­
dnicze pytanie.

Tu przerwał na chwilę; skorzystałem z tego mgnie­
nia oka i spojrzałem w koło siebie, oprócz mnie było 
trzech ludzi w kancelaryi, to jest dyrektor, mój stryj 
i profesor Szajgicki. Dyrektor udawał srogiego, ale mu 
się to nie udawało, stryj był smutny i zdenerwowany, 
Szajgicki zaś, ku największemu memu zdumieniu, spo­
glądał na mnie zupełnie przyjacielskim wzrokiem i ani 
śladu nie spostrzegłem w nim rozgniewania, tak łatwego 
do wytłómaczenia i tak naturalnego — przeciwnie wy­
dało mi się, że nietylko nie cieszył się karą, którą mam 
otrzymać, ale przeciwnie, robi mu ona pewną przykrość.

Dyrektor jakby siląc się na urzędową powagę, po­
wtórzył swe pytanie:

— Niech mi uczeń odpowie stanowczo na zasa­
dnicze pytanie, czy w rzeczy samej uczeń popełnił ten 
karygodny czyn, czy uczeń napisał i wraz z zeszytami 
wręczył panu profesorowi Szajgickiemu ów bezecny pa­
szkwil, który tu, jako corpiis delicti leży przed nami?

— Ja jestem pewny, że on tego nie pisał — prze­
rwał dyrektorowi niecierpliwie Szajgicki. — Jestem naj­
mocniej o tem przekonany. On tylko wie, kto to zrobił, 
a przez chorobliwą egzaltacyę chce odcierpieć karę za 
przyjaciela, który nie wart tej ofiary.

Dyrektor zmarszczył się i niechętnie spojrzał na 
nauczyciela, który przerwał mu kunsztownie ułożone 
przemówienie, skorzystał więc z chwili, w której Szaj­
gicki zdyszany mówić przestał i prawił dalej:
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W łaśnie o to samo chciałem ucznia zapytać. Czy 
uczeń trwa przy swem twierdzeniu, że sam tę szkaradę 
napisał, czy może namyślił się i wyda prawdziwego wi­
nowajcę?... Zostawiam uczniowi pięć minut do ostate­
cznego namysłu.

Tu wyjął z kieszonki granatowej aksamitnej kami­
zelki ogromne złote zegarzysko, położył go na stole 
przed sobą i wskazując ręką krzesła, stryjowi i Szajgi- 
ckiemu, usiadł na ogromnym, staroświeckim, dyrektor­
skim fotelu. Pozostałem w stojącej pozycyi, spojrzałem 
tylko na stryja i poznałem odrazu, źe on również był 
zdania, iż trzeba być już konsekwentnym do końca. Mi­
nuty wlokły się jak lata. D yrektor chudy, wysoki, o po- 
żłobionej, wyniszczonej twarzy suchotnika wpatrywał się 
we wskazówki zegarka i miał pozór mumii egipskiej, na 
której skrzepły myśli z przed czterech tysięcy lat. Mil­
czenie panowało wprost straszne. Wreszcie Malinowski 
podniósł się i przemówił:

— Termin namysłu minął; proszę ucznia o stano­
wczą odpowiedź.

I biorąc ów nieszczęsny zeszyt do ręki, zapytał 
groźnie :

— Kto to napisał?
— Ja!
Brzmiała cicho, ledwie dosłyszalnym głosem wy­

szeptana moja odpowiedź.
T aaak ! W ięc to uczeń to paskudztwo nabazgrał 

grzmiał już potężnym głosem dyrektor. — A uczeń 
wie, że za taki objaw szalonego zepsucia obyczajów, za 
taki objaw zaniku wszelkich pierwiastków moralnych 
przewidziana jest w naszych szkolnych przepisach ex- 
clusici ze wszystkich zakładów naukowych monarchii...

Tu przerwał dyrektor Malinowski na chwilę. Zro­
biło mi się zimno, czułem, źe dostaję śmiertelnych dre­
szczów w całem ciele, przeraziłem się myśląc, że mi
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odm ów ią owej rózg i, a w yp ęd zą  ze szkół. W zd y ch a łem  
do rózg i ja k  do zbaw ienia.

—  Ze w zględu  jed n ak  na n ieposzlakow ane zacho­
w anie ucznia w przeszłości — m ów ił d y re k to r  dalej — 
na jeg o  n ied o św iad czen ie ; ze w zg lędu  na te  w reszcie 
okoliczności, że w ładza szkolna n iem a zupe łnego  p rze­
św iadczenia i dow odu na to, że uczeń w rzeczy sam ej 
p rzestęp stw o  wyż pom ienione sam  p o p e łn ił —  sk ło n i­
liśm y się na p ro śb ę  obecnego  tu  o p iek u n a , b y  za jeg o  
zgodą k a rę  odm ienić...

O detchnąłem  sw obodniej; no g i p rzes ta ły  p o d em n ą  
dygo tać , spo jrzałem  na M alinow skiego, ja k  na w ybaw cę 
z n iebezpieczeństw a. O n tym czasem  m ów ił d a le j :

— D alej naw et, w obec zgody na  ten  szczegół, sp o ­
tw arzonego  p ro feso ra  pan a  Szajg ick iego , w ładza szkolna 
p ostanow iła  w ykonać k a rę  zupełn ie  p ry w a tn ie , w obec 
trzech  ty lk o  św iadków , a m ianow icie: m nie, jak o  g łó ­
w nego  zw ierzchnika zakładu , pana  p ro feso ra  S za jg ick ie ­
g o , jak o  osobiście  za in teresow anego  i o p iekuna  p rz e ­
stępcy... U czeń skazany  je s t na o trzym an ie  p ięciu  p lag  
ró zg ą , z rąk  sw ego  opiekuna.

O sta tn ie  słow a w ym ów ił z patosem  g o d n y m  ś re ­
dniow iecznego h e ro ld a , og łasza jącego  w y ro k  jak ieg o ś  
ta jem niczego i po tężnego  try b u n a łu . Skończyw szy, sk i­
n ą ł rę k ą  na s try ja , dając m u tern n ie jako  do zrozum ie­
nia, że p rzyszła  chw ila  spełn ien ia  jeg o  roli.

— N iem a co żartow ać, k ład ź  się a s p a n ! — szepnął 
do m nie stry j, siląc się na ża rto b liw y  ton, a  w idocznie 
w g łę b i duszy  zm artw iony  bardzo.

B liższych szczegółów  owej »średniow iecznej« egze- 
kuey i nie będę opisyw ać. N ie b y ła  ona s ro g a ; p lag i 
w ym ierzone rę k ą  s try ja  n ie uszkodziły  m i sk ó ry ; k a ra  
b y ła  w ięcej m oralnej na tu ry , niż fizycznej. I  n ie  z bolu , 
ale  ze w stydu  m iałem  łzy  w oczach, g dym  się p o d n ió sł 
z zyd la  po  tej operacy i.



Wówczas poznałem, że ani Malinowski, ani Szaj- 
gicki nie byli złymi ludźmi... D yrektor nie krył się na­
wet ze swem współczuciem dla mnie; Szajgicki w cza­
sie operacyi odsunął się ku oknu i cały czas tam zo­
stawał, spozierając na plac przed gimnazyum, rojący się 
pobożnymi, spieszącymi do fary na nabożeństwo; gdy 
usłyszał, źe już post festum , obrócił się ku mnie i siląc 
się na srogi ton powiedział:

— A widzisz, jak to źle kłamać, zostałeś niewinnie 
ukarany, a byłoby się obeszło bez tego, gdybyś był po­
wiedział, kto to zrobił... Nie bój się jednak, prawdzi­
wego winowajcę kara nie minie. Wszystko to musi się 
odkryć... Prawda jak oliwa na wierzch wypłynie.

Słuchałem tych słów z niecierpliwością, chciałem 
jak najspieszniej wydostać się z kancelaryi i uciec do 
domu, rozmyślać o marnościach świata. Czekała mnie 
jednak jeszcze jedna niespodzianka, nad wyraz przyje­
mna i świadcząca dobitnie o poczciwości Malinowskiego 
i jego dobrem sercu. Oto na wychodnem oświadczył mi, 
że będę musiał odsiedzieć w karcerze szesnaście godzin 
kary i źe tylko ta kara będzie w klasie publikowaną,
0 karze zaś, którą otrzymałem przed chwilą, publicznie 
wspominać się zupełnie nie będzie.

Uszczęśliwiony ucałowałem rękę dyrektora, stryja
1 ponoś nawet Szajgickiego i lotem ptaka pędziłem do 
domu. Przed samą bramą spotkałem Sewerka, który wi­
docznie czekał aż tu na mnie, bojąc się spotkać ze mną 
przed gmachem gimnazyalnym, żeby nie zwracać na 
siebie dalszych podejrzeń. W ogóle zauważyłem, że od 
chwili, gdym się oskarżył sam przed dyrektorem , to 
Sewer starał się być ciągle jak najdalej odemnie i wi­
docznie z zamiarem i samowiedzą unikał mego towarzy­
stwa. Chociaż rozumiałem dokładnie pobudki takiego 
postępowania i nawet na zimno sądząc musiałem je po­
chwalać, to jednakże robiło mi ono przykrość i czułem

A igar - Sottan. »Widziane i odczute*- o



do S ew era jak iś  n iezdefin iow any żal... T eraz, gdym  się 
zbliżył do niego, to  p a trz y ł on na  m nie przez chw ilę 
b ad aw czo , a w g łosie  jego  d rża ł w y raźn y  n ie p o k ó j, 
k ied y  m nie z a p y ta ł :

— No cóż tam  z to b ą  s ły ch ać?  N aznaczyli ci n a ­
reszcie karę... G łup ie b a łw an y !

— N aznaczyli! — odpow iedzia łem  n iech ę tn ie  i sze­
dłem  dalej, p rag n ąc  u n ik n ąć  rozm ow y o bliższych szcze­
g ó łach  owej kary . U czułem  n ag le  w s trę t do p rzyznan ia  
się p rzed  S ew erk iem , za ja k ą  cenę k u p iłem  jeg o  bez­
karność. S ądziłem , źe będz ie  to  zb y t w ielk iem  u p o k o ­
rzeniem  dla n iego , g d y  się dow ie, ja k  w iele d lań  zro b i­
łem . Z d rug iej s tro n y  szyderczy  uśm ieszek  ry su jący  się 
w ką tach  jeg o  w ażkich ust, d o p ro w ad za ł m nie do w ście­
k łości i sp raw iał, źe za nic na św iecie n ie  w ta jem n i­
czyłbym  go  b y ł w dzisiejsze m oje przejścia... N ic m nie 
w życiu całem  ta k  nie m roziło  i ta k  nie odpychało , jak  
iron ia  i sarkazm .

— Jak ą ?  J a k ą ?  J a k ą ?  — p y ta ł  n iecie rp liw ie , ch w y ­
ta jąc  m nie za rę k ę  i zastrzym ując o b o k  sieb ie  w sam ej 
już b ram ie dom u, w k tó ry m  m ieszkaliśm y.

— Ju tro  się dowiesz... W y ro k  w k lasie  p rzeczy ­
tają... P u ść  mnie.

T on m ego  g ło su  b y ł w idocznie stanow czy  i zd ra ­
d zał w ielkie rozdrażn ien ie i n iec ie rp liw o ść , bo  S ew er 
n a ty ch m iast w y k o n a ł to , com  od n ieg o  żądał. Zanim  
je d n ak  zdo łałem  wejść w b ra m ę , p rzem ów ił ca łk iem  o d ­
m iennym , ciepłym , serdecznym  g ło s e m :

— Za co ty  się na m nie g n iew asz? P rzecież sam 
się zgodziłeś na to  coś zrobił...

— T ak , tak , w iem  o tem  — przerw ałem  m u n ie ­
c ierp liw ie  — ty lk o  ty ś  nie p ow in ien  b y ł p rzy jm ow ać 
odem nie tak ie j ofiary... T y ś w iedział na co m nie narażasz.

T ch u  mi b rak ło , z g n iew u  przez chw ilę m ów ić nie 
m ogłem .
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— Na co cię narażam ? Na co cię narażam ? — 
pow tarzał on, najwidoczniej bezmyślnie i machinalnie, 
przestraszony moją gw ałtow nością i wyrazem  moich roz­
ognionych oczu.

co  ̂ wołałem coraz gwałtowniej. — Omal 
że mnie ze wszystkich gimnazyów w całem  państw ie 
nie wypędzono... Przyznaj, źe taki w yrok dalekoby b y ł 
mniej tobie zaszkodził, k tóry  masz m ilionowych rodzi­
ców, niż mnie... W ystaw  sobie, co byłaby  zrobiła z tern 
moja m atka, która ma nas sześcioro i bardzo ciężkie 
w arunki życia.

W padłem  w takie uniesienie, żem mu tak  w ym y­
ślał przez długi kw adrans, on słuchał cierpliwie, tylko 
od czasu do czasu m itygow ał mój głos słow am i:

Ciszej! ciszej! na miłość boską , ludzie słuchają.
W  czasie tej rozmowy, ugłaskany jego cierpliw o­

ścią i pokorą, powiedziałem  m u, źe mam odsiedzieć 
szesnaście godzin w karcerze, powiedziałem mu, że choć 
dziwię s ię , źe m ógł mnie narażać na takie niebezpie­
czeństwo, jednakow oż przebaczam mu to, nic mu jednak 
o prawdziwej karze nie wspomniałem.

Sew er się rozczulił, rob ił mi zapewnienie swej do­
zgonnej wdzięczności, ściskał, całował, chciał obdarzać 
wszystkimi swoimi drobiazgam i; niechętnie jednak  słu­
chałem tego, czułem bowiem przesadę tych słów i nie- 
szczerość obietnic, k tórych z góry  dotrzym ać nie m iał 
wcale zamiaru. — Pożegnaliśm y się przed bramą.

Na drugi dzień nastąpiło głośne, urzędowe odczy­
tanie w yroku na mnie w klasie... Zrobiło ono najzupeł­
niejszą niespodziankę wszystkim kolegom . Przypuszcze­
nia i wmioski w yciągane przez nich z całego przebiegu 
tej ohydnej spraw y objaśniły mi wiele i rozwiały nieje­
dno złudzenie.

Nasamprzód żaden z moich kolegów  nie uwierzył 
był w to , żebym ja napisał ten  paszkw il na Szajgi-
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ckiego; wszyscy odrazu powiedzieli sobie, źe prawdzi­
wym winowajcą był Sewer, a ja tylko dla zasłonienia 
go przyjąłem winę na siebie.

W  tern się nie mylili, ale mylili się okropnie, bo­
leśnie, w pobudkach tego czynu. Jedni mówili:

— Ot dureń, dla przypodchlebienia się paniczowi 
siedzi w areszcie... Zobaczy jakiej wdzięczności się od 
Pstrągowskiego doczeka.

Inni, szlachetniejsi, nie wspominali nic o wdzię­
czności, ale zgadzali się na to bez wahania, źe byłem 
w całem tego słowa znaczeniu »dureń«, bo kto się dziś 
dla drugich poświęca.

A nawet Ludwik recte Leibe Solzmann, kolega zaj­
mujący się wypożyczaniem nam pieniędzy nieraz, roz­
puścił wieść, iż wie napewno, źe Sewer grubo mi za­
płacił za to, żem jego winę wziął na siebie.

— Jabym mu był za połowę tych pieniędzy to zro­
bił — mawiał ten szlachetny koleżka, który tak  umie­
jętnie swoimi funduszami w gimnazyum obracał, że po­
dobno po skończeniu gimnazyum pojechał na pierwszy 
wydział w uniwersytecie wiedeńskim, wywożąc ze sobą 
dwa tysiące guldenów uciułanych z procentów pobiera­
nych od pożyczek. — Sądy te robiły mi prawdziwą 
przykrość i truły w zarodku niejeden szlachetny poryw 
duszy. To też byłem prawdziwie uszczęśliwiony, gdy 
mnie opiekunowie po skończonym roku szkolnym za­
brali ze Stanisławowa i ulokowali w zupełnie odrębnym 
zakładzie naukowym.

W ieleź to lat upłynęło od czasu, jak na dworcu 
kolejowym w Stanisławowie pożegnałem się był z Se- 
werkiem Pstrągow skim .. .  Żegnaliśmy się dość zimno 
i obojętnie, ja, pomimo odbytej kary, a może właśnie 
przez nią wywoziłem świadectwo z dobrym postępem, 
on zaś miał »kompletną tróję« i wracał z bardzo kwa­
śną miną do rodziców.
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Później drogi nasze rozeszły się zupełnie, na d łu ­
gie, długie la ta .p o  to, żeby się zejść później na chw ilę, 
k tóra nam obu zapewne nie przysporzyła przyjem nego 
wspomnienia. . Przez cały ten czas, kiedy opiekunowie 
moi starali się w ykierow ać mnie na uczonego człowieka, 
nie słyszałem  nic a nic o Sew erku. Podobno i z nim 
odbywano te same, nie wiodące do celu, p róby i zabie­
gi. Następnie, gdym  się sta ł »paniczem bez pieniędzy« 
i kręcił się po trzech gubern iach  i dwudziestu galicyj­
skich pow iatach , to nazwisko Sewerka Pstrągow skiego 
obijało mi się dość często o uszy... R ob ił on mniej wię­
cej to sam o, co i ja ,  z tą  ty lko różnicą, że trafiały 
mu się przy tem doskonałe gratk i. M awiano o nim, źe 
ma tęgą  głow ę do interesów . U m iał w ygryw ać w k a r­
ty, m iewał konie wyścigowe, k tó re  m iewały chw alebny 
zwyczaj przychodzić pierwsze do mety, gdy się na nie 
właściciel grubo założył, cieszył się naw et podobno 
względam i wysoko położonej, bardzo bogate j, ale też 
strasznie już podstarzałej damy, k tó ra  — jak  sobie na 
ucho szeptano — płaciła  za niego długi karciane, gdy  
m iał kiedy to nieszczęście zgrania się w karty . B ył je ­
dnak ciągle kaw alerem  bez zarzutu, stałym  członkiem 
szlacheckich klubów we Lwowie i K rakow ie , miłym 
młodym człow iekiem , bardzo w ykształconym , byw ają­
cym i pożądanym we wszystkich »najlepszych« tow arzy­
stwach Galicyi.

Jakim  dziwnym trafem  tak  się złożyło, źe myśmy 
się wówczas ani razu nie spotkali przez siedm lat, tego 
sobie w żaden sposób wytłómaczyć nie umiem... Dość, 
źe tak  się złożyło.

W szystko na świecie musi mieć swój koniec, naj­
szybciej jednak kończy się zazwyczaj paniczowanie bez 
pieniędzy. Moje trw ało trochę dłużej, ale wreszcie skoń­
czyć się także musiało. Znalazłem się na bruku lwow­
skim , bez wszelkich zapasów pieniężnych, tylko z za-
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m iaram i pośw ięcenia się p racy  lite rack ie j. Za p o d staw ę 
do tych  zam iarów  m iały  mi służyć dw ie now ele , d ru ­
kow ane p rzed  rok iem  i k ilk a  a r ty k u łó w  o kon iach .

Ja k i je s t b ra k  s ił dzienn ikarsk ich  u nas, dow odem  
teg o  fak t, źe w p rzec iąg u  k ilku  dni znalazłem  b y ł za ­
jęc ie  w red ak cy i jed n eg o  z pow ażnych  pism , k tó re  m i 
p rzynosiło  w ynagrodzen ie  w y starcza jące  na jzupełn ie j na 
sk rom ne życie.

K to  nie p rzechodził tak ie g o  p rzesk o k u  w życiu , 
ten  nie m oże m ieć zg o ła  pojęcia, ja k ich  w rażeń  doznaje 
tak i m łody  szlachcic, p rzyzw yczajony do zw racan ia na 
siebie w m ieście uw agi i n ie o g ląd a jący  się na w y d a­
tk i — g d y  n ag le  znajdzie się w tern sam em  m ieście, 
zm ieszany zupełn ie  z tym  szarym  tłu m em  ulicznym  i ni- 
czem, zg o ła  niczem  się odeń nie odróżnia... Z d o św iad ­
czenia w iem , że są  to straszne to rtu ry ...

N ie tu  je d n ak  koniec... A  ścisłość godzin  re d a k ­
cy jnych, a term in  dostarczan ia  a rty k u łó w , a ca ła  m asa 
obow iązków , k tó re  m uszą być ściśle p rzestrzeg an e , bo 
ostatecznie re d ak to r, pom im o najprzy jaźniejszych  uczuć, 
g o tó w  znudzić się n iep u n k tu a ln o śc ią  now ego w sp ó łp ra ­
cow nika i poszukać sobie innego, p iln ie jszego .

P ch ałem  tę taczkę życia pow szedn iego  przez k ilk a  
m iesięcy, a popychan ie  to  b y ło  mi tem  cięższe i p rz y ­
krzejsze, źe naw et w najśm ielszych  m arzeniach  nie znaj­
dow ałem  sposobu w y jścia , w ydobyc ia  się z te g o  p o d ­
rzędnego  stanow iska... N a tu ra ln ie , że i pow ierzchow ność 
m oja p rz y b ra ła  p o zo ry  p a ry a sa  m ie jsk ie g o ; w ub ran iu  
się zaniedbyw ałem , nie m iałem  w reszcie do kog*o stro ić 
się. W staw a łem  rano, zaparzałem  h e rb a tę , posp ieszn ie 
w yp ija łem  dw ie filiżanki i sp ieszy łem  do re d a k c y i, p ó ­
źniej w  dom u zjadałem  obiad  — i znow u do d ru k a rn i, 
ro b ić  k o rek tę . W ieczo ry  spędzałem  p rzew ażn ie w dom u, 
pisząc i łam iąc sobie g ło w ę  nad  stw orzeniem  jak ieg o ś  
u tw o ru , k tó ry b y  zw rócił na m nie uw agę publiczności.
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Tryum fy Sienkiewicza i innych spać mi nie dawały. Ca- 
łemi godzinam i rozm yślałem  nad tern, czy mam ciaśniej- 
szy mózg od owych koryfeuszów literatury , czy ty lko 
nie potrafię napisać tak, jak  oni. A  wiedziony miłością 
w łasną, godziłem  się na to ostatnie przypuszczenie i za­
cząłem w ygładzać i polerow ać zawzięcie wszystko, co 
ty lko z pod mego pióra wychodziło. K orespondencye 
z M adrytu, A strachania, K onstantynopola lub Zaleszczyk 
oszlifowywałem z zajadłością godną lepszej spraw y i b y ł­
bym  się zm anierował zupełnie, gdyby  nie szczęśliwy dla 
mnie zbieg okoliczności i pomoc kochających krewnych, 
k tórzy mnie z piekła, czy czyśćca um ysłowego wyrwały.

W  czasie tej wyczerpującej mój um ysł i rozstra- 
jającej moje nerw y pracy dostałem  polecenie od red a­
k to ra , ażebym w roli »sprawozdawcy« udał się na po ­
siedzenie jakiejś »ankiety« gospodarczej, k tó ra  m iała 
obradować nad bardzo ważnemi kw estyam i, obchodzą- 
cemi żywo cały stan ziemiański. Ja  jako  »były« ziem ia­
nin dawałem  wszelkie gw arancye, że potrafię dać jasne 
i »z sensem « sprawozdanie z tego posiedzenia. Pam ię­
tam, źe szedłem tam  jak  na ścięcie. Uczuwałem ów, tak  
łatw y do zrozumienia, w stręt ludzi wyrzuconych — czy 
z własnej winy, czy kolejam i losu — ze swej sfery, do 
spotykania się z ludźm i, których się dawniej zn a ło , 
z którym i się żyło na równi. Obowiązek jednak  prze- 
mógł. Poszedłem  i naw et nie żałowałem tego. W raże­
nie, które odniosłem  dnia tego  nie usposobiło mnie źle 
dla świata. Jedyny  cierń jaki mi się wbił był głęboko, 
pochodził od daw nego kolegi i przyjaciela — Sew erka 
Pstrągow skiego.

W szedłem  by ł na to posiedzenie nie pytany przez 
n ikogo: poco i jakiem  prawem  wchodzę? Napróźno u 
wejścia szukałem jakiejkolw iek osoby, przed k tó rą  m ógł­
bym się by ł w ylegitym ow ać z mego posłannictwa. Zaraz 
w początku, nim zagajono posiedzenie, spotkałem  dale-
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kiego mego krew nego A rtu ra  Z., k tó ry  w iedział najdo­
kładniej o mojem dzisiejszem położeniu , przed którym  
nie kryłem  zupełnie ro li, w jakiej się tu znajdow ałem ; 
nie zrobiło to jednak  na niego zgoła złego wrażenia, 
przeciw nie, zauważyłem , że pokrew ieństw o i zażyłość 
z »reprezentantem  prasy« robiły mu pew ną przyjemność, 
znany on był zresztą ze swej popularności. Inn i, dalsi 
znajom i, starsi gospodarze w itali się ze m ną jak  za da­
w nych, dobrych czasów. P an  Ignacy  W ojkow ski nie 
m ógł się nadziwić, źe mi za to p łacą , co ja napiszę.

— Bo ja , mój kochany — mówił z zapałem  — za 
wszystko co nabazgrzę to sam muszę płacić. I  tak : n a ­
piszę list — płać za m arkę , napisz jakąkolw iek  p ro ­
śbę — wal stem pel, napisz weksel — płać za papier... 
Nawet, wyobraź sobie, raz napisałem  artykuł... J a k  B oga 
kocham , artykuł... o naszych w yborach i posłałem  do 
Gotica, co powiesz?... Odpowiedzieli m i, źe jak  zapłacę 
po guldenie od w iersza, to mi to pisanie wydrukują... 
No, dałem  sobie pokój, za drogieby to było pisanie.

Nagle, już po rozpoczęciu narad spostrzegłem  wcho­
dzącego Sew erka Pstrągow skiego. W  pierwszej chwili 
nie spostrzegł mnie, ale ja  jego  odrazu poznałem. Zmie­
n ił się niewiele, ty lko nie wyrosły mu jeszcze wielkie 
wąsy i nosił rzadkie, płowe bokobrody. Ośm ielony przez 
A rtura, nie siedziałem  za stołem  dla dziennikarzy prze­
znaczonym, ty lko  zająłem miejsce pom iędzy A rtu rem  a 
panem  Ignacym . Pom im owoli w patryw ałem  się uparcie 
w tw arz S ew erka; cały rój w spom nień ogarnął mnie
i zawojował odrazu cały  mój umysł.

Nie słuchałem  m ądrych dowodzeń głośnych i s ła ­
wnych mówców, obcemi dla mnie by ły  te  palące kwe-
stye ekonom iczne, o k tórych  miano dziś decydować — 
patrzyłem  na Sew erka i staw ała mi przed oczyma m ło­
dość nasza, pierwsza młodość pełna czaru, pełna z łu ­
dzeń, przetykana złotą przędzą szczerej, prawdziwej po-



ezyi. G dyby nie publiczne zebranie i nie tłum  nieznajo­
m ych ludzi, byłbym  się zerw ał z m ego miejsca i b iegł 
do Sewerka uściskać go i z gorączkowym  pośpiechem  
przypom inać mu ubiegłe lata, lata  rozgraniczające nasze 
dzieciństwo od młodości. M agnetyczna siła m ego wzroku 
była  tak  potężna, że Sew er uczuł moje spojrzenie i k ilka 
razy rzucił okiem  w moją stronę , widocznie naw et s ta ­
ra ł się przypom nieć mą twarz, ale napróźno, bo zawsze 
odwrócił się obojętnie i z przykrością czułem, że nie 
może sobie mnie przypom nieć. Nie brałem  mu nawet 
tego  za złe — tyle lat niewidzenia się, m ogło w jego 
pamięci zatrzeć moje rysy, mogłem wreszcie zmienić się 
znacznie od tego  czasu.

Po skończeniu jednego z ważniejszych przem ówień 
wszyscy powstali i potw orzyły się małe grupy, w celu 
naradzenia się nad wotowaniem  nad jakim ś ważnym 
wnioskiem. Skorzystałem  z tej chwili i zbliżyłem się do 
Sew erka. P opatrzy ł na mnie zimno, ale ciekawie, do­
tychczas widać nie przypom niał sobie, kim ja być mogę.

— Nie poznajesz mnie? — spytałem  cicho.
— Z kim mam przyjemność? — odrzekł zimno, ale 

szablonowo grzecznym  głosem.
W ym ieniłem  moje nazwisko.
Błyskaw ica radości przem knęła po jego  twarzy, 

b ły sn ę ła , ale wnet zn ik ła ; widocznie wyćwiczony by ł 
doskonale w ukryw aniu swych uczuć i wrażeń. D ostrze­
głem  jednak  owo mgnienie oka trw ające przyjazne spoj­
rzenie i rozradowało mnie ono, ścisnąłem go serdeczniej 
za ręk ę , czułem, że serce mi mięknie zupełnie.

— Czy zawsze mieszkasz na Podolu w proskirow- 
skim powiecie? Co cię tu  sprow adza? Co tu porabiasz? — 
rzucił k ilka pytań, jedno po drugiem , nie czekając zu­
pełnie mojej odpowiedzi.

K ażde z tych pytań  żarem na mnie spadło, więc 
on nic nie wiedział o mojem obecnem położeniu, więc
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on myśli, źe ja  dotychcaas należę do »uprzywilejowanej 
w arstw y«, że sprzedaję pszenicę, mam konie w ierzcho­
we, jeżdżę po polowaniach i umizgam się do panien... 
I nagle jak  olśniewająca i oślepiająca błyskaw ica, p rze­
m knęła w mej głow ie m yśl: »A może on dowiedziawszy 
się , źe dziś jestem  najzwyklejszym  w spółpracow nikiem  
dziennikarsk im , może on nie zechce naw et poznawać 
mnie więcej. Z gorączkowym  więc pospiechem  zacząłem 
go obznajamiać z dzisiejszem mojem położeniem  i p rzy ­
czynami, k tó re  mnie do niego doprowadziły. M ówiąc to, 
wpiłem swe źrenice w jego  twarz i starałem  się czytać 
myśli jego do najskrytszych kryjów ek duszy... I  o d k ry ­
łem  dwa w rażenia, które słow a moje nań w yw ierały, 
pierwsze znudzenie, drugie obawy o to, żebym nie za­
żądał od niego pomocy pieniężnej. W zdrygnąłem  się 
i nagle mówić przestałem .

On spojrzał na mnie swym zmęczonym wzrokiem  
i odrzekł, uśmiechając się ironicznie:

— Zwykłe to dzieje, każdego z nas może to spo­
tkać, ty lko nie każdy znajdzie umieszczenie w redakcyi... 
Życzę powodzenia i szczęścia... K to  wie, może S ienkie­
wiczem jeszcze zostaniesz... Do widzenia!... M ieszkam 
tu, to może się gdzie spotkam y.

O statnie słow a wym ówił zimno, lodowato, tak, źe 
zmroziły mnie one do szpiku i odebrały  zupełnie ochotę 
do nowych spotkań.

W yszedłem  z posiedzenia tego  przed końcem , a 
spieszyłem do dom u tak, jakby  gon ił mnie najzacieklej- 
szy wierzyciel. W  duszy czułem gorycz i okropne znie­
chęcenie do życia i gdybym  by ł wówczas cośkolw iek 
napisał, to u tw ór ten m oźnaby było używać jako  tru c i­
znę na muchy. Pam iętam , źe spotkanie to z dawnym  
kolegą było ostatnią k rop lą , przepełniającą pełną czarę 
zm artw ień i bo leśc i; tego sam ego wieczoru dostałem  
gorączki i zapadłem  na silną influenzę, g rasu jącą pod-
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ów czas epidem icznie we Lw ow ie... G dy  po  k ilk u n as tu  
dn iach , podn iósłszy  się z choroby , b lad y  i wym izero- 
w any, w y g ląd a jący  zupełn ie  na p o lsk ieg o  lite ra ta , w lo ­
k łem  się do d ru k a rn i d la ro b ien ia  k o rek ty , spo tkałem  
Sew era. W y ch o d z ił z ho te lu  Ż orża, pośw istu jąc  jak ąś  
w eso łą  a ry ę  z m odnej o p e re ty . G dy  m nie sp o s trzeg ł, 
odw rócił n ag le  oczy w przeciw ną s tro n ę  i udał, że m nie 
zupełn ie  nie widzi, lub  n ie  poznaje.

To m nie naw et już nie zm artw iło , p rzeszed łem  o b o ­
ję tn ie  obok, nie m rugnąw szy  naw et doń okiem . Od tej 
chw ili S ew er P s trąg o w sk i p rzesta ł d la m nie istn ieć na 
świecie...

Jednakow oż m iałem  się z nim  jeszcze k ilk a  razy 
spo tkać w życiu.

W szy stk o  na św iecie m usi m ieć swój koniec. T ak  
sam o b y ło  i z m oją ów czesną n iedolą.

S erdeczna d łon  kochających  krewrnych w y ciąg n ęła  
m nie z tego  d ep tak a  d z ien n ik a rsk ieg o , gdzie  m arnuja 
się i g in ą  rokroczn ie  liczne ta len ty  lite rack ie . Z nalazłszy 
się znow u na wsi wTśród  zielonych łąk  i lasów , w śród 
pozłocistych łanów  pszenicy, odżyłem , odetchnąłem  sw o­
bodnie, a nauczony  dośw iadczen iem , zabrałem  się g o ­
rąco  do pracy . N ie g n ęb iły  już m nie wrśród bezsennych 
nocy m ary  nakazujące dorów nyw ać S ienkiew iczow i lub 
K rech o w iec k iem u , albo naw et przyćm iew ać ich s ław ę ; 
zrozum iałem , źe »każdy p tak  tak  śpiew a, jak  m u dziób 
w yrósł« zacząłem  w ięc pisać »na wdasną nutę« i o s ta te ­
cznie n ie źle m i poszło. K ilk a  now eli i pow ieści w k ró ­
tk im  czasie w y d ru k o w ały  najpow ażniejsze p ism a p o l­
skie... Szło mi znowu... I  znow u m iałem  i kon ie  w ierz­
chow e i strze lby  an g ie lsk ie  i p rzy jechaw szy  do m iasta, 
czy ta łem  w dzienn ikach , że »nasz znany i cen iony  po- 
w ieściopisarz i now elista  baw i wT naszym  grodzie«.
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N aw et ten  rok  niedoli wyszedł mi bardzo na k o ­
rzyść, bo w ciągu tego  roku  nauczyłem  się poznawać 
świat i ludzi dokładniej niż przez dziesięć la t sw obo­
dnego, dostatniego życia.

Zasiedziawszy się na w si, zajęty pracą lite rack ą , 
straciłem  znowu z oczu S ew erka; nic m nie on zresztą 
już nie obchodził, więc nie dowiadywałem  się naw et
0 niego. Zdarzyło mi się , źe m usiałem  się w ybrać do 
Lwowa i trafiłem  w łaśnie na uroczysty obchód pam ią­
tkow y w rocznicę śm ierci Zygm uta K rasińskiego. M ło­
dzież akadem icka lwowska uprosiła  była jednego ze sła­
wnych kry tyków  krakow skich, żeby m iał na otwarcie 
tego obchodu odczy t; zasłużony ten mąż nosił w dodatku 
g łośne, sław ne i bardzo świetne senatorskie nazwisko. 
Oddawna cieszyłem się osobistą znajom ością, życzliwem 
poparciem  i opieką przezacnego profesora. Pośpieszyłem  
więc na odczyt, ażeby się rozkoszować rozumnemi zda­
niami, wypowiedzianem i tak  m elodyjnym  i harm onijnym  
głosem , źe rów nego mu w życiu nie słyszałem  więcej.

Podczas odczytu zająłem  miejsce obok kilku po­
ważniejszych kolegów  literackiego  zawodu, k tórzy przy­
byli także w celach tych  samych co i ja... Ze współczu­
ciem spozierałem  na ław kę, gdzie siedzieli spraw ozda­
wcy dziennikarscy. Od czasu owego m ego »roku próby
1 niedoli« ogrom ną sym patyę odczuwam zawsze dla tych 
bezimiennych pracow ników , k tórzy skarby  w ielkiego 
talen tu  n iejednokrotnie rozrzucają i m arnują na b łahe 
artyku ły  poświęcone zabawie i rozryw ce tłumów. D o­
świadczam czasem złudzenia, źe to starożytni gladyato- 
rowie, przebrani w czarne nowoczesne surduty, ginący 
gwoli zabawy lu d u ... Nieraz zdaje mi się, źe k tó ryś 
z nich podniesie się i głosem  potężnym  zaw oła:

—  Ave populus! M orituri te salutant!
W idziałem  jak  skrzętnie stenografow ali każde sło ­

wo hrabiego - profesora, to mi pozw alało mniej zwracać
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uwagi na treść, a więcej pieścić się m elodyą głosu p re­
legenta... Byłem  pewny, źe dosłow ną treść znajdę w ju ­
trzejszych porannych dziennikach.

Odczyt się skończył, w sali, zagrzm iały oklaski 
z duszy i prawdziwego zachw ytu płynące, p relegent k ła ­
niając się obecnym na wszystkie strony, zeszedł z mó­
wnicy. M iały nastąpić produkcye m uzyczne, więc za­
częto wysuwać na środek estrady fortepian i robić przy­
gotowania. W  sali zaszumiało od gw aru. My wszyscy, 
zaliczający się do cechu literackiego, zbliżyliśmy się do 
p relegen ta , ażeby go powitać i powinszować skutku, 
jaki jego słowa w yw arły na lwowskiej publiczności... 
Był na nas bardzo łaskaw y i naw et zajął miejsce obok 
nas... Pam iętam , że z profesorem  dużo i z ożywieniem 
rozmawiałem.

W śród jednej z przerw pom iędzy produkcyam i mu- 
zycznemi uczułem , że ktoś się we mnie uparcie w pa­
truje, skierow ałem  wzrok w tę stronę i ujrzałem  Se- 
werka Pstrągow skiego, k tó ry  dawał mi najwyraźniejsze 
znaki porozumienia, przyw ołujące mnie do niego. Bez­
myślnie, nie zastanawiając się , co rob ię , wstałem  i pod­
szedłem do niego. Z niezwyczajną serdecznością ścisnął 
on podaną mu dłoń i głosem  nad wyraz uradowanym  
zaw oła ł:

— Jakże się cieszę, że cię widzę... O pow iadał mi 
O leś, jak zabiłeś świetnie dzika w Gruszynie... Masz 
podobno doskonałego arabskiego ogiera ze stada Dzie- 
duszyckiego... Zawsze mówiłem, źe to najlepsza krew  
w kraju, stara  Jaryczow iecka krew... Ciągle wybieram  
się odwiedzić cię na wsi.

W szystko to mówił tak  pośpiesznie, że w począ­
tkach nie byłem  w prost w stanie zoryentować się w sy- 
tuacyi. Słowa jego padały  jak  grad, a ja  przypom ina­
łem sobie wszystko, co pom iędzy nami zaszło było kie­
dykolwiek. Nie mogłem się tylko domyśleć, jaka  jest
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przyczyna jeg-o nagiej i niezw ykłej serdeczności. Jednak  
w m iarę, im głos jego nabierał coraz to serdeczniej­
szych tonów, tem bardziej we mnie w zbierał gniew  i roz­
drażnienie.

Czego ten błazen może chcieć odem nie? — ła ­
małem sobie głowę.

W net nastąpiło  rozwiązanie zagadki. Sew er nachy­
lił się ku mnie i szepnął:

— Dawno znasz profesora? — i wskazał na dzi­
siejszego prelegenta.

I eraz odrazu rozjaśniło mi się wszystko, oburzenie 
doszło do zenitu.

Od dzieciństwa — odparłem  głosem  p rzy tłu ­
mionym.

Ach! jeśli tak, to proszę c ię , przypom nij mu 
moją osobę... Gdzieś, kiedyś prezentow ałem  m u s ie , ale 
on pewno już zapomniał.

K ipiałem  z iry ta c y i, ale użyłem wszelkich s ił, 
ażeby nie wybuchnąć... T ak , więc on um yślnie p rzy ­
szedł w itać się ze m ną, ażebym  ja  go przedstaw iał 
człowiekowi, o k tórym  dziś mówi całe miasto. U m yśl­
nie po to , żeby dziennikarze zanotow ali, źe »ze sfer 
arystokratycznych rozm aw iał z prelegentem  szam belan 
Sew eryn Pstrągow ski«.

Zwyciężyłem się , opanowałem  zupełnie wzburzone 
nerw y i odciągnąw szy pana szam belana ku oknu, odpo­
wiedziałem mu zimnym m iarowym  g ło se m :

— Dziwi mnie w ybór miejsca i czasu, jaki uczyni­
łeś dla zawarcia znajomości z hrab ią Granowskim... J e ­
szcze bardziej dziwi mnie to, źe za pośrednika do za­
warcia tej zaszczytnej znajomości w ybrałeś sobie mnie, 
k tórego  przez jakiś czas nie poznawałeś zupełnie... Otóż 
przedstaw iać cię hrabiem u nie mam zamiaru, a ciebie 
proszę, żebyś mnie uw olnił od swej znajomości... Bądź 
zd ró w !



Odwróciłem  się i odszedłem na swoje miejsce. O d­
chodząc, słyszałem  drwiące słow a Sew erka:

— B yłeś zawsze w aryat, idealista i donkiszot i zo­
staniesz nim do końca życia.

Od tego czasu, chociaż spotykam y się z Sewerkiem  
dość często, udajem y obaj, że się zupełnie nie znamy... 
Cieszy mnie tylko jedno, źe on dotychczas nie wie, żem 
za niego dostał pięć rózeg w czwartej klasie.

W  D ubienku, sierpień 1896 r.





PIERWSZY BUNT

(SZKIC)

Abgar-Sołłan. » Widziane i odczute*,





czwartej klasie gim nazyalnej nie tęgo mi się po­
wiodło. Zrobiłem  aw anturę z profesorem  Szajgi- 

ckim , zostałem skazany na »skórobicie«, ułaskaw iony 
w ostatniej chwili od fizycznego wykonania kary, mia­
łem w zakładzie reputacyę zaszarganą; moi opiekuno­
wie postanow ili przenieść mnie z gimnazyum  stanisła­
w ow skiego do Lwowa.

Postanowienie to  w ynikło z porady mego stryja 
Józefa, k tóry , chociaż niem iłem  mu było odbierać mnie 
z zakładu, w k tórym  cztery pokolenia naszej rodziny 
pobierało średnie nauk i, uważał za stosowne poddać 
mnie i innym wpływom  i wprowadzić w inne otoczenie.

— Chłopak ma dobrą naturę — przedkładał mojej 
m atce — ale jest butny, samowolny i koniecznie po­
trzebuje rygoru  i męskiej ręki.

I w yszukał tę m ęską rękę. N ależała ona do księ­
dza kanonika Trzcinow skiego, k tó ry  był przełożonym  
zakładu naukowego dla ubogich chłopaków , pow stałego 
z zapisu jakiegoś dawno zm arłego dobrodzieja. K anonik 
m iał ze trzydziestu chłopaków  »funduszow ych«, których 
wychow ywał darmo, a oprócz tego przyjm ował zawsze 
pięciu, sześciu chłopców zamożniejszych, za których ro ­
dzice płacili. Byli to przeważnie »psie duchy« — jak 
ich kanonik nazywał — t. j. kaw alerow ie o płom ieni­
stych głowach, szalonym tem peram encie i wichrowatej 
fantazyi, jednem słowem chłopcy, z którym i nikt sobie

4*
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nie m ógł dać rady... Tacy »panicze« przyjm ow ani b y ­
wali do zakładu »na reperacyę«... K anonik  słynął z tego, 
że um iał poskrom ić najzuchwalsze natu ry  i daw ał sobie 
radę z najoporniejszymi.

S tryj mój dowiedział się o istnieniu tego zakładu 
przez kuzyna naszego Józia, k tó rego  ojciec po burzli- 
wem życiu, przepędzonem  w bezprzestannych w ędrów ­
kach po całej Europie, um arł i zostawił syna bez ża­
dnych funduszów... K anon ik  przyjął Józia na miejsce 
funduszowe i w ychow yw ał go bardzo starannie, uważa­
jąc go za perłę  swego zakładu.

Tego Józia wówczas jeszcze nie znałem, a co do 
samego zakładu, m iałem  najgorsze przeczucia. P rzyw y­
kłem  by ł już do samowoli, więc burzyło się we mnie 
wszystko na sam ą myśl, że ma się znaleźć ktoś, k to  mnie 
weźmie w żelazne k luby  i nakaże bezw arunkow e po­
słuszeństwo. — Pam iętam , że nigdy mi nie było  tak  
ciężko wyjechać z dom u, jak  w ów czas, gdy  nas miał 
stryj zawieźć do zakładu księdza Trzcinowskiego.

*

Ciemno było jeszcze zupełnie na dw orze; wnętrze 
w agonu było słabo oświetlone przesłoniętą lam pką: obaj 
moi bracia spali w najlepsze, rozciągnięci na m iękkiej 
sofie wagonowej, mnie przebudził chrapliw y g łos k o n ­
duktora, wołającego pod samem oknem  w agonu »S tare  
Sioło«. P rzetarłem  oczy, i starałem  się zoryentow ać, 
gdzie się znajduję, i co się ze m ną dzieje. Przypom nia­
łem  sobie, że wczoraj studyow ałem  m apę linii kolejo­
wej, k tó rą  mieliśmy jechać do Lwowa i z tych studyów  
pozostało w mej pamięci, że »Stare Sioło« jest jedną 
z najbliższych stacyi do Lwowa. Na tę  myśl uczułem 
jakieś niew yraźne drżenie w plecach, coś niby zim ny 
dreszcz mnie przechodził — bałem  się poprostu  śm ier­
telnie spotkania z tym  strasznym  kanonikiem , k tó ry  na
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moją nieokiełzaną dotychczas m łodość m iał założyć mun- 
sztuk... Z drugiej strony, ciekaw y byłem  ogrom nie zo­
baczyć Lwów. Miało to być pierwsze »wielkie miasto«, 
widziane w mojem życiu. Przedtem  znałem tylko S tan i­
sławów i Kam ieniec Podolski, a ten  ostatni był na j­
wyższym szczytem moich wymagań.

Po kilku m inutach przestanku, lokom otywa św i­
snęła, konduktor zaw ołał: »fertig! g o tó w !« i pociąg ru ­
szył w dalszą drogę...

Zasnąć już nie mogłem. Siedziałem  kilka m inut ci­
cho, wreszcie wstałem  i poszedłem  do stryja. P opatrzy ­
łem  nań — spał doskonale. Zdawało mi się jednak, że 
poprostu moim obowiązkiem jest zbudzić go teraz, bo 
za kilkanaście m inut będziem y we Lwowie, a przecież 
trzeba pow yciągać pakunki poukładane na szaragach, 
pobudzić »młodszych chłopców«, w ogóle przygotow ać 
się do wysiadania. Pociągnąłem  więc stryja za rękaw, 
zrazu bardzo delikatnie, później coraz mocniej, aż w re­
szcie otworzył oczy i zapytał niespokojnym  g ło sem :

— Co?... Co się stało?
Odpowiedziałem uspokajająco :
— Nic się złego nie stało... Tylko m inęliśmy teraz 

»Stare Sioło« i zaraz będzie Lwów.
— D obrze!... Dobrześ zrobił, żeś mnie zbudził — 

odpowiedział stryj Józef swym serdecznym, nad wszelki 
wyraz łagodnym  głosem , i rozpoczął sam porządkow a­
nie pakunków  i zabrał się do budzenia mych braci. 
Z najmłodszym Ludwikiem  to jeszcze jakoś poszło, ale 
średni mój brat, Kazio, w dzieciństwie sypiał tak  twar- 
do, źe go można było z łóżkiem  wynieść na dziedziniec, 
nawet urządzaliśmy mu nieraz tak ie  figle w czasie wa- 
kacyi, więc i stryj i ja namęczyliśmy się do syta, za­
nim rozbudziliśmy go do tego stopnia, że zrozumiał, iż 
dojeżdżamy do Lwowa, i w krótce będziemy musieli w y­
siadać z wagonu.
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Zdawało mi się, że pociąg idzie coraz szybciej; 
wkrótce pojaw iły się pierwsze la m p y ; w net potem  lam p 
tych coraz więcej... Setki, tysiące la m p ! Skoczyłem  po­
śpiesznie do okna. W idok, k tó ry  przedstaw ił się moim 
oczom, w yw ołał w duszy szalony podziw. Czegoś podo­
bnego nie widziałem n igdy w życiu. Dziesiątki lokom o­
tyw, krzyżujących się w najrozmaitszych kierunkach, se­
tk i ludzi z latarkam i w ręku, w ykonyw ających jakieś 
cudackie znaki... Świst, huk, stuk, sygnały , naw oływ a­
nia, wszystko razem zm ieszane, spraw iło wówczas na 
mnie wrażenie, żem wjechał przynajmniej do przedpie­
kla... P rzerażało mnie to i straszyło, lecz równocześnie 
i pociągało swą wielkością i grozą... P ierw szy raz w ży­
ciu byłem  na wielkiej stacyi kolejowej.

Z tego wszystkiego najmocniej mi utkw iło w pa­
mięci, żem z gorączkow ym  pośpiechem  zbierał wszyst­
kie zaw iniątka i tobołki, a gdy w agon stanął, tom je  
gw ałtow nie w ynosił, i przy tej gorączkowej operacyi 
połam ałem  sobie paznogcie, k tó re  przez wakacye poza- 
puszczałem sobie długie, zupełnie takie same, jak  nosił 
mój kuzyn, Andrzej Pom ian. W ypadek  z paznogciam i 
spraw ił, żem nie zw racał już tak  bacznej uwagi na to, 
co mnie na dworcu otaczało, tylko z przykrością spo­
zierałem  na palec, pozbawiony tej drapieżnej ozdoby... 
Zresztą moja czynna rola skończyła się. Posługacze za­
brali nasze pakunki, i my idąc krok  w k rok  za s try ­
jem , przeszliśmy cały dworzec, i um ieściliśm y się w ol­
brzymiej dorożce, k tó ra  na kom endę stryja potoczyła się 
do »hotelu angielskiego«. — Przyznam  się, że mi ten  
»hotel angielski« grubo się by ł nie podobał. Zawsze sły ­
szałem, że mój ojciec i moja m atka, i wuj Ludw ik zajeż­
dżali do Żorża... a tu ni stąd, ni z owad, stryjow i przy­
szedł nagle koncept jechać do... »hotelu angielskiego*.

— Co to może być »hotel angielski ?« — rozm y­
ślałem — pewno jakaś dziura.
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Nie m ogłem  w końcu w ytrzym ać, i udając z g łu ­
pia franta, zapytałem  stry ja:

— A  dlaczego my nie zajeżdżamy do Żorża?
S tryj popatrzył na mnie zdziwionym wzrokiem i nic

mi na to nie odpowiedział.
— W uj Ludw ik zawsze do Żorża zajeżdża...
M ówiłem dalej przekornym  g ło se m , zirytow any

tern, że mi nic stryj na moje pytanie nie odpowiedział. 
S tryj Józef spojrzał na mnie jeszcze smutniej niż za­
zwyczaj to czynił i odpow iedział:

— W uj Ludw ik jest w ielki pan, może robić, co 
mu się podoba. Zajeżdża do Żorża, chodzi do kasyna, 
jeździ za g ran icę, ma angielskie konie... a wy jesteście 
bardzo, bardzo ubodzy i musicie starać się jak  najmniej 
pieniędzy wydawać, bo i tak b iedna wasza m atka na- 
starczyć na was nie może

Cała ta  ty rada stryja Józefa bardzo mi była nie 
w smak... .Poprostu  przypuszczałem , źe on przesadza, 
albo w prost komponuje... W łaśn ie  mnie się najbardziej 
to podobało, co widywałem  u wuja Ludwika. I ja  m ia­
łem silną nieprzymuszoną wolę całe życie zajeżdżać do 
Żorża, chodzić do kasyna, mieć konie i strzelby ang iel­
skie i jeździć za granicę... W uja Ludw ika znałem ty lko  
z tych zewnętrznych jego cech i z nich utworzyłem  so­
bie ideał m ego przyszłego życia. Później przekonałem  
się, że wuj Ludw ik w gruncie by ł zgoła innym czło­
wiekiem i inaczej na życie się zapatryw ał, niż ja to so­
bie w swej pustej głowie wykom binowałem .

W reszcie mimo mego złego hum oru, dorożkaż sta­
nął przed starym  budynkiem , noszącym nazwę »angiel- 
skiego hotelu«.

— Chociaż na dworze już szarzało, to jednak we 
wązkich i długich kurytarzach hotelowych było całko­
wicie ciemno. K ury tarze  te i ich rozm iary, przy słabem 
oświetleniu małej lam pki, niesionej przez nocnego stróża,
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któ ry  nas prow adził do pokoju dla nas przeznaczonego, 
w ydały mi się w prost olbrzymie, niezmierzone... jednem  
słowem zaim ponow ały mi.

Cóż to za porów nanie do hotelu  europejskiego 
w Stanisław ow ie — m yślałem  w duchu — albo do »domu 
zajezdnego Krajza« w Kam ieńcu... Tam to by ły  zw ykłe 
budy dla psów, a to hotel.

Myśl ta  zrobiła mi w ielką przyjemność, lecz nie 
na długo, w krótce bowiem potem  pom yślałem :

— A  jakiż dopiero musi być hotel Żorża, kiedy 
»hotel angielsk i« tak i ogrom ny.

I  opanow ała mnie znowu cicha rozpacz, że stryj 
tak i niegodziwy i nie stanął u Żorża, ty lko  w jakim ś 
»angielskim  hotelu«.

R ozpisuję się o tych  uczuciach i wrażeniach z taką 
dokładnością, bo ona wskazuje, jak  wcześnie i z jaką  
siłą rozwija się w naszych chłopakach próżność i p ra ­
gnienie naśladow ania bogatszych od siebie.

Rozpacz ta  nie przeszkadzała mi jednak  i w »an- 
gielskim  hotelu« zasnąć, jak  ty lko znalazłem  się w wy- 
godnem  łóżku, i pod ciepłą i m iękką kołdrą.

Spałem  ze dwie godziny i bardzo niem iłego do­
znałem  uczucia, gdy  około dziewiątej godziny stryj mnie 
zbudził i oświadczył, że trzeba się pośpiesznie ubierać, 
bo za godzinę m usim y już być u kanonika.

W yszedłszy z hotelu, uczułem się zupełnie og łu ­
szony gwarem  »wielkiego m iasta«. W szyscy trzej zbi­
liśmy się w jedną g rupę i szliśmy krok  w krok  za s try ­
jem, niby stadko przerażonych owiec za swym paste­
rzem. K tórem i ulicami szliśmy naw et nie mogę sobie 
dziś przypom nieć. Po niedługiej jednak wędrówce, s ta ­
nęliśm y przed szarą , dosyć ponuro w yglądającą kam ie­
nicą. U liczka, przy której ta  kamieniczka s ta ła , była 
wazka, smutna i nosiła na sobie niezatarte piętno s ta ­
rożytności ; wszystkie dom y przy niej by ły  podobne do
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tej kamienicy, do której dzwonił mój stryj. Zanim nam 
otworzono, rozglądałem  się pośpiesznie po najbliższych 
domach, i zauważyłem, źe tuż naprzeciw był wielki, kil- 
kupiątrow y gmach, k tó ry  m iał wszystkie okna zakrato­
wane. W idok  ten zrobił na mnie nad wszelki wyraz 
sm utne wrażenie — sądziłem, że będziem y mieli w naj- 
bliźszem sąsiedztwie — więzienie. Później dowiedziałem 
s ię , źe był to klasztor, w którym  wychowywało się k il­
kadziesiąt panienek. Pod przygnębiającem  wrażeniem , 
wywołanem widokiem  zakratow anych okien, spojrzałem  
na parterow e okna tej kam ienicy, do której w łaśnie 
mieliśmy wejść, i — o zgrozo! — zobaczyłem, że miały 
również grube, silne k ra ty  żelazne... Zdrętwiałem z prze­
rażenia. Nie miałem jednak wiele czasu na rozmyślanie, 
bo w tej chwili z niem iłem  zgrzytem  drzwi się otwo- 
rzyły, a w nich ukazała się wiekowa kobieta, miłej po ­
wierzchowności, k tó ra  zwróciła się do stryja z uprzej- 
mem zapy tan iem :

—- Czy pan dobrodziej do księdza kanonika?
A na potwierdzającą odpowiedź, dodała :

Ksiądz kanonik jest tuż obok w parlatoryum ... 
W łaśnie mówił, źe czeka na jegom ości pana z trzema 
chłopczykami.

— A to w łaśnie ja.
K obieta była  widocznie rozmowną z natury, bo nie 

dała naw et skończyć stryjowi rozpoczętego zdania, tylko 
zaczęła pośpiesznie trzep ać :

W łaśn ie , właśnie ksiądz kanonik mi mówił... 
Mówił, źe pan doktor przyjedzie... Ja  jestem Kom arowa, 
ochm istrzyni i gospodyni zakładu... K anonik  mówił, źe 
chłopcy są panicze... On się tern turbuje, powiada, źe 
z paniczami kłopot... Co do mnie, to ja wolę chłopców 
z porządnych obyw atelskich domów, bo są grzeczniejsi... 
Niech B óg broni, jak  przyjdzie porać się z chłopskiemi, 
albo mieszczańskiemi dziećmi... To niewdzięczne dzieci-



ska... N ic dziw nego, ja  sam a jestem  z porządnego , o b y ­
w ate lsk iego  dom u. Mój mąż nieboszczyk, św ieć P an ie  
nad  jeg o  d u s z ą , trzy m a ł dzierżaw ę od h ra b in y  M o r­
skiej... D zieciśm y nie m ie li, ale  za to  m am  teraz  za­
w sze aż czterdzieścioro . Ot, do la  ludzka.

Z atrzym ani tym  obfitym  zlew em  gad a tliw o śc i pan i 
K om arow ej, s ta liśm y  c iąg le  w drzw iach  i stry j ze zw y­
k łą  m u uprzejm ością  słu ch a ł pow ażnie całej tej ty rad y , 
w idząc jednak , że tem u nie będzie końca, p rze rw a ł s ta ­
row inie, p y ta jąc  g rzeczn ie :

— B oję s ię , źe tam  ksiądz k an o n ik  czeka na nas, 
i tak  spóźn iliśm y się t ro c h ę . . .  N iech pan i będzie ła ­
skaw a w skazać nam , gdzie jes t parla to ry u m .

— Ot, zaraz na  p raw o, p ierw sze d rz w i!
Z aw oła ła  z ożyw ieniem  i g w a łto w n ą  g es ty k u lac y ą

i poszła p rzodem  sam a nam  drzw i o tw ierać.
S ta ru szk a  ta  od p ierw szego  w ejrzenia p o d o b a ła  mi 

się bardzo  i sy m p aty a  b y ła  w zajem na, bo m iałem  w niej 
przez ca ły  czas m ego p o b y tu  w zak ładzie s ta łą  i d ow o­
dn ą  p rzy jac ió łk ę  i p ro tek to rk ę .

D ru g ą  o so b ą , k tó rą  w zak ładzie  poznałem , b y ł  sam  
ksiądz kanon ik . P o stać  ta  w yw ołała  we m nie zdum ie­
nie, bezw iedny  jak iś  in s ty n k to w y  szacunek i p rzestrach . 
Jeszcze dziś m am  go  przed  oczym a mej duszy, tak im , 
jak im  by ł ow ego dnia, g d y m  go  po raz p ierw szy  oba- 
czył. P o stać  o lb rz y m a , noszącego  na sobie w szelkie 
cechy  su ro w eg o  ascety . B y ł to  o g ro m n y  i b a rczy sty  
m ężczyzna, m ierzący  co najm niej sześć stóp  w zro stu , 
chudy  do teg o  stopnia, źe c ien k a  i przenoszona należy­
cie su tan n a  w isia ła  na nim, ja k  śm ierte ln e  p rześc ie ra ­
dło na tru p a c h , s tw arzanych  b u jną  fan tazyą m alarzy. 
T w arz su ch a , pom arszczona m iała  o s tre  zarysy  i ni- 
czem n ieza ta rty  w yraz w ysokiej in te ligency i, połączonej 
z w ielkim  fanatyzm em .



Z przerażeniem patrzyłem  w jego sz a re , zawsze 
przenikliwe oczy, i czułem, źe dzieje się ze m ną coś 
dziwnego, wzroku m ego nie mogłem w prost od jego  
oczu oderwać... Byłem  zam agnetyzowany. W  takim  sta ­
nie muszą się znajdować małe zw ierzątka ubezw ładnione 
wzrokiem grzechotnika.

P o tęga  tego uroku prysła, gdy  przem awiał, w ita­
jąc się z mym stry jem ; głos był zupełnie niestosowny 
do tej imponującej postaci — m ówił piskliwie, trochę 
szeplenił, i robił tym  głosem  w prost śmieszne wraże­
nie... Zdawało mi się , że to nie jest jego naturalny  głos, 
że to poprostu m aniera.

Pow itanie i pożegnanie ze stryjem  trw ało bardzo 
krótko. K anonik  odrazu zapowiedział, że ma strasznie 
mało czasu. O debrał nasze m etryki, opłaty za utrzym a­
nie za pierwszy k w arta ł, i zapowiedział nam k ró tko  
a w ęzłow ato :

— Jak  tam z waszemi naukam i było dawniej, nie 
chcę pytać... U  mnie musi być dobrze... Tu musicie się 
uczyć i słuchać. Przedewszystkiem  słuchać.

Nagle zwrócił się do stryja i zapytał:
— Czy pan doktor nie życzy sobie zobaczyć swego 

kuzyna Jó z e fa ? ...  Porządny chłopak, chluba zakładu, 
chciałbym, żeby i ci byli takimi.

Na potw ierdzającą zaś odpowiedź stryja, zadzwo­
nił. W  drzwiach ukazała się zasm arowana postać stróża, 
którem u kanonik tonem  kom endy wojskowej nakazał:

— Idź na gó rę , na drugie piętro, do sali rysunko­
wej i powiedz, żeby mi tu zaraz zeszedł Józef A.

Po kilku m inutach wszedł do parlatoryum  blady 
i chudy młodzieniec, o zapadłych policzkach i bezkrwi- 
stych ustach. Cicho, nieśmiało, podszedł nasam przód do 
kanonika i w rękę go pocałował, później tosamo wyko­
nał ze stryjem , z tą  ty lko różnicą, że stryj go serde­
cznie do piersi przycisnął i w czoło pocałow ał. Z nami
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przyw itał się podaniem  ręki. Lecz gdym  zajrzał w jego  
poczciwe, jasne i rozum ne oczy, tom  odrazu zrozumiał, 
źe będę w nim miał przyjaciela i pomoc we wszystkich 
niepowodzeniach uczniow skiego życia...

K anonik  tymczasem zwrócił się do stry ja i w ska­
zując na Józia, z niezw ykłym  zapałem  m ów ił:

— Ten chłopiec zaszczyt nam przynosi... Zdał m a­
turę z wyszczególnieniem... Teraz zapisał się na wTydział 
prawniczy i równocześnie od pierwszego października 
będzie służył w wojsku, jako  jednoroczny o ch o tn ik ... 
Zatrzymam go w zakładzie aż do ukończenia studyów, 
ale później niech mu rodzina co dopomoże.

Przerw ał nagle, dostrzegłszy, źe przy jego  słówkach 
Józio oblał się gw ałtow nym  rum ieńcem , poklepał go 
więc protekcyjnie po ram ieniu, i rzekł do n ie g o :

— Zabierz tych cybulusów ze sobą... Tak rozloko­
wać... M ałego Ludw ika na pierwszem piętrze w czw ar­
tym  pokoju i dać go pod nadzór Grutowskiego... Ś re ­
dniego K azim ierza na drugie piętro, do wolnych piąto- 
klaśników , on p ilny , uczyć się sam będzie... a tego  
panicza — tu wskazał na mnie — zaprowadź do repe- 
racyjnego pokoju, będzie tam  razem z D ratw ow skim , 
Słom ińskim  i Pechuniem .

Pechuń ma ich pilnować, żeby ekscesów żadnych 
nie robili, a ty  mi za tego  kaw alera sam będziesz od ­
powiadał.

Skończył i popatrzy ł przenikliw ie po nas, jakie 
jego  słowa w yw arły w rażen ie; po chwili milczenia, dość 
wym ownego, dodał w prost do nas:

— No, pożegnajcie się ze stryjem  i marsz na gó rę! 
Józef wam w skaże, gdzie macie się udać i powie, co 
macie robić. On popołudniu zapisze was do szkoły, a 
ju tro  zacznie się nauka na seryo. Bądźcie zdrowi.

Pożegnał się ze stryjem  i zmusił go praw ie, źe 
przed nim izbę opuścił.
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Słyszałem , jak  zaskrzypiały zardzewiałe zawiasy 
od wchodowych drzwi, jak  je później stróż ze stukotem  
zam ykał i obracał klucz w zgrzytającym  zamku... Spoj­
rzałem do okna, były gęsto zakratow ane i m iały szyby 
do połow y grubo wapnem zasmarowane. Straszno mi 
się zrobiło. Chciałem płakać, ale wstyd mi było nowo 
poznanego kuzyna, przed którym  pragnąłem  koniecznie 
uchodzić za bohatera i dzielnego kawalera.

Józef widocznie jednak odgadł, jakie uczucia nur- 
tują w mej duszy, bo zbliżył się do mnie i pośpiesznie, 
jakby się tego wstydził, chwycił mnie za rękę i potrzą­
sając nią silnie, szepnął:

Nie bój s ię ! Nie tak i dyabeł straszny jak  go 
malują... Patrz na mnie, już dziewięć lat wytrzym ałem  
w zakładzie.

Uścisnąłem  go bardzo serdecznie i pokochałem  go 
odrazu, nie przekonał mnie jednak. Patrząc nań, nie m ia­
łem najmniejszej ochoty, żebym w yglądał tak  jak  on — 
by ł strasznie b lady i mizerny.

P od  przewodnictwem  Józia poszliśmy na górę. 
S ta ry  W aw rzyn, stróż, niósł nasze kuferki i narzekał 
przez d rogę , źe kanonik teraz już jakieś » państwo* do 
zakładu przyjmuje, k tóre z tak  ciężkimi kufram i zjeżdża 
jakby  jakie »rajzendery«. «Szóstka« udzielona W aw rzy­
nowi za ten trud, w praw iła go nagle w tak  doskonały 
hum or, że mnie z wdzięczności w rękę pocałow ał i n a ­
zwał »jaśnie paniczem «... To »jasne paniczostwo« było  
pierwszym  prom ykiem , k tó ry  oświecił mi na m gnienie 
oka ponurą atm osferę zakładu.

Po  odprowadzeniu mych braci do izb dla nich 
przeznaczonych w prow adził Józio wreszcie i mnie do 
owego »reperacyjnego pokoju*. Nazywając rzeczy po 
imieniu była  to właśnie izba »poprawcza«. B yła ona 
dość ciemna, bo m iała tylko jedno okno, k tó re  wycho­
dziło na ciemny dziedziniec i m ikroskopijny o g ró d ek
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zarośnięty drzewami. Całe um eblowanie tej izby sk ła­
dało się z czterech łóżek, tylu szafek, tyluż krzeseł i je ­
dnego s to łu , stojącego po środku... W szystkie meble 
by ły  zwykłe g ra ty  jodłow e, na biało po lak ierow ane, 
jak  zresztą w szystkie m eble w całym  zakładzie... Z izby 
tej wiało smutkiem  i pustką. M iała ona pozory celi k la ­
sztornej lub kazam aty więziennej.

P rzy  stole siedziało trzech chłopców zajętych nauką.
W net poznałem się z moimi przyszłym i kolegam i 

i towarzyszami.
Pierw szy wysoki, bardzo ładny chłopak, nad wiek 

w yrośnięty  i rozwinięty, już praw ie dorosły  mężczyzna, 
bo mu się naw et zaczynały już pokazywać wąsy pod 
n o sem , nazyw ał się Dratw owski... Był z pochodzenia 
mieszczaninem lwowskim, ojciec jego jednak  jako prze­
m ysłowiec dorobił się ogrom nego m ajątku i syna je d y ­
naka zrazu nadm iernie p ieśc ił, a teraz , gdy  chłopak 
b rykać  zaczął oddał na »reperacyę« do kanonika.

D rugi, Słom iński, by ł synem, także jedynakiem  zu­
pełnie zubożałej szlachcianki, której rodzina bogata d o ­
pom agała do życia i wychowania syna. A  że chłopak 
na »prywatnych stancyach« uczyć się nie chciał i figlo­
wał, więc go oddali krew ni do kanonika.

Trzeci Pechuń się nazywał i by ł typowym  chło­
pem ruskim , miał twarz p ła sk ą , nizkie, zarośnięte czoło, 
ponure oczy i całą twarz o pochm urnym  wyrazie. P o ­
chodził ze wsi należącej do kurato ra  naszego zakładu, 
a że m iał ponoś w ielkie zdolności, więc za pro tekcyą 
k u rato ra  wychowywał się w zakładzie na funduszowem 
miejscu.

Pechunia tego  odrazu nie lubiłem, a to dlatego, 
że w pięć m inut po naszem poznaniu zwierzył mi się , 
że pragnie koniecznie, żeby m ógł zostać doktorem  — 
»bo doktor — mówił — zbiera najwięcej pieniędzy i to 
b ierze, czy chorego wyleczy, czy mu chory umrze«...



Tego rodzaju interesow ność straszliwie mi się była nie- 
podobała i przypom niałem  sobie, źe stryj Józef chociaż 
także by ł doktorem  i to  bardzo ponoś znakom itym  do­
ktorem , to jednak  pieniędzy od chorych nie b ra ł, ale 
jeszcze im na lekarstw a często dawał.

Opowiedziałem to Pechuniow i, a on mi na to na­
dymając lekceważąco usta :

— Ten twój stryj, to albo bardzo wielki pan, albo 
też dureń.

Pom yślałem : — pewno, że wielki pan, ale jeżeli 
mój stryj jest wielkim panem, jakiem  praw em  Pechuń 
syn prostego chłopa ma praw o »ty« mi mówić. Chcia­
łem mu to naw et nie dwuznacznie dać do poznania, ale 
nie czułem jeszcze grun tu  pod nogami, więc w strzym a­
łem się od robienia aw antury. — Z innymi dwoma to ­
warzyszami prędko przyszedłem  do przyjaźni i zażyło­
ści... A  choć mi się to odrazu nie podobało, że Dra- 
twowski chce nami przewodzić, to jednak także uczułem, 
że trudno mi będzie przeszkodzić temu... Przekonałem  
się bowiem, że D ratw ow ski m iał mnóstwo pieniędzy.

Gdym przy pom ocy Józia rozpakow ał swój kufer 
i ulokow ał rzeczy w przeznaczonej dla mnie szafie, J ó ­
zio jakby przeczuwając, że Pechuń, k tó ry  głośno się tem 
chw ali, źe będzie b ra ł pieniądze i od um arłych sw^ych 
»pacyentów przyszłości«, nie może być miłym świad­
kiem przy zawarciu bliższej znajomości pomiędzy trzema 
wisusami, zesłanymi do »reperacyjnego pokoju« na po­
ku tę  i popraw ę — skinął na Pechunia i kazał mu pójść 
»w ypytać lekcyę« malców, którzy mieli ju tro  zdawrać 
w stępny egzam in do gimnazyum.

W ięc zostaliśmy sami. Chwilę panowało milczenie 
które pierwszy przerw ał D ra tw o sk i, śmiejąc się ruba­
sznie i w ołając:

— No, chwała B ogu , już jesteśm y w komplecie... 
Die ganze Strafcompa?iie!
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I zwrócił się w prost do mnie z zapy tan iem :
— Coś przeskrobał, że cię tu  oddano?... Ten puch 

panieński — tu wskazał na S łom ińskiego — ten płaksa, 
»vulgo trynde lajs« , jak  go w szkole nazyw ają, gada 
naprzyk ład , że on nic nie zbroił i że go familia przez 
złość i skąpstw o tu  oddała... Ja  się nie kryję... S tary  
zm iarkow ał, że się kocham  we F ru z i, pannie służącej 
hrabiny, k tó ra  mieszka w naszej kam ienicy, żem z Fru- 
zią jeździł do Brzuchowic na m ajówkę i pijany w róci­
łem, a że z moim starym  pardonu niema, więc m ię wy- 
tryn ia ł z domu i siedzę tu... No, gadaj, coś ty  nabroił, 
że cię tu oddano ? — nalegał natarczyw ie.

Opowiedziałem mu całe zajście z profesorem  Szaj- 
gickim  i niebezpieczeństwo, k tó re  nadem ną wisiało, w y­
pędzenia z gim nazyum . Nie zataiłem  nawet, żem w świa­
dectw ie przyniósł stopień z obyczajów nieodpow iedni.

Ten ostatni szczegół zaim ponow ał D ratw ow skiem u, 
słuchając o tern, pow tarzał z podziwem i to k ilka ra z y :

— Patrzcie go! W cale nieodpowiednio z obycza­
jów!... B agatela!... No, a ja  mam »nienaganne«...

Później przysunął się jeszcze bliżej do m nie i cie­
kaw ie mi się przypatrując, m ó w ił:

— Musisz ty  być m ajster nad m ajstram i, k iedy  
masz aż »wcale nieodpow iednie^.. A lbo m ajster, albo 
dureń. Pew noby i mnie byli wylali z gim nazyum , gdyby  
mnie by ł jak i belfer spotkał z F ruz ią , ale ja  nie g łupi 
w takiem  tow arzystw ie belferom  w oczy leźć... A  choćby 
i spotkał, to byłbym  mu powiedział, że to  moja ciotka... 
W ygląda  na samą h rab inę, to nie jes t żaden dla familii 
despekt, może być D ratw ow ska z domu!...

Podczas tej przem ow y starszego towarzysza, Sło- 
m iński pa trzy ł nań jak  w tęczę, tak , że to wreszcie m u­
siało zirytować D ratw ow skiego, bo zawołał po ryw czo :

— Czego się ty, puchu m arny, we mnie w p a tru ­
jesz... Czegoś oczy w ybałuszył, jak  wół na słońce... Coś
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ty  w art, to ja  wiem. Tchórz, baba, puch m arny i w do­
datku go ły  jak  kij, szustki przy duszy nie masz... Ot te ­
raz chcę się przekonać, jak i ten drugi, co mi go dyabli 
na towarzysza tej niewoli nadnieśli.

Nagle, jakby  przypom inając sobie, zapytał:
— A pieniądze masz?
W ydobyłem  portm onetkę i zacząłem obliczać swoje 

kapitały ... B ył dukat od babuni, było pięć reńskich od 
ciotki Anielki i rubel srebrny  od panny A nny i k ilka 
guldenów  od m am y; w pierwszej chwili w styd mi było 
przed tym  despotycznym  Dratw owskim , źe mu tak  mało 
pokazałem , ale kiedy dostrzegłem , źe on z pewnym  sza­
cunkiem na te pieniądze spoziera, to nabrałem  anim u­
szu i szepnąłem :

— Mam nadzieję, że mi jeszcze co z domu przyszłą.
— To kiepska nadzieja — przerw ał mi drwiąco — 

m ogą ci przysyłać i tysiące, a ty  z tego nic nie pow ą­
chasz... K anonik  sam listy odbiera, a pieniądze zabiera 
do swej dyspozycyi — może ci porachow ać za miesiąc 
utrzym ania... Zresztą ty  dość masz i jak  tylko będziesz 
szanować i nie pomarnujesz na głupstw a, to ci na długo 
wystarczy.

W racający Pechuń przerw ał nam tę poufną poga­
wędkę... D ratw ow ski spostrzegłszy go, nachylił się do 
mnie i szepnął:

— A  przed tym  m urgą nie wydaj się , źe masz pie­
niądze, bo jak  to zwącha, to będzie mańcił, żebrał, p ro ­
sił, a jak  nie wyżebrze, to ukradnie... Ja go już znam, 
zresztą inni mi to m ówili, ci co tu  siedzieli z nim tam ­
tego roku.

Skończywszy m ów ić, usiadł przy stole i wziął do 
ręki książkę, udając, że się pilnie uczy, kiw ał się przy- 
tem nadzwyczaj zabawnie i udaw ał m odlącego się żyda.

Słom iński również pogrążył się w jakiejś książce, 
a ja kończyłem układanie mych drobiazgów w szafie.

A bgar - So łtan . » W idziane i odczute . r
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T ak milcząc, doczekaliśm y się pierwszej godziny i sy ­
gnału, wzywającego do obiadu.

Poszedłem  na pierw szy obiad w zakładzie.
W  długim  bardzo a wąskim i trochę przyciem nio­

nym pokoju, stało dwa sto ły  przez całą długość pokoju. 
Przy  jednym  z nich na naczelnem miejscu siedział już 
kanonik , a chłopcy lokow ali się każdy na przeznaczo- 
nem sobie miejscu. M nie w skazał miejsce Józio, pom ię­
dzy moimi towarzyszami, D ratw ow skim  i Słomińskim .

K anonik  odm ówił uroczyście m od litw ę, a wnet po 
jej skończeniu zjawiły się dwie olbrzym ie baby, niosąc 
pod kom endą pani K om arow ej, tace pełne głębokich 
talerzy tłustego  rosołu z m akaronem ...

R osół mi nie sm akow ał, by ł za gęsty , jak iś ciem ny 
i p ływ ały  po nim ogrom ne »oczka« żółtego, roztopio­
nego tłuszczu. Nie wiedziałem sam, czy brać się do je ­
dzenia, czy nie. W ahanie  to dostrzegł Słomiński i n a ­
chylając się do m ego ucha, szepnął:

— Jedz!... Będziesz głodny, będzie ty lko mięso g o ­
tow ane i jak ieś p ierogi lub kluski, a na kolacyę kasza... 
Zresztą kanonik jak  zobaczy, że nie jesz, to sobie to za­
pam ięta i później dokuczać ci będzie od paniczów i de- 
likac ików .. .

Usłuchałem  m ądrej rady, zrazu szło mi to nie tę ­
go, uczuwałem jakiś wstręt, wnet jednak  przezw ycięży­
łem  go i zjadłem cały talerz z apetytem .

P rzy  sztukam ięsie poznałem  po raz pierwszy, że 
jestem  »pro tegow anym « pani K om arow ej. Sam a podała 
mi talerz sztukam ięsa z kartoflam i, a dwa kaw ałki znaj­
dujące się na ta le rzu , by ły  om al, że nie lepsze niż te, 
k tó re  podała samemu księdzu kanonikow i. Z p rzykro­
ścią jednak  dostrzegłem , że moim dwom sąsiadom do­
sta ły  się porcye o wiele gorsze niż moje, praw ie naj­
gorsze. Zjedli je  jednak  z ochotą i nawet nie narzekali. 
Uczułem nagle obaw ę, że oni dla mnie powezmą nie-



67

chęć za to p ro teg o w an ie  m nie przez gospodynię... T o 
też zaraz po skończonym  obiedzie, g d y  znaleźliśm y się 
sam i w pokoju , w ytłum aczy łem  obu, źe zupełn ie  n ie s ta ­
ra łem  się o ła sk ę  p an i K om arow ej i n ie m am  n a jm n ie j­
szego w yobrażenia , skąd  do niej przychodzę.

N a to  obaj śm iać się serdecznie zaczęli a »puch« 
zaczął żartob liw ym  to n e m :

— »Pani K om arow ej ła sk a  na p s try m  koniu  jeździ«.
— Zobaczysz, co za ochłap da ci ona ju tro  lub  p o ­

ju trze ... Zobaczysz — w oła ł D ra tw ow sk i.
— U  niej co dn ia  inny  faw o ry t — p rz e rw a ł m u 

S łom ińsk i, śm iejąc się.
—  Cicho! puchu  m arny ... T w oje psie p raw o  m il­

czeć, k iedy  s ta rszy  gada... R ozum iesz! — poczem  zw ró­
c ił się D ra tw o w sk i do m nie i tłu m aczy ł: J a  o w szystko 
się ro zp y ty w ałem . O tóż ta  K o m aro w a to  m a b z ik a  m a­
łeg o ... M iała  jak ieg o ś  s io s trzeń ca , czy coś p o d obnego , 
tu  w  zakładzie i ten  u m arł p rzed  p ięciu  la ty  na  szk a r­
la ty n ę , a teraz  u p a tru je  sobie od czasu do czasu , źe 
k tó ry ś  z zak ładow ców  do teg o  siostrzeńca je s t podobny  
i tem u  daje lepiej jeść  i o tacza go  sw ą o p iek ą  i pro- 
te k c y ą , ale to  bardzo k ró tk o  trw a , bo najczęściej po 
k ilk u  dniach przychodzi do p rzek o n an ia , źe się pom y­
liła  i cofa sw ą sy m p a ty ę , ażeby  n ią  zaraz d ru g ieg o  o b ­
darow ać... N ie ciesz się w ięc zbytecznie tym  faw orem .

P ech u n ia  nie b y ło  w pokoju , w idocznie »ćwiczył« 
p rzyszłych  k an d y d a tó w  do n au k  klasycznych , w ięc m o­
g liśm y  jak iś  czas sw obodnie rozm aw iać. Z teg o  sko rzy ­
s ta ł D ra tw o w sk i, ażeby się do dna w ygadać. Nasam - 
przód w y c iąg n ą ł dosyć g ru b y  p u g ila re s  i o tw orzyw szy 
g o , w ysypał na s tó ł p ięć dziesięcioreńskow ych p ap ie r­
ków  i k ilk a  sztuk drobniejszej m onety  i w skazując na 
n ie  rzek ł :

— P okazu ję  ci to, ażebyś w iedział, źe tw oich  p ie­
n iędzy nie p o trzeb u ję , bo m am  dość swoich... N adaw ała

5*
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mi ich ciotka A gnieszka, nim z dom u mnie stary  w y­
wiózł. Ciebie pytałem  s ię , żeby wiedzieć, jak  z tobą żyć 
i na co sobie możemy pozwolić... M arnow ać pieniędzy 
nie możemy, ale człowiek jakoś żyć musi. Ju tro  idziemy 
do szkoły, to ja  już postaram  się wieczorem w yprawić 
dla was »przyjęcie«, a później na ciebie przyjdzie kolej.

— A cóż zrobim y z Pechuniem ? — zapytałem  
z przestrachem.

— Pechuń aż palce będzie oblizywał.
— Ja  do przyjęcia nie należę — zaw ołał porywczo 

Słom iński — zdradzić was nie zdradzę, ale nie mogę 
korzystać z waszych specyałów , bo sam nie mam zaco 
przyjęcia sprawiać... W iesz Zych, że mam tylko dwa 
guldeny, a te mi potrzebne na m ark i, bo do m atki co 
tygodnia pisuję listy.

— Tara - ra - ra  - ra - bum  - b u m ! — zawołał Dratwow- 
ski, k tó rego  Puch nazwał Zychem. — Gadaj, gadaj, jak  
katarynka... Ot bohater, ot m ęczennik, ktoś musi w ie­
dzieć, źe ty  tylko dwa b laty  m ajątku całego posiadasz... 
Będzie przyjęcie, to będziesz jadł, pił, bo mnie się tak  
podoba. Od ciebie n ikt przyjęć nie w ym aga, bo każdy 
wie, źe grosza przy duszy nie masz... M oskal ma — za­
czął mnie M oskalem nazywać, ponieważ z Podola rosyj­
skiego przybyw ałem  — i ja  mam... Ty nie masz, to  to­
bie damy, a Pechunia darmo karm ić i poić musimy, bo 
inaczej zarazby do kanonika dał znać... Spraw a skoń­
czona!... A pelacyi niema!

I pogrążył się znowu w przypatryw aniu  się lite ­
rom  trzymanej w ręce książki i kiw aniu się na krześle 
jak  żyd na szabasie... Po chw ili, jakby  przypom inając 
coś sobie, szepnął mi do ucha:

— Tylko ty  z Pechuniem  o przyjęciu ani słowa nie 
gadaj, już go sam obrobię.

W kró tce  potem  wszedł Józio i oznajmił mi, źe k a ­
nonik już załatw ił form alności zapisania nas do gim na-
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zyum, a teraz polecił, żebyśm y wszyscy trzej pod p rze­
wodnictwem Józia poszli do m iasta i tam pokupow ali 
sobie niezbędne rekw izyta szkolne, na zakupno których 
stryj u Józia zostawił pieniądze.

Po załatw ieniu spraw unków  poprowadził nas Józio 
na wały i na W ysoki Zamek, gdzie nagapiliśm y się do 
syta na wystrojonych panów i panie , na błyszczących 
oficerów , popisujących się wierzchowymi końmi i na 
wspaniałe ekwipaże... W szystkiego tego  n igdy w życiu 
nie widziałem i w ydaw ało mi się to czemś tak  niezwy- 
kłem, tak  czarującem, źe po prostu nie wiedziałem, czy 
mi się to śni, czy widzę to wszystko na jawie.

Przed  wieczorem powróciliśm y do domu. W raca­
łem  uszczęśliwiony i rozbaw iony i byłem  zupełnie kon- 
tent, że mnie z brudnego, m ałego Stanisław ow a prze­
niesiono do tak  w spaniałej stolicy. Przez drogę rozm a­
wiałem z Józiem długo i szeroko. Obiecałem m u, źe 
będę się uczył doskonale i spraw ow ał nienagannie, żeby 
ty lko choć dwa razy na tydzień wziął mnie z sobą na 
spacer i pokazał tak  cudowne rzeczy, jak  te, k tó re  dziś 
widziałem. Józio rozm awiał ze mną z wielką serdeczno­
ścią i zupełnie tak, jak  z człowiekiem równym mu wie­
kiem  i stanowiskiem , tern mnie u jął najzupełniej.

W  mojem ówczesnem pojęciu o n , jako przyszły 
słuchacz uniw ersytetu, praw nik, ukończony m aturzysta, 
by ł czemś tak  wyźszem odemnie, iż nie mogłem wyjść 
z podziwu, że on tak  poufale ze mną rozmawia. D aw ał 
mi rożne praktyczne wskazówki co do zachowania się 
w zakładzie i nauczył mnie jednego sekretu, k tóry  oka­
zał się nadzwyczaj korzystnym  dla mnie w bardzo nie­
dalekiej przyszłości.

— K anonikow i nigdy nic nie odpowiadaj — m ó­
wił — gniew a się on, ty  spuść głow ę i milcz, ani pary  
z ust nie puść... Choć jesteś niewinny, nie uspraw iedli­
wiaj się. On jest niecierpliw y, ale spraw iedliw y w grun-
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cie rzeczy, choć się na razie  z iry tu je , to  ja k  g o  się n ie  
drażni, p rzeb u rzy  się p rę d k o  i w n e t zapom ni...

S łuchałem  go  z u w ag ą  i n o to w ałem  w sw ej p a ­
m ięci te  w szystkie nauk i.

— P a trz  na m nie — m ów ił dalej — od trzeciej 
k la sy  n ig d y  w sk ó rę  n ie  d o sta łem , chociaż moi k o le ­
dzy b ra li i w p ią te j i w szóstej.

—  B ra li!  — zaw ołałem  z p rzestrachem .
—  A  b ra li — odpow iedz ia ł uśm iechając się — ale  

n iech  cię to  ta k  nie przestrasza... K a n o n ik  te raz  zfolgo- 
w ał w ry g o rze  i uczni z w yższego g im nazyum  bard zo  
rzadko  każe n a  zydlu  przeciągać... C hyba coś nadzw y­
czajnego k tó ry  zbroi... I  to  raczej w oli w ypędzić niż b ić  
w skórę.

N ie bardzo  m nie ta  now ina pocieszała , nie m iałem  
zupełn ie  pew ności siebie, czy czasem  »czegoś nad zw y ­
cza jn eg o « nie zbroję.

D o zak ład u  przyszliśm y już zm ierzchem ... G dym  
się znalazł w naszym  poko ju , ani Zycha, ani P u ch a  n ie 
b y ło  w n im ; poszli do o g ro d u , gdzie się zn a jd o w ała  
h u śtaw k a  i p rzy rząd y  g im nastyczne i w szyscy »zakła- 
dowcy« używ ali »św ieźego pow ietrza«.

W  p o ko ju  siedzia ł ty lk o  P ech u ń , p o g rążo n y  ca ły  
w nauce. G dym  w szedł i pozd row ił go, p o d n iósł g ło w ę , 
spo jrza ł na m nie n iechętnym  okiem , m ru k n ą ł coś p o d  
no sem  i znow u zaczął p o w tarzać  try g o n o m etry czn e  fo r­
m ułk i. P o  chw ili złożył ze złością  k siążkę  i zaw ołał:

— D y a b e ł p o w y m y śla ł tę  m atem aty k ę ... N a co się 
to  kom u p rzydało , a m usi się teg o  człow iek  uczyć, bo  
bez teg o  m a tu ry  n ie  zda.

P o  tak iem  zagajen iu  rozm ow y, p rz y p a try w a ł m i 
się dość n ieufnie i ro b ił na  m nie tak ie  w rażen ie ja k b y  
nie w iedz ia ł zupełn ie  co m a dalej mówić. N ag le , ja k b y  
decydu jąc  się na stanow czy k ro k ,  z a p y ta ł m nie z n ie ­
zw y k łą  szo rstkośc ią :
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— A  masz ty  szczotki do b u tó w ?
P o p a trzy łem  na n iego  z najw yźszem  zdziw ieniem

w oczach.
On rozśm iał się zjadliw ie i m ów ił:
— N ie m asz co na m nie oczu wytrzeszczać... J a  na 

seryo się pytam , czy m asz szczotki do butów ... T u  w szy­
scy sobie sam i b u ty  czyszczą.

J a k iś  szatan  zaczął się budzić w mej duszy i w szyst­
k ie  dobre  zam iary , k tó re  m iałem  w czasie rozm ow y z J ó ­
ziem, zn iknęły  w jednej chw ili. Z agryzłem  ze złości u sta  
i zaw ołałem  :

— N ig d y  bu tów  sam  nie czyściłem  i tu  nie będę!
To będziesz chodził w nieczyszczonych.

— B ędę chodził w nieczyszczonych.
— A  jak  kanon ik  zauw aży — szepnął P ech u ń  iro ­

nicznie — co będzie?
— N ic!
— Eh nic, nic, ty lk o  na p ierw szy  dzień śn iadan ia 

n ie dostaniesz, d ru g i raz obiadu, na trzeci pójdziesz na 
ca łą  n iedzielę do »chłodnej izby«, a na czw arty  raz za 
upór... M ocium dzieju... w skórę... T obie może dadzą na 
dyw anie, boś pono ze szlachty... T ak  przynajm niej Józio
0 sobie gada... z dożów  w eneckich, czy k ró lów  arabsk ich .

W śc iek ło ść  m nie ogarn ia ła , nad  k tó rą  z tru d n o śc ią  
m ogłem  do czasu zapanow ać... Zacisnąłem  p ięści i sp o ­
zierając nań złow rogo, szepnąłem  :

Milcz, bo jeżeli cię pobiję, to  sam  będziesz w inien.
AV m oim  w zroku i sposobie m ów ienia, było  w ido­

cznie coś tak  g ro ź n e g o , że mój P ech u ń  odrazu zm ienił 
sposób p o s tęp o w a n ia , uśm iechnął się po p rzy jacielsku
1 szepnął:

— N ie masz się czego gniew ać... J a  żartuję.
— P ię k n e  mi ża rty  !
— Ż arty  ja k  ża rty  — p rze rw a ł mi — ale b u ty  tu  

każdy m usi sobie sam czyścić... D la  m nie to  nie jes t ża-



72

den trud  ani dyshonor... Ot z D ratw ow skim  juźem  zro­
bił um owę, czyszczę mu buty, a on mi w szkole na 
przerwie, dwie bułk i kupuje... J a  ciągle głodny... Nic 
dziwnego, człowiek pracuje jak  wół... Ta m atem atyka, 
niech ją  dyabli porwą... A sztubaków ucz! C o ? ... Zje 
człowiek wieczorem m ałą miseczkę kaszy — próżno 
w brzuchu.

Przerw ał znowu, jakby  nam yślał się , co ma dalej 
mówić. Skorzystałem  z tej p rzerw y, a ponieważ już 
ochłonąłem  zupełnie z gniewu, k tó ry  b y ł m nie tak n ie­
spodzianie opanow ał, chciałem  kilku  słowami złagodzić 
poprzednie uniesienie... R zekłem  więc:

— Przepraszam  cię, żem się uniósł.
— Nic nie szkodzi — odpowiedział.
Spraw a między nami była  na razie skończona, udo­

bruchałem  się zupełnie i zacząłem go pocieszać, że zno­
wu z jedzeniem nie jest tak  źle, jak  inni mówili.

— Ja  naprzykład  — mówiłem — po dzisiejszym 
obiedzie, zupełnie nie jestem  głodny, i od biedy obszedł­
bym  się bez kolacyi.

N agle twarz Pechunia rozjaśniła s ię , jakim ś p e ł­
nym szczęśliwości uśmiechem i z radością zaw ołał:

— Oto w łaśnie chodzi!... W y panicze mniej jeść 
potrzebujecie... Macie pańskie żołądki... A  ja  mam zwy­
czajny chłopski... Muszę go napchać po same gardło... 
T y  na początek pewno masz zaco to i owo na »prze- 
rwie« kupić... O dstąp mi swoją kolacyę a ja ci będę co 
rana buty  czyścił.

— Z goda! — zawołałem.
In teres został załatw iony w kilku słowach, ku ucie­

sze obu interesow anych stron.
Spytałem  go tylko, czy kanonik nie będzie m iał 

nic przeciw takiej transakcyi. Na to uśm iechnął się lek ­
ceważąco i oświadczył, że kanonik nigdy do wieczerzy 
nie przychodzi, bo sam nic na noc nie jada i ty lko  tem u
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szczegółowi należy zawdzięczać, źe tego  rodzaju interes 
jest możliwy do zrobienia.

Zwierzenia te zostały przerw ane odgłosem dzwon­
ka, wzywającym nas do wieczerzy. Idąc po schodach do 
jadalni, rozm yślałem  nad tern, że jednak  nie popełniłem  
nic kary  godnego, bo i bez owej rekom pensaty pod po­
stacią czyszczenia butów, byłbym  odstąpił moją porcyę 
Pechuniow i, k tó ry  jest ciągle taki głodny, że »w ytrzy­
mać nie może«.

W  jadalni Zych z uśmiechem ironicznym  przypa­
tryw ał się, jak  Pechuń z wilczym apetytem  zjadł za je ­
dnym  zamachem aż dwa pełne talerze kaszy hreczanej 
z mlekiem. Co do mnie, to zupełnie nie żałowałem  zro­
bionego »interesu«, bo kasza ta nie wzbudzała we mnie 
całkiem  a p e ty tu ; była bardzo ciemna i tak  lepka, źe ze 
w strętem  na nią spoglądałem .

Gdyśm y po wieczerzy szli na g ó rę , Zych wziął 
mnie pod rękę i zapytał poufale:

— Co? Już cię Pechuń oszwabił... Powiedz, co ci 
ma dać lub zrobić za tę k o lac y ę !

Opowiedziałem mu pokrótce treść naszej umowy.
Na to on kręcąc g ło w ą , rz e k ł:
— O kpił cię , bo tu jest zwyczaj, że za codzienne 

czyszczenie butów daje się kolacya co drugi dzień... Ale 
mniejsza z te m , na tę  kolacyę daje K om arow a takie 
świństwa, że pies by tego nie jadł, więc m ała strata.

Zamilkł na chw ilę, a po namyśle zapytał:
— Czy nie jesteś bardzo głodny?
— Nie! — odpowiedziałem smutnym głosem , choć 

w rzeczy samej głód uczuwałem należyty.
— No, no, tylko się nie ceremoniuj... Mam na g ó ­

rze kaw ałek salcesona i bu łkę , to ci dam zjeść, bo 
w nocy z głodu spać nie będziesz... A  ju tro  pogadam y, 
jak  mamy nasze gospodarstw o urządzić... Ju tro  ja  wam 
wytoczę przyjęcie.
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Po godzinnej może nauce, przy której Zych więcej 
kiw ał się na krześle, niż czytał, usłyszeliśm y sygnał 
wzywający do gaszenią św iatła i udania się na spoczy­
nek. Mieliśmy przed sobą kw adrans czasu na uporząd­
kowanie książek i rozbieranie się. B yliśm y wszyscy czte­
rej w poko ju , w sąsiedniej sali rysunkow ej nikogo już 
nie b y ło ; z tej chwili skorzystał Zych, ażeby ułożyć 
i ogłosić konsty tucyę naszego pokoju — kon trak t so- 
cyalny — jak  to z emfazą nazywał.

— Słuchajcie — m ówił — m usim y ułożyć warunki, 
na jakich tu w tym  pokoju razem żyć będziemy... To 
jest dość trudna rzecz, bo istnieją pom iędzy nami ogro­
mne różnice majątkowe... J a  mam i będę m iał najwięcej 
pieniędzy... M oskal ma m niej, ale zawsze ma ty le , źe 
mu na porządne życie wystarczy, jeżeli nie będzie m ar­
now ał na głupstw a... Puch niem a praw ie nic... No, a 
Pechuń nietylko źe nic niema, ale potrzebuje dwa razy 
tyle jeść i pić co każdy z nas.

Na taki początek ja  i S łom iński milczeliśmy, tylko 
Pechuń coś ponuro mruczeć zaczął.

— Pechuń nie mrucz! — zaczął znowu mówić 
Zych. — Ja  tobie tego nie w ym aw iam , że ty  nic nie 
masz, a jeść dużo potrzebujesz, to nie twoja wina... Chcę 
ty lko  jasno spraw ę pom iędzy nami postawić... T y  masz 
łaskę kanonika i m ógłbyś nam szkodzić i naw et bar- 
dzo, gdybyś chciał być »fagasem « i donosić na nas k a ­
żde głupstwo... Słuchaj! ja  ci robię propozycyę. Co ty ­
godnia raz ja, raz M oskal urządzim y »przyjęcie« i z tego 
przyjęcia możecie i wy obaj korzystać, to jest i ty  Pe- 
chuniu i Puch. A le za to jeżeli każdy z nas kupi sobie 
co i będzie jad ł na codzień, to wam obu nic do tego  
i rozumie się, że nie śmiecie żaden donosić o tem  k a­
nonikowi, bo naturalnie przyjęcia ustaną, a wy będzie­
cie gryźli w łasną łapę.



Pechuń z najwyższą radością zgodził się na tak ie  
pada  conventa. Puch zaś oświadczył kategorycznie, źe 
do przyjęć nie będzie należał, bo niem a zaco sam przy­
jęcia sprawiać. Skończyło się znowu na tern, że Dra- 
twowski go nałajał i pow iedział, źe taki »drobiazg« 
niema rezonować, tylko słuchać i wypełniać, co »starsi« 
uradzili i postanowili.

Dyskusya by ła  skończona, m ieliśm y zatw ierdzoną 
konsty tucyę, k tó rą , co praw da święcie dopełnialiśm y 
i nie było ani jednego w ypadku zdrady lub obejścia 
konstytucyi.

Gdyśm y byli już wszyscy trzej w łóżkach, Pechuń 
zgasił lam pę i boso poszłapał do swej pościeli.

Tak upłynął pierwszy dzień m ego życia w zak ła­
dzie.... Zasnąłem spokojnie.

*
*  *

N a drugi dzień do dnia, bo ciemno było jeszcze 
zupełnie, uczułem, źe ktoś mnie targa  gw ałtow nie za 
rękę. Otworzyłem oczy i spojrzałem. Józio stał nade- 
mną i robił w prost nadludzkie wysiłki, żeby mnie roz­
budzić z tw ardego snu.

— W staw ajźe nareszcie — w ołał — zanim się ubie­
rzesz i umyjesz, to kanonik przyjdzie, a jak  cię nie za­
stanie już przy stole uczącego się, to będziesz m iał od- 
razu u niego malam notam.

Przetarłem  oczy i ziewnąłem przeraźliw ie, tak  g ło ­
śno, że odrazu Zych i Puch serdecznie śmiać się za­
częli. A  Zych pierwszy zaw ołał:

— S łuchajc ie , jak  M oskal z iew a . . .  Czysty nie­
dźwiedź ! N iepraw da ?

K oncept ten i mnie rozśmieszył i rozbudziłem się 
całkowicie. W yskoczyłem  pośpiesznie z łóżka i w tej 
chwili spostrzegłem , że Pechuń już zupełnie ubrany do 
pokoju wchodził. W  jednej ręce niósł ręczną lam p k ę ,



a  w drugiej moje, wyczyszczone, jak  szkło błyszczące 
trzewiki. O m al, że nie ucałow ałem  go w tej chw ili, 
a  wyraziłem mu moje podziękow anie w najgorętszych 
słowach.

— Nie masz za co dziękować — odrzekł ponuro — 
nie dla twojej przyjem ności to ro b ię , ale dla kolacyi, 
k tó rą  mi odstąpiłeś... To mój obowiązek.

Mycie i ubieranie poszło mi bardzo prędko i nim 
kanonik  nadszedł, siedziałem  już uczesany, wziąwszy 
pierwszą lepszą książkę, k tó ra  mi się pod rękę naw i­
nęła i kiwałem  się na krześle zawzięcie, tak  samo, jak  
to robił Zych. M yślałem  przytem  o dzisiejszym w stępie 
do »lwowskiego« gimnazyum  i o tern jakich tam  będę 
m iał kolegów  i profesorów .

O kw adrans na siódm ą, pod przewodnictwem  kano­
n ika weszliśmy do jadalni na śniadanie i przyznam  się, 
że duża filiżanka ciepłego mleka, a dobra i świeża bułka, 
tak  mi sm akowały, jak  największe specyały świata.

Do szkoły poszliśmy każdy z osobna, podług  klas 
i zakładów naukow ych, do których byliśm y zapisani. 
J a  z Puchem  byliśm y w piątej klasie bernardyńsk iego  
gimnazyum... R azem  z nami szli do szkoły i Zych, k tóry  
b y ł w szóstej, i Pechuń siódm o- klasista tego g im na­
zyum. Oprócz nas »Ober« gim nazyalistów , chodzili do 
tego sam ego gimnazyum i m alcy z niższego gim nazy­
um, ale z tymi tow arzystw a nie trzym aliśm y i oni w zu­
pełnie oddzielnej grupie  odbywali te spacery.

Co do szkoły, to nie znalazłem zbyt rażącej ró ­
żnicy pom iędzy gim nazyum  stanisławowskiem  a Iwow- 
skiem . iy lk o  nauczyciele byli bardziej modnie poubie­
ran i i m iędzy uczniami było  daleko więcej elegancyi, 
przynajm niej jedna  trzecia uczniów była tak  postrojona, 
ja k  mój przyjaciel i kolega Pstrągow ski, k tó ry  w prost 
podziw , zazdrość, a nierzadko i zgorszenie wzbudzał 
w Stanisław ow ie swą elegancyą i pańskim i strojam i.
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K oledzy przytem  nie lgnęli tak  do człowieka, jak  
w Stanisław owie, niektórzy naw et mówili nam »pan«, 
z takim  akcentem, jak b y  się bali, żeby k tó ry  z nas nie 
odważył się im »ty« powiedzieć... B yły  to ponoś oznaki 
»wyższej cywilizacyi«.

Kazano mi usiąść w trzeciej ławce. Na prawo obok 
mnie siedział Puch, a na lewo miałem sąsiada, do k tó ­
rego od pierwszej chwili uczułem nadzwyczajną sym- 
patyę. Nazywał się on S tefek Browski, a koledzy go 
powszechnie przezywali Stalfem. Z jak iego  powodu to  
imionisko przykleiło się do S tefka — tego nigdy nie 
m ogłem  dojść. Oprócz Stalfa, zaprzyjaźniłem się jeszcze 
z Nagórskim , dobrym  i nadzwyczaj zabawnym chłopa­
kiem, k tórego  znowu przezwano »fizykiem« z powodu 
jego zamiłowania do nauk przyrodniczych. — Obaj moi 
nowi przyjaciele byli tak  niepodobni do siebie, źe m o­
żna ich było uważać w prost za przeciwne bieguny ludz­
kich kształtów . Stalf, b y ł stw orzony na model dla rzeź­
biarza i malarza. Piękniejszego chłopca nie zdarzyło mi 
się w życiu spotkać. Doskonale zbudow any, posiadał 
kształty  m łodocianego Apollina, a twarz miał poprostu 
cheruba. Pam iętam , źe gdy  on k iedykolw iek, wycho­
dząc ze szkoły, odprow adzał nas jaki kaw ałek drogi 
do dom u, to kobiety staw ały w zdumieniu na ulicy 
i pożerały go wzrokiem. Spojrzeń tych ani S ta lf ani ja  
nie rozumieliśmy zupełnie, dopiero doświadczony Dra- 
twowski wytłóm aczył nam ich znaczenie. F izyk przeci­
wnie, by ł mały, gruby, przysadkow aty, o ogromnej ku ­
dłatej g łow ie i pełnych wyrazu m ądrych i poczciwych 
oczach. Ci dwaj koledzy najbardziej mi do serca przy­
padli i najdłużej w mej duszy pozostało o nich wspo­
mnienie.

Pierw szy dzień »szkoły« przeszedł tak  m onotonnie, 
jak  m iały później miejsce inne. O ósmej zaczęły się na­
uk i, o jedenastej się skończyły. W róciliśm y na obiad,
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aby  o drugiej znowu pójść do szkoły a o piątej pow ró­
cić do zakładu.

Gdyśm y po piątej w racali do dom u, to Zych za­
trzym yw ał nas k ilka razy na ulicy i kazał na siebie 
czekać, a sam w stępow ał do różnych sklepów. Do mnie 
m rugnął k ilka razy znacząco i szepnął, źe robi sp ra­
w unki na dzisiejsze »przyjęcie«.

Pechuń znać w iedział doskonale, do czego to zmie­
rza, lecz nic nie oponował, tylko uśm iechał się słodko 
i  cichaczem oblizyw ał swe tłuste, czerwone wargi.

W szystko to razem spraw iło, źe z niecierpliw ością 
oczekiwaliśm y sygnału na g’aszenie św iatła i przepiso­
w y spoczynek.

O składzie »przyjęcia« byłem  powiadom iony pier- 
■wej niż inn i, bo Zych, gdy  wrócił do naszego pokoju, 
sk iną ł na mnie, żebym przyszedł do jego  szafy, przy 
której on coś m anipulował. Poszedłem  i ze zdziwieniem 
zobaczyłem, źe on z kieszeni swego palto ta  w ydobyw ał 
cały kram  wiktuałów... Była tam  nasam przód duża fla­
szka jakiejś czerwonej nalew ki, na której w idniał herb  
Pilaw a i wyraźny napis »likier wanilowy«, później by ł 
długi kaw ałek doskonałej kiełbasy, cały plik pokrajanej 
szynki, kaw ałek salcesona, pudełko sardynek i k ilkana­
ście g rubych  papierosów...

— A le musiałeś wydać sumy bajońskie — zaw oła­
łem  z przerażeniem !

Zych uśmiechnął się lekceważąco i rzekł niby od 
niechcenia :

— G łupstw o! W szystko razem kosztuje dwa blaty  
i dwadzieścia dwa krejcary. R achuj ty lk o : lik ier sześć­
dziesiąt centów, szynka i salceson pięćdziesiąt, k iełbasa 
pięćdziesiąt, sardynki czterdzieści dw a, papierosy  dw a­
dzieścia... No musisz dodać jeszcze szóstkę, k tó rą  dałem  
Pechuniow i, żeby nam do tego bułek  przyniósł, k tórych  
już nie miałem gdzie zmieścić.
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O godzinie dziewiątej razem ze wszystkimi p ok ła ­
dliśm y się spać. Pechuń zgasił lam pę i w krótce zapa­
nowała cisza grobow a w całym  zakładzie. Tak przele­
żeliśmy pewno z pół godziny. Pierw szy ruszył się Pe 
chuń, szepcąc do Zycha:

— Już można zaczynać, wszyscy śpią.
— To pal m andrylu światło — odpowiedział Zych.
Słyszałem , że Słom inski ciężko oddychał, a mnie

serce biło głośno, przyznam się dziś otwarcie, ze strachu.
N iezgrabny Pechuń w ygram olił się z łó żk a , zapa­

lił ostrożnie ręczną lam pkę i pow tarzając co ch w ila : 
»cicho, c icho !« rozkładał na stole w yciągane z pod po­
duszki bułki...

Tymczasem w stał z łóżka i Zych, na nogi wdział 
czerwone haftow ane pan to fle , przedm iot naszej zazdro­
ści, ubrał się w przenoszoną zarzu tkę , k tó ra  mu służyła 
za szlafrok i z wielką powagą w ydobył z szafy, nasam- 
przód spory kieliszek, a później wszystkie zapasy, k tóre 
mi przedtem  pokazywał.

Pechuń spozierał na to ze zdumieniem i zapomi­
nając o nakazywanej przez siebie ciszy, zaw ołał:

— T akiego »przyjęcia« od kiedy zakład zakładem, 
to tu jeszcze nie było nigdy.

— Cicho, m and ry lu ! — huknął mu w ucho Zych. — 
Pewno, źe ty  na takiem  jeszcze nigdy nie by łeś , ale 
będziesz teraz często, bo ci Pan  Bóg dał z panami mie­
szkać w jednym  pokoju...

Później zwrócił się do nas dwóch, którzy jeszcze 
ciągle w łóżkach leżeliśm y:

— No wyłaźcie, niem owlęta!... K ażdy dostanie po 
równej części, bo tak  niekrajanego na stole staw iać nie 
można. Pechuń zjadłby za m inutę wszystko, a my nic.

W ylazłem  wreszcie z łóżka, aby wziąć udział w tern 
pierwszem przyjęciu. Przyznam się otwarcie, źe uczuwa- 
łem strach paniczny przed tem, co miało się robić.



K iełbasa , szynka, sard y n k i — m yślałem  — to  g łu ­
pstw o !... A le ten  lik ier, te  p a p ie ro s y ! Co to  b y  by ło , 
ja k b y  się tu  n ag le  k an o n ik  zjaw ił.

Czułem , że p o p e łn iam y  w ielk ie  nadużycie , czyn, za 
k tó ry  n ie ty lk o  do sta lib y śm y  w szyscy w s k ó rę , a le  z ca łą  
słusznością m og libyśm y  z zak ład u  wylecieć... P a trzy łe m  
uw ażnie na  m ych tow arzyszy . P u ch  m usiał m yśleć ta k  
sam o ja k  i ja, ty lk o  ta k  sam o b y ł za s łab y  i po p ro s tu  
nie um iał się Z ychow i sprzeciw iać... Zych zaś sam  i Pe- 
chuń nie m ieli n aw et najm niejszego  pojęcia , że ro b ią  
coś złego, uw ażali, że w szystko  je s t w p o rząd k u  i oni 
zupełn ie  są u p raw n ien i do ^urządzania przyjęć«.

Podczas, g d y  oddaw ałem  się tym  psycho log icznym  
refleksyom , Zych p o k ra ja ł k ie łb asę  na  cz te ry  rów ne k a ­
w ałk i, to  sam o zro b ił z salcesonem  i porozdzie la ł k a ­
żdem u po rów nej części k aw ałk ó w  szynki. P o u k ła d a ł to  
na sto le, m ów iąc:

— K ażd y  m a po  rów nej części... S a rd y n e k  nie roz­
dzielam , a le  pow iadam  z g ó ry , że je s t w p u d e łk u  ośm 
ryb , to  każdy  m oże wziąć po  dw ie... No a te raz  M oskal 
w tw oje ręce.

R zek ł, zw racając się do m nie i nalew ając p e łn y  
k ie lich  czerw onego p ły n u ; w y p ił go  jed n y m  haustem , 
jak b y  to  zupełn ie  nie b y ło  d lań  now ością.

W zią łem  drżącą rę k ą  od  n iego  p e łn y  k ie liszek  i n a ­
śladu jąc  go  z c a łą  śc isło ścią , p o łk n ą łem  za jednym  za­
m achem , ca łą  zaw artość... P ły n  n ie  b y ł zły... Co p ra ­
w da b y ł tro ch ę  za słodk i, ale  w ów czas w łaśn ie  d la teg o  
sm ak o w ał mi bardzo .

P o  m nie w ypili P u ch  i P echuń .
P o  n a lan iu  cz terech  k ieliszków  Zych p o p a trz y ł do 

św ia tła  na  zaw arto ść  flaszki i z pew nością dośw iadczo­
n eg o  człow ieka, r z e k ł :

— P o sz ła  p ią ta  część... W y sta rczy  na k ażd eg o  je ­
szcze po cztery... No bierzcie  się do jedzenia.



U czuw ałem , źe jak ieś dziwne ciepło rozchodzi się 
nagle po całym moim organizmie... K rew  mi obficie do 
głow y napływ ała i zaczynało mi się robić jakoś niezwy­
kle... Z apetytem  zabrałem  się do szynki i bułki. Pe- 
chuń z łapczywością pakow ał k ie łbasę, tak, że mu w y­
dym ała policzki i robiła  jego i tak  p łaską twarz krótszą 
jeszcze niż zwykle... S łom iński i D ratw ow ski spożywali 
należne im sardynki na bułce.

D rugi kieliszek wypiliśm y wszyscy z doskonałym  
animuszem. P rzy  trzecim  Puch zakrztusił się fatalnie. 
W  pięknych jego ciemno - szafirowych oczach pokazały 
się łzy, ale tw ierdził uparcie, źe »to nic«, i źe on tak  
samo pić potrafi jak  i inni. Ja  znowu uczu wałem, że mi 
się coś zaczyna podsuwać od żołądka do piersi, uczuwa- 
łem przy tern nieprzepartą ochotę zaśpiewania rusińskiej 
piosnki »Jichaw kozak z za Dunaja«, ty lko  myśl o tern, 
że m ogą inni nasi sąsiedzi z drugiego piętra  usłyszeć 
i tu  przyjść, pow strzym yw ała mnie od wykonania tego 
zamiaru... W iedziałem  i to, że zaledwie połowę przypa­
dającej na mnie porcyi byłem wstanie zjeść, a resztę 
grzecznym  ruchem  odsunąłem  przed P echunia , i on to 
spałaszował w m gnieniu oka.

Pam iętam  i to , że wszyscy razem , nie wyjm u­
jąc i Pechunia, zaczęliśmy głośno i bardzo energicznie 
perorow ać, przerywając jeden drugiem u. Przedm iotem  
tych tyrad  były  stosunki rodzinne i świetności domu 
każdego z nas.

Pechuń jeden tylko nic nie gadał o świetności do­
mu, ty lko  zaciskał pięści i krzyczał, że choć jego ojciec 
z cepem na pański tok chodzi, ale on zato będzie w iel­
kim  panem , zdobędzie fortunę większą niż ją  ma sam 
jaśnie wielmożny k u ra to r i pokaże ludziom, co z chłopa 
być może.

Puch rozmarzonym nadzwyczaj i na pół sennym 
głosem w ołał:

Abgar - S ołtan . »Widziane i odczute*. 6
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M oja m atk a  n iem a grosza... J a  n ie  m am  grosza. Ja  
szczur kościelny... A le  S łom ińscy  sen a to rsk i ród , h erb u  
ICierdeja... C hoćbym  w szp ita lu  m iał um ierać, to  nie za­
pom nę o tem , że m oi dziadow ie b y li w ojew odam i i k a ­
sztelanam i.

— Cha; cha, c h a ! —  śm iał się na to  D ratw ow sk i. — 
Co mi tw oje k a sz te la ń s tw o , k ied y  masz p o d a r te  buty ... 
U  m nie szyld, firm a »D ratw ow ski i Syn« w ięcej znaczą 
niż dziesięć herbów ... T y  rozum iesz, że te raz  je s t ty lk o  
D ra tw o w sk i, to  znaczy mój s ta ry , H ila ry  D ratw ow ski, 
a  jak  ja  d o ro sn ę , to  będzie D ra tw ow sk i i Syn... T y  
wiesz, że w eksel m ego  s ta reg o  w ięcej znaczy, niż w eksel 
sam ego księcia  S ap iehy ... M em u sta rem u  każdy b an k  
da  sto ty s ięcy  gu ld en ó w  na jed en  podpis... T y  to  rozu­
m iesz P uchu ... Czy w y to rozum iecie?... S to  ty sięcy  na 
jed en  podpis.

J a  znow u rozw odziłem  się nad  te rn , że mój wuj, 
L udw ik , m a an g ie lsk ie  k on ie  i b aż an ta rn ię , a n ie w spo­
m inałem  zupełn ie , że m am a m usia ła  odpraw ić k luczn icę , 
bo  w ystarczyć w żaden sposób nie m ogła... W śró d  tej 
gw arliw ej rozm ow y, k tó ra  ty lk o  w ten  sposób  nie p o ­
b u d z iła  naszych tow arzyszy, że nasz pokój b y ł  o d d z ie ­
lo n y  od  innych sypialn i, aż dw iem a salam i naukow em i, 
Zych zap ro p o n o w ał w ypicie  czw artego  k ie liszk a  lik ie ru . 
Zgodziliśm y się na to  z ochotą.

P o  w ypiciu  czw artego  k ieliszka P u ch  m iał już zu­
pełn ie  dość. M achinalnym  ruchem  w ziął ze s to łu  p ap ie ­
rosa, a  zapaliw szy go , p o ch y lił g ło w ę i puszczając g ę ­
sto  dym  p rzed  siebie, zaczął rzew nie p łakać. M ów ił p rzy  
tern bez ład u  i sk ład u :

— P o d ły  św iat! G łup i św iat!... B e lfry  są psy, fa- 
m ilian ta  uszanow ać nie um ieją... Co mi tam  firm a! Co 
m i tam  znaczy »D ratw ow ski i S yn!« W y  w iecie, że mój 
dziad  b y ł kasz te lanem  M ińskim ... M oja b ab k a  L ig en - 
z ianka z dom u!... R ozum iecie  to  L ig en z ian k a  z d o -m u ...
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Mówiąc to, podniósł raptow nie głow ę w górę i za- 
krztusił się nieznacznie.

Zych patrząc nań, zaczął się śmiać i wołał:
— Ty Puchu marny!... Po czterech kieliszkach już 

jesteś gotów... Niema z kim  pić.
Na to Puch w yprostow ał się z największym w ysił­

k iem , twarz mu okropnie pob lad ła , rzucił niedopalony 
papieros w kąt i zaw ołał:

— T ak , tak! Ligenzianka z domu... Proszę pana 
D ratw ow skiego nie ubliżać mi... Bardzo... p ro-szę.

I zakrztusił się po raz drugi.
Pechuń znać doświadczony już w podobnych w y­

padkach ze zręcznością i szybkością dzikiego czerwono- 
skórca chwycił miednicę i podstaw ił ją  pod usta P u ­
cha, w ołając:

— No, wal na m iednicę, bo jak  powalasz pod łogę, 
to ju tro  będzie bal z kanonikiem...

Zaczęła się m orska choroba.
Zych śm iał się jak  szalony, dogadyw ał nieszczęśli­

wemu chłopakowi i przedrzeźniał go bez przestanku. 
Pechuń jak  doświadczony posługacz chorych w m gnie­
niu oka pozacierał wszystkie ślady choroby i podawszy 
biednem u Puchow i szklankę zimnej wody, ułożył go 
w łóżku... Za kilka chwil słyszeliśm y nierówne a głośne 
chrapanie naszego towarzysza.

— Niema z kim gadać — zakonkludow ał Dratwow- 
ski. — Choć on się chw ali, że z kasztelanów pochodzi, 
ale nie może i za prostego szlachcica... No dokończmy 
butelki — i znów nalał po kieliszku...

Choć uczuwałem nieprzezwyciężony w stręt do wy­
picia tego kieliszka, to jednak w styd mię było przed 
Zychem przyznać się do tego... Zmusiłem się do w y­
picia go... Czułem, że pokój cały kręci się ze m ną, że 
głow a Pechunia przybiera coraz potworniejsze kształty. 
M ilczałem, bo nie byłem  pewny, czy nie zacznę ga-
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dać jakichś g łupstw  bez sensu i związku... Uczuwałem  
wprost nienawiść do Pechunia i Zycha, że mnie dopro­
wadzili do takiego stanu... Jednem  słowem nabierałem  
całkowitej samowiedzy, że jestem  kom pletnie pijany... 
Zdarzyło mi się to pierwszy raz w życiu i w g łęb i du­
szy wstydziłem  się tego okropnie.

Pam iętam , że Pechuń z troskliw ością drobiazgową 
zacierał wszystkie ślady choroby Pucha i całą m iednicę 
wyniósł gdzieś z pokoju, a po chwili wrócił z zupełnie 
czystą... Mnie tymczasem rozbierać zaczynała niezw ykła 
jakaś senność, głow a mi ciężyła.

Paliłem  papierosa i natężałem  się, żeby słuchać 
i rozumieć słów Zycha, k tó ry  opow iadał mi ze szcze­
gółam i swoje stosunki domowe, srogość ojca, piękność 
Fruzi... A le tego  w szystkiego nie byłem  w stanie upo­
rządkow ać w mej pamięci... Spać mi się chciało. To też, 
jak  tylko Pechuń pochował i posprzątał wszelkie ślady 
przyjęcia, położyłem się spać.

Zrazu było mi całkiem  dobrze. W kró tce  jednak  
uczułem jakieś dziwne i dokuczliwe gorąco w piersiach 
i głowie... Zdawało mi się przytem , że cały świat kręci 
się ze mną w szalonym wirze, że łóżko jedzie ze mną 
w górę , w górę  aż pod sam sufit, to znowu zapada się 
poniżej podłogi. Uczuwałem  przy tem jakieś nieznośne 
nudności... Odbiło mi się raz i drugi. W  ustach uczułem 
smak wanilowej wódki, pom ięszany ze sm akiem  wędlin. 
Zrozumiałem teraz, co mi grozi i z całą przytom nością 
zaw ołałem :

— Pechuń, daj m iedn icę!
M andryl zerw ał się w jednej sekundzie i szepcząc: 

»spodziewałem się tego«, podsunął mi miednicę.
W ychorow ałem  się należycie, a tylko spraw ności 

Pechunia zawdzięczam, że kanonik  nie dowiedział się 
o tej orgii.

Pam iętam , że zasypiałem  słuchając słów Zycha:



— W szystko durnie, dzieci... Niema z kim  wypić!
Na drugi dzień obudziłem się blady i głow a mnie 

okrutnie bolała. Puch w stał podobny do nieboszczyka. 
Zych miał krw ią nabiegłe policzki i zaczerwienione oczy. 
Jeden tylko Pechuń w yglądał jak  zwykle i tw ierdził, 
że bardzo by był rad, żeby takie przyjęcie co wieczora 
się odbywało.

Było ono jednak  pierwszem  i ostatniem. Zych za­
decydowawszy, źe niem a z kim  pić — pił sam. Zawsze 
miał flaszkę z likierem w szafie i tylko w rzadkich w y­
padkach za specyalne zasługi udzielał czasem Pechu- 
niowi po kieliszku czerwonego płynu.

Ja  nabrałem  takiego w strętu do wódki i ty toniu, 
że k ilka lat potem  nie m ogłem  go był przezwyciężyć.

Na drugi dzień Józio bacznie mi się przypatryw ał, 
ale nic nie mówił i dotychczas nie wiem, czy dom yślał 
s ię , co było  przyczyną mej ówczesnej bladości.

Od owego wieczora Zych mnie i Pucha zaczął le­
kceważyć i »nie chciał się z nami wdawać«. Przyjaźnił 
się tylko z Pechuniem .

Tak jednostajnie, bez zmiany upływ ały nam dnie 
i tygodnie. Spraw iało mi to pew ną przykrość, m iałem 
pretensyę uchodzić już za całkiem  dorosłego człowieka, 
tymczasem Zych z całą słusznością w oczy i mnie i P u ­
chowi mówił, żeśmy smarkacze, nie dorośli zupełnie do 
męskich przyjemności... M artw iło mnie to, ale znowu 
nie m iałem najmniejszej ochoty składać nowe dowody 
przed Zychem , żem już dorosły — przed takim i dowo­
dami uczuwałem strach paniczny.

T aka zupełna obojętność ze strony Zycha trw ała 
ze dwa tygodnie. Po upływ ie tego czasu, wracając ze 
szkoły, wziął mnie pod rękę i szedł ta k , rozmawiając 
całkiem  po przyjacielsku. Zrobiło mi to przyjemność,
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choć znowu nie robiłem  sobie z tego  zbyt wiele... Za­
wsze D ratw ow ski by ł dla mnie D ratw ow skim , choć miał 
dużo pieniędzy, bardzo elegancko by ł ubrany, by ł co 
się zowie tężyzną.

Zych rozmawiając ze mną obojętnie, stanął na rogu  
ulicy, przed rozlepionym i afiszami i nagle oczy zaświe­
ciły mu z niezwykłym  blaskiem .

— Patrz  — zaw ołał — dziś grają w teatrze »P ię ­
kną H elenę «.

Popatrzy łem  na afisz, najwyraźniej stało  w ydruko­
w ane: »Piękna H e len a , opera komiczna Offenbacha«. 
Słyszałem  daw n o , że taką  operę gryw ano w Paryżu 
i we W iedn iu , źe młodzi panowie nią się zachwycali, 
a  starsze panie uważały ją  za szczyt zepsucia i upadku 
m oralnego. Pom im o tego miałem  okru tną ochotę zoba­
czyć na scenie tę p iękną Helenę.

Zych widocznie także m edytow ał nad tern, jak  się 
dostać do teatru, ale źe on by ł »człowiek praktyczny«, 
to też um ysł jego pracow ał odrazu nad wynalezieniem 
praktycznych sposobów, aby zadosyćuczynić naszej za­
chciance.

Po przejściu kilkunastu  kroków  nachylił się znowu 
ku mnie i szeptem zapy ta ł:

— Czy ty  dobrze żyjesz ze starym  W aw rzynem ?
Odpowiedziałem m u, źe nasze wzajemne stosunki

z W aw rzynem  są zawsze jak  najdoskonalsze, źe naw et 
dałem mu już coś ze dwa razy po sześć centów na p a ­
czkę tytoniu.

— To doskonale! — zawołał z ożywieniem Zych. — 
To dam y mu dziś dwie »szóstki« i on nas wypuści do 
teatru , a później znowu wpuści do zakładu, tak, że n ik t 
nie będzie wiedział... Pechuniow i sprawię dziś bal, żeby 
nic nie gadał.

Zaczęła się we mnie walka wewnętrzna, bałem  się 
straszliwie, żeby się ta  eskapada, bądź co bądź bardzo
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niebezpieczna, n ie w ydała , z d rug ie j s tro n y  p a liła  m nie 
ciekaw ość zobaczenia na scenie »P ięk n e j H e le n y «. P rz y ­
pom inałem  sobie w ó w czas, co za e fek t w y w arł dalek i 
nasz kuzyn O leś T opolsk i, k tó ry  b y ł w  przeszłym  roku  
we W ied n iu  i później o p o w iad a ł w sąsiedztw ie o p rzed ­
staw ieniu  »Pięknej H eleny«... W szyscy  najbardziej e le­
ganccy  m łodzi ludzie zazdrościli m u teg o  szczęścia, ty lk o  
ksiądz proboszcz i starsze  panie g o rszy ły  się tem i op o ­
w ieściam i n iesłychanie. K ilk a  słów  zachęty  podsu n ię ty ch  
zg rab n ie  przez Z ycha, zdecydow ało  m nie zupełnie . P o ­
stanow iłem  bądź co bądź pójść dziś do tea tru . Zabłądzić 
tam  nie obaw iałem  się zu p e łn ie , bo D ra tw o w sk i zape­
w niał mnie, że w tea trze  jes t ta k  jak  u siebie w dom u.

— Znam  tam  każdy  k ąc ik  — tw ierdz ił — naw et za 
kulisam i bym  nie zab łądził, a le  tam  n iem a poco gim na- 
zyastom  chodzić, bo naw et chó rzystk i nie pa trzą  się na 
cz łow ieka, jeżeli k tó ra  nie zobaczy b ran so le ty  co n a j­
m niej za trzydzieści blatów ... Zresztą z n iem i nie w arto  
się zachodzić, bo po najw iększej części chude i stare , 
a p re ten sy e  ogrom ne.

P e rtra k ta c y e  moje z W aw rzynem  poszły doskonale, 
dałem  m u ca łe  trzydzieści dw a cen ty , ażeby sobie k u p ił 
»w ielką paczkę tu re c k ie g o « i o tw arcie  m u pow iedzia­
łem , żeby nas obu w ypuścił o w pół do siódm ej, a cze­
k a ł o k o ło  dziesiątej, i ja k  zastukam y do b ram y, żeby 
nam  o tw orzy ł. W aw rzy n  zrozum iał p lan  nasz doskonale, 
p ro je k t ten  naw et w zbudził w nim  pew ne uszanow anie 
i ośw iadczył m i: »że zdaw ności, jeżeli jak ie tu  panicze 
byw ali, to  zaw żdy do ty ja tru  chodzili«.

Zych b y ł u rad o w an y  z rezu lta tu  m oich uk ładów  
z W aw rzy n em  i odrazu  zaczął się p rzy stra jać  do tea tru . 
B y łem  p rzykro  zdziw iony, g dym  zobaczył jak  się p rzy ­
b ra ł mój tow arzysz na tę  w ypraw ę. U b ra ł najbardziej 
znoszone ubran ie , zrudziały, p o łam an y  kapelusz  i ową 
p o ła tan ą  n a rz u tk ę , k tó rą  używ ał zam iast szlafroka. W e-



d ług  mego przekonania człowiek, idący na przedstaw ie­
nie »Pięknej Heleny«, powinien ubrać na siebie najpię­
kniejsze stroje, jak ie  posiada. Ze zdziwienim więc zapy­
tałem  Zycha:

— Cóż ty  za m askaradę robisz?
— T ak ma być — odpowiedział.
— Jakto?... W  dziurawej narzutce.
— A t a k ! — i zaczął się śmiać.
Cierpliwości mi nie staw ało i zacząłem rozpytyw ać 

się na seryo, o pow ody tego dziwactwa.
On śm iał się ciągle i śmiejąc się odpowiedział:
— Cóż ty  sobie m yślisz, że ty  tam  furorę zrobisz 

swoim granatow ym  paltotem .
Oburzyło mnie tak  wddoczne lekceważenie mego 

nowego paltota, to też ze złością odpowiedziałem  m u:
— Pew no lepszy od twej narzutki.
— Uspokój się — rzekł mi na to już poważnie — 

i sam weź jakąś s tarą  kurtkę... My m usim y iść na naj­
wyższą g a le ry ę , na sam »paradyz«, żeby nas k to  nie 
poznał... W iem , źe na »Pięknej Helenie« nie będzie k a ­
nonika, ale może być mój stary, lub k tó ry  z belferów, 
a jakby poznał to by łaby  bieda... Uczniom pod żadnym 
warunkiem  na »Piękną Helenę« chodzić nie można. R o ­
zumiesz teraz, dlaczego się tak  przystrajam .

Zrozumiałem.
— Zresztą — m ówił dalej — wmięszamy się po­

między samych szewczuków i term inatorów , to  trzeba 
być podobnie do nich ubranym .

Poszedłem  za jego  radą i tak  obaj zam askowaliśm y 
się , źe m ógł nas kanonik spotkać tuż za b ram ą, a pe­
wno by  nas nie poznał, ty lko wziął by nas na pewno 
za dwTóch uliczników.

Tylko to mnie gryzło okrutnie, źe na przedstaw ie­
nie »Pięknej Heleny« szedłem tak  fatalnie ubrany. P o ­
stanowiłem  sobie jednak , za pow rotem  do parafii, gdy
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b ęd ę  opow iadał o tym  w y p ad k u , n ie d o ty k ać  zupełn ie 
kw esty  i m ego stro ju .

N ajkry tyczn iejszą chw ilą owej w y p raw y  by ło  p rze ­
bycie  g łó w n y ch  drzw i zak ładow ych . N a szczęście poszło 
nam  to dziw nie g ład k o . Zeszliśm y wraz ze w szystkim i 
n ib y  n a  w ieczerzę, a g d y  inni poszli do jadaln i, m y zo­
sta liśm y  w k u ry ta rzu  dość słabo  ośw ietlonym , cichaczem  
p o d k rad a liśm y  się do w chodow ej b ram y, b y ła  ona już 
o tw orzona, a d y sk re tn y  W aw rzy n  s ta ł opodal i daw ał 
nam  znaki, że p rzejście  w olne. W yszliśm y.

D oznałem  dziw nego, tru d n eg o  do op isan ia  w raże­
nia. Z daw ało  mi s ię , że um knąłem  z w ięzienia. Z cie­
kaw ością p rzy p atry w a łem  się tłum ow i ulicznem u, w śród  
k tó reg o  znaleźliśm y się odrazu. T rzym ałem  się za po łę  
Zychow ej n arzu tk i i doznaw ałem  całk iem  słusznej o b a­
w y zg u b ien ia  się w śró d  ciem nych zaułków  i g ęsto  sn u ­
jącej się różnorodnej publiczności.

W ie le  razy zbliżaliśm y się do la tarn i, to  n asu w a­
łem  kapelusz na oczy i podnosiłem  ko łn ierz od sta re j 
k u rtk i, w obaw ie, żeby m nie k to  nie poznał, chociaż 
zastanow iw szy się nad  tern, m ogłem  by ć  zupełn ie  sp o ­
kojny, bo bardzo  m ało  b y ło  w ów czas ludzi we Lw ow ie, 
k tó rzy  m nie znali.

N iew iele czasu up łynęło , zanim  stanęliśm y u p o d ­
jazdu  S k arb k o w sk ieg o  tea tru . R u c h  tam  panujący , k a ­
re ty , pow ozy, uga lonow ani lokaje, p o stro jo n e  panie, w y­
siadające z pow ozów , razem  w szystko wzięte, zrobiło na 
m nie ta k  o lbrzym ie w rażenie, że stanąłem  m ilczący i za­
cząłem  się gap ić. D opiero  silne pociągn ięcie  za rękaw , 
obudziło  m nie z teg o  oszołom ienia. Zych sp o g ląd a ł na 
m nie i śm iał się serdecznie. On b y ł już z tern ostrze­
lan y  i żadnego to  na nim nie rob iło  w rażenia.

— A leż ty  ru ra ł  p raw dziw y — zaw ołał. — Ja k  się 
będziesz talc gap ić , to zgubisz się w tłum ie i w tea trze  
n ie będziesz i do zak ład u  nie trafisz.
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Mówiąc to, wziął moją rękę  i wsadził ją  w k ie­
szeń swej narzutki.

— Trzymaj się mnie — zaw ołał — idziemy do 
kasy... Tam natłok... Pam iętaj żebyś się nie puścił. J a  
sam kupię bilety, później mi oddasz.

I zaczęliśmy się przepychać do kasy. Zych z efron- 
teryą i zuchwalstwem praw dziw ego łobuza ulicznego, 
rozpychał wszystkich łokciami... U stępow ali mu się na­
w et starsi i porządniej ubrani panowie, bo m iał pozór 
ulicznika, z k tórym  zwada niebezpieczna. D opchaliśm y 
się wreszcie do kasy, gdzie Zych kup ił dwa bilety . Gdy 
m iał już je schowane wT kieszeni, zawołał, zwracając się 
do m nie:

— No teraz ruro  do barszczu, bierz nogi za pas 
i jazda do góry  na paradyz.

Ci, którzy nas otaczali zaczęli się śmiać serdecznie 
z Zychowego konceptu , a nawet jak iś pan poważnie 
w yglądający, zaw ołał g ło śn o :

— A to jakaś cięta jucha!... — T en się nie da 
zjeść w kaszy.

M ijaliśmy p iętro  po p ię trze , aż ta  nieskończona 
w ędrów ka znudziła mi się należycie. W szedłszy nare­
szcie na tę  nieszczęśliwą g a le ry ę , zastaliśm y ją  pełniu- 
s ieńką, chociaż kurtyna  była jeszcze spuszczona. P u ­
bliczność, k tó rą  tam  ujrzałem  nie zachęcała m nie do 
uczęszczania na teatra lne widowiska — b y ła  poprostu  
odrażająca — o rd y n arn i, nierzadko pijani czaladnicy, 
włóczęgi z ulicy. Postro jone p retensyonaln ie  ale nad 
wszelki wyraz niesm acznie kucharki i ulicznice najgor­
szej ka tegory i stanow iły głów ne tło  tej publiczności.

Zych jednak  i tu  nie stracił rezonu. K azał mi się 
znowu trzym ać swego rękaw a i roztrącając na praw o 
i na lewo i nie szczędząc dobitnych epitetów , doprow a­
dził mnie do balustrady... Tam  dopiero odetchnął ciężko 
i zaw ołał:



— No nareszcie!
Później zaś szepnął, ale całkiem  po cichu :
— Popatrz tam  na dół, na balkon pierw szego pię­

tra... Tam powinniśm y siedzieć i tam będzie kiedyś na ­
sze miejsce, jak  się z pod kanonika i belferów oswo­
bodzimy.

M uzyka g ra ła  najświeższy wówczas w a lc : N u r f i i r  
Natur. — Zych zaczął w tak t m uzyki kiwać głow ą i nogą 
wypukiwać, za nim zaczęli inni to samo robić, na ga- 
leryi zapanow ał hałas trudny do opisania.

— Chłopcy! — zawołał Zych do otaczających nas 
czeladników — jak  punkt o siódmej godzinie nie pod­
niosą »mapy«, to zrobim y »serenadę«.

— Dobrze, zgoda — odezwało się naraz k ilkana­
ście głosów — zrobimy im serenadę.

Inni zaczęli się bardzo ciekawie przypatryw ać Zy­
chowi i szeptać:

— To jakiś tęgi numer!... Co on za jeden?
Pytan ie  rosło coraz bardziej i nabierało siły, w re­

szcie z ust kilkudziesięciu najbliższych sąsiadów w ydo­
było się naraz rów nobrzm iąco:

— Co ty  za jeden?
— Pośrednik  — odparł Zych poważnie.
— Z jakiego interesu? — huczał tłum .
— Stręczę mieszkania.
— Ja k  się nazywasz.
Zych w tej chwili podniósł rękę w górę i zaw ołał:
— Siódm a bije!... M apa spuszczona... Panowie do­

bierajcie głosy, zaczyna się serenada.
I w jednej chwili ga lerya  zatrzęsła się od wrzasku 

piekielnego, drgało tu  od tupania nogam i, a najrozm a­
itsze piskliw e i rozbite głosy, składały  się na koncert 
godny przedsionka piekielnego.

Z niższych p iąter odezwały się sykania i gesty , 
nakazujące milczenie, nic one jednak nie pom agały, prze-
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ciwnie podrzegały  jeszcze gw ałtow ność »serenady«. D o­
piero  ukazanie się stróża bezpieczeństwa z mosiężnym 
półksiężycem  na piersiach, przyw róciło spokój.

Zresztą i tak  galerya by łaby  się uspokoiła, bo k u r­
tyna  w krótce się podniosła i całą uwagę publiczności 
w chłonęły w siebie sparodyow ane postacie klasycznej 
starożytności.

Słów śpiewu nie byłem  w stanie słyszeć, ty lko 
nuta  pełna rozpasania dochodziła do m ego ucha i bu­
dziła w organizm ie jakieś straszne piekące prądy. Tego, 
co się działo na scenie, także dokładnie dojrzeć nie by ­
łem  w stanie, kopeć wzrok mi osłabiał, a pot kapiący  
z czoła oczy zalewał. Nie m ogłem  rozróżnić co było 
tryko tem  a co nagością... W yobraźnia  dopom agała wzro­
kowi i z gó ry  zdawało mi się, że te wszystkie kobiety , 
b y ły  praw ie całkow icie nagie, okryte zaledwie lekką 
gazą. Serce mi biło gw ałtow nie, a ręką  schwyciłem ra- 
mię Zycha i począłem  je gw ałtow nie, kurczowo ściskać.

On począł znowu śmiać się po swojemu i szepnął 
mi do ucha:

— A  co, ruro  m orska, w arto dać trzy  szóstki za 
bilet, żeby być na takim  greckim  balu... Z tego z p e ­
wnością będziesz m iał lepsze w yobrażenie o G rekach 
niż z Iliady.

Później nachylił się jeszcze niżej i ledwie dosły ­
szalnym  głosem  m ów ił:

— Patrzaj, ta, co g ra  p iękną H elenę, wcale nie 
je s t  taka cnotliw a jak  myślisz... Jak  będę wspólnikiem 
firmy, to musi być moją kochanką, choćby się stary  
D ratw iarz złościł jak  buldog... W iem , źe ona dobrze 
żyje z paniczami.

Nie wiem skąd mu na myśl przyszło, źe ja  m iałem  
piękną Helenę za cnotliwą... W iem  tylko to, że w g ło ­
wie mi huczało i krew  warem  po żyłach k rąży ła  i m ia­
łem  chwilami dzikie, w aryackie instynk ta, wpaść jak
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nagich kobiet i zginąć w szalonym uśc isku ...  Szatan 
zmysłowości budził się we mnie z nadzwyczajną gw ał­
townością...

Nie wiem jak  długo trw ało  przedstaw ienie. Od 
sceny oczu oderwać nie byłem  w stanie, nie patrzyłem  
ani na loże, ani na balkony, myśl moja i żądza przy­
kutą była do sceny. Gdy w m iędzyaktach zapadała k u r­
tyna, to wpijałem w nią me oczy, jak  pijak w b u te lk ę , 
stojącą na wystawie sk lepow ej, której kupić nie jest 
w możności, i z niecierpliwością czekałem rozpoczęcia 
nowego aktu.

Przedstaw ienie skończyło się. Bezwiednie chwyci­
łem się rękaw a Zycha i szedłem za nim ślepy, głuchy, 
zupełnie oszołomiony.

W  głęb i duszy rozumiałem już doskonale przyczy­
n ę , dlaczego władze szkolne uczniom zabraniały wstępu 
na takie »sztuki«. »Piękna Helena« upoiła mnie daleko 
niebezpieczniej, niż »likier waniliowy«, tern niebezpie­
czniej, że po upiciu się likierem nabrałem  doń w strętu 
nieprzezwyciężonego, a te »nagie boginie« ciągnęły mnie 
ku sobie jakąś dziwną m agnetyczną siłą.

Znalazłem się na ulicy, chłód nocy wrześniowej 
objął mnie ze wszech stron, a jednak nie zdołał ostudzić 
w mej piersi gw ałtow nego, erotycznego pożaru, wzbu­
dzonego tem przedstaw ieniem  Offenbachowskiej opere- 
ty... W ieluż chłopaków spłonęło w takim  pożarze?

Zych by ł w doskonałym  hum orze, sypał żartam i 
i dowcipkował, zaczepiał przechodniów i kp ił ze mnie, 
na nic się jednak to nie zd a ło , nie byłem  w stanie 
otrząść się z dziwnego stanu, w jak i mnie pogrążyło to 
przedstaw ienie. — D opiero oprzytom niałem , gdym  się 
znalazł u bram y zakładu.

Zych zbliżywszy się do bram y, zastukał trzy razy 
cicho i dysk re tn ie , by ł to umówiony znak z W aw rzy-
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nem , na k tó ry  m iał nam  b ram ę  otworzyć... N ieste ty  nie 
s łyszeliśmy żadnego ruchu, żadnej odpowiedzi.

— U pił  się szelma i spi — szepnął gn iew nie  Zych, 
i zastuka ł po raz drugi,  ale już t ro ch ę  silniej.

Znowu g łu ch e  milczenie.
Z as tukał po raz trzeci — n ik t  się nie zjawił.
S kam ien ie liśm y ze strachu. W  tej chwili zap o m n ia­

łem  o »Pięknej Helenie« , o trzech bog in iach ,  o ca łym  
świecie, a stanęło mi jasno przed  oczami, że b ęd ę  m u ­
sia ł  nocow ać na ulicy, ju tro  rano wykluczą mnie z za­
k ła d u  i z h ań b ą  największą odeszła  do domu... Co Zych 
m y ś la ł ,  nad  tem nie zastanaw iałem  się n a w e t ,  wiem 
ty lko ,  żem go  nienaw idził w tej chwili i p rzek lina łem  
m om ent,  w k tó ry m  g o  poznałem . R ozpacz  mej u k o c h a ­
nej m atki, gn iew  opiekunów , uprzy tom niły  się w m ym  
um yśle  z b łyskaw iczną  szybkością i z p rzestraszającym  
realizmem. — M yśli moje zostały  p rzerw ane  p rzyg łuszo ­
nym , pe łnym  w ściekłości okrzyk iem  D ra tw ow skiego .

—  Niech p iek ło  pochłonie tw eg o  p rzek lę tego  W a -  
wrzyna... No i czegóż stoisz j a k  s łup  soli, czy myślisz 
t u  pod  b ram ą  ranku  się doczekiw ać? To musi być  sztu­
czka kanonika...  No g a d a j !

Milczałem jak  zaklęty.
— Gadaj że! — w o ła ł ,  szarpiąc m nie za rękę. — 

Co tobie  g łupstw o!...  T w oje  b ab y  i twoja szlachta op ie­
kunow ie  g łow y  ci nie u rw ą ,  choć cię k an o n ik  w y tryn i  
z zakładu. Oni do teg o  przyw ykli.  A le  mój s ta ry  w y ­
dziedziczy mnie, ja k  am en  w pac ierzu , i dyab li  wezmą 
wszystkie p iękne projekta .. .  No chodź ! S p ró b u jem y  te ­
raz innej drogi.

I  poszedł, pob ieg ł p raw ie  n ap rzód , ja  b ieg łem  za 
nim  jak  źrebię  za klaczą.

P rzeb ieg l iśm y  jak ieś  k rę te  uliczki i zaułki, aż zna­
leźliśmy się na dość obszernym  placu zupełnie ciem nym , 
p o d  m urem  w ysokim  na dw a mniej więcej łokc ie?
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T u Zych s tan ą ł i w skazując mi m ur zap y ta ł:
— W y d rap iesz  się tam ?
O dpow iedziałem  po taku jąco .
— No, to  czekaj tu !
M ów iąc to  podskoczy ł i ręk o m a uchw ycił się za 

szczyt m uru , za chw ilę ze zg rab n o śc ią  k o ta  w yw indo­
w ał resztę cia ła  w g ó rę  i s iad ł na m urze ja k  na koniu.

— N o, teraz d rap  się ty  — szepnął.
W y tęży łem  w szystk ie  siły  i rów nież znalazłem  się

na górze.
Zych o d e tch n ą ł i szepnął mi w u c h o :
P o łow a zrobiona. Spuszczaj się po m urze w dół... 

T am  nasz ogród , ale cicho się spraw uj.
D o m uru  p rzy p ie ra ły  s ta re  drzew a, w ięc »jazda na 

dół« b y ła  o w iele łatw iejszą.
B yliśm y w ogrodzie.
S k rad a jąc  się ja k  k o ty , podeszliśm y do drzw i w io­

dących  z k u ry ta rza  na ogród ... N ieste ty  b y ły  rów nież 
zam knięte .

Zych nie strac ił przy tom ności, m iał snać dar oryen- 
tow an ia  się w niebezpieczeństw ie. O bejrzał się w ięc na 
w szystkie strony , a dostrzeg łszy  w śród  cienia nocnego  
o tw arte  drzw i od drew utn i, k tó rej dach d osięgał g a le ry i 
p ierw szego  p ię tra , szepnął mi znow u do u ch a :

— Leź za m ną!
Zaczęło się k a rk o ło m n e  d rap an ie  na g a le ry ę , p o ­

łączone w p ro st z niebezpieczeństw em  śm ierte lnego  w y ­
p ad k u  w razie najm niejszego pośliźnięcia się nogi.

P rzezw yciężyliśm y jed n ak  i tę  p rzeszkodę i z ra d o ­
ścią  o d kry liśm y , że drzw i z g a le ry i na  k u ry ta rze  p ie rw ­
szego p ię tra  b y ły  o tw arte . W eszliśm y  na k u ry ta rz  i sk ra ­
dając się k ro k  za k rok iem , przeszliśm y schody  na d rug ie  
p ię tro  i weszli do ogrom nej sali naukow ej. T am  b y ło  
tro ch ę  w idniej, bo la ta rn ia  z u licy  ośw iecała w części 
tę  p u s tą  salę... W  około  panow ała  g łu ch a  cisza. Bez
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przeszkody minęliśmy i d rugą  salę »rysunkową« i zna­
leźliśmy się w naszym poko ju , i tu  panow ała niczem 
nie zmącona cisza.

Zych przerw ał ją  pierwszy, wołając ledwie dosły­
szalnym g ło sem :

— P ech u ń ! Pechuń !
Na to odezwał się szept P echunia:
— P s t ! c icho ! chodźcie tu.
Zbliżyliśmy się do jego łóżka. W ówczas on szepnął:
— Chodźcie tu bliżej do mnie i cicho, cicho, na 

m iłość b o sk ą !
— Co się stało takiego? — zapytał wzruszonym 

głosem  Zych.
— Co?... Nic się jeszcze nie stało — odpow iedział 

Pechuń. — Tylko kanonik coś zwąchał. Dziś on ma ko- 
lacyę u arcybiskupa, a mimo to wpadł, w pięć m inut 
po waszem wyjściu, do jadalni i zapytał gdzie w y je ­
steście... J a  byłem  zgłupiał zupełnie i byłbym  wydał, 
ale na mnie nie patrzył, a Józio, k tó ry  nic nie wiedział, 
pow iedział mu, że musicie być na górze... K azał na was 
uważać i wyszedł, bo bał się spóźnić do arcybiskupa... 
K lucze od W aw rzyna zabrał i zakład zam knął od na- 
dworu... Jestem  praw ie pewny, że za półgodziny spadnie 
tu  i zrobi »nocny przegląd«... W asze szczęście, żeście 
się nie spóźnili... A  którędyście się dostali?

— Przez m ur — odpowiedział wesoło Zych, k tó ry  
znowu nabrał animuszu i ze zwykłem  u niego cynizmem 
dodał — teraz kanonik niech psa w nos całuje... Boję 
się tylko, żeby się nasza moskiewska ru ra  ze strachu 
nie rozchorowała.

Tymczasem juźem się by ł rozebrał i udawałem  że 
śpię snem kam iennym , choć serce biło we mnie jak  
m łotem .

Po  chwili i Zych b y ł w łóżku i wszystko było  w po ­
rządku.
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Pechun jednak  nie om ylił się w swych przypuszcze­
niach. Około godziny dwunastej dały się słyszeć ciche 
kroki i św iatło ręcznej latark i uderzyło mnie w oczy. 
Przez na w pół rozchylone powieki ujrzałem  atletyczną 
postać kanonika , k tó ry  oglądał wszystkie łóżka. Gdy 
się zbliżył do Zycha, ten udając zaspanego, zapytał z całą 
bezczelnością:

— A  kto to ?
— S p ij! spij — odpowiedział kanonik.
A  po chwili dodał:
— Dlaczegoście nie jedli wieczerzy?
Zych z najzimniejszą krw ią odpowiedział:
— Nie byłem  zupełnie głodny, a miałem dużo na 

jutro się uczyć.
K anonik jeszcze go pochw alił za pilność i poszedł 

sobie dalej. — T ak m inęło straszne niebezpieczeństwo, 
k tóre jednak  spraw iło , żem stracił pociąg do robienia 
wycieczek na teatralne przedstawienia.

*
*  *

Chociaż za nic bym się już nie zdecydował na tak  
karkołom ną ekspedycyę, postanow iłem  nigdy nie dać 
się Zychowi namówić na nową wycieczkę do teatru , je ­
dnakże po przem inięciu pierwszego strachu, wspomnie­
n ia , odniesione z tea tru , budziły  się w mej pamięci 
z niesłychaną siłą a wzmocnione wrodzoną mi bujną 
w yobraźnią, spraw iały w mej duszy niepokój i zabu­
rzenia gwałtow ne.

Często budziłem się oblany zimnym potem i chwy­
tałem gw ałtow nie powietrze do nadm iernie pracujących 
płuc. Było to wówczas, gdy  miewałem senne widziadła, 
przedstaw iające mi żywo piękną H elenę i greckie bogi­
nie w ich przeźroczystych, pow iew nych strojach...

Zazwyczaj w owych sennych widziadłach zdawało 
mi s ię , że biorę udział w jakichś nieznanych mi, a gwał-

A bgar - S o łtan . »Widziane i odczute*. n
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to w n y ch  tańcach... K ończy ło  się zw ykle  tem , że k tó rą ś  
z w yśnionych  tan ce rek  p o ca ło w ałem  i w s trach u  p rzed  
zem stą »greckich  mężów«, k tó rzy  w dziw aczny sposob 
m iew ali tw arze ascetyczne i b y li ca łkow ic ie  podobni do 
k an o n ik a , budziłem  się zm ęczony i zdenerw ow any .

Jed n em  słow em  »P iękna H elena«  zro b iła  s w o je ; 
p rzedstaw ien ie  to  nie m inęło  d la  mej w yobraźn i n iespo- 
strzeźenie, obudziło  w mej duszy  drzem iące do tychczas 
gdzieś na  dn ie e ro ty czn e  żary  i sp raw iło , żem ciąg le 
m arzy ł i śn ił o jak ich ś m iłosnych  p rzygodach . N astró j 
ten  d o p ro w ad ził do pierw szego  n iem iłego  zajścia z k a ­
nonikiem .

O d p ierw szego  p aźd ziern ik a  zaczął ca ły  nasz za­
k ład  uczęszczać na  lek cy e  g im n asty k i do d ra  M adej­
sk iego , C hodziliśm y tam  trzy  razy  na  ty d z ie ń , zaw sze 
o godzin ie  szóstej w ieczorem . W n e t p ierw szego  dn ia  
zw raca jący  na  w szystko uw agę Zych doszedł, źe zaraz 
po  nas o d b y w ał lek cy e  g im n asty k i pan ieńsk i k o n w ik t 
p an i Z ińkow skiej... N ie tru d n o  zresztą  by ło  m u p rzy jść  
do tej w iadom ości, bo za każdym  razem  w ychodząc ze 
sali w p rzedsionku  sp o ty k a liśm y  się z k ilk u n astu  p an ien ­
kam i, ub ran em i w g im nastyczne stro je , k tó re  opuszczały  
o g ó ln ą  g a rd e ro b ę  wów czas, g d y  m yśm y tam  wchodzili, 
żeby się tam  znow u w swe zw y k łe  u b ran ia  przyodziać.

S zczegó ł ten  ta k  zają ł m yśl Z ycha , że p o p ro s tu  
spać m u nie daw ał.

L ek cy e  nasze przez k ilk a  ty g o d n i o d b y w ały  się 
ca łk iem  spokojn ie . N ależałem  do n iezłych  g im nastyków , 
choć b y ło  mi bardzo  daleko do jak ieg o k o lw iek  w yszcze­
g ó ln ien ia  w ty m  zaw odzie, zato  mój najm łodszy  b ra t 
L u d w ik  w zbudzał podziw  u nauczycieli i p rzepow iada li 
m u , że p rzy  ćw iczeniu c iąg łem  m oże zostać znakom i­
tym , europejsk ie j s ław y  g im nastyk iem .

Z auw ażyłem , źe Zychow i nie w sm ak szły  te  m ę­
czące ćw iczenia, bo zw ykle w y m y k ał się w p ó ł lek cy i
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i nie zjawiał się już w sali, ty lko zastawaliśm y go w g a r­
derobie zazwyczaj przebranego i gotow ego już do w yj­
ścia. Gdym go o przyczynę tych przedwczesnych zni­
knięć pytał, odpowiadał zazwyczaj, źe go gim nastyka 
męczy i woli w przedsionku wypalić papierosa, niż w y­
łam ywać kości dla dogodzenia doktorskiej fantazyi.

J rw ało to ze dwa tygodnie, aż pew nego popołu- 
dnia, gdyśm y znowu razem ze szkoły wracali, Zych za­
gadnął mnie niespodzianie:

— Hej ruro podolska, czy nie chciałbyś się przy­
padkiem  przypatrzyć jak te panny od Zińkowskiej zbli- 
ska w yglądają.

Przyznałem  mu się, źe miałem ku temu bardzo 
w ielką ochotę.

— No, jeżeli chcesz, to wysuń się z sali zaraz po 
mnie, to ci coś ciekawego pokażę, tylko nikomu nic 
nie mów, naw et Pechuniow i.

N ienauczony dw ukrotnem  już doświadczeniem, źe  
na spełnianiu rad Zycha zawsze źle wychodzę, usłucha­
łem go jeszcze i tym  razem. Gdy skończyła się g im na­
styka szwedzka, przy której staliśm y w szeregu i z ła ­
twością można było poznać nieobecność każdego, d o ­
strzegłem, źe Zych m rugnął na mnie i ulotnił się nie­
znacznie. W yczekiwałem  tej chwili, w której kanonik 
i doktor, wraz z nauczycielem gim nastyki ogrom nie byli 
zajęci wykonywaniem jakiegoś nowego, a bardzo tru ­
dnego ćwiczenia przez b rata  mego Ludw ika — w ysu­
nąłem się cichaczem z sali i pobiegłem  szukać Zycha. 
S tał on w drzwiach garderoby i daw ał mi nieme znaki, 
żebym się co rychlej do niego zbliżył.

Zaprowadził mnie do garderoby  i w skazał jedną 
z szaf, w których by ły  pozawieszane nasze ubrania co­
dzienne i paltoty, i kazał tam wleźć, firanką mnie zasu ­
wając. Sam uczynił to samo, nakazując mi jak  najsuro­
wiej, żebym pary  z ust nie puścił. S tałem  tak  z zata-

7*
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m ow anym  oddechem  n ie dłużej ja k  p ięć  m in u t; g d y  n a ­
g le  roz leg ł się h a ła s  jak iś  w k o ry tarzu ... D o m oich uszu 
dochodził śm iech i o d g ło sy  jak ie jś  w esołej, szczebiotli- 
wej rozm ow y.

W  końcu drzw i g a rd e ro b y  z hałasem  się o tw o rzy ły  
i do g a rd e ro b y  w pad ło  k ilk an aśc ie  w eso łych  pan ienek , 
po d  p rzew odnictw em  jak ie jś  zesch n ię te j, żó łte j, stare j 
g u w e rn a n tk i, k tó ra  n ap różno  w y sila ła  s ię , żeby  sw e 
po d k o m en d n e w cichości i ry g o rze  u trzym ać.

M ogłem  p rzysłuchać się na jd o k ład n ie j rozm ow ie 
tych  fig larnych  dziew cząt... P o  w iększej części jed n ak  
te g o ,  co one m ów iły , n ie rozum iałem  zupełnie . U d e ­
rzy ło  m nie to  przedew szystk iem , że rozm aw iały  specyal- 
nym  jak im ś językiem , przyczem  zm iarkow ałem , że p o ­
ło w a  słów  używ anych  przez n ie w potocznej m ow ie m a 
zupełn ie odm ienne znaczenie. P raw d o p o d o b n ie  m usia ły  
one ułożyć sobie w łasny  ża rg o n , coś w rodzaju  »zło- 
dziejskiego ję z y k a s  żeby m o g ły  rozm aw iać sw obodnie 
i g ło śn o  p rzy  obecnej zawsze g u w e rn a n tc e , a nie by ć  
przez n ią  zrozum ianem i.

P rzez dziurkę w firance w idziałem , jak  jed n a  z dzie­
w czynek zrzuciła  sw ą g ra n a to w ą  su k ien k ę  i u b ie ra ła  się 
w szarą g im nastyczną bluzę. P rzyznam  s i ę , że m oje p o ­
jęc ia  o e ro ty c e , rozbudzone p rzedstaw ien iem  »P ięknej 
H e le n y «, inaczej p rzed staw ia ły  sobie p iękność k o b iecą , 
ja k  tę b ied n ą  pensyonarkę... T a  m iała ż ó łtą , zapadn iętą  
dek ę  p ie rs io w ą , g ła d k ą  ja k  deskę i czarne, cienkie, ja k  
odnóża kom ara , ręce. D ru g a  dziew czyna, w idocznie za- 
późniona w s tu d y a c h , bo w cale już dobrze rozw inięta, 
ale  b rzy d k a , i p rzysadkow ata , rozpięła s tan ik  i p o d n iósł­
szy ręce w g ó rę , u b ie ra ła  na  w łosy  jak ąś  sia tkę . Inne 
k rę c iły  s i ę , śm iały  i fig low ały .

N ag le  jedna, różow a, o fig larn ie  zad arty m  nosku , 
b łęk itn y ch  oczach i kędzierzaw ych w ło sac h , m ała  ale 
znać rezo lu tna, zaw o ła ła :
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Ciekawam jak tam te niedźw iadki się g im na­
stykują... Zarazbym poszła popatrzyć się... Pan  Szeteliń- 
ski mnie mówił, na ostatniej lekcyi, źe łatw iej nauczyć 
szwedzkiej gim nastyki pudla, niż chłopca.

Na ten  koncept wszystkie zaczęły się śmiać serde­
cznie, tylko guw ernantka mruczeniem jakiem ś zjadli- 
w em , objawiła niezadowolenie z obecnego przedm iotu 
rozmowy. Nic to jednak nie pom ogło, bo któraś z pa­
nienek, starsza już widocznie i wyżej się nosząca skrzy­
wiła ustam i i rzek ła:

— Fi!... Jak  znać zaraz, źe A nette jeszcze »mała«... 
K om uby tam znowu przychodziła ochota patrzeć się na 
takich bursaków.

Na to, »mała Anette« zaperzyła się jak  kogucik 
bojowy i stanąwszy przed starszą w wojowniczej posta­
wie, zaw ołała:

— Czego się Bronia zawsze musi do mnie mieszać... 
Bardzo proszę nie pozwalać sobie, bo się poskarżę cioci 
hrabinie.

A widząc, źe groźba odnosi dobry skutek, dadała:
— Co do tych chłopców, to są tam  bursak i, są 

i nie bursaki... Jak  k tó ry  co zbroi, to go rodzice tam 
na pokutę oddają do kanonika. Nawet mój kuzyn Edzio 
był tam tam tego roku... Ot widzi Bronia.

Bronia jednak widocznie nie chciała dać za w y­
g ran e , bo zaczęła perorow ać:

— A niech B óg broni z takim i elegantam i. Spo­
tkałyśm y ich kiedyś na ulicy, sami oberwańcy... Ot tam 
w szafach masz ich ubrania, popatrz.

Mówiąc to, nagłym  ruchem przystąpiła do szafy, 
w której sta ł Zych i odsłoniła firankę.

Nie pam iętam , co się ze mną wówczas działo, ze 
strachu byłem  stracił zupełnie przytomność. Zapamięta­
łem zaledwie przeraźliw y okrzyk panny B roni: »Jezus 
M arya!« Później jakieś krzątania się , krzyki, wołania,
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śm iech pan ienek , pom ieszany  z b łag a jący m  g łosem  Zy­
cha... W reszc ie  zapanow ał po nad tem  w szystk iem  g ro ­
m ow y g ło s  k an o n ik a :

— H a, psie d u c h y ! lam p arty , w sze teczn ik i! J a  w am  
dam  za tę  rozpustę .

Później d o la ty w ały  do m oich uszu złagodzone sło ­
w a k an o n ik a , pom ięszane ze skrzeczącym  i p isk liw ym  
g łosem  stare j g u w ern an tk i. W idocznie p rzep rasza ł tę  
s ta rą  ropuchę za naszą zuchw ałość.

D o p rzy tom ności dop iero  d oprow adził m nie znow u 
grzm iący  rozkaz kan o n ik a , k tó ry  mi w ucho k rz y k n ą ł:

— I ty  tu  tak że , an io łku ... O B oże! Boże m iło ­
s ie rn y ! T o  się b ied n a  m a tk a  i op iekunow ie ucieszą... 
A  no m arsz lam parcie  na śro d ek !

W yszed łem  i s taną łem  ze spuszczoną g ło w ą , jak  
skazaniec.

N a ła jan ia  i najok ropn ie jsze  przezw iska, nad aw an e  
mi przez kanon ika, m ilczałem  ja k  zak lę ty . N aw et sycze­
nie chudej g u w ern an tk i n ie b y ło  w s tan ie  w yprow adzić 
m nie z raz p rzy ję te j roli.

Zych w idocznie zrozum iał, że m etoda m ilczenia jes t 
najlepsza w tym  w ypadku , m ilczał rów nież ja k  posąg ... 
W reszc ie  w yprow adzono nas do p rzed sio n k a  i nie cze­
k ając  na koniec lekcy i, pod  strażą  Jó z ia  i P ech u n ia  w y ­
słano do zak ładu . Józio  zrazu m ilczał. N ie d łu g o  to  je ­
d n ak  trw ało , w idocznie żal m u się m nie zrobiło , bo m nie 
w  ten  sposób  pocieszał:

— K a n o n ik  m ów ił, że dziś poszle do p an a  D ra- 
tw ow sk iego , żeby z Zychem  sp raw ę zrobił... A  ty , jak  
na p o czą tek , dostaniesz ty lk o  p ięć rózeg  i będziesz n a ­
d al na g im n asty ce  o d d an y  P echun iow i pod sp ecy aln y  
nadzór. P roszę  was, n ie zdradźcie s ię , że w iecie o tern.

W iad o m o ść  ta  u lży ła  mi trochę.
— P ięć  rózeg, je s t zawsze p ięć rózeg  — ro zm y śla­

łem  idąc ze spuszczoną g ło w ą  — ale zawsze pięć rózeg
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wziąć, to lepiej niż jakby kanonik sprow adził tu stryja 
Józefa, lub co gorsza odsyłał mnie do niego, jako w y­
kluczonego z zakładu.

N agle wściekłość mnie jakaś ogarnęła  na Zycha, 
w tej chwili jasno mi stanęło w umyśle, że wszelkie 
moje niepowodzenia i niebezpieczne przejścia, jakie m ia­
łem w zakładzie, były albo z jego porady, albo w jego  
towarzystwie. Stanąłem  więc nagle na środku ulicy 
i przyciskając obie pięści do piersi, zaw ołałem :

— Słuchajcie Józiu i Pechuniu! Słuchaj i ty  Zychu... 
Daję wam uroczyste słowo honoru, że więcej nie pójdę 
z Zychem na żadną lam partkę , niech sobie sam chodzi 
i sam niech w skórę bierze. Skarżyć na niego nie b ę d ę , 
ale słuchać go także nie myślę... Skończona spraw a!

Czułem, że miałem łzy w oczach, gdym  to mówił. 
Zych, k tó ry  zazwyczaj kp ił ze mnie, teraz milczał, p ra ­
wdopodobnie moje słowa bardzo mało go obchodziły 
wobec groźby spotkania jutrzejszego ze starym  Dra- 
twowskim, który ponoś zupełnie nie pardonował.

Po powrocie reszty chłopców i kanonika, zapano­
w ał w zakładzie sądny dzień. W szyscy milczeli jak  po- 
truci, tylko kanonik biegał z sali do sali, łajał wszyst­
kich, czterech »szkrabów« za nieporządek przeznaczył 
ju tro  do egzekucyi. P isał list do papy D ratw ow skiego, 
z którym  posłał W aw rzyna, nakazując m u:

— Z tym  listem idź do domu. Ja k  nie będzie w do­
mu, idź do kantoru... Jak  nie będzie w kantorze, idź do 
kasyna, do teatru, gdzie chcesz, ale list oddaj i konie­
cznie mi daj odpowiedź, rozumiesz? No idź, idź, idź.

Przestraszony W aw rzyn, cofając się tyłem  do drzwi, 
wyszedł z pokoju. Po  jego wyjściu kanonik w padł do 
naszego pokoju, w ołając:

— Ten dom grzechu i rozpusty rozpędzę na cztery 
wiatry... Rozum iecie? na cztery w iatry rozpędzę... So­
doma i Gomora.
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N agle zwrócił się do mnie i grożąc mi cienkim 
długim  palcem, m ów ił:

— Ja  ci dam, lam parcie, podpatryw ać, jak  panny 
się rozbierają! Ja  ci dam pensyonaty... Ja  ci dam k o n ­
w ikty! Ju tro  z tobą się rozmówię... A  dziś zabieraj mi 
wszystkie rzeczy i natychm iast przenoś mi się do Józio­
wego pokoju. Będziesz spać na łóżku Bełeja, a Bełej 
pójdzie tu. Niech ten panicz — tu w skazał na Zycha — 
spróbuje Bełeja na podglądy zaprowadzić.

Puch został także przeniesiony do pokoju , w k tó ­
rym  mieszkał b rat mój, Kazio, a na jego miejsce dano 
innego »funduszowego«, o k tórym  kanonik miał przeko­
nanie, źe się nie da Zychowi do niczego złego pociągnąć.

Cały ten wieczór był niepokój i hałas w zakładzie,
0 porządnem  uczeniu się lekcyi na ju tro  n ikt naw et po ­
m yśleć nie mógł, chociaż kanonik bezprzestannie w ołał:

— Uczcie się! Uczcie się!... To do was nie należy.
Mimo to chłopaki siedziały na miejscach i k iw ały

się nad książkami tak  długo, jak  długo kanonik sta ł 
im nad g ło w ą ; jak  tylko wyszedł łając do drugiego po ­
koju, tak  zaraz zbijali się w m ałe g rupy  i radzili i roz­
mawiali o ważnych w ypadkach dnia. N aturalnie że imię 
Zycha i moje było na wszystkich ustach.

Strasznie niespokojnie spałem  owej nocy na swem 
nowem łóżku. Śnił mi się kanonik z ogrom ną dyscy­
p liną, o której mówił, że ją  w spadku po św. Bazylim  
otrzym ał. T ak  mi się przynajmniej we śnie zdawało. 
Za kanonikiem  sta ł stryj Józef z ogrom ną trzciną i wuj 
Ludw ik z niesłychanie długim  i g iętkim  reitpajczem . 
W szyscy na mnie spoglądali bardzo groźnem i oczami
1 zapowiadali, że dostanę okrutne cięgi.

R ano  gdym  się zbudził, Józio z niepokojem  na 
mnie spoglądał i pytał, czy czuję się zdrów, bo w nocy 
strasznie przez sen krzyczałem  i m iałem rozpaloną g ło ­
wę jak  w gorączce.
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Przyznam  się, źe b łysła  mi w głow ie myśl udania 
chorego, ale ją  wkrótce odegnałem . Nasamprzód była 
to bardzo nie honorow a rzecz zasłaniać się przed cię­
gami udaną chorobą, a następnie wiedziałem  dobrze, że 
u kanonika »co się odwlecze to nie uciecze«... Zresztą 
m iałem najzupełniejsze przeświadczenie ogrom u mojej 
winy i czułem, źe kara  spaść na mnie musi i spadnie 
całkiem  słusznie. Czekałem więc na nią zupełnie spo­
kojnie i z rezygnacyą.

Idąc do szkoły rano, prosiłem  po drodze Pucha, 
żeby w szkole nic nikom u nie rozpowiadał. On dotrzy­
mał słowa i milczał, ty lko ja  sam nie mogłem i opo­
wiedziałem o swoich przejściach wczorajszych Stalfowi 
i fizykowi. Obaj oni śmiali się z nas i zazdrościli nam 
pomysłowości. Co praw da, że nie przyznałem się do 
tego, że pom ysł by ł wyłączną własnością Zycha, ale tak 
opow iadałem , że słuchacze mogli m yśleć, źe koncept 
ten  pow stał wspólnie w obu naszych m ądrych głowach 
i to równocześnie.

Przez wieczór, noc i godziny porannych lekcyj, tak 
się już byłem  obył z m yślą, że kara mnie nie minie, 
iż wracałem  na obiad do zakładu w zupełnie spokoj­
nym nastroju ducha. Gdym przyszedł do swego nowego 
pokoju, powiedział mi Józio smutnym  głosem , żebym 
natychm iast szedł do »sztrafcym ry«, k tó ra  była  obok 
umywalni powszechnej na pierwszym piętrze, bo kano­
nik i stary  Dratw owski już tam są , a przed chwilą po­
szedł tam  i Zych.

Nie było innej rady, spuściwszy nos na kwintę po ­
ciągnąłem  i ja.

O ryginalny był widok tego pokoju: K anonik  sm u­
tny i widocznie złamany zgryzotą, siedział na drew nia­
nym stołku, praw dopodobnie sił mu brakow ało do sta­
nia... Po pokoju biegał, jak  dzik postrzelony, olbrzymi, 
tłu sty  i czerwony jegom ość, znać z wielkiej irytacyi
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mówić już nie m ógł, ty lko  sapał jak miech kow alski. 
Na środku pokoju sta ł prosty, ciesielskiej roboty  zydel 
dębowy, a obok, w cebrze pełnym  jakiegoś płynu, mo- 
k ła  potężna rózga brzozowa. W  kącie , ku  drzw iom , 
ścisnęło się kilku chłopaków , najw idniejsi pośród nich 
byli: Zych, P echuń , B ełe j, poza nimi k ry li się dwaj 
inni »funduszowcy«, którzy stanow ili »straż pretoryań- 
ską« kanon ika , i musieli z urzędu asystować przy k a ­
żdej egzekucyi.

K anonik  nie zwrócił naw et uw agi na moje wej­
ście, tylko siedząc ciągle z pochyloną głow ą m ówił zła­
manym g ło sem :

— W idzisz pan dobrodziej, to  pierwszy w ypadek 
takiej rozpusty  w naszym zakładzie. Zaręczam jegom o­
ści, źe od trzydziestu lat, jak  zawiaduję tym zakładem , 
nic podobnego się nie zdarzyło.

Tu zerw ał się nagle, jakby  go jakieś wspom nienie 
ukłuło w serce i zawołał z boleścią:

— Od tego  strzegłem  ich zawsze jak  od ognia... 
On pierwszy w padł na pom ysł podglądania jak  się prze­
bierają panny.

Na te słowa gruby , czerwony jegom ość stanął jak  
w ryty  i grożąc ręk ą  Zychowi, zaw ołał:

— Dam ja mu p a n n y !
I te słowa raz wyrzucone, jakby usunęły  przeszkodę 

tam ującą mu dotychczas jego w ym ow ę, po nich posy­
pały  się gw ałtow ne słowa jak  g r a d :

— Ja  ci dam nicponiu spódnicę — wołał, w ym a­
chując rękom a. — M usicie w iedzieć, księże kanoniku, 
źe przez tę przeklętą spódnicę z domu go dać m usia­
łem... A to dopiero pan iczy k ! To ja, hultaju po to pra- 
c u ję , po to haruję całe życie, po to zbieram , żeby pó ­
źniej panicz jedynak  rozpuścił to na spódniczki... Ja  ci 
takie lanie sp raw ię , że ci spódnica będzie śmierdzieć 
dziesięć lat... No, kładź się h u lta ju !
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Rozkaz wydany by ł takim  tonem , źe o jak iejkol­
wiek opozycyi naw et myśleć nie można było. Zych w y­
stąpił milcząco z grupy  i cicho położył się w poprzek 
na zydlu.

— Nic z te g o ! — w ołał rozwścieczony Dratwow- 
ski — sukno kosztuje! płótno kosztuje... I  sukno i p łó ­
tno na dół; do skóry rodzonej dobiorę ci się, dobiorę 
hultaj u !

Zych się w ahał, wstydził się sam rozbierać. Lecz 
ze starym  przem ysłowcem  nie było  żartów, skinął na 
lunduszowców i zawołał rozkazująco:

— Ściągnijcie mu p  , chłopcy!
Rozkaz został w m gnieniu oka wykonany.
W idziałem  jak  stary  Dratw owski, z apoplektyczną

tw arzą, zasapany i ciężko dyszący stanął obok zydla, 
jak  podniósł rózgę w g ó rę , jak  się nią zamachnął... Ze 
strachu zamknąłem oczy, oparłem  się o ścianę, żeby nie 
upaść, nie zemdleć.

Jak  przez sen słyszałem, źe rózga kilkanaście razy 
św istała w powietrzu i spadała na skórę biednego Zy­
cha... Aż wreszcie kanonik schwycił starego Dratwow- 
skiego za ręce i zaw ołał:

— Dosyć teg o , jegom ość, dosyć... K arać trzeba, 
ale znęcać się nad dziećmi nie należy...

Słowa te znać oprzytom niły starego, bo przestał 
sapać i zmęczony, w yczerpany usiadł na drewnianym  
krzesełku. Zych tymczasem blady i milczący, spogląda­
jąc uważnie na ojca, porządkow ał swoje ubranie.

Chociaż drżałem ze strachu przed czekającą mnie 
taką samą operacyą, mimo to z ciekawością patrzyłem  
na g rę  wrażeń na tw arzy Zycha. I w jednej chwili od­
gadłem  , że on swego ojca nienaw idzi, a poddaje się 
jego woli ty lko  z obawy, żeby go ten  nie wydziedzi­
czył. Spostrzeżenie to spraw iło , żem stracił do Zycha 
serce zupełnie...
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G dy s ta ry  D ra tw o w sk i w y sap a ł się już zupełn ie , 
rz ek ł doń kan o n ik , lecz m iększym  już g ło sem :

— J e s t  tu  jeszcze d ru g i de likw en t, kom panion  p a ń ­
sk ieg o  syna.

— K tó ry ?  — zaw o ła ł poryw czo  o lb rzym  i zerw ał 
s ię  z k rzesła .

F unduszow cy  w ypchnęli m nie naprzód . I sta łem  
p rzed  tym  olbrzym em  śm iesznie m ały , n ib y  liliput... N i­
k ły  i chudy. P a trzy łem  na s ta reg o , zadziera jąc g ło w ę 
n ib y  na w ieżę ra tuszow ą. S ta ry  sp o g ląd a ł na  m nie dość 
d łu g o  i w idzia łem , że n ag le  cały  g n iew  jeg o  to p n ieć  
zaczyna... T opniał, topn ia ł, aż w reszcie w śm iech się ro z­
p ły n ą ł. S ta ry  p a trzy ł c iąg le  n a  m nie i śm iał się bezu ­
stann ie , śm ia ł się ca łą  duszą i całem  ciałem . W reszc ie  
z a w o ła ł:

—  P a trza jc ie ! T ak i w róbel, a już i jem u spódn iczka 
pachnie. T ak ie  m izeractw o, tak i chrząszcz!

I znow u śm iać się zaczął serdecznie . N ag le  zw ró­
c ił się do k an o n ik a  i rz ek ł całk iem  s e r y o :

— Za tym  chłopcem  śm iem  się w staw ić do waszej 
łask i, księże kanon iku ... T o m ize rac tw o !... R ę c z ę , źe n ie 
w iedzia ł naw et o co tam  chodzi... Ot, mój hu lta j kazał 
m u isć za s o b ą , a on poszedł, bo nie śm iał m u o dm ó­
wić... N iech m u k an o n ik  tym  razem  c ięg i daru je .

W id o czn ie  eg zek u cy a  w y k o n an a  na Zychu n iem iłe  
zostaw iła  w rażenie na  kan o n ik u , bo bez opozycyi zg o ­
dził się na p ro śb ę  p an a  D ra tw ow sk iego . K a za ł mi p o ­
ca łow ać w ręk ę  s ta re g o  pana, podziękow ać m u za w sta- 
w nictw o i k a rę  w zupełności darow ał. N ie po trzebu ję  
dodaw ać, że uca łow ałem  z n iebyw ałym  zapałem  dłonie 
i D ra tw o w sk ieg o  i k anon ika  i uciek łem  do sw ego p o ­
ko ju , szczęśliw y ja k b y  m nie k to  na sto  koni w sadził.

W  ten  n iespodziew anie szczęśliw y d la  m nie sp o ­
sób, zakończy ła  się aw an tu ra  m oja z k o n w ik tem  pan i 
Z inkow skiej. R e z u lta t teg o  b y ł tak i, że już stanow czo
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zerwałem wszelkie stosunki łączące mnie z Zychem i ni­
gdy nie złam ałem  danego sobie przyrzeczenia.

Zaczęła się wówczas dla mnie inna epoka zakła­
dowego życia.

*
*  *

M usiałem  w owych latach mieć zawsze jakiegoś 
przyjaciela, przed którym bym  m ógł wyw nętrzać się ze 
wszystkich moich myśli i marzeń. Zych takim  przyja­
cielem nigdy nie był i być nim nie mógł, bo była to  
natura ognista, ja zaś miałem  sentym entalną o lirycznym  
nastroju duszę i cynizm m roził mnie zawsze. Zacząłem 
więc szukać przyjaciela i znalazłem dwóch odrazu. Byli 
nimi S ta lf i fizyk. K ażdy z nich zaspakajał inną część 
potrzeb mej duszy.

Ze Stalfem  rozmawiałem o koniach, o polowaniu 
i życiu światowem  i rozumieliśmy się doskonale.

Fizyk zaś m iał wywrzeć na mnie wpływ całkiem 
inny, k tó ry  długi czas pozostawiał ślady w mej duszy 
i całej umysłowości. Jak  wspomniałem poprzednio, b y ł 
to chłopak, k tó ry  z gorączkową nam iętnością zajmował 
się studyam i przyrodniczemi, żył niemi poprostu. To też, 
gdy  już żyłem z nim w większej zażyłości, natychm iast 
zaczął mnie wtajemniczać w swe wątpliwości i p ragn ie­
nia odkrycia szerszych horyzontów myślenia.

Dziwny to by ł chłopak ten fizyk. Uczeń w szkole 
zaledwie średni. Przyznaw ał się do tego otw arcie, że 
dla szkoły tyle się tylko uczył, żeby jako  tako z klasy 
do klasy się przecisnąć; cały zaś swój czas poświęcał 
na czytanie książek, które mu — jak  sam pow iadał — 
»w głow ie rozjaśniały«. Było w nim coś z uczonego i coś 
z maniaka. L ubił bardzo zaciekać się w badania i stu- 
dya nie prowadzące do żadnego praktycznego celu. T a­
kie zagadnienia, k tó re  uznane były  przez wieki za nie- 
rozwiązalne, pociągały go ku sobie z nieprzepartą siłą.
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S am  się przyznaw ał, że pośw ięcił już b y ł bardzo  w iele 
czasu na o d k ry c ie  i>perpetuum mobilem i k w a d ra tu ry  
koła. N ie znając nau k  pom ocniczych , p o trzebnych  do 
tych p rac , zapoznaw ał się z n iem i z żelazną c ierp liw o­
ścią  i często sam  o d k ry w a ł now e d rog i, p row adzące do 
celu, zupełn ie  inne, niż te, po k tó ry ch  k roczy li jeg o  p o ­
przednicy.

W  chw ili, gdym  w szedł z nim  w bliższe sto su n k i 
b y ł zaję ty  ca łą  duszą badan iam i »nad rzeczyw istym  p o ­
czątkiem  w szech b y tu « i m nie p o c iąg n ą ł do tego .

P am ię tam  p ierw szą naszą rozm ow ę na ten  tem at.
F izy k  p rzy n ió sł do szkoły  ja k ą ś  n iem iecką książkę 

i czy ta ł ją  z w ielk iem  zajęciem  przez ca łą  godzinę trw a ­
n ia lek cy i re lig ii. P o  skończeniu  lekcy i zapy ta łem  go, 
czem się ta k  zajm ow ał i p ro s iłem , żeby mi tę  książkę 
pokazał, m yśląc, że to m usi być jak aś  bard zo  zajm ująca 
pow ieść. Jak ież  b y ło  m oje zdum ien ie , g d y  m i książkę 
p o d a ł a ja  p rzeczy ta łem  ty tu ł :  »Carl V ogt, Physio log i- 
sche B riefe«.

S łow a te  b y ły  d la  m nie czem ś tak  dziw acznem  
a  zarazem  n iesp o d ziew an em , żem zro b ił w ielk ie oczy 
i sp y ta łem  g o :

— Czy ty  się m yślisz k ierow ać na  lekarza?
P y tan ie  to zresztą  b y ło  ca łk iem  n a tu ra ln e , bo  prze­

cież ty lk o  u s try ja  Józefa, k tó ry  b y ł lekarzem , sp o ty ­
k a łem  się m iędzy jeg o  książkam i ze s ło w e m : »Fizyolo- 
g ia« , a p raw d ę pow iedziaw szy naw et nie znałem  d o k ła ­
dn ie  znaczenia teg o  dziw acznego w yrazu.

F iz y k  u śm iechną ł się na to  pob łażliw ie  i m elan ­
cholijn ie zarazem  i odpow iedz ia ł:

— N ie wiem jeszcze, może będę  i lekarzem ... Je s tto  
p rak ty czn y  zawód, tak  d obry  jak  inny... W iem  ty lk o  to, 
że całe  życie pośw ięcę naukom  przyrodniczym .

P o p a trzy łem  na n iego  z n ieu k ry w an em  zdum ie­
niem , p ierw szy  raz w mem życiu, k to ś  do m nie w ten
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sposób przem awiał. W  tonie jego głosu było  coś dla 
mnie tak  dziwnego i tak  nowego, że nie mogłem się 
z tern wprost oswoić. Nowość ta  pociągała mnie ku nie­
mu. Dziś wiem, co stanow iło ową a trakcyę , było to po- 
prostu tkwiące w nim ślepe przywiązanie fanatyka na­
ukow ego do badanego przez niego przedm iotu i fana­
tyzm  ten im ponował mi ogromnie.

Z tej pierwszej przyczyny rozpoczęły się między 
nami częstsze rozmowy na ten tem at, k tó re  doprow a­
dziły mnie powoli, w ciągu kilkunastu dni, do prze­
świadczenia , źe wszystko na świecie jest głupstwem  
w porów naniu z przyrodniczo - filozoficznemi badaniami.

Pew nego dnia w szko le , na przerw ie, zagadnął 
mnie fizyk niespodzianie:

— Czy ty  masz pieniądze?
Zarumienił się przy tern ogromnie. M yślałem, źe 

potrzebuje pieniędzy na zrobienie sobie jakiejś przyje­
mności, więc odpowiedziałem  mu serdecznie:

— W iele  nie mam, ale jeżeli ci wystarczy ze trzy 
reńskie, to mogę ci dać.

D ostrzegłem  niem iłe zdziwienie na jego twarzy, po 
chwili rozdrażnionym głosem  rzekł do m n ie :

— Pieniędzy sam nie potrzebuję, zresztą nie poży­
czam, bo nie m iałbym z czego oddawać.

— Dlaczego mnie o to pytałeś?
— W idzisz — rzekł na to — u starego Ig la  jest 

za reński do sprzedania polskie tłum aczenie B uchnera : 
»Siła i m aterya«, nie mam zaco kupić... Może byś ty  tę 
książkę kup ił, to sam będziesz m iał znakomite dzieło 
i mnie dasz przeczytać. Ciekawym bardzo po polsku to 
przeczytać, b y ły  ustępy, k tórych po niem iecku nie mo­
głem  dokładnie zrozumieć.

D ałem  mu zaraz tego guldena, żeby książkę kupił. 
Sam nie mogłem z nim pójść, bo bałem  się spóźnić do 
zakładu i w ten sposób przypom nieć się kanonikowi.
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F izy k  książkę kupił, nasam przód  sam  ją  p rzeczy ta ł, 
a później, ow in ię tą  s ta ran n ie  w b ia ły  pap ier, z w ie lką  
czcią p rzyn iósł do szko ły  i do rą k  m oich oddał, m ó w iąc :

— Śliczna książka... Zazdroszczę ci, źe ją  masz.
C hciałem  m u ją  podarow ać, nie zgodził się je d n ak

na to pod  żadnym  w arunk iem , tw ierdząc, źe p o s tan o w ił 
sobie od n ik o g o  żadnych  prezen tów  nie przyjm ow ać.

— W  ten  sposób  ty lk o  m oże człow iek zachow ać 
w życiu  niezaw isłość sw ych m yśli, p rzek o n ań  i czynów .

K siążk ę  w ziąłem  i zacząłem  ją  czytać z zajęciem . 
W  m iarę  czy tan ia za jm ow ała ona m nie coraz bardziej, 
tak , źe o sta tn ie  rozdzia ły  połykałem  w p ro st z g o rączk o ­
w ą żarliw ością. T re ść  tej książki p rzeszła  przez m oją 
duszę ja  burza, ja k  trzęsien ie  ziemi. Ze zw ykłego  ch ło ­
paka , m arzącego  o figlach dziecinnych lub czynach b o ­
h a te rsk ic h , stałem  się is to tą  lu d zk ą , p rzesiąk n ię tą  p ra ­
g n ien iam i o d k ry c ia  najzaw ikłańszych tajem nic istn ien ia  
św iata. T rzy  doby  sp raw iły , żem się p o sta rza ł o la t k il­
kanaście . P ie rw szy  raz dośw iadczałem  w ówczas napadów  
g łęb o k ich  zadum  i p esym istycznych  rozm yślań. Z dzi­
w n ą , tru d n ą  do zrozum ienia ła tw o ścią  pozw oliłem  na  
zburzenie w mej duszy całego  daw nego  gm achu  pojęć, 
a zapanow anie w zam ian n iego  zupe łnego  chaosu.

W ów czas rów nież poznałem , że w g łęb i mej is to ty  
p o d n ió sł g ło w ę duch  buntu ... Ś w ia t tak i jak im  b y ł, za­
czął mi się n iepodobać , rodz iły  się zachcianki i p ra g n ie ­
n ia zupełnej reform y, zm iany ustro ju  społecznego .

P o  B uchnerze poszli inni.
Od fizyka dow iedzia łem  s ię , że istn ie je  w m ieście, 

naw et p rzy  ulicy, k tó rą  codziennie przechodziłem , idąc 
do szkoły  i ze szkoły, żydow ska w ypożyczaln ia  książek , 
w k tó rej złożyw szy trzy  reń sk ie  kaucy i i p łacąc po p ięć ­
dziesią t centów  m iesięcznie, m ogłem  w ypożyczać książk i 
»przyrodnicze« w e w szystk ich  językach . N a tu ra ln ie , że 
zostałem  k lijen tem  teg o  ży d a , k tó reg o  z ca łą  spraw ie-
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dliw ością m ożna b y ło  uw ażać za tru c ic ie la  m łodzieży 
szkolnej. C zytałem  te  książki w ten  sp o só b : Z w ykle do 
dziesiątej w ieczorem  uczyłem  się p iln ie  w raz ze w szyst­
kim i... Później, g d y  już inni szli spać, ośw iadczałem  J ó ­
ziowi, że jeszcze lekcy i nie um iem  i zostaw ałem  w sali 
naukow ej. G dym  się znalazł sam, w ów czas w yciągałem  
z szuflady g ru b y  tom  D arw ina, S p en ce ra  lub  H ek la  i za­
czy tyw ałem  się w nim  do dw unastej lub  pierw szej g o ­
dziny w  nocy.

S ystem  ten  zaczął się fa ta ln ie  odbijać na m ym  o r­
g an izm ie , m izern iałem  w przerażający  sposób i docho­
dziłem  do tak ie j drażliw ości nerw ow ej, że ze w szystkim i 
doprow adzałem  do sprzeczek  i k łó tn i. T y lk o  szkolna n a ­
u k a  zy sk a ła  na te m , bo bądź co bądź zajm ow ałem  się 
z konieczności szkolnem i książkam i do godziny  dziew ią­
tej i poza ten  czas, by łem  w stan ie lekcyi, choćby z n u ­
dów, nauczyć się.

R o zd rażn ien ie  to  nerw ow e doprow adzało  m nie czę­
sto  do g w a łto w n y ch  w ybuchów . Jed en  zaś z nich sp ra ­
w ił, że sto sunek  mój do k an o n ik a  pog o rszy ł się zu p e ł­
nie, że on p raw ie  m nie znienaw idził.

S ta ło  się to  w ten  sposób :
P ew nej środy , g d y  by łem  bardzo  zaję ty  w sali ry ­

sunkow ej rysow aniem  szk iele tu  lu d zk ieg o , w p ad ł n a ­
g le  do sali m ały  D yrkun , k o leg a  m ego b ra ta  L udw ika 
i z a w o ła ł :

— Idź na p ierw sze p ię tro ! G ontow sk i b ije tw eg o  
b ra ta  L udw ika słow nik iem  po głow ie... Idź prędzej, bo  
go  jeszcze zabije.

Z erw ałem  s ię , jak b y  podsadzony  dynam item , czu­
łem , że w ściek łość m nie nag le  o g arn ę ła . T ego  G ontow - 
sk iego  nie lub iłem  od p ierw szego  sp o tk an ia , b y ł on 
najw iększym  faw ory tem  kanon ika, uczniem  ósmej k lasy  
i k o rep e ty to rem  k ilk u  szkrabów  z trzeciej k lasy , m iędzy 
n im i i m ego b ra ta . J a k  s trza ła  przeleciałem  z d rug iego

Abgar - Sołtan. »W idziane i odczute*- 8
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piętra  na pierwsze i zaraz na w stępie do naukowej sali 
zobaczyłem następującą scenę: b ra t mój, Ludwik, p ła ­
cząc klęczał przed krzesłem , na którem  siedział Gon- 
towski i zabawiał się w ten  sposób, że raz po raz ude­
rzał b rata  mego po głow ie ogrom nym  słownikiem , krzy­
cząc w g n iew ie :

— A nauczysz ty  się już raz robić »p reparacye!« 
A  nauczysz się !...

Przyskoczyłem  do G ontow skiego jak tygrys... S ło ­
wnik w jednej chwili poleciał w jeden kąt, a Gontow- 
sk i, pchnięty moją d łonią , zwalił się pod ścianę jak  
gruszka...

W ołałem  przytem  z całej mej siły :
— Ja  ci dam, hyclu, znęcać się nad dziećmi... Idź 

na ulicę psy łapać, a nie nad »małymi« się znęcać!
Gontowski zebrał się z ziemi, popatrzył na mnie 

przestraszonym  wzrokiem i w ybiegł potem  z pokoju. 
Poszedł szukać kanonika, żeby się mu poskarżyć. P rzy ­
gotow any na wszystko stałem  na miejscu jak  tryum fa­
tor, rozkoszując się spojrzeniam i wszystkich »szkrabów «, 
k tóre wyrażały mi wdzięczność i podziw dla mej odwagi.

Pom iędzy tymi chłopakam i odzywały się szepty:
— Dobrze mu t a k !
— Niech niesprawiedliw ie nie bije.
— Ależ m achnął nim, jak  gruszką!
— Mocny !
K anonik  nie długo kazał czekać na siebie. P rzy ­

biegł zadyszany i cały czerwony z irytacyi. B iegł p ro ­
sto do mnie i praw dopodobnie m iał zamiar sprawę za­
kończyć »w krótkiej drodze«. G dy nagle popatrzy ł na 
mnie i wstrzym ał się. Stałem  hardo, wyzywająco p a ­
trząc przed siebie... Miałem wyraz twarzy niew innego 
człowieka, którem u stała się niesprawiedliwość. Postaw a 
moja zdziwiła kanonika, zatrzym ał się o k ilka kroków  
o -d e -m n ie  i zapytał:



— Co to za aw antury znowu wyrabiasz ?
Odpowiedziałem spokojnym  lecz drżącym ze wzru­

szenia g ło sem :
— Ja  żadnych aw antur nie wyrabiam... Gontowski 

w yrabia awantury... B ił po głow ie Cudwika, a przecież 
jem u nikogo bić nie wolno. Zresztą nie uderzyłem  go 
nawet, tylko go odtrąciłem , broniąc brata.

K anonik  patrzył na mnie ze zdumieniem, w jego 
oczach spostrzegłem  nie gniew, lecz w prost nienawiść. 
P a trzy ł tak  d ługo, aż zdołał zupełnie opanować roz­
drażnienie, dopiero wówczas przem ówił:

— A h - h !  To ty  tak i adwokat... dobrze, dobrze! 
Mówca, adw okat! Marsz mi na g ó rę , aby twoja noga 
na pierwszym piętrze nie postała! Dwa dni obiadu jeść 
nie będziesz.

I  zwracając się nagle do Gontowskiego dodał:
— A ty  żebyś mi nie ważył się tknąć żadnego 

z tych szkrabów... Jak  k tó ry  co przewini, mnie pow ie­
dzieć, już ja mu sprawiedliwość wyrządzę.

Spostrzegłszy, że ja ciągle stoję i słucham  co on 
mówi, zawołał znowu ze złością:

— Mówiłem, marsz na górę!
Na to odrzekłem z zawziętością upartego dzieciaka:
— D obrze, ale Gontowski niema żadnego praw a 

bić Ludwika.
Zaznaczywszy w tak  dobitny sposób moje stano­

wisko w tej sprawie, w czas się wycofałem i wróciłem  
do rozpoczętego rysunku.

Przym usow y post dał mi się tylko przykro uczuć, 
bo w szystkie już praw ie pieniądze, jakie miałem, w y­
dałem na różne książki i nie starczyło mi na kupienie 
sobie jakiegoś pożywienia zamiast obiadu. Uważałem to 
jednak  za »bohaterstw o« i cieszyłem się nawet, wma­
wiając w sieb ie, że jestem  »ofiarą swych przekonań 
i obowiązków«.

8*
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C zytałem  dalej z zapałem  po k o le i to  B uchnera, to 
D arw ina, to  M oleschota, a w mej g łow ie  pow staw ał co­
raz zaw ikłańszy chaos. T eo ry e  m atery a lis to w , łącząc się 
chem icznie z w rodzoną m i b u jn ą  fan ta zy ą , tw o rzy ły  ja ­
k ieś dziw ne pokurcze  um ysłow e, k tó re  mi n ie daw ały  
spokoju  ani dniem  ani nocą. Puszczałem  n iek iedy  w odze 
fan tazy i i w ów czas ro iłem , źe stanę się w przyszłości 
»w ielkim  u czonym «, w iększym  niż D a rw in , w iększym  
niż M oleschot, nie zim nym , spokojnym  p rzyrodn ik iem , 
ale  czemś w rodzaju  F austa ... Jak im ś ty ta n e m , k tó ry  
wTydrze bogom  ta jem nice  stw orzenia i odda je  na usług i 
ludziom . W  m ia rę , im częściej oddaw ałem  się p o d o ­
bnym  m y ślo m , tern staw ałem  się dum niejszym  i nie- 
p rzy stęp n ie jszy m , bo przecież całkiem  rzecz na tu ra ln a , 
źe »przyszły ty ta n « nie może ze zw yczajnym i ludźm i 
rozm aw iać tak , ja k  rozm aw ia pospo lity  zjadacz ch leba 
pow szedniego.

Czasami znow u, przychodziło  mi na m yśl, że m oje 
przyszłe dzieła  naukow e p isać  będę w poetycznej fo r­
m ie i do rob ię  do nich g rzm iącą  m u z y k ę , żeby w ten  
sposób silniej działały  na um ysły  ludzkie. P o  g łębszem  
jed n ak  zastanow ien iu  i po naradzie z fizykiem , p rzy ch o ­
dziłem  do p rzek o n an ia , że b y ło b y  to  anachronizm em , 
b y ło b y  to  użyciem  »starego  uczuciow ego balastu«  nie 
godnem  dla aposto ła, d la  p ro ro k a  now ej epok i św iata .

P rzypuszczam , że k an o n ik  m usia ł zauw^ażyć, że ze 
m ną dzieją się jak ieś  n ie zw yczajne rz ecz y ; k ilk a  razy  
s ta ra ł się ze m ną w d o b ry  sposób  rozmawdać, ale  o d ­
pow iedzia łem  m u hardo  i oprysk liw ie. M achnął więc 
lekcew ażąco  ręk ą  i nie zw raca ł zupełn ie  na m nie uw^agi, 
chociaż czułem , że nie lu b ił m nie coraz m ocniej. R az  
pow iedz ia ł do Jó z ia :

— Zobaczysz, że z tym  chłopcem  będziem y m ieli 
n ieprzyjem ności... W  nim  je s t duch buntu ... To u ro ­
dzony b u n to w n ik !



Józio  ze śm iechem  p o w tó rzy ł mi to  pow iedzenie 
kanon ika, radząc, żebym  na przyszłość grzeczniej i p o ­
korn iej mu odpow iadał. R a d a  ta  jed n ak  w yw arła  p rze ­
ciw ny sk u te k ; p o d o b a ła  mi się ro la  »buntow nika«, c ie ­
szyłem  się , żem sobie za ro b ił opinię »ducha buntu«, ani 
m yślałem  pokorn ie j odzyw ać się do k ogoko lw iek . C ho­
dziłem  sztyw ny i nadęty , m usiałem  być p o p ro s tu  n ie ­
znośny. N ikogo  nie uznaw ałem  godnym  mej rozm ow y, 
oprócz jed n eg o  fizyka. R ozm aw iałem  rów nież czasem  ze 
S talfem , ale  to  zdarzało  się w »chw ilach słabości«, jak  
»upadałem  duchow o« i tęskn iłem  za rozm ow ą o tak ich  
m arnościach, jak  konie i psy.

F izy k  tra k to w a ł już m nie ja k  k o leg ę  augura , S ta lf, 
jak  serdecznego  p rzy jacie la , k tó rem u  się tro ch ę  w m ó­
zgu pom ieszało.

*Zych śm iał się w p ro st ze m nie i d rw ił m ówiąc, 
że p rzeczu w ał, iż »pom arnuję« w szystk ie  p ieniądze na 
»głupstw a« i dojdę do teg o , źe nie będę m iał zaco k u ­
pić b u łk i na śn iadanie. Czasami w dobro tliw ości swej 
p roponow ał m i, żebym  przyszed ł na »przyjęcie«, k tó re  
teraz  z »funduszowcam i« odbyw ało  się w jego poko ju  
dość często i w yłącznie na jeg o  k o sz t, ale p ropozycye 
te  odrzucałem  zawsze z ca łą  stanow czością... W  ogó le  
Zycha zawsze uw ażałem  za indyw iduum  n ieg o d n e  ro z­
m ow y z ludźm i wyższym i.

T ak  m inął p ierw szy  k u rs  i p rzy  k lasyfikacyi z ro ­
biłem  kanon ikow i n iem iłą  niespodziankę. W iedząc, źe 
p rzesiadyw ałem  nad  książką do północy, przypuszczał, 
źe dostanę stop ień  celu jący , tym czasem  przyn iosłem  
św iadectw o  ze stopniem  zaledw ie »dosta tecznym «. O bu­
rzy ł się tern k anon ik  okropn ie  i w prost mi powiedział, 
że dla ta k ieg o  św iadectw a nie w arto  by ło  ty le  nafty  
w ypalać.

N a d ru g i k u rs  zaszły pew ne zm iany w zakładzie. 
N ajw ażniejszą b y ła  ta ,  że Zych dostaw szy  stop ień  »za-



dawalniający«, uzyskał przebaczenie starego  Dratwow- 
skiego i przeniósł się z pow rotem  do domu. K ilku  szkra­
bów, którym  nie udało się zyskać p rom ocy i, wydalił 
kanonik z zakładu, a na ich miejsce przyjął innych. Józio 
zdał równocześnie kolokw ia w uniwersytecie i egzamin 
na podoficera i chodził w m undurze sierżanta z dwiema 
posrebrzanem i gw iazdkam i na kołnierzu. B ył on zawsze 
najw iększą chlubą zakładu. Nawet i my się nim chlu­
bili, gdy chodził z nami na spacer, ubrany w swój m un­
dur z długim  bagnetem  u boku.

Zimowe ferye, tak  zwane małe wakacye, poświęci­
łem całe pilnemu czytaniu »Doboru płciowego* przez 
D arw ina. R obiłem  naw et no taty  i byłem  tern tak  zmę­
czony, że spać praw ie już całkiem  nie mogłem.

O biecywałem  sobie, że na zapusty, k tóre w tym  
roku w ypadały w końcu lutego, dostanę jaki zasiłek od 
stryja i spraw ię sobie dzieło H ekla , k tóre w łaśnie w y­
szło było w polskim przekładzie i dopiero zażyję p ra ­
wdziwych rozkoszy.

Tymczasem zima słab ła z każdym dniem i zapo­
wiadała się wczesna, piękna wiosna.

*
*  *

»O sta tk i« zapust owego roku upam iętniły się na 
zawsze w mej pamięci, wówczas popełniłem  czyn w  za­
sadzie g łupi i lekkom yślny, k tó ry  jednak by ł pierwszym 
moim czynem samoistnym.

W  niedzielę zapustną siedziałem na górze w sali 
naukowej, jak  zwykle zajęty czytaniem jakiejś bredni 
naukowej, gdy  nagle w padł do sali W aw rzyn, czerwo­
ny, zasapany, wołając do mnie :

— Proszę panicza na d ó ł!
— Co się stało?
— Proszę na d ó ł, do p a rla to rn i... Pani hrabina 

przy jechała!
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M ówił to, spozierając na mnie z taką  czołobitno­
ścią, że mnie śmiech pusty  poryw ał. Sw oją drogą nie 
byłem  w stanie zrozumieć, poco on mnie woła i co to 
za »hrabina« m ogła być. Spytałem  go znow u:

— Co za hrabina?
— Nie mogę w iedzieć, proszę ła sk i... Ale jakaś 

w ielga h rab ina , z lokajem , co ma hrabskie gudziki 
na mantli.

Jeszcze nic z tego  nie m ogłem  zrozum ieć, rozpy­
tywałem  go więc o bliższe szczegóły, a on pospiesznie 
recy to w a ł:

— Przyjechała karetą... Sam ksiądz kanonik w y­
szedł do niej, spytała się o panicza... Gada, źe jest wam, 
to jest paniczowi ciocia... To ją  zaprow adził kanonik do 
»parlatorni«, a mnie posłał panicza wołać... Oba mniej­
sze już poszli... Ta niech panicz zaraz idą , żeby się h ra ­
b ina nie zagniewała.

Poszedłem , sam nie wiedząc do kogo mnie wołają.
Jakaż była moja uciecha, gdy w parlatoryum  uj­

rzałem  ciotkę Pom ianow a, blizką kuzynkę mej m atki 
i sąsiadkę, z córką Jadw inią. Z zapałem ucałowałem jej 
obie ręce i zacząłem się gorączkowo rozpytywać o dom, 
o m am ę, babunię i siostry.

Ciotka była dla nas bardzo łaskaw a, przywiozła 
nam całe pudełko cukierków i rozm awiała całą godzinę, 
wreszcie zaprosiła nas, żebyśmy do niej przyszli po po­
łudniu  do hotelu.

Miałem wielką ochotę, żeby tę propozycyę zrobiła 
sama kanonikow i, ale on już b y ł gdzieś wyszedł z za­
kładu, a nie podobna było ciotkę zatrzymywać. Posta­
nowiliśm y prośbę tę  powtórzyć kanonikow i i uzyskać 
pozwolenie na wyjście. Zdawało mi się praw ie niepodo­
bieństwem , żebyśm y pozwolenia nie dostali.

Od początku naszego pobytu w zakładzie zdarzało 
się nam po raz pierwszy prosić o coś podobnego, zre-
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sztą k o n d em n aty  żadnej na nas nie b y ło  i wszyscy sp ra ­
w ow aliśm y się w zględn ie dobrze. O d chw ili w yjazdu 
cio tk i Pom ianow ej aż do ob iadu  rozkoszow ałem  się tą  
m y ślą , ja k  ja  będ ę  o p o w iad a ł S ta lfow i o mej wizycie 
u ciotki Pom ianow ej w ho te lu  »G eorga«, wr tem  w ym a- 
rzonem  wów czas d la  m nie eldo rado  szyku  i e leg an cy  i, 
w tem  szczycie m ych m arzeń  św iatow ych... D uch  p ró ­
żności znow u się we m nie zbudził g w ałto w n ie  i na  r a ­
zie p o k o n a ł ca łkow ic ie  zam iłow anie do »studyów  p rz y ­
ro d n iczy ch «. Zdaw ało mi się naw et, źe tak ie  ślęczenie 
w książkach  dla człow ieka, k tó ry  m a iść po p o łu d n iu  
z w izytą do swej ciotki, m ieszkającej w h o te lu  »G eo r­
ga*, jes t co najm niej niestosow nem .

Z am knąłem  więc w szystkie k siążk i pod  klucz i za­
cząłem  się ub ierać. W y stro iłem  się ca łk iem  »na e leg a n ­
ta*. U bra łem  się w now ą g ra n a to w ą  m ary n a rk ę  o tw artą  
z przodu, k raw a t a tłasow y  b łęk itn y  z haftow anym  b u k ie ­
cikiem  i fo n taz iam i, jasno  - p op ie la te  »niegodne w spo­
m nienia* i św ieżo k up ione, i bardzo p iękn ie  w yw ikso- 
w ane trzew iki.

Ż ałow ałem  ty lko , że w zakładzie n ie m a dużego 
zw ierciadła, żebym  słę  m ó g ł p rzy p a trzy ć  mej w spaniałej 
f ig u rz e , ale ob iecyw ałem  sobie ho jn ie  to pow etow ać 
w hotelu , gdzie  — ja k  przypuszczałem  —  lu s tra  m usiały  
b y ć  »od ziem i do sufitu«.

T ak  w y e leg an to w an y  poszedłem  na obiad.
W  jad a ln i zasta łem  burzę. K a n o n ik  ła ja ł  i k rę c ił za 

uszy m ałeg o  D yrkacza, na k tó reg o  K o m aro w a zaniosła  
sk a rg ę , źe »pociągnął k aw ałek  m ięsa z g arn k a , w k tó ­
rym  się ro só ł go tow ał« .

Już  na schodach  słyszałem  donośne w y k rzy k n ik i 
księdza k a n o n ik a :

— P sie  duchy, lam p arty , łakom cy!
M róz po m nie przeszedł. T ak i hum o r n ie zw iasto ­

w ał nic dobrego . P o stan o w iłem  jed n ak  bądź co bądź
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pro śb ę  m ą p rzed ło ży ć , czekać lepszego hum oru  b y ło  
niebezpiecznie. Z aproszenie m ieliśm y na dziś, w ięc może 
ju tro  lub poju trze c io tk a  n ie  będzie w dom u, może wy- 
jedz ie  g d zie , i ca ła  nadzieja św ietnej w izyty  w h o te lu  
»G eorgea« p ry śn ie  jak  b ań k a  m ydlana.

Już p rzy  obiedzie k an o n ik  nie dobrem  okiem  na 
m nie sp o jrza ł i zap y ta ł pocom  się tak  w ystroił.

O dpow iedziałem  na to py tan ie  n iezrozum iałem  ja- 
k iem ś m ruknięciem .

P o  obiedzie w szyscy trze j, p rzystępu jąc  do u ca ło ­
w ania ręk i kanon ika, zanieśliśm y sw ą prośbę. Śm iałość 
ta  w y w o ła ła  straszną burzę. Cały zły  hum o r kanonika , 
na k tó ry  złożyło się B ó g  wie ile przyczyn, w y la ł się 
teraz  na nas. G łos jeg o  b rzm ia ł jak  burza letn ia , d o ­
stało  się nam  za w szystkie czasy. P rzy p o m n ia ł mi i Gon- 
to w sk ieg o  i zajście na g im nastyce i m oją »mizerną« kla- 
syfikacyę. W reszc ie  zaw ołał w najw yższym  g n iew ie :

— S try j mi m ów ił, że m ajątku  żadnego m ieć nie 
będziecie  i kazał p rzedew szystk iem  zw racać uw agę i w y ­
korzen iać w w as pańsk ie zachcianki i próżność. S to su n ­
k ów  z ta k ą  w ielką dam ą wam  nie potrzeba... Z resztą 
zobaczyła w as tu... Iść  tam  stanow czo nie pozw alam ... 
M arsz na g ó r ę !

P oszliśm y jak  zmyci.
N ie dałem  je d n ak  za w ygranę. N adzieja w izy ty  

w h o te lu  G eo rg e ’a zanadto  b y ła  pociągająca. P o s ta n o ­
w iłem  nie posłuchać k an o n ik a  i pójść koniecznie. Z re­
sztą  p ierw iastek  b u n tu  znać do jrzał już zupełnie w mej 
duszy. — Z buntow ałem  się całkow icie. Zaraz po wyjściu 
k an o n ik a  ubra łem  się w p a lto t i nie m ów iąc nic nikom u, 
n iepostrzeżony w ym knąłem  się na dół. T u  odszukałem  
W aw rzyna , k tó ry  p ow ita ł m nie dziś ze zdw ojonem  usza­
now aniem , pow iedziałem  mu, że m uszę pójść do ciotki, 
i że w rócę p rzed  w ieczorem , ale jeźelibym  się zapóźnił, 
to  proszę go, żeby mi b ram ę cichaczem  otw orzył.
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  M a się wie. M a się w ied z ie ć ! —  odpow7iedział
mi W aw rzyn , k łan ia jąc  się do ziem i —  do takiej h ra ­
b in y  w arto  pójść, mnie s ta rem u  d a ła  »pięć szustek« za 
to, żem jej b ram ę o tw iera ł. W sp a n ia ła  pan i! T ak a  c io ­
tka, to  a l e !

N ie słuchałem  dalszych p ochw ał W aw rzy n a , w y ­
pow iadanych  pod ad resem  »w spaniałej pani« ! ty lk o  n a ­
sunąw szy kapelusz  na  u szy , pom knąłem  przed  siebie, 
rozm yślając, k tó rę d y  najbliżej do ho te lu  G eorge a. P y ­
tać się przechodniów  nie śm iałem , bo zdaw ało  m i s ię , 
że b y ło b y  to  w prost śm iesznem , zdradzić się ta k ą  n ie ­
św iadom ością. W siąść do dorożki i kazać się w ieść do 
G eo rg e’a — wydaw7ało  mi się najłatw iejszem , b a łem  się 
je d n a k , czy dw a reń sk ie  i sześćdziesiąt cen tów  m ają­
tk u , ja k ie  posiadałem , w ystarczą  na tak  luksusow ą p rze­
jażdżkę... P rzypuszczałem , że za jazdę do ta k  w span ia­
łeg o  hotelu , trzeb a  zap łacić  conaj mniej p a rę  gu ldenów . 
Szedłem  w ięc p ro sto  p rzed  siebie i oryentow 7ałem  się 
jak  A rab  na pustyn i. Z aszedłem  w reszcie na  W a ły  H e ­
tm ańsk ie  i s tąd  już z ła tw o śc ią  tra fiłem  do hotelu . P rzy  
w ejściu  zm ierzył m nie S zw ajcar dość lekcew ażąco, ale 
gdym  zap y ta ł o pan ią  P o m ian o w ą i w spom niałem  m i­
m ochodem , że to  m oja c io tka, uśm iechnął się łask aw ie , 
naw et w y k o n a ł jak iś  ruch  w7 rodzaju  uk ło n u  i p o w ie­
dział, że sto i ta  pan i na p ierw szem  p ię trze  w7 d ru g im  
num erze. A  nawret uprzejm ość jeg o  p o su n ę ła  się do teg o  
stopnia, że sk in ą ł n a  jak ieg o ś  ch ło p ak a  i z a w o ła ł:

— Zaprow adź p an a  p o d  d ru g i num er!
P o stęp o w ałem  za ty m  ch łopakiem  z w iększą p e ­

w nie d u m ą , niż n ie jeden  k ró l w stępuje n a  stopn ie  o ł­
ta rza  p rzed  sw^oją ko ronacyą . Zdaw ało mi s ię , żem w re ­
szcie d ośc ignął szczytu m ych najgorę tszych  m a rz e ń ...  
C zułem , że w y p ad a ło b y  posłać cio tce sw ą k a r tę  w izy ­
tówką przez teg o  ch łopaka . Cóż, n iestety , nie m ogłem  
teg o  zrobić, nie m iałem  jeszcze k a r t  w izytow ych.
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Zapukałem więc tylko do d rzw i, a na przyzw ala­
jący znak wszedłem i znalazłem się w najserdeczniej- 
szem gronie rodzinnem. B yła  ciocia z Jadw inią i A nulą, 
był jej syn najstarszy N arcyz, był wuj H enryk , ciotka 
Idalia i najukochańsza kuzynka, śliczna Milunia.

W  jednej chwili zapomniałem o całem uroczystem 
znaczeniu mojej wizyty w hotelu G eorge’a , odleciały 
odemnie wszelkie pretensyonalne naleciałości, wszelka 
próżność, rozbawiłem  się tak, jakby  to było w Pomia- 
nówce w czasie wakacyi. Nawet nie ubodło mnie to bo­
leśnie, źe kuzynki zlekka podrw iw ały z mego haftow a­
nego kraw atu. W ytłum aczyłem  im to odrazu, że kraw at 
musi być ładny i modny, kiedy mi go kupiła babunia 
u »W ęgra« za całe ośm złotych polskich.

W  tak miłem towarzystw ie czas mi leciał jak  po­
ciąg błyskawiczny. Zabawialiśm y się to rozm ow ą, to 
w gry  dziecinne. N aw et pam iętam , że M ilunia pow ie­
działa mi, źe teraz bardzo w yładniałem  i zupełnie »inte- 
resując.o« wyglądam . Słowa te u tkw iły głęboko w mem 
sercu, i kto wie, czy gdyby okoliczności, k tóre nastąpiły  
bezpośrednio po owym szczęśliwym i wesołym wieczo­
rze , nie ułożyły się były dla mnie tak  fataln ie, kto  
wie, czy M ilunia nie byłaby została pierwszym ideałem  
mej duszy.

Byłbym  tam  siedział Bóg wie jak d ługo , gdyby  
ciotka sama nie zwróciła była mej uwagi, że już w pół 
do dziesiątej i może się kanonik będzie gniewać, źe tak  
długo jestem poza domem. Na wspomnienie kanonika 
przeszły po mnie zimne prądy, poprostu dostałem dre­
szczów. Teraz dopiero przypom niałem  sobie, o czem b y ­
łem wśród miłej zabawy zupełnie zapomniał, że znajdo­
wałem się tu bez pozw olenia, że siedziałem tak  długo 
i że pewnie kanonik  powrócił i odkrył mą nieobecność.

Bezprzytom ny praw ie pożegnałem  się pospiesznie 
ze wszystkimi i jak szalony wybiegłem  z hotelu. W  cza-
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sie mej popołudniow ej p ie lg rzy m k i zap am ię ta łem  d o k ła ­
dn ie  d ro g ę , to  też te raz  nie za trzym ując się b ieg łem  
przed  siebie i zastu k a łem  do drzw i zak ładu .

W aw rzy n  o tw orzy ł m i g łośno  i z rozm achem , a 
g dym  mu przerażony szep n ą ł:

— W a w rz y n ! N a m iłość bo sk ą  c isze j!
To b u rk n ą ł mi n iech ę tn ie :
— N iem a co po cichu!... Już ty ra n  wie w szystko... 

Z ła ja ł jeszcze i m nie od psów  i sobaków , g ro z ił że na­
pędzi ze służby. N iech  n ap ęd z i, co mi za służba bez 
»szpery«... A  paniczow i to  już pew no ju tro  da w skórę.

N ie by łem  w stan ie nic mu na to  odpow iedzieć, 
poszedłem  na g ó rę  przez p ó ł zem dlały  ze strachu .

G dym  w szedł do naszego pokoju, Józio  jeszcze nie 
spał, w idocznie czekał na m nie i odrazu w pad ł w o ła ją c :

— Co ty , na m iłość b o sk ą , w yrab iasz?
— N ic — odpow iedzia łem  sucho — poszedłem  do 

cio tk i... K ro k iem  nigdzie indziej n ie byłem . To przecież 
n ie  zbrodnia.

Józio p a trzy ł na m nie ze strasznym  zdum ieniem .
— Co ty  g a d a s z ! — zaw ołał.
W e  m nie tym czasem  duch b u n tu  i p rzek o ry  w zra­

s ta ł  z k ażdą chw ilą. Czułem  się zupełn ie  n iew innym  
i m yśl, że m am  być b ity , g d y m  nic nie z ro b ił złego, 
s taw a ła  mi się w p ro st w strę tną . W y b u ch n ą łem  więc 
z najw yższem  oburzen iem :

— A  ja  ci pow iadam , że bić się nie dam... C hyba 
m nie na k aw ałk i posiekają .

— C hłopcze, zastanów  się — persw adow ał p rze ­
straszo n y  Józio.

— N ie po trzeb u ję  się zastanaw iać — w ołałem  coraz 
głośniej. — J a k  w lazłem  z Zychem  do pan ieńsk ie j g a r ­
deroby , to  by łem  go tów  b rać  w s k ó rę , bom  w iedział, 
żem w inien... Dziś nic nie jestem  w inien i b ić  się nie 
dam  ! N ie dam  ! N ie dam  !
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W p ad łem  w ten  stan  rozdrażn ien ia nerw ow ego , 
k tó ry  g ran iczy ł p raw ie  z szałem . C zu łem , że mi tę tn a  
uderzają  ze zdw ojoną s iłą  i szybkością . B yłem  p rz y g o ­
tow any  na w szystko.

Józio  zobaczyw szy, źe rozm ow a ze m ną do żadnego  
celu nie p row adzi, po łożył się spać i m nie radził uczy­
nić to samo. W  ogó le w idziałem , że on b o la ł ogrom nie 
nad  p rzypadk iem , k tó ry  mi się zdarzył, ale zupełn ie nie 
rozum iał m ego stanu , przez d łu g i p o b y t w zakładzie tak  
za tracił w szelką sam oistność i tak  b y ł zupełn ie  zrezy­
gnow any , ta k  poddany  ciałem  i duszą w oli kanon ika , 
że m oje buntow nicze słow a b y ły  dlań, nasam przód  n ie ­
zrozum iałe, a n astęp n ie  św iętokradzk ie. Czułem, że ro ­
b iły  mu one przykrość.

P rzez ca łą  noc oka nie zm róźyłem , m iałem  p raw ie  
c iąg le  gorączkę.

T ysiące  p ro jek tó w  i m arzeń  przesunęło  się owej 
nocy  przez m oją głow ę. W szystk ie  dąży ły  do tego , żeby 
się ochronić przed niesłuszną karą... Z am ierzałem  uciec 
»w św iat za oczy«, dostać się gdzieś do m iasta p o rto ­
w ego i tam  w siąść na o k rę t jak o  ch łopak  ok rę tow y, 
pracow ać, zarabiać, dobić się znacznego m ajątku  i p ó ­
źniej pow rócić, jak o  b o g a ty  i sław ny  człow iek.

To znow u ro ił mi się po g ło w ie  p ro jek t w stąp ien ia  
do leg ii a lg iersk ie j, gdzie m iałem  dosłużyć się w ysokiej 
ran g i i o lbrzym iej św iatow ej sław y.

W szystk ie  te jed n ak  p ro jek ty  u p ad ły  p rzy  bliźszem  
rozpatrzen iu  ich p rak tycznych  stron. Już  wów czas rozu­
m iałem  doskonale, że bez p ien iędzy  nie dostanę się ani 
do p o rto w eg o  m iasta, ani do A lg ieru . A  m imo to  z k a ­
żdą chw ilą n ab ie ra ło  więcej s iły  postanow ienie , w ja k i­
ko lw iek  sposób  u n ikn ięcia  kary .

N ie jestem  w prost w stan ie  opisać dziś ca łego  b iegu  
tych  gw ałto w n y ch  m yśli, k tó re  owej strasznej nocy p rze­
sunęły  się przez mój um ysł.
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P am ię tam , źe chory  i zgo rączkow any  z radością  
p o w ita łem  pierw szy b rzask  dnia. Zerw ałem  się co ry ­
chlej i ubraw szy  się z p o s p ie c h e m , w ybieg łem  na dół 
na  kory tarz . W a w rzy n  zam ia ta ł  go w łaśnie i w chodow a 
b ram a  b y ła  otworzona. Nie m ów iąc doń ani słowa, prze­
szedłem b ram ę  i znalazłem się znowu na ulicy. D laczego 
moje k ro k i  sk ierow ałem  wówczas do m ieszkania Stalfa, 
t eg o  sobie n igdy  nie m ogłem  w ytłum aczyć  ani w ów ­
czas, ani później, dość, źe po k i lk u n as tu  m inutach prze­
chadzki znalazłem się ko ło  b ra m y  kamienicy, w której  
m ieszkał s ta ry  F ran c u z ,  daw ny nauczycie l ,  u k tó reg o  
b y ł  u lokow any  Stalf. — Juź m iałem  wejść w b ra m ę ,  
g d y  nag le  przyszło mi na myśl, źe tak  rano do obcego 
dom u n ik t nie wchodzi. Cofnąłem  się więc i łaziłem po 
ulicach do tego  czasu, aż wybiła s iódm a godzina.

G dym  wszedł do pom ieszkania F rancuza  przez k u ­
c h n ię ,  to k u ch a rk a  w y p a trzy ła  się na mnie, jak  na ja ­
kieś osobliwsze zjawisko, a na moje żądanie widzenia się 
ze S talfem , ośw iadczyła  ka tegorycznie , źe panicz spi.

W d a łe m  się jednak  w p ro śb y  i perswazye, tłóma- 
czyłem, źe jes tem  najserdeczniejszym przyjacielem S ta lfa  
i że m am  tak i interes, źe chodzi o życie, i w ten  sposób 
ta k  p rzekonałem  poczciwą b a b in ę ,  źe wreszcie wpuściła 
mnie do poko ju  m ego kolegi. R ów nież  i tego  nie m o­
g łem  sobie n ig d y  w y tłóm aczyć ,  dlaczego m iałem  tak i 
n iep rzepar ty  pociąg zobaczenia się ze Stalfem.

G dym  go  rozbudził, p o p a trzy ł  na m nie zdziw ionym 
w zrokiem  i zapy ta ł :

— Co się stało?
Zacząłem mu bez ładnie  opow iadać wszystkie zda­

rzenia dnia wczorajszego. Zrazu w pros t tego  nie m ógł 
zrozumieć i do p y ty w ał się mnie i p rzy w o ły w a ł do p o ­
rząd k u  w opow iadan iu  tak  d łu g o ,  aż opow ieść moja 
p rzyob lek ła  się w jakiś  m ożliwy do zrozumienia kształt,  
wreszcie z a p y ta ł :



— Cóż ty  myślisz robić?
— Bić się nie d am !
— Masz słuszność... I  ja  bym  się nie dał.
I znowu nastała chwila m ilczenia, k tó rą  pierwszy 

przerw ał Stalf, m ówiąc:
— Ale, co zrobić? Jak  on weźmie do ciebie kilku 

naraz, to cię gwałtem  położą i wybiją.
W  tej chwili wzrok mój padł na jakąś starośw ie­

cką dubeltową krucicę, wiszącą na dywanie nad łó ­
żkiem S ta lfa ; patrząc na n ią , przem knęła mi przez 
mózg jak  błyskaw ica m y ś l: gdybym  miał tę krucicę 
tobym  się obronił. I nie zastanawiając się nad tern g łę ­
biej zaw ołałem :

— Daj mi swoją krucicę. Jak  k tó ry  zbliży się do 
mnie, to mu w łeb strzelę jak  psu.

Myśl ta  podobała się rycerskiem u Stalfowi i zajął 
się nią z gorączkowym  pospiechem. W yskoczył natych­
m iast z łóżka, zdjął krucicę z dywanu, z kurzu ją  poob- 
cierał, przedm uchał i zaczął nabijać... Nie m iał w domu 
kul, więc nabił grubym  śrutem, mówiąc:

— Nawet lepiej śru tem , obronić się obronisz, bo 
pouciekają po strzale, a śrutem  nie zabijesz żadnego.

Schwyciłem nabitą krucicę z gorączkowym  pospie­
chem, schowałem ją  do kieszeni, uściskałem  Stalfa tak 
serdecznie jak  nigdy i jak  w aryat wybiegłem  z pokoju. 
Pędziłem  co tchu z powrotem  do zakładu.

Często później w życiu zastanawiałem  się nad ów­
czesnym moim stanem  i zupełnie zrozumieć go nie mo­
głem  , było coś fatalistycznego w całem mojem ówcze- 
snem postępowaniu. Nie kierowała mną wówczas, ani 
rozwaga, ani wola... Nic, nic oprócz jakiejś siły bezwie­
dnej i ślepej, k tó ra  pchała mnie, bez żadnego nawet 
oporu z mej strony, w przepaść. Byłem  zawsze z natury 
łagodny i czuły, wówczas zrodziła się była w mej duszy 
zimna, spokojna zawziętość, k tó ra  doprowadziła mnie do
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tego, źe byłbym  w stanie najspokojniej w świecie strze­
lić do człowieka i uważałbym  ten czyn za zupełnie na­
turalny i godziwy. W idocznie niesprawieliw ość najgo­
rzej wpływa na młode, wrażliwe natury.

Do zakładu pow róciłem  tak  zgrabnie, że oprócz 
Józia n ikt naw et nie zauważył mej nieobecności, a ten 
widząc, źe żadne słow a nie w płyną na mnie uspakaja­
jąco, dał za w ygranę i z rezygnacyą czekał końca aw an­
tury. N aturalnie, że nie podejrzyw ał nawet, żem zaopa­
trzy ł się w krucicę i w ten sposób zamyślam bronić ca­
łości mej skóry.

Z powodu, źe dziś lekcyi nie było, wszyscy chłopcy 
nie wychodzili z zakładu. Głośno rozm awiać nie było 
wolno, ale wszyscy szeptali ciągle i zajmowali się roz­
bieraniem  mojej sprawy. Nie było już tajnem  zupełnie, 
źe ma być »egzekucya«, chodziło więc tylko o to, wiele 
mi kanonik rózg przeznaczył i jak  ja  to przyjmę. W  k a ­
żdym razie »egzekucya« w ykonana na »w ielkim «, na 
uczniu wyższego gimnazyum nie należała do rzeczy czę­
sto się zdarzających i budziła zawsze zainteresow anie 
i rozciekawienie. W szyscy naprzyk ład  z gó ry  już wie­
dzieli, że operacya ta  ma się odbyć pom iędzy godziną 
jedynastą  a dwunastą i że kanonik kazał W aw rzynow i 
sporządzić nov^a zupełnie rózgę ciężkiego kalibru.

Nie mieszając się w tłum , siedziałem w sypialnym  
pokoju i najspokojniej czytałem... Uspokoiłem  się na po­
zór zupełnie i z zimną krw ią oczekiwałem  nastąpić m a­
jących wypadków. Byłem  już pewny, że w skórę dadzą.

R az po raz w padał do mnie jakiś ciekawy chło­
pak, przypatryw ał mi się im pertynencko i m iał ochotę 
zawiązania rozmowy, ale żadnemu ani słowa nie odpo­
wiadałem  i wyganiałem  ich coprędzej z mego pokoju. 
Co chwila tylko szukałem  ręk ą , czy mam w kieszeni 
k rucicę , jedyną kotwicę ratunku w śród tej naw ałnicy, 
w której pokładałem  wszelką nadzieję. R ów no z ude-



129

rżeniem  jedenaste j god zin y  usłyszałem  w sali naukow ej 
gw ałto w n e k ro k i k an o n ik a  i g rzm iący  jeg o  g łos, k tó ­
rym  p y t a ł :

— A  gdzie on jest, ten  nicpoń.
— W  syp ialnym  poko ju  — odpow iedzia ł p rze lę ­

kn ionym  g łosem  Józio.
— To źle, pow inien  być tu  i uczyć się w raz z in ­

nym i... Że k to ś  m a dostać w sk ó rę , to  nie u p raw n ia  go  
jeszcze do leniuchow ania.

N a dźw ięk tych  słów  serce mi gw ałtow nie  b ić za­
częło, czułem , że  k rew  z g ło w y  sp ływ a na dół i zb iera  
się obficie w p iersiach  i sercu. M achinalnym  ruchem  d o ­
tknąłem  k ruc icy  i czekałem . Za chw ilę k an o n ik  s ta ł tuż 
przedem ną. P a trzy łem  mu h ard o  i w yzyw ająco w oczy 
i czułem , że to zuchw alstw o doprow adzało  go  do je ­
szcze w iększego  gniew u. P rzyznam  s ię , że m nie to  cie­
szyło n iepom iernie. K ilk a  chw il tak  patrzy liśm y  sobie 
naw zajem  w oczy milcząco. W reszc ie  on zaw oła ł:

— G dzieś w czoraj b y ł?
— U  ciotki.
— Bez pozw olenia?
— P ozw olenie mi się należało.
O dpow iadałem  zim no i spokojn ie . A le ton słów  

b y ł tak  p rzesiąk ły  zuchw alstw em , że kanonik  nie m óg ł 
przyjść w pierw szej chw ili do p rzy tom ności z g n iew u  
i zdum ienia. M ilczał znow u chw ilę i m ierzy ł m nie gro- 
źnem  spojrzeniem . W reszc ie  z iry tow any  nadzw yczaj w y­
b u ch n ą ł z w śc ie k ło śc ią :

— Cóż to bun t!... P a trzc ie  buntow nik... A  ja  cię 
tu  nauczę! J a  ci dam  bunt!... D ostan iesz dw adzieścia 
p ięć rózg, to  dop iero  zagadasz innym  językiem ... J a  ci 
dam  b u n t ! R ó z g i ! R ó z g i !

— J a  się bić nie dam  — odpow iedziałem  drżącym  
g ło sem , pełnym  w zruszen ia , nad k tó rem  sta ra łem  się 
w szelkiem i siłam i zapanow ać.

A bgar - So tta n . » Widziane i odczute*. q
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T o b y ła  o sta tn ia  k rop la , k tó ra  p rzep e łn iła  k ielich  
rozdrażn ien ia b ied n eg o  kanonika . P rzy sk o czy ł do m nie 
g w ałtow nie  i chc ia ł m nie schw ycić za ucho. W  oczach 
mi pociem niało , d łu g o  tłu m io n a  w ściek łość  o panow ała  
m nie z całą p o tęgą . D ziedziczna sk łonność do napadów  
szalonego g n iew u  obudziła  się. O d trąciłem  k an o n ik a  od 
siebie z ta k ą  nadzw yczajną s i łą ,  k tó re j n ik tb y  się w m o­
jej n ik łej istocie n ie spodziew ał, od trąciłem  go  tak , że 
się aż zatoczył i om al nie ru n ą ł na p o d ło g ę  i zaw oła­
łem  dzikim  głosem  ;

— P re c z ! B ić się n ikom u nie dam... A  k to  p rz y ­
s tąp i do m nie, tem u śm ierć zrobię...

— Z obaczym y — odpow iedzia ł k an o n ik  sp o k o jn ie j­
szym  już g łosem  i o tw iera jąc  drzw i do sali naukow ej, 
z a w o ła ł:

— H ej! Chodźcie tu... P e c h u ń , Bełej... C hodźcie! 
N iech  przyjdzie w as czterech , sześciu. W ziąć  teg o  ro z ­
bó jn ika , teg o  w aryata ... W ziąć...

S tanow cza chw ila się zbliżała. S erce bić mi p raw ie  
p rzesta ło , czułem , że ch łód  m nie jak iś  dziw ny ogarn ia . 
W y c iąg n ą łem  z pozornym  spokojem  k rucicę z k ieszeni 
i trzym ałem  ją  spuszczoną ku ziemi.

Z sali jadalnej dochodziły  m ych uszu ciężkie m ia­
row e k rok i. F unduszow cy  zbliżali się ja k  straż w ięzien­
na... P ech u ń  i B ełej, najsiln ie jsi ukazali się we drzw iach  
pierw si... K a n o n ik  zrob ił im m iejsce i co fn ą ł się do sali 
naukow ej. Już m ieli p rzestąp ić  p róg , g d y  ja  podn iosłem  
k ruc icę  w g ó rę  i z a w o ła łem :

— K tó ry  się do m nie zb liży , strze lę  m u w łeb  
ja k  psu!

N a ta k ą  g ro źb ę  za trzym ali się w p ro g u , ja k  w ryci.
— Czegóż sto icie?
U słysza łem  g ło s  k an o n ik a  w sali.
— Chce strzelać — odpow iedzia ł P ech u ń  i rozw a­

żnie schow ał się po za drzwi.
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— Co? — zaw ołał k an o n ik  i spojrzał przez drzwi 
do m ego pokoju.

Podn iosłem  znow uJ kruc icę  w g ó rę  i znowu p o ­
w iedziałem :

— K ażdem u, k to  p ró g  przestąpi, w łeb strzelę.
I  kanonik  się cofnął. S łyszałem  ty lko  g łos  jego  jak  

w oła ł  do Józ ia :
— A ch! śliczny kuzynek... Sześćdziesiąt la t żyję ,  

ale jeszcze takiej aw an tu ry  n igdy  nie widziałem... Dać 
mu dwie godziny  do namysłu, jak  się nie upokorzy  i nie 
podda  sam karze, to  posłać po policyę... T o  jest zb ro ­
d n ia rz ! . . .  Do takiej dem oralizacyi nie dopuszczę. D la 
p rzyk ładu  musi być  ukarany .

I  nag le  usłyszałem, ja k  gw a łtow nie  w y b ieg ł  z sali 
i jeszcze ze schodów dochodził mych uszów odgłos  jego  
pospiesznych i n ierów nych  kroków .

Zam knąłem  drzwi, usiadłem na krześle  i trzym ając 
k ruc icę  w dłoni, czekałem zdecydow any na wszystko.

Jak iś  czas b y ło  zupełnie cicho w sali jadalnej, p ó ­
źniej usłyszałem, że k toś ostrożnie się zbliża do zam knię­
tych drzwi. Ścisnąłem więc krucicę w dłoni i pa trzy łem  
w drzwi. Nie o tw ie ra ły  się one ty lko  k toś zapukał w nie 
cicho, trzy  razy. In s tynk tem  jak im ś uczułem, źe to nie 
jes t nieprzyjaciel... Zapyta łem  więc pół g ło s e m :

— K to  tam ?
— To ja, Józio — ozwał się g łos  z za drzwi — 

a do mnie nie s trze lisz!
— Jeżeli mi dasz słowo, że nie przychodzisz mnie

wiązać — odpow iedzia łem  — to nie strzelę.
Zaczął się śmiać i wszedł.
Nie odzyw ałem  się do niego ani słowa. On p rze­

s tał się śmiać i zap y ta ł :
— Co z teg o  będzie ?
— Nic! K to  się do mnie zbliży, w łeb  m u strzelę

i koniec.
Q*
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— A  jak  kanonik poszle po policyę?
— To policyantow i w łeb  strzelę — odpowiadałem  

z zaślepioną wściekłością.
On widocznie zrozumiał dobrze, że żadna perswa- 

zya mi nie pomoże, bo zamyślił się smutno i po chwili 
pow iedział:

— G łupia sp raw a! W iesz, masz ty  kom u w łeb 
strzelać, żeby cię potem  powiesili, to...

P rzerw ałem  mu ze złością:
— Niech wieszają, mnie wszystko jedno! Bić się za 

darmo nie dam.
— Ależ słuchaj — przerw ał niecierpliw ie — po ­

wiadam, źe masz się posunąć do takiej ostateczności, to 
lepiej uciekaj stąd... Pójdź do tej ciotki, u której by łeś 
wczoraj... To jakaś w ielka pani, a kanonik szanuje w iel­
kich panów... Rozpow iedz jej wszystko... Może ona na 
kanonika wpłynie... Tymczasem on się uspokoi.

M yśl proponowanej ucieczki podobała mi się nad­
zwyczajnie. Od pierwszej jednak chwili nie miałem za­
m iaru zgłaszać się do ciotki Pom ianowej. W stydziłem  się 
poprostu pokazać przed nią i opowiadać jej o wszyst­
kich tych szaleństwach, k tóre od wczoraj popełniłem ... 
Józiowi odpowiedziałem , źe zgadzam się na ten projekt, 
ale w duszy postanowiłem  uciekać w świat daleko, tam, 
gdzie mnie nogi poniosą.

P ro jek t ucieczki ułożyliśm y w jednej chwili. Józio 
poszedł zobaczyć, czy kanonik  jest jeszcze w zakładzie. 
J a  tymczasem wdziałem grube buty i ciepłe odzienie, 
ubrałem  się w watowany palto t i czekałem nań z n ie­
pokojem . Za chwilę powrócił z w ieścią, że kanonik w y­
szedł gdzieś i zapowiedział, źe wróci aż na obiad.

P rzebiegłem  przez salę naukow ą i znalazłem się 
na kurytarzu. Poczciwy Józio , pomimo niebezpieczeń­
stwa, na jakie go to narażało, odprowadził mnie aż na 
dół. W  bram ie oddałem  mu krucicę, prosząc, żeby ją



przez Pucha odesłał Stalfowi i pożegnałem  się z nim 
serdecznie. Za chwilę utonąłem  w tłum ie ulicznym.

O detchnąłem ! Nie miałem najmniejszego w yobra­
żenia, gdzie pójdę, w k tó rą  stronę się obrócę, ale w ie­
działem, że n ikt mnie nie przyjdzie brać do »strafcym- 
bry«. Pom im o tego oglądałem  się k ilka razy po za sie­
bie instynktowo, z obawy, czy mnie kto nie ściga.

Nie zdając sobie z tego spraw y, gdzie idę i poco, 
szedłem ciągle przed siebie i znalazłem się praw ie zu­
pełnie za miastem na jakim ś placu, na którym  żołnierze 
odbywali ćwiczenia. Do moich uszu dochodziły odgłosy 
k om endy :

—  Eins, zwei, drei.
To znowu na przem iany po polsku:
— Raz, dwa, trzy.
K ilku  żydów, sprzedających w ó d k ę , precle i bułki, 

ścisnęło się w jedną grupę i oczekiwało na koniec ćwi­
czeń, pewni widocznie, że swój tow ar rozsprzedadzą żoł­
nierzom.

Przystąpiłem  do tych źydków i kupiłem trzy bułki 
po dwa centy. P rzy tej sposobności wdałem się z nimi 
w rozm owę, z której się dwiedziałem, że ten plac na­
zywał się »Ogrodem Jabłonow skich«, i że znajduję się 
na »Stryjskiem  przedmieściu«.

— A  panicz nie wie gdzie zaszedł? — spytał mnie 
poufale jeden z żydków.

— Teraz zapusty — odpowiedziałem  — szkoły n ie­
ma, więc sobie spaceruję, żeby poznać miasto.

— A ta droga dokąd prowadzi? — spytałem  znowu, 
wskazując na szosę , k tóra szła opodal.

— Do Stryja.
W  tej chwili spostrzegłem  kłęby dymu i usłyszałem 

tu rko t idącego pociągu, zadałem więc znowu źydkowi 
p y tan ie :

— A  co to za kolej tam jedzie?
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— No, ta  kolej, co idzie do B o b rk i, do S ta n is ła ­
wowa, do Czerniowce... T a now a kolej.

B yłem  nareszcie w dom u. Znalazłem  lin ię p rzew o ­
d n ią , w iedziałem  przynajm niej, gdzie  się znajduję... O d ­
szedłem  k ilk ad z iesią t k ro k ó w  od żydków , w k ie ru n k u  
linii kolejow ej, usiad łem  na jak im ś p n iak u  i zacząłem  
najspoko jn ie j zjadać k u p io n e  od żyda bułk i

Później p rzerachow ałem  pieniądze, k tó re  p rzy  so ­
b ie  m ia łem ; b y ło  teg o  w szystk iego  dw a g u ld en y  i sze­
snaście  centów . Szczupła zaw artość sak iew ki z rob iła  na 
m nie sm utne bardzo  w rażenie, zacząłem  rozm yślać nad  
tern, w jak i sposób m óg łbym  zw iększyć m oje fundusze. 
P o  raz p ierw szy  w m em  życiu rozm yślałem  nad  tym  
tem atem , chociaż później w życiu n ie jedną noc pośw ię­
ciłem  podobnym  rozm yślaniom .

P rzypom nia łem  sobie w ówczas, że jeszcze w p rz e ­
szłym  roku , g d y  mi było całk iem  dobrze, pożyczyłem  
w S tan isław ow ie dwom  k o legom  po k ilk a  reńsk ich . J e ­
dnym  z nich b y ł M undek  P o te rsk i, syn sta ro sty , k tó ­
rem u  dałem  trzy  gu ld en y . D ru g i zaś F ran io  Sobol, nasz 
»pierw szy celujący«, syn b iednego  m ieszczanina z Ł yśca , 
czy B ohorodczan . M undek  n aw et p isa ł w tym  już ro k u  
do m nie do dw oru, żebym  do niego  p rzy jechał, bo on 
jes t zag rożony  chorobą  se rca  i uczyć się dalej nie może, 
donosił, że ojciec jeg o  je s t obecnie s ta ro s tą  w B óbrce.

W  tej chw ili p rzypom nia łem  sobie, że m i żyd m ó­
wił, iż kolej żelazna przechodzi przez B ó b rk ę , p o stan o ­
w iłem  w ięc w pierw szej lin ii pójść do B obrk i, odw ie­
dzić M undka, zw iększyć sw oje zasoby  pieniężne o d eb ra ­
nym i od niego  trzem a  gu ldenam i, a później puścić się 
do S tan isław ow a, na egzekucyę do Sobola. Z tym  w ie­
działem , że będzie trudno , bo b y ł bardzo  u b o g i i z le- 
kcy i się utrzym ywTał. U czuw ałem  naw et pew ien  w strę t 
do tak ieg o  egzekw ow ania sw ych w ierzytelności, lecz p o ­
m yślałem  :
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— W  zw ykłych  w a ru n k ach , pew no żebym  go nie 
dusił, ale w obec teg o , że dziś sam  nic n ie m am  i nie 
m am zapew nionego ju tra , m usi wybaczyć.

T en  frazes o »niezapew nionem  ju trze« bardzo  mi 
się naw et p o d o b a ł i pow tórzy łem  g o  sobie w pam ięci 
k ilka razy , tak , żem już stale siebie uw ażał za człow ieka 
o n iepew nem  jutrze.

Z robiw szy w ten  sposób postanow ien ie , p rzy s tąp i­
łem  n aty ch m iast do w prow adzenia go  w czyn.

W  ciągu  k w ad ran sa  doszedłem  do lin ii ko lei że­
laznej. P rzy  pierw szej budce w dałem  się w rozm ow ę ze 
strażnikiem , z k tó re j dow iedzia łem  się , że m iasteczko 
B o b rk a  leży o k ilk a  k ilom etrów  od stacy i B obrk i... Że 
do m iasteczka je s t b liższa d ro g a  w p ro st ze stacyi w S ta ­
rem  S iole, przez las sosnow y. W reszc ie , że je s t teraz 
godzina w pó ł do d rug ie j.

P ożegna łem  strażn ika  najpiękniejszym  ukłonem , na 
jak i się ty lk o  zdobyć m ogłem , i zacząłem  m aszerow ać do 
B o b rk i tak  szybko, ja k  ty lk o  m ogłem .

Jed y n em  m ojem  najgorę tszem  p ragn ien iem  w ów ­
czas by ło  dostać się koniecznie do B ó b rk i; bałem  się 
nocy i lasu sosnow ego.

P am iętam , że podczas tej pospiesznej p e reg ry n acy i 
przechodziłem  obok jak ieg o ś  k o śc ió łk a , przy k tó ry m  
b y ło  m ałe sch ludne probostw o. O tóż z kuchn i ow ego 
p ro b o stw a za la tyw ał tak  m iły zapach świeżo pieczonego 
chleba, że stanąłem  na chw ilę i w c iągałem  nosem  ten  
zapach, rozkoszując się. G łodny  bo też byłem  potężnie...

Za dnia jeszcze m inąłem  stacyę »S tare Sioło«. D o ­
k ład n ie  ro zp y ta łem  się o d ro g ę  i puściłem  się do o b ­
cego straszn eg o  lasu sosnow ego.

U czuw ałem  m ałe dreszcze. B yłem  zgorączkow any, 
zm ęczony i g ło d n y . P o  g ło w ie  snu ły  mi się jak ieś  ha- 
lucynacye i dziwne m arzenia. P rzypom niałem  sobie w ów ­
czas, że w rodzin ie  mej b y ła  trad y cy a , że mój p rap ra-
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dziad po konfederacy i barsk ie j  po jecha ł b y ł  jako  tłó- 
macz z jakim ś P o tock im  do K o n s tan tynopo la .  P o t o ­
ck iego  w ysła ła  g en e ra l icy a  jako  posła ,  tym czasem  on 
ani po tu recku  nie umiał, ani p ieniędzy na  d ro g ę  nie 
m ia ł;  przodek  mój m iał trzos n ab i ty  i m ów ił doskonale 
k ilku  w schodnim i językam i. Pożyczy ł więc panu  Poto  
ckiem u pien iędzy  i obaj w ybra l i  się w  podróż — z k tó ­
rej nie powrócili do ojczyzny. — Gdzieś pod  W a r n ą  
zamordowali ich b u łg a rsc y  rabusie... P o d an ie  to p rz y ­
pomniało mi się w owej chwili z całą s i łą ,  a ro zg o ­
rączkow ana w yobraźn ia  skojarzy ła  je  na tychm ias t  z fa ­
k tem , że »S ta re  S io ło « należało do rodziny  Potockich. 
Ułożyłem sobie więc, że w tym  strasznym  sosnowym 
lesie spo tkam  się z jak im ś m łodym  Potockim , że się za­
poznam  z nim. że on na  dźwięk m ego  nazw iska p rzy ­
pomni sobie także s ta re  podan ie  i pow ie mi, że za k rz y ­
w dę , k tó ra  się s ta ła  m ojemu prapradziadowi, on p o tom ek  
P o tock ich  chce m nie wynagrodzić, że ofiaruje mi swą 
przyjaźń dozgonną... Później snu ły  się w  mej wyobraźni 
fantastyczne obrazy  naszych w spólnych w y p raw  m yśliw ­
skich  i w alk  hom erycznych  gdzieś w dzikich krajach.

Marząc tak  na jawie, zbliżałem się do lasu. N ag le  
do mych uszu dolecia ł g łos jak ieg o ś  śpiewu. W y tę ż y ­
łem  oczy w śród  zapadającego zm roku i ujrzałem na  k i l­
kadziesiąt k roków  przed sobą cz łow ieka, idącego  p o ­
spiesznym k rok iem  i w ym achującego  jak im ś p rzedm io­
tem  nad głową... B yłem  pew ny, że to ten w ym arzony 
Po tock i i p rzyspieszyłem  kroku.

W  m iarę  naszego wzajem nego zbliżania s ię ,  słowa 
śpiewanej piosnki dochodziły  do mych uszu coraz w y ­
raźniej. B y ła  ona co najmniej dziwna w ustach h e tm ań ­
sk iego  po tom ka.

Przechodzień  śp iew ał z szynkow em  zacięciem :
»K utra nima kawalirza, kawalirza,
Niech do karczmy nie zazirza, nie zazirza.



Bo ni pije, ni tańcuje,
Tylko drugim przeszkadzuj'e!«

U słyszaw szy to, zm iarkow ałem  odrazu, źe to  nie 
P o to ck i, ale  też zrozum iałem , że sp o tk an ie  z tak im  »w e­
so łym  pasażerem « w czystem  polu  pod  n o c , n ie jes t 
bardzo  bezpieczne, nie by ło  już jed n ak  sposobu  sk ry ć  
s i ę , bez zw rócenia na siebie uw agi, szedłem  więc, n a d ­
rab ia jąc  m iną.

N areszcie spo tkaliśm y  się. S po jrzałem  na p rzecho­
dnia, b y ł to o b d arty  oberw aniec w poszarpanym  k a p e ­
luszu i dziuraw ym  surducie . T w arz  m iał czerw oną i b y ł 
najw yraźniej pijany.

— D o b ry  w ieczór, k o le g o ! — zaw ołał — za trzy ­
m ując się.

— D o b ry  w ieczór! — odpow iedzia łem  szorstko , 
i chciałem  iść dalej.

—  A  p o cz ek a jn o ! — w ołał. — Jak ieg o  cechu i rz e ­
m iosła?... Co? Masz całe p lud ry , to już nie chcesz g a ­
dać ze m ną. P o c z e k a j!... J a  tak  ty lko  w podróży, a jak  
b ęd ę  w e L w ow ie, to, pan ie  dziej u, now iusieńki cy linder 
na  g ło w ie , czarny  »schlussrock« na g rzb iec ie , a »tra- 
buki« w pysku.

Pozw oliłem  mu w yg ad ać  s ię , a tym czasem  zasta­
naw ia łem  się nad  tem , co m u odpow iedzieć i jak  się od 
n iego  w ysw obodzić. On p raw ił d a le j :

—  Jestem  szewc... T o  je s t p ierw szy  m ajster o b u ­
w ia m ęsk iego  i dam skiego, w ojskow ego i cyw ilnego... 
P o  m iasteczkach  na  tak im  się nie poznają... Ż ydy psie 
m o rd y  k o n k u ren cy ę  rob ią. Idę  do Lw ow a, tam  jak  n a ­
m iestn ikow i ekscelency i i a rcypasterzow i ekscelencyi 
b u ty  na p rezen t z ro b ię , to  m nie zaraz hofra tem  nazna­
czą i najstarszym  szewcem  na ca łą  P o lsk ę  i A ustryę,.. 
R ozum iesz, kolego... No, a ty  jak ieg o  fachu?

M iałem  już odpow iedź g o to w ą , przez w zgląd na to, 
że popełn iłem  k ilkadziesią t rym ów  w m em  życiu, powie-



działem  m u , źe jestem  ry m arzem , źe ro b iłem  w »skar- 
bie« w S ta rem  Siole i tam  rob o ta  się skończyła, ale tam  
poznałem  się z żan d arm em , k tó ry  n astręczy ł mi ro b o tę  
u s ta ro s ty  w B ób rce  i w łaśnie w raz z nim  idę się godzić.

— A  gdzież ten  żandarm ? — zap y ta ł z n iepokojem  
p rzyszły  szew ski ho fra t.

O dpow iedziałem  m u z najzim niejszą krwTią :
— P o szed ł po n ad  rzeczk ą , dołem . Szukać, czy nie 

sp o tk a  tam  jak ieg o  w łó cz y k ija ... M a na m nie czekać 
pod  lasem ...

Mój now y k o leg a  n ie czekał końca mej w ym yślo ­
nej p o w ias tk i, ty lk o  sk in ą ł mi g ło w ą na  pożegnanie, 
szepnął: »szczęśliwej d ro g i« i cicho, bez śpiew u i w y ­
m achiw ania k ijem  poszed ł wT k ie ru n k u  S ta reg o  S ioła.

Szczęśliw y, żem się go  p o zb y ł, ruszyłem  z now ą 
en e rg ią  p rzed  sieb ie  i p rzyszed łem  do B obrk i, g d y  ży ­
dzi zapalali już św iece po  dom ostw ach.

D o s ta ro s ty  d opy ta łem  się z ła tw ością . Z astałem  
ca łą  rodzinę p rzy  w ieczerzy. M undek , b lad y  i m izerny 
ucieszył się m ną o g ro m n ie  i bardzo  dziękow ał, żem się 
doń w y b ra ł i o nim, chorym , nie zapom niał. R odzice , 
uszczęśliw ieni radośc ią  sy n a , rów nież mi z ca łą  se rd e­
cznością dziękow ali. N aw et nic k łam ać  nie p o trzeb o w a­
łem... Z ataiłem  ty lko , że idę p iech o tą  z sam ego Lw ow a. 
W szyscy  m y śle li, że przy jechałem  k o le ją  do S ta reg o  
S io ła , a nie zastaw szy tam  żadnych koni, ty ch  k ilk a  k i ­
lom etrów  zrobiłem  p iecho tą . T o też tro sk liw a pan i s ta ­
rościna n ak ład a ła  mi na talerze, a  ja  zjadałem  w szystko  
z p rzerażającą  szybkością... Później sen m nie tak  zm o­
rzy ł, że zasnąłem  na k an ap ie  w salonie i p rzy  w esołym  
śm iechu całej rodziny , zostałem  rozbudzony, p rz e tran ­
sp o rto w an y  do poko ju  M undka i tam  m nie u lokow ano  
na dziw nie w ygodnej k an ap ie , na k tó re j w jednej chw ili 
zasnąłem ... S trudzony  spałem  w y b o rn ie  na d ru g i dzień 
do g o dziny  dziesiątej.



139

O budziłem  się w yspany  i w esoły. S łońce p ad a ło  
przez duże okno w p ro st na m oją g ło w ę , p taszk i św ier­
g o ta ły  za oknem , na św iecie ro b iła  się zupełna w iosna, 
chociaż to  b y ło  dop iero  p ierw szego m arca. P ię k n a  ta  
pogoda n a tch n ę ła  m nie dziwną jak ą ś  otuchą.

M undek  siedział obok m nie i z serdeczną tro sk li­
w ością w p a try w ał się we m nie. O budziw szy s ię , zaczą­
łem  z nim  rozm aw iać i czerw ieniąc się ze w s ty d u , p o ­
w iedziałem  mu, że b y łb y m  mu bardzo  wdzięczny, g d y b y  
mi m ó g ł oddać ow e trzy  gu ldeny , pożyczone w S ta n i­
sław ow ie. Nim  je d n ak  skończy łem , poczciw y ch łopak  
w y d o b y ł zm ięte trzy  p ap ierk i z k ieszonk i od kam izelk i 
i w cisnął mi je  do ręk i, m ów iąc:

— P rzep raszam  cię ja k  najm ocniej, żem ci teg o  nie 
od esła ł do Lw ow a. W iem , że w szkole grosz się p rzy ­
da... N a szczęście dosta łem  od m am y dziesięć reńsk ich  
na zapusty , to  m ogę ci n a tychm iast ten  d łu g  oddać.

P o  tej rozm ow ie hum or mój podn iósł się do zenitu. 
M iałem  w kasie  p ięć reńsk ich  i szesnaście centów , zda­
w ało mi s ię , że z tym  k ap ita łem  m ogę jechać do A m e­
ryk i. U braw szy  s ię , ośw iadczyłem , że p rag n ę  w racać do 
domu... a w rzeczy samej pędziło  mnie w św iat i nie 
w iedziałem  jeszcze, gdzie się udam . O brachow ałem  s i ę , 
że do m orza najbliżej przez Czerniow ce, Jassy  do Gala- 
czu i tam  chciałem  się dostać, n a tu ra ln ie  po odebran iu  
pięciu gu ldenów  od Sobola w Stanisław ow ie.

N a serdeczne jed n ak  zaprosiny  M undka, zgodziłem  
się zostać do ju tra . Szczególniej, g d y  mi sam a pani p o ­
w iedz ia ła , że rano  idzie pociąg  do L w ow a o godzinie 
szóstej i na ten  pociąg  jeździ zawsze wózek pocztow y, 
k tó ry m  bardzo  ła tw o  dostać się do stacyi. M ów iąc o 
tern, w ziąłem  do rę k i »rozk ład  ja z d y « i zobaczyłem , że 
o godzinie szóstej rano  k rzyżu ją się na stacy i w B óbrce 
p o c iąg i, jed en  idzie do L w ow a a d ru g i w stronę S ta ­
nisław ow a i Czerniow iec. Z obaczyłem  p rzy  te rn , że do



1 4 0

S tan isław ow a b ile t jazdy  trzec ią  k la są  kosztu je cz tery  
reńsk ie i dw anaście centów . M iałem  w ięc fundusze na 
odbycie tej d ro g i koleją.

Zgodziłem  się w ięc na łask aw e zaproszenie i ca ły  
dzień przepędziłem  w eso ło  w gościnnym  dom u starosty .

Z pow odu  o sta tn ieg o  w to rk u , po p o łu d n iu  zaczęli 
się schodzić g o śc ie ; p rzy b y ło  k ilk u  m łodych  ludzi, oraz 
k ilk a  pań  i p a n ie n e k , naw et w ieczorem  tro ch ę  tańczo­
no... B ałem  się jed n ak  z m ym  tańcem  popisyw ać, bo 
zaraz w początkach  w w alcu n ad ep ta łem  pew nej m ałej 
b londynce ta k  na n o g ę , źe ro zp łak a ła  się g łośno ... Źle 
to  w p ły n ęło  na m oją opinię. W k ró tc e  jed n ak  napraw i- 
łem  ją ,  rozm aw iając bardzo  do rzeczy ze starszem i p a ­
niam i. N aw et jak iś  już szpakow aty  jegom ość, k tó ry  mi 
się bacznie p rz y p a try w a ł, szepnął na ucho pan i s ta ro ­
ścinie, ale tak , że ja  usłyszałem , że ze m nie m oże być 
a lbo  n iepospo lity  cz ło w iek , a lbo  hultaj... Jegom ość  ten  
b y ł w idocznie fizyonom istą i p sycho log iem  i m usia ł do- 
strzedz, źe już zna jdow ałem  się na hu lta jsk ie j drodze.

P om im o p ro te s tu  księdza d z iek an a , zabaw a ocho­
czo p rzec iąg n ę ła  się p raw ie  do godziny  p ią te j rano , tak , 
źe ja  nie k ład ąc  s ię , w siadłem  w p ro st na w ózek poczto­
wy... P ożegnałem  się serdeczn ie z M undkiem  i jeg o  ro ­
dzicam i , i obdarow any  przez p an ią  sta ro śc in ę  p aczką 
»pączków  na drogę« puściłem  się odw ażnie w św iat.

P rzez d ro g ę  do dw orca ob rachow ałem  s ię , źe n ie­
bezpiecznie w ydaw ać p raw ie  w szystk ie  p ien iądze na b i­
le t kolejow y, postanow iłem  w ięc kup ić  b ile t ty lk o  do 
H a licza , a s tam tąd  dojść do S tan isław ow a p ie c h o tą .. .  
R o b iło  to różnicę p raw ie  o p ó łto ra  re ń sk ie g o , a w ie­
działem , źe przy jechaw szy  o jedynaste j do H alicza, będę 
m ó g ł z ła tw ością  dojść p rzed  nocą do S tan isław ow a. 
Zresztą z Jezu p o la  znałem  d ro g ę  do S tan isław ow a d o ­
k ładn ie , bo w czw artej k lasie  z profesorem  B om nickim  
rob iliśm y raz tę w ycieczkę.



Z dobrą miną zlazłem z w ózka, dałem nawet k il­
kanaście centów pocztylionowi napiw ku i poszedłem ku­
pić bilet trzeciej klasy do Halicza. Pam iętam , że z trzech 
reńskich, k tóre mi oddał M undek, zdał mi kasyer dw a­
dzieścia k ilka centów.

W kró tce rozległ się tu rko t i świst na dworcu, oba 
pociągi praw ie równocześnie nadeszły. W ytężyłem  całą 
uw agę, żeby się nie pomylić i na szczęście trafiłem do 
pociągu stanisławowskiego.

W  przedziale, do k tó rego  w siadłem , mieściło się 
kilku grubych, czerwonych jegomościów. Nie zwracałem 
zrazu na nich uwagi, ty lko  z rozczuleniem rozmyślałem
0 serdecznej gościnności, jakiej doznałem w zacnym do­
mu starosty. Zastanawiałam się nad te m , źe jak  ruszę 
w szeroki świat, to już nigdy może tych ludzi nie zoba­
czę i uczułem nagle ból jakiś koło serca, i żal mi się 
zrobiło za tymi ludźmi... Zapanowałem  jednak nad sobą
1 przestałem  o tem myśleć. M iałem jednak dobre prze­
czucia. M undek w rok później um arł i nie widziałem 
go już przed śm iercią, z jego rodzicami także nigdy już 
w życiu nie spotkałem  się.

Tymczasem ciekawość moją zwróciła rozmowa tych 
ludzi, którzy ze mną siedzieli w jednym  coupe. Przede- 
wszystkiem uderzyło mnie to , że choć byli ordynarnie 
poubierani i mieli zupełnie prostackie zachowanie, mimo 
to mówili ciągle o wielkich kw otach pieniędzy, a na­
wet jeden z nich w ydobył olbrzymi załojony pugilares 
i w moich oczach wypłacił drugiem u kilka setek, a uby­
tek ten nie zmniejszył ani trochę zawartości pugilaresu. 
Tyle pieniędzy razem nigdy nie widziałem i przyznam 
się, że wówczas uczułem po raz pierwszy a może i osta­
tni zazdrość. Zazdrościłem temu grubasow i jego pugila­
resu. Myślałem, że gdybym  m iał ty le pieniędzy, to za­
jechałbym  może choćby do A ustralii i nie zabrakłoby 
mi w drodze. Po kilku chwilach zawód tych ludzi prze-
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s ta ł być  dla mnie zag ad k ą ,  zaczęli rozmaw iać o — świ­
niach i wychwalać się jeden  p rzed  d rug im , gdzie i jak  
tan io  stworzenia te  kupowali.

Najgrubszy  z nich m ó w i ł :
— J a  z ch łopem  hand low ać  nie lubię... Psuj sobie 

g a rd ło  godzinę i w y ta rgu jesz  gu ldena.
N a to rzek ł drugi.
— Zato n ik o g o  tak  nie o tum anisz jak  chłopa... Na 

n iego  n ak rzycz ,  to ci zaraz ze s trachu  opuści... A  na 
wadze i cenie to się nie zna, zwyczajnie ślepa bestya...

— Ś lepa  b es tya  już przewidzać zaczyna — dorzu­
cił z ironią trzeci.

— A  ja  wam  pow iadam  — zagaił znow u pierwszy, 
najpow ażniejszy  z nich — że najlepszy hande l z m ło­
dym i paniczami... A  jeszcze jak  go  człowiek umie zajść 
z mańki, to b ierze to w ar  za pó ł  darmo.

— P o m ąd rza ły  już i p a n ic z e ! — w trąc ił  znow u p o ­
przedni pesym ista.

— Jedn i pomądrzeli,  inni nie pom ądrzeli  — ciągnął 
pierwszy, n ie rad  widocznie, że mu k toś  p rzeryw a p rz y ­
g o tow ane  opow iadanie . — J a  m am  naprzyk ład  tak iego  
panicza, co to je s t  skarb... W iem  k ied y  u n iego  k u p o ­
wać. M a on ekonoma...  Szelm a złodziej. N azyw am  go  
zawsze »panie dyrektorze«. B y w ało  zawsze na ja rm ark u  
zapłacę m u flaszkę wina... T o  on mi zato pow ie czasem : 
»oj, pan ie  K asprze ,  pofa tygu jc ie  się do nas, jes t  dziesięć 
wieprzków, ja k  smyki, a teraz pieniędzy potrzebu jem y « 
i uśm iechnie się przy  tem  jednem  okiem  po szelmosku... 
R ozum iem , co to znaczy. P ła cę  dwie flaszki, a zaraz na 
d ru g i  dzień idę do dworu.

J a k  zacznę m u gadać  a »jaśnie panie«, a »panie 
hrabio«, ja k  nie zacznę narzekać na ciężkie czasy i na 
to, że żadnego hand lu  n iem a ,  tak  kupię  w ieprzki po 
dwadzieścia pap ierków , choć one m iędzy b raćm i w arte  
po czterdzieści pięć... Ot, co to hande l z paniczami...



Zrób tak i in te re s  z chłopem . — I p o p a trzy ł dum nie 
po zebranych  słuchaczach , rozkoszując się w yrazem  za­
chw ytu  i uznan ia , jak ie  jeg o  opow iadanie na ich o b li­
cza w yw ołało .

O pow iadał ta k  dość d ługo  ten  w rzeczy samej 
zdolny  n a ra to r, w reszcie m usiał się znudzić oklepanym  
tem atem , bo  n ag le  w zrócił w zrok na m nie i zap y ta ł:

— A  czem u to  panicz tak  z b o k u  siedzi... Co to 
ze św in iarzam i nie ła sk a  p o g ad ać?

O dpow iedziałem  mu grzecznie, że nie śm iałem  się 
do nich zbliżyć, nie znając n ikogo. W  g runc ie  rzeczy 
naw et rad  by łem , że do m nie przem ów ił, bo  m nie już 
b y ło  znudziło tak ie  m ilczące siedzenie.

O dpow iedź m oja ro zrad o w ała  s ta reg o  h an d la rza , 
bo  uśm iechnął się życzliw ie i skinąw szy na m nie rzek ł:

— P roszę  się nas nie brzydzić. P roszę  bliżej... O t 
m am  tu  p o rcyę  szynki i trochę  w ina, może panicz po- 
kosztu je  z nam i.

Z apom niałem , że to  pop ieleć i zacząłem  z a p e ty ­
tem  zajadać. P óźniej pociągnąłem  ze dw a h au sty  w ina, 
k tó re  mi się w ydało  ta k  doskonałem , jak  żadne inne 
w życiu. P o siłek  ten  dobrze w p ły n ą ł na m oje usposo ­
b ien ie, w dałem  się z hand larzam i w rozm owę.

— A  dokąd  B ó g  prow adzi? — sp y ta ł m nie p ie rw ­
szy, g ru b y .

— Tym czasem  do H alicza — odpow iedziałem  — 
a potem  do S tan isław ow a.

— A  m y do B ursztyna na ja rm ark , po tow ar.
— A  panicz ze szkół? — zap y ta ł drugi.
— Ze szkó ł — odpow iedziałem  cicho i zarum ie­

n iłem  się.
— A le szko ła  bok iem  lezie — w trąc ił pesym ista  

i zaczął się śm iać i rum ienić. — O c h ! pam iętam  ja  tę 
szkołę. M ózgi człow iekow i w ysuszają , a w szystko d a re ­
m nie. T e ludzie, co z tych  g ó rnych  szkół pow ychodzą,
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to  są durniejsze, niż chłop nieuczony, i pew no m ózgi w y ­
suszą ja k  suchą śliw kę i później w g ło w ie  sam o term i- 
cie zam iast rozum u.

— M a M ikołaj r e c h t ! M a rech t! — zaw y ro k o w ał 
pierw szy. — N ie pow iadam  nauczyć człow ieka p isa ć , 
czytać i rachow ać, ale te  w szystk ie  jak ieś  »logije«, to  
b łazeństw o... M oje chłopcy , chw alić B oga, żaden  dalej 
jak  do czw artej norm alnej nie poszli, a po tem  zaraz do 
in teresu ... A le m am  dziew czynę , tej się w g łow ie  p rze­
w róciło, chce być guw ern an tk ą ... Chodzi, uczy się po 
n o c a c h ... J a k  p rzeczytałem  jej św iadectw o ze szkoły , 
tom  się zdum iał. N ig d y  o tak ich  n au k ach  nie sły sza­
łem ... O t faszeruje sobie g ło w ę g łupstw am i, a  ja k  pó j­
dzie za mąż, to  barszczu nie będzie um ia ła  zgotow ać...

Z adum ał się g łęb o k o  po w ypow iedzeniu  o s ta tn ieg o  
zdania i w reszcie m achnąw szy ze złością r ę k ą ,  zaw o ła ł:

— To każdy  m usi przyznać, źe za dużo n au k i szko­
dzi do in teresu .

Z achęcony tak  filozoficznym p o g ląd em  na n au k ę  
zacnego  hand larza  n ierogacizny , ośw iadczyłem  m u n ie ­
śm iało , źe ja  podobnież m am  mniej więcej tak ie  sam e 
p o g ląd y  na n au k ę  szko lną , ty lk o  nie m iałem  sposobno­
ści jeszcze spo tkać się z ludźm i, k tó rzy b y  mi w skazali, 
jak ą ś  re a ln ą  p ra c ę , ab y  mi m ogła  u trzym an ie  zapew nić.

— To p rzy s tań  do nas — zaw ołał w esoło  h a n ­
dlarz. — C zytać i p isać musisz um ieć doskonale... L is ty  
p isać potrafisz... a  to nam  p o trzebne . P o  n iem iecku  n a ­
pisać um iesz, i we W ied n iu  się rozm ów ić.

I  n ag le  s ięg n ą ł do ow ego g ru b e g o  p u g ila re su  i w y­
dobyw szy zeń czystą k a rte czk ę , d o d a ł:

— J a k  zechcesz, to  zg łoś się z tą  k a r tk ą  do J a c ­
k ow skiego , św in iarza  w S ta n is ła w o w ie , to  on z to b ą  
p o g ad a  i ugodzi... M y w szyscy w kom panii, ale  on n a j­
starszy... M y zapłacim y odrazu  w ięcej niż b ierze p isarz 
w sądzie.



Ton, jakim  to m ów ił i ta n ag ła  poufałość znanego 
świniarza, zrobiły  na mnie bardzo n iem iłe  wrażenie. Nie 
zdradzałem  jednak  sw ego niezadowolenia, ty lko  u k ło ­
niwszy się grzecznie handlarzowi, schow ałem  k a r tk ę  do 
kieszeni. Myślałem, k to  wie, czy mi się ona nie przyda 
w obec niepewności, co chowa dla m nie najbliższa p rz y ­
szłość. Szepną łem  naw e t:

— Dziękuję panu.
I  zacząłem się dalej p rzysłuchiw ać rozmowie »kup- 

ców«, nie b iorąc w niej już żadnego udziału. W k ró tc e  
dojechaliśmy do stacy i B ursztyn  i moi p rzygodn i zna­
jomi wysiedli, ściskając mnie p ro tekcyona ln ie  za rękę.

P o  ich wyjściu, chciałem się śmiać z propozycyi 
mi zrobionej, jed n ak  nie m iałem  odwagi. P rzy p o m n ia ­
łem  sobie s łow a ś. p. mego ojca, k tó ry  mi groził, g dym  
b y ł  m alcem  i uczyć się nie chciałem, że »będę świnie 
pasał«... K to  wie, czy nie zbliżała się dla mnie ta  sm u­
tna  ostateczność.

Niepokój mnie ogarnia ł, nie wiedziałem zupełnie, 
jak  w ybrnę  z tego  fa ta lnego  położenia, a jed n ak  ani 
przez chwilę nie ża łow ałem  tego, com zrobił, i n ik t  nie 
b y łb y  b y ł  w stanie nak łon ić  mnie do dobrow olnego  p o ­
w ro tu  do zak ładu  i poddania  się woli księdza kanonika. 
B un t  trwał.

O jedenastej w ysiadłem  w Haliczu. Ciepło by ło  jak  
w lecie. R ozpy taw szy  się robo tn ików  o drogę  do Jezu- 
pola, ruszyłem  w podróż prosto  z dw orca i szło mi zu­
pełnie  dobrze. N a przewozie zapłaciłem  cztery  centy. 
W  Jezupolu  u żyda w karczm ie zjadłem b u łkę  i dw a 
jaja, a chociaż uczuwałem  coraz gorsze znużenie, jednak  
szedłem przed  siebie bez przestanku. P rzed  zachodem 
słońca ujrzałem ra tusz stan is ław ow ski i ten  w idok do d a ł  
mi sił do ukończenia tej forsownej podróży.

*
*  *

A bgar - So łłan . »W idziane i odczute IO



L ubiłem  zawsze bardzo  S tan isław ów , w iązała m nie 
z tern m iastem  trad y c y a  rodzinna. P a rę  p o k o leń  naszego 
rodu  żyło lub um iera ło  w tern m ieście. Mój ojciec, dziad 
i p radziad  kończyli n auk i w s tan isław ow sk iem  gim na- 
zyum, lub  daw niej tu  istn iejącem  ko leg ium  jezuickiem . 
Z rad o śc ią  w ięc w chodziłem  do teg o  m iasta, w k tó rem  
znałem  każdy  dom, k ażd eg o  p raw ie  człow ieka.

G dym  m ijał ro g a tk ę  m ie jsk ą , uczułem  tak ie  znu­
żen ie , że m usiałem  w ytężyć w szystk ie  siły  w o li, żeby 
nie usiąść na ław ce p rzy  dom ku m ytn iczym  i n ie zasnąć 
tam  na dobre . K rzep iłem  się jed n ak  jak  m o g łem , bo 
jeszcze sp o ry  k aw ał d ro g i m iałem  p rzed  sobą. Od ro g a ­
tk i ha lick ie j, p raw ie  aż na kon iec  »ulicy B ru k o w a n e j«, 
bo aż tam , pod sam ym  szpitalem  m iejskim  m ieszkał S o ­
bol u jak ie jś  w dow y po bednarzu , k tó ra  » trzym ała b ie ­
d nych  studentów «.

Z w yciężyłem  jed n ak  i tę  przeszkodę.
W chodziłem  do n isk ieg o , w ziem ię zapad łego  d o ­

m u w tej chw ili, g d y  Sobol w ychodził gdzieś na lek- 
cyę. Z obaczyw szy m n ie , n ie poznał odrazu. D opiero  
g dym  do n iego  przem ów ił, zrozum iał z kim  m a do czy­
nienia. Z w ie lk iego  zdziw ienia p rzeżeg n ał się lew ą rę k ą  
i z a w o ła ł :

— W szelk i duch P an a  B oga  chw ali! A  ty  się tu  
sk ąd  w ziąłeś?

O dpow iedziałem  m u , że d ługo  by  o tern g ad ać  
i p rosiłem , ab y  tym czasem  dał mi się gdzie p rzespać 
a później będziem y rozm aw iać.

— J a k  chcesz spać, to dobrze  się sk łada. J e s t  sofa 
w olna. M ały  K opeć, syn ru sk ieg o  księdza z C hoiny, p o ­
jech a ł na zapusty  do dom u i tam  zachorow ał na ospę. 
Je g o  sofa w olna... Poczekaj. P ow iem  pan i A ntoniow ej, 
że ty  »swój«, to  ci pokaże gdzie masz spać. A  ja  m uszę 
iść na lek cy ę , choć to u  żydów , ale d ają  mi ośm  p a ­
p ie rk ó w  na m iesiąc i k o lacy ę , to  trzeb a  szanow ać.



Zapoznał mnie z wyschniętą jak  szczepa, starą  pa­
nią A ntoniow a i poszedł. Skorzystałem  z tego, rzuciłem 
się ubrany na sofę i zasnąłem snem kamiennym.

Obudziłem się dopiero na drugi dzień, było już zu­
pełnie jasno, o ile m ogło być jasno w tej izdebce, m a­
jącej dwa m alusieńkie okienka po cztery szyby. P rze ­
tarłem  oczy i spostrzegłem  »panią Antoniową« zamia­
tającą izbę. Izba ta  m iała dno w ylepione g liną , k tóra 
m iała zastępować podłogę. M iotła z jakiegoś zielska słu ­
żyła pani Antoniowej za szczotkę. K obieta  ta  spostrzegł­
szy, źe już nie śpię, zbliżyła się do mnie i z pewnym 
szacunkiem spy tała :

— Panicz już nie śpi?
Odpowiedziałem jej życzeniem »dobrego dnia«.
K urtoazya ta  dobre spraw iła wrażenie na babinie, 

bo w dała się ze mną w rozmowę. Z początku z a p y ta ła :
— Ale gdzie się tak  panicz zmęczył, że spał jak  

z niemocy. Zrazu patrzę śpi, myślę sobie, pewno musi 
być chory albo co... Ot, myślę sobie, kłopot. Przychodzę 
bliżej, słucham, oddycha dobrze, równo, no myślę sobie, 
chwała Bogu nic złego. Aż patrzę na buty  i spodnie, 
a tam i kurzu i b ło ta jak  z wielkiej drogi. No, myślę 
sobie, biedniątko m usiało daleko iść, to niech sobie po- 
śpi... Jak  ja po paniczu widzę, to panicz nie musi być 
z prostego stanu, zapewne z państwa... Zaraz można po­
znać pańskie dziecko po rękach, po nogach... U mnie to 
panicze studenci sami z prostego stanu, z chłopskiego, 
z mieszczańskiego. Jeden  by ł księdza synek i ten za­
chorował, żeby mu B óg dał podnieść się z tej niemocy, 
bo z niego najw iększy profit miałam i masła i słoniny 
i kartofli i jeszcze sześć reńskich na miesiąc dopłacali, 
a co sama imość czasem tu nazwoziła, raz nawet cały 
w orek mąki.

Babina gadała  tak  wiele i z takim  zapałem, źe jej 
wymowy i w ytrw ałości m ógł pozazdrościć niejeden par-



lam en tarn y  m ów ca, należący  do jak ie jś  obstrukcy jnej 
p arty i. D ałem  się jej w y g ad ać  do w oli, a później opo ­
w iedziałem  jej bajeczkę na p rędce  w ym yśloną. O pow ie­
działem  jej m ianow icie, że jestem  »pryw atystą« , że daję 
lekcye u pew nego  rządcy , k ilk a  m il od m iasta, a p rz y ­
szedłem  do Sobola, m ego koleg i, ażeby  się dow iedzieć, 
co się te raz  w szkole u c z ą , bo b ęd ę  m usia ł z teg o  zda­
wać egzam in.

B ajeczka b y ła  ta k  p ra w d o p o d o b n ą , że starej n a ­
w et na m yśl nie przyszło  w ątp ić  w jej praw dziw ość. 
S p y ta ła  m nie ty lk o , gdzie się będę  w ik to w ał przez czas 
p o b y tu  w S tanisław ow ie, i b y ła  zupełn ie  zadow oloną, 
gdym  ją  p o p ro s ił, żeby m nie jeść  daw^ała razem  ze 
sw ym i studen tam i, a za to jej zapłacę. D ałem  jej n aw et 
trzydzieści centów  na zadatek , to u spoko iło  jej w szelkie 
obaw y i uw iadom iła m nie, że za w ik t dziennie będzie 
mi rachow ać po p ię tnaśc ie  centów ... K o ń czy ła  m ów iąc:

— N ie w iem  ty lko , czy panicz będzie z teg o  w ik tu  
kon ten t. U nas to ta k : to g roch , to  k ap u sta  ze szp erk ą , 
to fasola go tow ana , to kasza ze słoniną... G ospodarsk i 
w ikt, sm aczny, ale żadnej d elikatności niem a... J a k  p a ­
niczowi nie posm akuje, to  m ożna pójść do S tro m a, tam  
dostan ie  w szystkich doskonałości, na codzień ja k  na 
W ielkanoc... Zawsze je s t i po lędw ica w ieprzow a, i k i ­
szka, i k ie łb asa  sm arzona z ja jeczn icą , ale  to  kosztuje. 
K ażd a  p o rcy a  co najm niej dw anaście g ra jcaró w , a jak  
k to  p rzy  ape tyc ie , to  zje i cz te ry  porcye... P om iędzy  
m ieszczanam i są tak ie  zbereźn ik i, że ja k  tam  zajdzie, 
to  przeje p ięć szóstek, a p iw a napije  za p ięć szóstek 
i ca łego  g u ld en a  d jabli wezmą... A  co się to  człow iek 
m usi napracow ać, nim  tak ieg o  g u ld en a  zarobi... S trach  ! 
S t r a c h !

B y łem  p o prostu  zagłuszony ta k ą  w ym ow ą szano­
w nej pan i A nton iow ej, na moje szczęście p iesek  jak iś  
zaczął w sieniach szczekać, w ięc b ab in a  bo jąc  się »czy
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k to  tam  nie zak rada  się do kapusty« , w yb ieg ła  p o p a ­
trzyć, ja tymczasem obróciłem  się do ściany i na nowo 
zasnąłem.

O jedenastej zbudził mnie w racający  ze szkoły  S o ­
bol. Z nim przyszedł daw ny mój ko lega  i przyjaciel S taś  
D uniński, k tó ry , dowiedziawszy się o mem przybyciu, 
pospieszył ze m ną się przywitać. P rzed  nimi nie ro b i ­
łem  już żadnej ta jem nicy; opow iedzia łem  im rzecz całą  
z najdrobniejszymi szczegółami. Całe moje zachowanie 
się z kanon ik iem  za im ponow ało  im ogromnie, szczegól­
nie S taś  b y ł  m ną zachwycony i mówił, że mi w prost 
zazdrości, iż znalazłem dobrą  sposobność do tak  dziel­
nej o b rony  »zagrożonego honoru«.

G dym  jed n ak  pow iedzia ł Sobolowi, że po trzebu ję ,  
żeby mi oddał owe pięć reńskich, k tó re  odemnie poży­
czył w ro k u  przeszłym, to b ied n y  chłopczysko zm artw ił  
się ogrom nie  i odpow iedzia ł całkiem  otw arcie :

— Nie mam ani grosza i do d rug iego  miesiąca nie 
będę  mieć... Teraz  pozabierałem  za lekcye kilka dni n a ­
przód, ale zaraz spraw iłem  sobie buty, zapłaciłem  ra tę  
kraw cow i za płaszcz, a resztę z dwunastu  gu ldenów  d a ­
łem  Antoniow ej za stancyę. Żebym  nie wiem jak  się 
starał, to oddać ci nie m ogę i nie obiecuję.

S p raw a  b y ła  jasno postaw iona i s łow a Sobola  nie 
pozostaw iały  mi żadnej illuzyi. Zresztą wówczas dopiero 
zrozumiałem dok ładn ie  i to, że naw et w razie odebrania  
tych  nieszczęsnych pięciu guldenów , nic bym  z niemi 
nie zrobił, dowiedzia łem  się bow iem  na dworcu, że bilet 
trzeciej k lasy  do Galaczu kosztuje czternaście gu ldenów  
z centami, więc na przeprow adzenie  onego p ro jek tu  do­
stania się do m orza , zupełnie funduszów nie miałem. 
P ró b o w ać  zaś dostać się p iech o tą ,  nie miałem najm niej­
szego zamiaru, bo spróbow ałem  już w drodze z Halicza 
do S tan isław ow a, na odległości niespełna sześciu mil, 
że mi siły nie w ystarczą na tak  wielkie przedsięwzięcie.



O g arn ę ła  mnie zupełna  bezradność. D uch  b un tu  
w praw dzie  szepta ł mi do uszu, żeby pójść z k a r tk ą  h a n ­
dlarza świń do pana Jack o w sk ieg o  i tam  przyjąć miejsce, 
nie b y łem  jed n ak  w stan ie  uczynić te g o ;  uczuwałem  
fałszywy w styd  przed tego  rodzaju  końcem  k ary ery .

Coraz w iększa ap a ty a  zagnieżdżała się we mnie, 
przejadałem  co dnia p ię tnaśc ie  cen tów  i s tara łem  się 
nie myśleć, co później będzie, g d y  naw et p ię tnastu  cen­
tów  nie stanie.

Te wszystkie k ap u s ty ,  g rochy ,  kartofle  i faso le ,  
k tó re  doskonale s łużyły  s ta łym  pensyonaryuszom  pani 
A ntoniow ej, już po trzech dniach wzbudzały  we mnie 
n ieprzezw yciężony w s t r ę t . . .  T raw ić  tego  nie m ogłem , 
do us t  w prost b rać nie m ogłem , przestaw ałem  jeść zu ­
pełnie. A  w sku tek  tego  nocami t ra p i ła  mnie go rączka  
jak aś  i co rana  budziłem  się oblany z im nym  p o tem ,  
m iewałem  rozpaloną g ł o w ę , a zimne jak  lód ręce i nogi.

W p raw d z ie  poczciwy S tach D unińsk i prosił mnie, 
żebym do jego  rodziców na obiad przychodził,  jednakże 
odrzuciłem tę propozycyę stanowczo, a naw et b łag a łem  
go  na -wszystko, żeby  nikomu o mej obecności w S ta ­
n isławowie nie w spom inał,  p rzedew szystk iem  zaś jego  
ojcu, s ta rem u  rotmistrzowi D unińskiem u. R o b i łe m  zaś to  
z obawy, żeby wieść o moim pobycie  w mieście nie d o ­
szła do uszu mej c io tk i,  s tale tu  mieszkającej. B y ła  to 
rodzona s iostra  m ego  ojca, starsza o soba ,  niezamężna, 
zupełnie dew ocyi i p ra k ty k o m  relig ijnym  o d d an a ,  tak, 
że św iat cały, a naw et najbliżsi k re w n i ,  już ją bardzo 
m ało  obchodzili. Z achow yw ała ty lko  p ew ną  łączność 
z rodzicami D u n iń s k ie g o , k tó rzy  mieli dom tuż obok  
dom u ciotki i z k tó rym i łączy ły  ciotkę dawne stosunki...

T ak  pogrążony  w zupełnej bezczynności, o g łodzie  
i chłodzie wysiedzia łem  dni ośm. W ów czas dopiero  zro ­
zum iałem  co znaczy bieda... K u c h n ia ,  na k tó rą  narze ­
k a łem  w zakładzie księdza kanonika, b y ła  jeszcze szczy-



tem  kulinarnej doskonałości, w po rów naniu  z tą  nędzną 
s t raw ą ,  k tó rą  pani A n ton iow a  żyw iła  sw ych »paniczów«. 
A  jed n ak  dowiedziałem się i to, że są ludzie, k tó rzy  
i takiej s traw y  nie jedzą , a żywią się odpadkam i naj­
nędzniejszej kuchni, lub zgoła regu la rn ie  nie jed zą ,  czy­
hają tylko, żeby coś p rzypadk iem  uchwycić... P o b y t  mój 
u pani Antoniowej, jak  w ogóle cała  ta  wycieczka k a r ­
kołom na, nie zostały bez w pływ u  na rozwój mych pojęć 
i na moralniejsze zapatryw anie  się na  stosunki, panujące 
n a  świecie. Jeżelim wotvczas zyskał duchowo, to fizycznie 
zacząłem podupadać  w przestraszający sposób. Czułem 
się z dnia na dzień, coraz słabszy. Aż wreszcie dziesią­
tego  dnia pobytu  doszło do tego, że popros tu  z łóżka 
podnieść się rano  nie by łem  wstanie.

Czułem, że mi się w g łow ie  zaczyna mieszać rzeczy­
wistość z fantastycznem i widziadłami. Chwilami chcia­
łem się zryw ać i biedź gdzieś »w świat«, gdzieś w jakieś 
miejsce, k tó reg o  naw et nie b y łb y m  wstanie  dokładnie  
oznaczyć. O g a rn ia ł  mnie wówczas s traszny lęk ,  przed 
jak ąś  w ie lką  chorobą  i połączona z nim o b aw a,  co ci 
b iedni ludzie zrobią ze mną. To znowu nagle opanow y­
w ał mnie jakiś  szał i zdawało mi się, że w pros t  jestem  
rad  tem u ,  że się to wszystko skończ}'- n ag le ,  że s tracę 
samowiedzę i nie będę po trzebow ał m yśleć o sobie.

Pam iętam , że tego  sam ego dnia rano doleciała do 
moich uszu rozmowa, bardzo  ostra  rozmowa, sprzeczka 
p raw ie  pom iędzy Sobolem  a pan ią  Antoniowa.

T a  poczciwa kob ie ta  za trzym ała  go  w drzwiach 
p rzem ocą ,  g d y  już wychodził do szkoły  i zap y ta ła :

— A  co pan  Sobol myśli robić z tym  paniczem?
— Niech leży — odpow iedzia ł opryskliwie.
— Dobrze, niech leży, albo ja  bronię... J a  pew no 

chorego  nie opuszczę, ale to może być  tyfus... To co to 
z tego  będzie?... A  pan Sobol wie, że on ma ty lko  osm 
szóstek ca łego  m ają tku?
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— To ja zapłacę za niego... Zresztą on ma boga­
tych krewnych, to niema się czego pani Antoniowa bać...

— Oh! na rany Chrystusa! — zawołała oburzona 
babina — ta kto tu  o jakiem  baniu się g a d a , ale jak  
niema, to z próżnego i sam Salam on nie naleje... Taki 
chory, zdałoby mu się rosołu zgotow ać, albo co... Ja 
tam  nie wiem, co się pańskim  dzieciom na chorobę g o ­
tuje... Ot lepiej, panie Sobol, jak wiecie gdzie to pań­
stwo mieszka, to dajcie zaraz znać, bo tu  w poniew ierku 
i w nędzy m ogłoby dziecko jeszcze um rzeć, a potem  
zgryzota z tego i wyrzuty sumienia.

Sobol m ruknął na to n iechę tn ie :
— Niech się pani A ntoniow a tern tak  bardzo nie 

interesuje.
I wyszedł, zatrzasnąwszy drzwi za sobą...

A kto się ma tem interesow ać — kończyła ko­
biecina swój m onolog, sama już do siebie. — Cieka- 
wam, kto się ma tem interesować... Ten pan Sobol, choć 
pierwszy prem iant, ale sobie coś zanadto rozbiera... Niech 
się pani A ntoniow a tem  nie interesuje.

— Dobrze, dob rze! Niech się pani A ntoniow a tem 
nie interesuje! Owa! jaki mi hrabia... Szkoda, źe mi nie 
powiedział »stul pysk pani Antoniowa«, ale jeszcze i do 
tego by doszło, jakbym  go króciej nie wzięła... Joj\ nie 
daj Bo&e z Iwana p a n a , dobrze chłopy mówią. W ielka  
mi osoba — pan Sobol... Co za pan?... P rosty  Sobol... 
Sobolisko... Ojciec kożuchy napraw ia. Ot co.

I  tak  się swym despektem  rozczuliła, źe łzy jej 
grochem  po twarzy spływ ać zaczęły.

Obróciłem  się wówczas na łóżku, bo mnie już boki 
od leżenia zaczynały boleć. K obiecina usłyszała ten ruch 
i wnet zbliżyła się do mnie, pytając:

— A jak  tam paniczowi?
I położyła mi rękę na czole, próbując, czy nie jest 

gorące. — Po jej oczach poznałem, że mój stan spraw iał
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jej praw dziw y niepokój. Nic bow iem  nie m ówiła, ty lko  
p a trzy ła  na  mnie z t ru d n y m  do opisania niepokojem. 
J ak o ś  w tej chwili jaśniej mi się w głow ie  zrobiło, tak, 
że by łem  w stanie zadać jej p y tan ie :

— A  co, pani Antoniowo, źle ze m ną?
— B ó g  to raczy wiedzieć — odrzek ła  babina. — 

M oźeby d o k to ra  sprowadzić. Mieszka tu  n iedaleko jeden  
młody, za pięć szóstek przyjdzie. Może panicz dać pięć 
szóstek?

— Nie mogę — odrzek łem  — m am  ty lko  ośm... 
P an i  A nton iow a przecież wie.

Coś mi się majaczyć w g łow ie  zaczynało, ale z ro ­
b iłem  nadludzki wysiłek  i zebrałem  znowu całą  m ą p rzy ­
tomność. S korzys ta łem  z tego  m ó w iąc :

— Niech pani A n ton iow a nie robi ze m ną żadnej 
ceremonii... Ja  nie m am  żadnych boga tych  krew nych. 
N ik t  za m nie płacić nie będzie... P roszę  mnie poprostu  
odesłać do szpitala.

N a te s łowa bab ina  aż odskoczyła odemnie ze zdzi­
w ienia i przerażenia.

— O h ! la Boga — zaw ołała  — jeszcze się to po 
Antoniow ej nie pokazało, żeby kogo  ze swego domu, 
ja k  psa, do szpitala odsyłała... Co nie, to n i e ! Czy mnie 
k to  zapłaci, czy nie, to mniejsza o to... P an  B ó g  mnie 
zapłaci... A, żebym ja  m iała  pańskie  dziecko do szpitala 
dawać, to tego  nie będzie... nie będzie!

Nie by łem  w stanie rozumieć dalszych słów rozża­
lonej kobie ty , bo widocznie w sku tek  wysiłku, opuściła 
mnie przy tom ność całkowicie... P rzed  oczami snu ły  mi 
się najcudowniejsze obrazy... Zdawało mi się, źe siedzę 
na przodzie ok rę tu  z d ługim  batem  i popędzam  przed 
sobą olbrzym ie stado świń, k tó re  p ły n ą  przed okrę tem  
po  morzu wzburzonem... To znowu w jednem  mgnieniu 
oka  zmieniał mi się przed oczami kra jobraz ,  i zdawało 
mi s ię ,  że znajduję się w śród  pierwotnej puszczy... Obok
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m nie ze strze lbą  w ręku  k roczy  jak iś  m łody  człow iek, 
to  m iał być P o to ck i, tow arzysz m ych w ym arzonych  w y ­
p raw  łow ieckich... I  ten  obraz zn ikał. I znow u zdaw ało  
mi s ię , że jestem  w w irze jak ie jś  b itw y , źe słyszę s trza ły  
a rm atn ie  i szczęk pałaszy... R zu ca łem  się w na jgo rę tszy  
wir, szukałem  n iebezpieczeństw a, b y le  o k ry ć  się chw ałą  
lub zginąć.

W śró d  tak ich  m ęczących halucynacy i zasnąłem , 
czy strac iłem  do reszty  przy tom ność.

O budził m nie szm er jak ie jś  cichej, bardzo  ostrożnej 
rozm ow y. P odniosłem  oczy. P ierw sza osoba, k tó rą  zo­
baczyłem  tuż obok  siebie, b y ł daw ny mój znajom y i k o ­
chany  przezem nie bardzo  d o k to r R u m p f. P o za  nim  s ta ł 
s ta ry  D uniński, w spaniale w yprostow any , pow ażny i su ­
row y, n ig d y  nie zapom inający  o tern, że przez lat dw a­
dzieścia k ilk a  b y ł oficerem  jed n eg o  z najśw ietn iejszych  
pu łków  k aw alery i. W  cieniu t}mh dw óch w ielko ludów  
k ry ła  się d ro b n iu tk a  po stać  cio tk i Cesi.

Zrazu nie m ogłem  się zm iarkow ać, czy to  rzeczy­
w istość, czy znow u halucynacya. D op iero  ja k  ok aza ła  
figura d o k to ra  R u m p fa  nachy liła  się nadem ną i uczułem , 
że bierze m nie za puls, p rzek o n ałem  s ię , źe to  nie je s t 
żadne przew idzenie, ale praw dziw a, najpraw dziw sza rze­
czyw istość.

D o k to r zbadał m nie n a jdok ładn ie j w św iecie, k a ­
zał język  pokazać, opukał, o s tu k a ł i zad ecy d o w ał:

— N ic m u nie będzie.
Później zaw ołał p an ią  A ntoniow ą i zaczął ją  b ad ać  

szczegółow o, co m i jeść  d aw a ła ; po tem  p rzesłuchan iu  
rzek ł do c io tk i i D u n m sk ie g o :

— N ic in n eg o , ty lk o  m ocna n ies traw n o ść , p o łą ­
czona z rozdrażnieniem  nerw ow em  w y w o ła ły  objaw y g o ­
rączkowe.

N ie odzyw ałem  się ani słow em , ty lko  zastanaw ia­
łem  s ię , co to  z teg o  będzie. Cieszyło m nie to , że zna-



leźli mnie chorym , chociaż wolałbym, żeby mój s tan  b y ł  
groźniejszym. G dybym  b y ł  mocniej chory, to w zbudzał­
bym  w iększą sym patyę  i uzyskałbym  łatwiej zupełne 
przebaczenie. Teraz »na dwoje jeszcze b ab k a  w różyła«, 
co mnie od opiekunów  czekało.

Tym czasem  d o k tó r  zwróciwszy się do cio tk i k o ­
m enderow ał :

— Panicza  zaraz zabrać  do d o m u , u lokow ać go  
w jasnym  pokoju, na w ygodnem  łóżku... D am y  mu d o ­
skona ły  »purgens«, kom pres  na  żołądek... Później — ja k  
poprosi — rosołu  lub k le ik u ;  a ręczę , że za dwa dni 
będzie m ógł p iecho tą  do L w ow a z pow ro tem  m aszero­
wać. Oto zgryzota z temi dziec iskam i!

Z tych  słów w yw nioskow ałem , że już naw et i k o ­
chany d o k tó r  b y ł  dokładnie  po inform ow any o moich 
czynach bohatersk ich . Dziwiło mnie to ty lko, że ciotka 
dotychczas nie przem ów iła do mnie ani słowa. W id o ­
cznie jednak  nie pochodziło to ani z gniewu, ani z obo­
jętności, ty lko  z nadzwyczaj silnego wzruszenia, bo g d y  
nareszcie zbliżyła się do mnie i k ładąc mi swą w ychu­
dłą rękę  na czole, z a p y ta ła :

— J a k  ty  się czujesz, niegrzeczny chłopcze?
Tu nag le  po p ły n ę ły  jej obficie łzy z ócz i d ługo 

z p łaczu uspokoić się nie m ogła.
W reszc ie  kazano mi wstać. Sobol dopom ógł mi 

do tego  i przeprow adził do stojącej już przed  fu r tk ą  d o ­
rożki. W  drodze od łóżka do furtki, uspraw iedliw iając 
się , szepnął m i :

— B ałem  s ię ,  żebyś się nie rozchorow ał na seryo, 
i z b ra k u  w y g ó d  nie umarł, poszedłem poradzić się s ta ­
rego  p an a  D unińsk iego , a on dopiero  sprowadził tw oją 
cio tkę i doktora .

O dpowiedziałem  mu, że żadnego żalu do n iego  nie 
czuję zato, bo ostatecznie nie pozostaw ało mi nic in­
nego do zrobienia.
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P rzepow iedn ia  d o k to ra  sp raw dziła  się co do jo ty , 
po  trzech  dniach tro sk liw ej k u ra cy i u cioci Cesi, czu­
łem  się zupełn ie  zdrów , a naw et w ró c iły  m i na tw arz 
rum ieńce.

W  czasie mojej ch o ro b y  w y p ran o  m oją b ie liz n ę , 
k tó ra  m iała się znajdow ać w stan ie  o p łak an y m  i »pod- 
zelow ano« buty .

R ów nież w tym  czasie nadszed ł list od s try ja  J ó ­
ze fa , k tó ry  został przez c io tkę  telegraficzn ie zaw iado­
m iony o m em  odnalez ien iu  i wezw any, żeby  p rzy jechał 
»zrobić co ze m ną«... L ist ten  schow ałem  sobie na  p a ­
m ią tkę  i każde jeg o  słow o w y ry ło  się w mej duszy.

B rzm iał on :

K ochana Cesiu!
Nie w ie lk ą  radość w zbudziła we m nie w iadom ość 

o odszukaniu  tego  niepoczciw ego ch łopca , k tó ry  w y ­
b ry k am i swoim i go tów  do g ro b u  w pędzić sw ą n a jza­
cniejszą m atkę.

Czuję się za słabym  do dalszego  k ierow an ia  tym  zu­
chw alcem ... L udw ik  jest surow szy i energ iczn ie jszy  niż 
ja , może on sobie z nim  da radę. W y p ra w  go  n a ty ch ­
m iast dyliżansem  do B uczacza, a s tam tąd  go  zab iorą  k o ­
n ie  L udw ika. N a koszta dy liżansu p rzesy łam  5 reńsk ich .

Ś ciskam  cię serdecznie.
Twój b ra t

Józef.

C io tka za k ło p o ta ła  się ty m  listem  bardzo, najm o­
cniej tru ch la ła  o ca łość mej skóry . W  strap ien iu  p o g rą ­
żona m ó w iła :

— T en pan  L udw ik , to  w ielki rap tus, jeszcze dzie­
cko  sk a tu je .

— A  później już w p ro st do m n ie :
— A  toś mi się w y b ra ł nieboże, z pod  d y scyp liny  

księdza kanonika  pod  h arap  wujaszka.
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Nie by ło  jednak  wyboru. Dowiedziałem  się, że d y ­
liżans do Buczacza odchodzi o ósmej godzinie wieczorem  
i staje na miejscu o siódmej rano. Zapisałem się naw et 
w urzędzie pocztowym i po obfitej kolacyi, pożegnawszy 
się serdecznie z cio tką i p. Dunińskim , ruszyłem  w to ­
warzystwie ko legów  D unińsk iego  i S obola  na pocztę.

W  k w adrans  po tern, pocztylion trąbił,  pocztow e 
»wymustrowańce« p o d ry g iw a ły  truchtem , a dyliżans to ­
czył się z hukiem  po równej jak  s tó ł  drodze ze S tan i­
sławowa do Tyśm ienicy. Oprócz k o n d u k to ra  nie m ia­
łem  innych tow arzyszy  podróży, a ten  widząc miejsce 
wolne we w nętrzu  pocztowej kare ty ,  zapakow ał się do 
środka  i podkurza ł mnie dym em  okropnego  jak iegoś  
żołnierskiego ty toniu. M iałem  w ie lką  ochotę powiedzieć 
mu, źe n iem a p raw a  po pierwsze w karec ie  siedzieć, 
pow tóre  perfum ow ać jej zapachem  b a k u n iu ;  ale nie zdo­
łałem  zebrać się na odwagę. P oprzes ta łem  na tem, że 
na  jego  k i lk ak ro tn e  grzeczne p y tan ia ,  nie odpow iada­
łem  zupełnie.

Zresztą moje myśli w net zajęły się zupełnie czem 
innem , zastanawiałem  się bardzo g łęboko  nad tem, ja ­
kiego przyjęcia doznam u wuja. W u ja  L udw ika in s ty n k ­
tow nie  kochałem  b a rdzo , ale p raw dę  powiedziawszy, 
mało go  znałem. Czy b y ł  on k iedy  u nas, czy m yśm y 
znowu ze S tan is ław ow a jeździli do wujostwa na  święta , 
to on zawsze przem aw iał do nas żartami. S tąd  wnosi­
łem, że musi być  bardzo w esoły  i łagodny. Od dzieciń­
stw a praw ie  b y ł  on moim idea łem ; k ied y k o lw iek  m a­
rzyłem  o przyszłem  życiu w »świecie«, to  zawsze sobie 
uk ładałem , że b ęd ę  robił p o d o b n ą  figurę do wuja L u ­
dwika. N ieraz śniło mi się nawet, że jechałem  konno, 
na gniadej łysej k laczy angielskiej, takiej samej na j a ­
kiej jeździł zawsze wuj L udw ik , że m iałem  tak ie  same 
jak  on żółte łos iow e rękaw iczki i kam asze a popiala ty  
cylinder na  głow ie.



W uj Ludwik bywał dla mnie zawsze tak dobrym, 
tak  dobrym, że już lepszym być chyba nikt nie mógł. 
B y ł najwyrozumialszy dotychczas na wszystkie moje w y­
bryki szkolne, i pamiętam, źe gdy  mu post fe s tu m  opo­
wiadał stryj Józef o awanturze z Szajgickim, to śmiał 
się wesoło i ani słowem mnie nie złajał. W nioskując 
z tego, miałem nadzieję, że Jutrzejsze spotkanie nie bę­
dzie dla mnie bardzo przykre.

Z drugiej strony znowu, coś mi szeptało, że do­
tychczasowe moje wybryki, były niczem w porównaniu 
z tern, com teraz urządził, więc bałem  się, żeby wuj nie 
wpadł w gniew. W prawdzie miałem nadzieję, że znajdę 
obrońcę w osobie ciotki Eweliny, zachodziła jednak ta 
obaw a, że jeżeli się wuj na prawdę rozgniewa, to nie 
pomoże nawet wszechwładna w zwykłych warunkach 
interwencya ciotki.

Myśli moje krążyły ciągle, jak koń w deptaku, po 
jednej i tej samej drodze. Zadawałem sobie pytania :

— Da się przebłagać?... Nie da się?
Szybkowóz tymczasem na przekór swej nazwie to­

czył się powoli, jakby  go nie konie, ale schorowrane 
woły ciągnęły. Stacye mijały po stacyach... Ostatnią za­
pamiętałem : »Niżniów«. Tam musiałem widocznie za­
snąć, bo obudziłem się aż w Buczaczu.

Stróż na poczcie zapytany, czy są konie od -wuja, 
odpowiedział mi, że nie widział żadnych koni. Zeszedłem 
na dół do miasteczka, rozpytywałem się kelnerów po 
zajezdnych dom ach, nikt takich koni nie widział. Nie 
pozostawało nic innego jak  ruszyć piechotą. Odległość 
była niedaleka, bo zaledwie pięć ćwierci mili, droga do­
brze mi znana, ja wreszcie byłem już przyzwyczajony 
do tego rodzaju wypraw, więc nie odczuwałem przed 
tą  żadnej obawy.

Szedłem pospiesznie, nawet poświsty wałem sobie^ 
dla dodania animuszu; mimo to uczuwałem koło serca
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jakieś dziwne ściskanie, a łydki chwilami drżały mi g o ­
rączkowo. Gdym zobaczył nareszcie biały wysoki dwór 
i budynki gospodarskie, gdym sobie w głowie obracho- 
wał, że najdalej za pół godziny stanę przed groźnem 
obliczem wuja, taki uczułem strach, że aż nogi zatrzęsły 
się podemną i musiałem usiąść na kamienu przy dro­
dze. W odząc bezmyślnie oczami po rozłożonej przede- 
mną wsi, nagle spostrzegłem wśród drzew mały dom ek ; 
przypomniałem sobie wówczas, że to jest ruska pleba­
nia i tu w niej mieszka mój stary przyjaciel ksiądz K le ­
mens. W  jednej chwili zrodziło się w mym umyśle po­
stanowienie użycia księdza Klemensa za pośrednika do 
wuja i protektora.

Powstałem pospiesznie i ruszyłem z zapałem przed 
siebie. W krótce  potem byłem u księdza Klemensa.

Ucieszył się mną jak synem marnotrawnym. W y ­
prawił natychmiast i diaka i pałamara, z którymi zała­
twiał właśnie jakiś parafialny interes i zwracając się do 
mnie zawołał:

— Kiepsko! kiepsko! serce. Kolator fu c h tig , jak 
dzik postrzelony... Wczoraj jak otrzymał list od doktora, 
to zaczął krzyczeć, że kolatorka aż się rozpłakała... Koni 
nie posłał... Pow iada: »mógł hultaj drałować ze Lwowa 
do Stanisławowa, może sobie podrałować z Buczacza 
tu«. Com się go naprosił, ani rusz przebłagać... Powia­
dam mu: »Panie kolatorze poszlę swoje chabety«, a on 
mi na to : »jak ksiądz chcesz, to posyłaj, ale pamiętaj, 
że ani ziarnka owsa na przednówku nie dam«. No zro­
zumiesz , że nie pos ła łem , bo by mi koniska bez pań­
skiego owsa pozdychały... A  on co powie, to z pewno­
ścią dotrzyma.

Stałem milczący i przybity temi wieściami. Ksiądz 
z litością mi się przypatrywał, wreszcie rzekł:

— Jeszcze raz pójdę, pogadam. Tobie imość da 
zaraz kawy, poczekaj tu aż powrócę. Jeżeli jesteś zmę-
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czony z d ro g i , to możesz się przespać na sofczynie, ot 
tam w kącie.

Mówiąc to ; wziął czapkę z kołka i wyszedł.
Kaw ę z ochotą wypiłem, ale z imością nie byłem 

w stanie rozmawiać, siedziałem ciągle milczący, tylko 
nadsłuchiwałem, czy nie idzie kto od strony dworu, a 
na każdy szelest, czułem, że aż podrzucało coś całem 
mojem ciałem.

Czekałem tak długo, długo, pewno ze trzy godzi­
ny. W  końcu nadszedł ksiądz Klemens, z miną rzadką 
i szepnął do mnie cicho:

— Chodź! — a po chwili dodał: — Ale trzymaj 
język za zębami, i pary z ust nie puść, bo kolator taki 
zły, że jeszcze go takim nie widziałem.

Więcej już ani słowa nie mówiliśmy ze sobą aż 
do samego dworu. — Weszliśmy ty lnem wejściem przez 
kurytarz wprost do kancelaryi wuja, w pokoju tym nie 
było nikogo, instynktem jednak przeczułem, że wujo­
stwo znajdują się w sąsiednim gabinecie, tak  zwanym 
»karcianym pokoju«. Ja  sam zostałem w kancelaryi, a 
ksiądz poszedł do gabinetu. Doskonale słyszałem każde 
słowo rozmowy, k tó ra  się tam toczyła.

Proboszcz przemówił p ierw szy:
— No, panie kolatorze, przyprowadziłem zbiega.
— Toś jegomość głupstwo zrobił — odrzekł mu 

wuj porywczo — wiesz p rzecie , że mój dom nie jest 
przytułkiem dla włóczęgów.

— Ależ, Ludwiczku, uspokój sie — odezwał się 
strwożony głos ciotki.

No to wuj wybuchnął większym jeszcze gniewem.
— Tak! tak... Ludwiczku uspokój się! Mam się 

czego uspokoić. Może mam kazać zabić tuczonego cie­
laka na przyjęcie marnotrawnego.

Głos jego drżał wzrastającym gniew em , a mówił 
tak głośno, że pewno aż za bramę było słychać:
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— W ybyście potrafiły wychowywać ludzi... Co ja 
mam takiego hultaja, jak  on, przyjmować. Co z niego 
będzie, jak  on z konw iktu dziś ucieka. U cieknie zawsze 
i wszędzie... Co mam z nim robić? Napiszę list do p u ł­
kownika, niech go jego p ro tek tor, ksiądz proboszcz, za­
wiezie do M onasterzysk i odda do ułanów. Tam  go na­
uczą słuchać. Już ja  sam z pułkow nikiem  pogadam , jak  
on ma go do subordynacyi przyprowadzić.

Ciotka zaczęła głośno płakać i przez łzy m ów iła :
— Ludwiczku, co ty  wygadujesz!... Taż to dziecko? 

gdzież jego  można do wojska oddawać, nie skończył je ­
szcze szesnastu lat.

W e mnie w tej chwili otucha jakaś w stąp iła , nic 
nie miałem przeciw tem u , żeby ubrać się w szafirowy 
mundur i jeździć na ładnym  koniu. M yśl ta  jednak  go ­
ściła w mej głow ie zaledwie m gnienie oka, po chwili 
wróciły znowu w yrzuty sumienia i w ielka skrucha. D o­
znawałem takich wrażeń, jakich doznaje człowiek, w ie­
rzący i żałujący za grzech przy spowiedzi. W  tej chwili, 
słuchając grzm iących słów w uja, zaczynałem rozumieć 
całą doniosłość mego lekkom yślnego kroku. Pierw szy 
raz od ucieczki z zakładu, uczułem , źe zrobiłbym  naj­
większą ofiarę, byleby zatrzeć wszelkie ślady m ego po­
stępow ania i uzyskać zupełne przebaczenie krew nych.

Tymczasem wuj mówił dalej do ciotki:
— P ła c z ! p łacz ! Masz nad kim płakać... To do­

piero jego m atka będzie płakać, jak  się dowie, jak  się 
ten  gaga tek  sprawuje... P asy  z takiego hultaja drzeć... 
To m atka tam  pracuje, jak  w yrobnica, sama całe go ­
spodarstw o prowadzi, a  ten lam part z konw iktu ucieka. 
Pasy drzeć z tak ie g o !...

— Ludw iczku, jak  mnie kochasz, uspokój się — 
szepnęła znowu ciotka błagającym  głosem. — Uspokój 
się! Zawołaj go tu, wytłum acz m u, co zrobił, to dzie­
ciak, on się jeszcze poprawi...

A bgar  - S ołtan . »W idziane i odczutec.
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Słyszałem gw ałtow ne kroki wuja, k tó ry  chodził po 
poko ju , jak  wzburzony lew po klatce. Sapał z gniewu, 
k ichnął kilka razy. N agle ukazał się w drzwiach, w io­
dących z gabinetu  do kancelaryi i patrząc groźnie na 
mnie, zaw ołał:

— No, chodźże tu  pan iczu !
Gdy się zbliżyłem doń drżącym i krokam i i chcia­

łem  go w rękę pocałow ać, to  cofnął rękę porywczo 
i k rz y k n ą ł:

— Nie dam!... Nie pozwolę... Nie w art jesteś mnie 
w rękę pocałować.

Stanąłem  jak  skam ieniały, zdawało mi s ię , źe w ra­
stam  w ziem ię, nie śmiałem  ze wstydu oderw ać oczu 
od posadzki.

W uj przeszedł się k ilka razy po pokoju i wreszcie 
stanął tuż przedem ną i zaczął mówić, głosem  spokojniej­
szym już, ale drżącym i zdradzającym  silne wzruszenie!

— Jesteś szlachcicem — mówił — nosisz uczciwe, 
n igdy nie zhańbione nazwdsko. Twój ojciec, twój dziad 
byli ludźmi czystymi jak  łza, jak  kryształ... Ci nie ucie­
kali z posterunku, na k tórym  ich los i P an  B óg posta­
wił... Czy ty  wiesz, źe niem a na świecie gorszej hańby 
dla szlachcica, dla każdego porządnego człowieka, jak  
ucieczka. To hańba, to tchórzostwo, to łajdactw o! Przez 
to łajdactwo straciliśm y ojczyznę.

Przerw ał na ch w ilę , a mnie żal się zrobiło, źe nie 
słucham  dłużej tych słów natchnionych... Od tej chwili 
pokochałem  wuja Ludw ika jeszcze więcej. W  tej pam ię­
tnej dla mnie chwili zrozumiałem dopiero , źe ten ele­
gancki światow y szlachcic jest przedewszystkiem  p ra ­
wym obywatelem  kraju... B yłem  gotów  wówczas na naj­
większą ofiarę. S tałem  milczący, a łzy p łynęły  mi z oczu 
strumieniem.

Po chwili milczenia wuj zaczął mówić, ale już zna­
cznie łagodniejszym  tonem :
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— Byłbym  w stanie przebaczyć ci i zapomnieć o 
tej hańbie, ale pod warunkiem, że mi dasz najuroczyst­
sze słowo honoru, że nic podobnego już się n igdy  nie 
powtórzy... Że zaraz ze mną wrócisz do k o n w ik tu , że 
bez szem rania poddasz się karze, k tó rą  ci kanonik wy­
mierzy, i do końca roku zostaniesz tam, i będziesz słu ­
chał i uczył się tak, jak  kanonik rozkaże.

Mówiąc to, w yciągnął do mnie rękę. Chwyciłem  ją  
chciwie i zacząłem nam iętnie całować. Słow am i odpo­
wiedzieć nie byłem  w stanie, bo łkałem  tak  gw ałtow nie, 
że mi tchu w piersiach brakow ać zaczynało.

Ciotka w zruszona, przyniosła mi szklankę zimnej 
wody i dopiero po wypiciu tejże, przem ów iłem , przez 
cisnące się łz y :

— Przyrzekam ... w u-jo -w i... wszy - st-ko ... Niech 
mi k a -n o -n ik  da już raz... w skó-rę ... ty lko n iech  wuj 
się na mnie nie gniewa.

Gniew wuja już minął, to też wnet twarz jego  p rzy ­
b ra ła  zwykły, łagodny, trochę jow ialny wyraz. Nie za­
żartow ał jednak ani razu do mnie i silił się widocznie, 
żeby ciągle mieć pozór surowego człowieka. Tymczasem 
podano obiad , a wuj kazał służącem u, żeby zaraz po 
obiedzie konie były  przed gankiem .

T ak  się spłakałem  wówczas, że jeść praw ie nic nie 
m ogłem , chociaż ciotka mnie do tego po k ilkakroć za­
chęcała, zato poczciwcy ksiądz Klemens, rad, że mu się 
udała misya, jad ł za siebie i za mnie, i jeszcze za kilku 
takich jak  ja i mnie podobni.

Nim obiad się skończył, cztery lotne jak wiatr, 
okazałe podolskie jukiery , stały  już zaprzężone przed 
gankiem .

Po czarnej kawie wuj się do mnie odezw ał:
— Teraz żegnaj się z ciotką... Na długie czułości 

niem a czasu... Będzie ci rada, dopiero jak  napraw isz to, 
co nabroiłeś.

1 1 *
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Ciotka pocałow ała mnie w czoło. Ksiądz K lem ens 
uściskał. I  za chwilę sunął powóz z szaloną szybkością 
do Stanisław owa. W  przeciągu pięciu godzin ujecha­
liśmy dziesięć mil. Nocnym pociągiem  dostaliśm y się 
do Lwowa.

I  m iałem satysfakcyę — zajechaliśm y do Żorża.
W uj po kilkogodzinnym  śnie w yszedł z »numeru« 

i nakazał m i, żebym się krokiem  z pokoju nie ruszał. 
W rócił w dwie godziny później. S tanął tylko w drzwiach 
i z a w o ła ł:

— Chodź!
W iedziałem , co to znaczy... duch buntu  jednak  już 

zupełnie we mnie w ygasł, ubrałem  się spokojnie w pa l­
to t i kapelusz, poszedłem za wujem. Szliśm y znaną mi 
dobrze d ro g ą , z hotelu  Żorża do zakładu. K anonik  na 
nas czekał w parlatoryum . — G dy zobaczyłem kanonika, 
znikła zupełnie wszelka obawa... M iałem przed sobą cał­
kiem innego człow ieka; nie groźny, zagniewany zwierz­
chnik, lecz zasmucony, zbolały człowiek.

W szedłszy do parla to ryum , stanąłem  nieśmiało 
przy drzw iach, wstydziłem  się wzroku kanonika. On 
pierwszy przystąpił do mnie i położywszy mi rękę na 
głowie przem ówił:

— Twój wuj wszystko mi opowiedział... Dziękuj 
Bogu, że ci dał takiego opiekuna... Szanowny twój opie­
kun żądał, żebym cię ukarał rózgami... Przebaczę tym  
razem , m yśląc, że z tobą lepiej łagodnie postępować. 
Łagodnością może doprowadzę do tego, że poczujesz na­
reszcie, co jest twoim obowiązkiem... Idź na górę  i ucz 
się pilnie, koniecznie, koniecznie trzeba popraw ić to, coś 
zaniechał przez te trzy tygodnie nieobecności.

Znowu płakać zacząłem, dopiero uśmiechnąłem się, 
gdy  wuj zrobił do mnie śmieszną m in ę , m rugnął lewem 
okiem i lewym wąsem i szepnął ta k , że tylko ja  mo­
głem  dosłyszeć:
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— O to straszny smok ten  kanonik i ty  przed nim 
uciekałeś... To ry c e rz !

Później dodał głośno :
— Idź na górę i staraj się, żebym by ł z ciebie 

zadowolony.
Pożegnałem  wuja, pocałow ałem  kanonika w r ę k ę , 

i uczyłem się później całkiem  dobrze, aż do końca roku.
*

*  *

Minęło od tego  czasu lat w iele, bardzo w ie le ... 
Przeżyłem  różne koleje lo su , a jednak  nigdy nie zapo­
mniałem  słów, k tó re  wówczas od wuja Ludw ika usły­
szałem... Zostały one w skazówką na całe moje życie... 
One zmieniły cały mój pogląd na świat i obowiązki 
człowieka.

S tryj Józef dawno leg ł w grobie, ale wuj Ludw ik 
żyje silny i czerstwy, jak  dąb podolski, i do dziś, cho­
ciaż szron już zaczyna przypruszać moje włosy, zbliżam 
się doń zawsze z w ielką nieśm iałością, a cokolw iek ro ­
b ię , lub robić zamyślam, zawsze przedtem  zastanawiam 
się, co wuj Ludw ik o tern powie?...

Chociaż nie raz jeszcze w życiu pobłądziłem  i nie 
jeden fałszywy krok  zrobiłem , to jednak ani razu nie 
zdarzyło się tak, żeby wuj cofnął mi swoją zacną rękę.

V .





D Z I K I E  G O Ł Ę B I E
(W SPOM NIENIE Z MŁODOŚCI)





Za chybioną zwierzynę, ileż w waszej ciszy 
Upolowałem dumań, gdy w dzikim ustępie, 
Zapomniawszy o łowach usiadłem na kępie, 
Zlany granatem czarnej, zgniecionej jagody«.,

"Ja, ileż wam winienem, o domowe drzewa! 
Błahy strzelec, uchodząc szyderstw towarzyszy,

'ysiące razy  w m em  życiu pow tarzałem  sobie te
słow a M ickiew icza i pocieszałem  się niem i po k a ­

żdym  chyb ionym  strzale... M im o to strze la łem  z w ię- 
kszem  lub m niejszem  pow odzeniem , ale  s trze la łem  c ią­
gle . J e s t  u ta r te  p rzekonan ie  w naszem  społeczeństw ie, 
że »żyłka m yśliw ska« nie chodzi w parze z zajęciam i 
literack iem i. Jeżeliby  k toś chcia ł na tej podstaw ie w ró ­
żyć o mej p rzy sz ło śc i, to  z najw iększą pew nością nie 
b y łb y  mi przepow iedzia ł au to rsk iego  za w o d u ; p o d d aw a­
łem  się z rozkoszą w rażeniom  m yśliw skiej nam iętności, 
daleko  wcześniej, zanim  się nauczyłem  zupełn ie  p o p ra ­
w nie pisać po polsku.

D ziw nie g łęb o k o  w ry ły  się w m ą pam ięć pierw sze 
w rażen ia  m yśliw skie... Zdaje mi s ię , źe jeszcze dziś u d e ­
rza mi pospiesznie serce  z dziecinnego p rz e s tra c h u , 
k tó ry  m nie o g a rn ą ł w sk u tek  h a łasu  sp raw ionego  p o ­
rw aniem  się pierw szej słonk i, z k tó rą  się w m em  życiu 
sp o tk a łe m ; z p rzerażen ia  opuściłem  z rą k  strze lbę  i s ta ­
łem  się p rzedm io tem  szyderstw a starszych  m yśliw ych. 
T ak  sam o tkw i w yraźnie w mej pam ięci p ogoń  za p ie rw ­
szym postrze lonym  za jącem ; pognałem  za nim w nie- 
ruszony m iot, nab ijałem  strze lbę  i s trze la łem  ze sześć
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razy , aż g d z ie ś  w trzec im  m io c ie  d o b iłe m  g o  o s ta teczn ie . 
Ja k ie ż  b y ło  m o je  ro z c z a ro w a n ie , g d y , w ra c a ją c  z u p o lo ­
w a n ą  zw ie rzy n ą  p e łe n  d u m y  i ra d o śc i, z am ias t u z n an ia  
i p o d z iw u  sp o tk a łe m  się  z p o ła ja n k ą  w u jaszk a , s ta re g o  
m y śliw eg o , n ie  z n o sząceg o  w y k ro c z e ń  p rzec iw  r e g u la ­
m inow i m y śliw sk iem u . W ró c iw s z y  o w e g o  d n ia  do  d o m u  
s p ła k a łe m  się  s ia rczy śc ie  i z d a w a ło  m i s ię , źe m i w uj 
w y rz ą d z ił w ie lk ą  k rz y w d ę  i b y ł  w zg lęd em  m n ie  b a rd z o  
n ie sp ra w ie d liw y . K ie d y ż  to  b y ło ? ... J a k  się w szy stk o  
zm ien iło ... dziś sam  się  ju ż  s tra sz n ie  i r y tu ję ,  g d y  k tó r y  
z m ło d y c h  zap a le ń có w  zejdzie  ze s ta n o w is k a , ż eb y  p o ­
d n ie ść  u p o lo w a n ą  zdobycz .

W s z y s tk ie  te  je d n a k  w sp o m n ie n ia  b le d n ą  w o b e c  
o b razu  w y ry te g o  n a  p ły c ie  m ej p a m ię c i, p rz e d s ta w ia ją ­
c e g o  ep izo d  m y śliw sk i, w  k tó ry m  p o  raz  p ie rw sz y  b y ła  
w  n ie b e z p ie cz e ń s tw ie  c a ło ść  m y ch  c z ło n k ó w , a  n a w e t 
sam o  życie . Z d a rzen ie  to  k o ja rz y  się  w  m ej p a m ię c i ze 
w sp o m n ien iam i ta k  m iłem i, p e łn e m i u ro k u  ro z k w ita ją c e j 
m łodośc i, że z p ra w d z iw ą  ro zk o szą  w ra c a m  do  n ich , p o ­
g rą ż a m  się  w  n ich  i ja k iś  czas ży ję  w  z acza ro w an y m  
św iec ie  —  m ło d z ień czy ch  ro jeń . W s p o m n ie n ie  to  n a ­
tc h n ę ło  m n ie  do  s k re ś le n ia  te g o  o b ra z k a .

*  *

M ając  la t  s ie d m n a śc ie  zap o zn a łem  się b y ł  z K a z ie m  
K o n d ra to w ic z e m , sy n em  ś. p. S y ro k o m li, rz e w n e g o  lir- 
n ik a  li te w sk ie g o . Z na jom ość  n asza  w k ilk u  g o d z in a c h  
zm ie n iła  s ię  w  se rc u  n a  p rzy jaźń , k tó r a  p rz e trw a ła  p rzez  
c z te ry  ty g o d n ie  le tn ic h  f e r y j ; p óźn ie j ro z d z ie liły  n a s  
lo sy  i n ig d y  już  w ięcej n ie  sp o tk a liśm y  się  w  życiu . 
N a w e t n ie  w iem , co s ię  z n im  dzie je , i czy  ży je  jeszcze. 
B y ła  to  e p o k a  m y ch  p ie rw sz y c h  se n ty m e n tó w , p rz e d ­
m io te m  k tó ry c h  b y ła  p e w n a  b lis k a  są s ia d k a , p a n n a  J a ­
d w ig a , p a n ie n k a  o a k sa m itn y c h , f io łk o w y ch  oczach , sen- 
ty m e n ta ln e m  u sp o so b ie n iu , n ie p o m ie rn ie  w y so k im  w zro -
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ście i n iezgrabnych, nieestetjmznie dużych rękach i no­
gach. Pisyw ałem  do niej w iersze, przechowywane pó ­
źniej tak  skrzętnie, żeby się nikt o tych elukubracyach 
nie dowiedział, i m iałem w duszy pragnienie zdziałania 
jakiegoś w ielkiego czynu, k tó ryby  skłonił pannę J a ­
dwigę do wyznania mi swej miłości... Czułem bowiem, 
że sam na tak  heroiczny k rok  nie zdobędę się nigdy. 
W  ogóle duchowa część mej istoty była wówczas silnie 
pobudzona i zdolna do bardzo gorących uczuć, to też 
przyjaźń z Kaziem  K ondratow iczem  odrazu przybrała 
żywsze, gorętsze odcienia, niż zwykłe przyjaźni młodych 
chłopaków . Nie mając odwagi opowiedzieć pannie Ja ­
dwidze o mej miłości ku n ie j, w ynagradzałem  to sobie 
wynurzeniami mej przyjaźni Kaziowi. I naturalnie w naj­
krótszym  czasie uczyniłem go powiernikiem  mych uczuć. 
Śm iał się on jednak z nich, bo by ł m łody cynik i swe 
afekta lokował w sferach ludowych, ciesząc się zazwy­
czaj bezgraniczną wzajemnością.

Poznałem  go w domu mej ciotki w Pomianówce. 
P rzyjechał z R y g i na wakacye z mym krewnym  A n­
drzejem Pom ianem, jako »niezamoźny kolega« i niem o­
żliwie nudził się w pomianowieckim zamku... Czuł się 
tam  zupełnie obcym ; dziecię niskich dworków  szlache­
ckich i litewskiej p rostoty  było onieśmielone ogromem  
m agnackiego pałacu, strzelającego w niebiosa ciosowemi 
wieżam i, basztam i, otoczonego m isternie rzeźbionymi 
krużgankam i. K am erdynerzy, lokaje, kozacy, cały ten 
przepych niezmiernie bogaty  rodziny pańskiej robił nań 
p rzykre wrażenie. Jedynie liczny fraucym er z garderoby 
ciotki Pomianowej, ulokowany w suterenach zamkowych, 
przyciągał K azia ku so b ie ; najczęściej też um ykał tam 
i zabaw iał się rozmową z wesolutkiemi pannami.

W skutek  bliskiego pokrew ieństw a z rodziną P o ­
mianów, by ł w naszym domu zwyczaj, źe powróciwszy 
do domu na wakacye, jeździliśmy pod opieką babuni na



kilka dni do Pom ianów ki, dla złożenia uszanowania, zaj­
mującej wysokie społeczne stanowisko i bogatej ciotce. 
W izy ty  te lubiłem  bardzo, bo Pom ianow ie byli dobrym i 
krew nym i, nie wynosili się n igdy  po nad nas swym m a­
jątkiem  i kochaliśm y się jak  najbliżsi. Zresztą bywając 
w Pom ianów ce od dziecka, przyzwyczaiłem  się już by ł 
do tego w ielkopańskiego splendoru, k tó ry  mnie już zu­
pełnie nie olśniewał. B yła  to rodzina ogrom nie liczna; 
braci było trz e ch , z k tórych  Andrzej b y ł moim rów ie­
śnikiem i serdecznym przyjacielem , oprócz braci by ły  
cztery siostry, w różnym w ieku, do k tórych trzym ano 
cały sztab różnojęzycznych nauczycielek, z m uzyką i bez 
muzyki. N ajstarsza panna m iała lat dw adzieścia, więc 
zjeżdżali się już młodzi ludzie w roli konkurentów  i g ło ­
śno byw ało w ogrom nym  zamku.

Owego roku, w którym  K ondratow icz przyjechał 
z Andrzejem  do Pom ianów ki w ybraliśm y się tam  w wi­
lią św. Anny, na im ieniny czternastoletniej podówczas 
Anuli Pom ianównej, rów ieśnicy i przyjaciółki mej naj­
starszej siostrzyczki M aryni. A nulka ta była nad wyraz 
zacnem i kochanem  stworzeniem  i wiedziałem o tern do­
skonale, iż mama i babunia układały  sobie, że mnie k ie­
dyś w przyszłości z nią ożenią — nie chciałem  jednak  
słyszeć o podobnych projektach, m łoda moja dusza bun­
tow ała  się gw ałtow nie przeciw tego rodzaju rozporzą­
dzaniu mą przyszłością. Chociaż wiedziałem, że A nula 
jest najpoczciwszą dziewczyną pod słońcem , w żaden 
jednak  sposób nie byłem  w stanie nakazać sobie goręt­
szego uczucia względem niej, lubiłem  ją  jak  rodzoną sio­
s trę , by ła  nie ładna i słabow ita — wolałem  więc dłu- 
g o ręką  Jadw igę. B iedna A nula w półtora roku później 
um arła przed czasem na czarną ospę. Zawsze o niej z roz­
czuleniem wspominam.

Św ięta Anna, jako dzień patronki mej babki, miał 
być uroczyście obchodzony w Pomianówce. W szyscy
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krew ni i znajomi nasi, k tórzy mieli w tym dniu zjechać 
do nas, przyjechali do Pom ianów ki, ażeby obchodzić 
uroczystość dwóch solenizacyi. Już w przeddzień imie­
nin zastaliśmy kilka osob z bliższej rodziny.

Co praw da, nie miałem bardzo tęgiej miny, wysia­
dając ze starośw ieckiej babuninej kare ty  przed zwodzo­
nym mostem pom ianowskiego zamku... Sum ienie miałem 
trochę nieczyste, a opinię zupełnie zaszarganą. P rzed  ro ­
kiem, z powodu aw antury z profesorem  Szajgickim, za­
brano mnie z gimnazyum w Stanisław ow ie i oddano do 
konw iktu we Lwowie, lecz i tam rygor mi się nie by ł 
podobał, więc z trzema guldenam i w kieszeni drapnąłem  
do wujaszka o dwadzieścia mil od Lwowa m ieszkają­
c ą 0* a stam tąd zostałem  haniebnie odtransportow any 
z pow rotem  do zakładu wychowawczego... Przypuszcza­
łem, że wszyscy zebrani w Pom ianówce krew ni dokła­
dnie wiedzieli o mych czynach heroicznych, to też ze 
spuszczonemi oczyma i z bijącem sercem wchodziłem do 
olbrzym iego przedsionku, kryjąc się poza szerokie su 
knie babuni i mamy. Nic to nie pom ogło, bystre oko 
marszałka, wuja Zygm unta, odkryło mnie od razu, k i­
w nął na mnie, a gdym  przystąpił do ucałow ania jego  
zacnej ręki, sypnął mi burę przy wszystkich, której nie 
m ogłem  mu długo przebaczyć. Dziś, czuję dlań wdzię­
czność za te słowa i pam iętam  je  dokładnie. B yło w niej 
wszystko, i o szacunku należnem dla poczciwego nazwi­
ska , i o uciekaniu z posterunku, na którym  raz posta­
wiony szlachcic winien stać do końca, i o zmartwieniu, 
jak ie  sprawiam  swojem złem postępowaniem mej matce 
i babuni.

— Żeby nie taka uroczystość — kończył rozgnie­
wany m arszałek — to bym ci taką  łaźnię sprawił, że 
popam iętałbyś ruski miesiąc!...

— Już od wuja Ludw ika dostałem ! — szepnąłem 
cichym zawstydzonym głosem.



— No to  chw ała B o g u ! — zaw ołał rozw eselony  
w ujaszek. — P odzięku j P an u  B ogu , że ci d a ł tak ieg o  
op iekuna, może on co z ciebie w yrobi... Zawsze m ów i­
łem, że L u d w ik  m a najw ięcej rozum u z nas w szystkich... 
Cóż, a c io tk a  nie p ła k a ła  p rzy  tej o p eracy i?  — zapy ta ł,
śm iejąc się w esoło.

— P ła k a ła ! — o d p arłem  ledw ie dosłyszalnym  g ło ­
sem i spuściłem  oczy ku  ziem i tak , żeby n ikogo  nie 
w idzieć; czułem , że mi n ab ieg a ją  ze w sty d u  łzy do oczu.

O gólna rozm ow a zw róciła  się w inną s t r o n ę ; za 
chw ilę w szyscy przeszli do sąsiedniej sali jadalne j, gdzie 
już czekała na nas zastaw iona su ta  h e rb a ta ;  ja  p o zo sta­
łem  n iby  skam ien ia ły  w p rzed p o k o ju , n ie  w iedząc co 
z sobą począć. AVstyd, gn iew  i jak aś  straszna rozpacz 
o g a rn ę ły  m nie z szaloną w ściek łością . Czułem  się zhań ­
b ionym , w yk lętym , w yrzuconym  ze społeczeństw a. P r a ­
gnąłem  zapaść się w ziem ię, w m orze, zginąć raz na  
zawsze.

Z o s łu p ien ia  tego  w yrw ało  m nie do tkn ięcie  jak ie jś  
rę k i do m ego  ram ien ia . S po jrzałem  przed  sieb ie ; obok 
m nie s ta ł A ndrzej P om ian  i jak iś  d ru g i ch ło p ak  d ługi, 
kościsty , o suchej, in te lig en tn e j tw arzy  i poczciw ie p a ­
trzący ch  oczach.

— Czegóż tu  stoisz? — przem ów ił A ndrzej — chodź
na  herbatę .

O dskoczyłem  od niego jak  od  zapow ietrzonego  
w o ła ją c :

  D aj mi pokój z h e r b a tą !... Co mi po h e rb a c ie !...
N iczego już nie p o trz e b u ję ! N ic z e g o ! N icz eg o ! U cieknę 
w lasy, na puszczę, chcę zg inąć z oczu ludzkości... W uj 
Z ygm unt zhańb ił m nie publicznie, ja  teg o  przeżyć nie 
potrafię .

N a w yrazistej tw arzy  A ndrzeja  w tej chw ili zjaw ił 
się m arsow y w yraz, a na jeg o  w ysokiem  czole zaryso­
w ał się w yraźny  poprzeczny  fa łd , tak i sam, jak i b y ł na
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czole kasztelana S te fa n a , na p o rtrec ie , ozdabiającym 
ścianę sali jadalnej. Z ust jego wydętych lekceważąco 
padły  gniew ne słowa.

— Nie masz się czego smucić, to już taka maniera 
kochanego marszałka... Dziś rano obrobił i mnie i N ar­
cyza... Dziwną mu jakąś satysfakcyę robi dokuczanie...- 
K to ś potrzebuje jego morałów... No, chodź!

Persw azye te nie trafiały  mi jakoś do przekonania, 
stałem milczący i niezdecydowany, co począć z sobą.

W ówczas przystąpił do mnie ów drugi nieznany 
mi chłopak i położywszy swą ciężką, kościstą rękę na 
mem ramieniu, rzekł:

Tęgi z ciebie bub!... P luń  na te perory  i chodź 
na h erba tę , bo tam  tymczasem guw ernantki pow ybie­
rają wszystek czerwony agrest.

Mówiąc to rozśm iał się tak  serdecznie, że mnie 
wszelka rozpacz opuściła i sam śmiać się zacząłem, przy­
pomniawszy sobie w tej chwili łapczywość, z k tó rą  stara 
A ngielka w ybierała czerwone jagody agrestu  z poda­
nych półmisków. Po chwili jednak przestałem  się śmiać 
i zacząłem się zastanawiać nad tern, czy przypadkiem  
ten do suchej wierzby podobny chłopak nie ubliżył mej 
godności kaw alerskiej, owem klepaniem  mnie po ram ie­
niu i bezceremonialnem mówieniem mi »ty«... W y p ro ­
stowałem  się i zmuszając się do dum nego wyrazu tw a­
rzy rzekłem :

— Z kim  właśnie mam przyjemność?
Chłopak roześm iał się jeszcze weselej i zaw ołał:
— M yślałem , żeś dopraw dy tęgi bub, a tyś... ah! 

lepiej nie kończyć... W iesz, nazywam się Kondratow icz, 
a na imię Kazio. Jeżeli chcesz to ci będę gadał — pa­
nie dobrodzieju, alem tego się po tobie nie spodziewał... 
No chodź na h e rb a tę , a później opowiesz nam jak  d ra­
łow ałeś ze Lwowa per pedes do owego strasznego wu- 
jaszka... To ci ciekawa historya.



W yraz jego tw arzy i uśmiech rozbroiły  m nie już 
zupełnie, powiedziałem mu moje nazwisko, uścisnąłem  
serdecznie i wziąwszy go pod rękę  poprowadziłem  do 
sali jadalnej przedstaw ić go mej m atce i babuni.

W  sali wszyscy już zapomnieli zupełnie o despek- 
cie, k tó ry  mnie spo tkał od wuja Zygm unta; rozmowa 
toczyła się o polityce i pan P o ra j-R o se n , stary  kaw a­
ler i n iefortunny konkuren t do najstarszej Pomianó- 
w nej, głośno rozpraw iał o rozruchach podówczas p a ­
nujących w B ułgary i i Macedonii, grożąc, że zaciągnie 
się jako wolontaryusz do arm ii czarnogórskiej... Było 
to w przededniu ostatniej wielkiej wojny pom iędzy R o ­
sy ą a Turcyą.

— Jedynem  lekarstw em  na wszelkie zwątpienia, na 
wszelkie boleści duszy — praw ił wyszwarcowany Poraj- 
R osen — są trudy  wojenne, jest niepewność ju tra  i n ie­
bezpieczeństwo grożące życiu na każdym  kroku.

Tu K ondratow icz uśm iechnął się zjadliwie i o tyle 
głośno szepnął, źe wszyscy praw ie usłyszeli:

— I  te dokuczliwe owady, co to gryzą żołnierzy 
w czasie wojny.

Młodszy koniec sto łu  w ybuchnął śmiechem home- 
rycznym, a i starsi musieli się przymuszać, żeby tego  sa­
m ego nie uczynić. Jedynie moja babunia, strasznie w y­
m agająca na punkcie konwenansów, zmarszczyła brw i 
i groźnie spojrzała na śmiałka... Lecz on w net zrobił 
tak  potulną i naiw ną m inę, jak  gdyby  nawet nie m ógł 
się domyślić za jaką  winę spadło nań to groźne spoj­
rzenie... Tem rozśm ieszył babkę , a wszystkich pobudził 
znowu do śmiechu. K uzynki Pom ianów ny nazyw ały go 
»Kondrasikiem«, lubiły ogrom nie i śm iały się bezustan­
nie z jego pociesznych konceptów.

Szyderstwem  K ondraszka zmrożony Poraj - R osen  
zam ilkł uroczyście i rzucał w naszą stronę nienaw istne 
spojrzenia.
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— Nieznośna m ałpa! — szepnął mi do ucha K a ­
zik — ale poczekaj, ja  mu urządzę konkury... Po kiego 
dyabła ta  mumia się tu pcha?... Przecież naw et każdy 
kozak wie, że panna Jadw iga znosić go nie może.

— Co tam panicze szepczą pom iędzy sobą? — spy­
ta ła  kuzynka Jadw iga, widocznie dosłyszawszy w ym ó­
wione swe imię.

K ondraszek zrobił dziwnie zabawną a przytem  ta ­
jemniczą minę i nachylając się w stronę Jadw ini, a za­
słaniając usta dłonią od strony Anuli, szepnął:

— U kładam y wielką niespodziankę dla panny A n­
ny... Coś hipopotamicznie niebotycznego...

Tymczasem guw ernantki dojadały z pospiechem re ­
sztek ciast i owoców, a babunia H onorata, m atka ciotki 
Pom ianow ej, a siostra rodzona naszej babki dała znak 
do powstania. Zrobił się ruch i hałas, gw ar trudny  do 
opisania, wszyscy zaczęli głośno mówić, układając pro- 
jek ta  zabawy po herbacie, odsuwano krzesła, brzęczały 
poruszone sztućce i talerze. S ta ra  A ngielka pakow ała 
pozostały agrest do worka.

W śród  powstałego nagle ścisku posuwaliśm y się 
powoli ku  naczelnej stronie s to łu , ażeby dawnym oby­
czajem ucałować ręce starszych pań. .Szło to powoli, bo 
gdy wszyscy powstali ze swych miejsc zrobiło się s tra ­
sznie rojno. K azik trzym ał się blizko mnie, a gdyśm y 
odbyli cerem onię » dziękowania* szepnął, chwytając mnie 
za rękę :

— Chodź ze m ną, popłyniem y łódką po stawie. Tu 
nie mumy co robić, oni zaczną się bawić zaraz w jakąś 
idyotyczną g rę  tow arzyską, a ja  tego nie znoszę... Nie 
masz wyobrażenia, co za przyjemność pływać po stawie.

Uczułem  ogrom ną ochotę do tego p ływ ania, ale 
miałem skrupuły, czy w ypada mi tak  odrazu znikać 
z tow arzystw a i oddawać się osobistym przyjemnościom. 
Przedew szystkiem  bałem się obu babek, k tóre były  bar-

A bgar - S o łtan . > Widziane i odczute*. 12
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dzo wym agające pod względem spełniania tow arzyskich 
przepisów. Jednak  perspektyw a pływ ania łódką po s ta ­
wie i rozmowy z Kaziem , k tó ry  mnie coraz wrięcej roz- 
ciekawiał, sprawiły, żem poszedł za jego namową. Ci­
chaczem w ykradliśm y się do suteren. K azik przeprow a­
dził mnie przez cały szereg wąskich, k ry tych  kurytarzy, 
w ciągu tej wędrówki po ciem nych zaułkach spotkaliśm y 
k ilka dziewcząt garderobianych, a każdą z nich mój to ­
warzysz bez ceremonii uścisnął i pocałow ał, wywołując 
tem  przyciszone okrzyki udanego przestrachu. W reszcie 
labirynt się skończył, ujrzeliśmy światło dzienne, przez 
wąskie, ciasne drzwi wydostaliśm y się do ogrodu.

Odetchnąłem , z rozkoszą wciągnąłem  świeże pow ie­
trze do płuc i opuścił mnie zupełnie strach, k tórego  do­
świadczałem podczas owych objawów czułości, jakim i 
obsypyw ał K azik  spotkane dziewczęta. Byłem  chowany 
we wielkim  rygorze i w łosy mi ze strachu na głow ie 
dębem staw ały na samą m yśl, coby powiedziała moja 
babka, gdyby się dowiedziała, źe byłem  świadkiem ta ­
kich scen. Mimo to uczułem wielki respekt dla K azika 
za jego odwragę i gdy  znaleźliśmy się już na wolnem 
powietrzu zapytałem  g o :

— Przyznaj się... I  ty  się napraw dę nie boisz ża­
dnej aw antury z tem i dziewczętami?

Nie odpowiedział mi zrazu na moje pytanie, tylko 
śmiał się , patrząc na mnie ironicznie. Zgniewało mnie 
to trochę , więc mówiłem doń dalej podrażnionym już 
trochę głosem.

— Niemasz się czego śm iać! a gdyby  taka  dzie­
wczyna narobiła k rzyku , gdyby stara Gołecka dowie­
działa się i doniosła ciotce Pomianowej... To cobyś zro­
bił, ze w stydu chybabyś um arł, albo się utopił.

K azik  śm iał się c iąg le, swym w esołym , swobo­
dnym , nieopatrznym  śmiechem. Śmiech ten  brzm iący 
niczem niezmąconą w esołością, dźwięczy mi jeszcze dziś
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w uszach. W reszcie śmiech ten rozpłynął się w dźwię­
cznych, harm onijnych kaskadach w powietrzu, odbijając 
się wesołem echem od szarych m urów zamku, i skonał. 
W  tejże chwili mój nowy przyjaciel schwycił mnie na­
gle za szyję, przycisnął serdecznie, pocałował w czoło 
i z a w o ła ł:

— O h ! ty  święta, dziewicza niewinności i ty  m y­
ślisz, źe k tóra z tych dziewcząt m ogłaby się poskarżyć 
zato, źe ją  całuję... Jedna drugiej zazdrości.

— A przecież krzyczą — szepnąłem.
— Cha, cha, cha! Nieoceniony jesteś — śm iał się

znowu, mówiąc to — toś nie zauważył, że one wydają
jakieś przyciszone odgłosy, mające oznaczać przestrach, 
jedynie dla konw enansu, ale tak  ciche, źe n ikt o trzy 
kroki nie usłyszałby tego.

— A jakby  usłyszał?
To przypieranie go do m uru najwidoczniej rozdra­

żniło go bardzo, bo twarz mu poczerwieniała i zawołał 
poryw czo:

— Cicho bądź! Nie nudź mnie m orałam i, zostaw 
to babuniom  i starym  guwernantkom ... Zresztą co po­
cznę, ja  muszę całować, bez całowania żyć nie mogę... 
Jeżeliby nie było dziewcząt, tobym  całow ał starą  A n­
g ielkę, psy, koty , a nawet kamienie... Rozumiesz!

I  jakby na dowód prawdziwości swych słów, po­
nownie schwycił mnie w swe objęcia i zaczął całować 
serdecznie. N agle odskoczył odemnie i idąc pospiesznie 
naprzód zaw ołał:

— Chodź! Chodź prędzej! Tu jeszcze gotowi nas 
spostrzedz i zaciągnąć do »pastora« lub »pierścionka«, 
a ja  tego nie znoszę... Nie masz pojęcia, co to za roz­
kosz pływ ać po tym stawie... Zapłyniem y pomiędzy szu­
wary, położym y się w łódce, słońce będzie nam w nos 
świecić, ryby  będą się do nas z wody wyrzucać i kaczki 
wabić dziwnemi głosami. C hodź! chodź!

1 2 *
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Dziedzicznie znać w nim tkwiło poetyczne usposo­
bienie, bo oczy mu się śmiały, gdy to mówił, a na su­
chej twarzy rozlewał się wyraz bezgranicznego szczę­
ścia na samo wspomnienie tego poetycznego fa r  niente. 
Szedłem więc za nim po cienistych uliczkach wspania­
łego parku.

Ileż wspomnień mam z tego cudownego, zaczaro­
wanego ogrodu! Ileż wspomnień z dzieciństwa i pierw­
szej młodości wiąże mnie z tym kilkudziesięciu - mor­
gowym kawałkiem ziemi, na którym przyroda i praca 
ludzka połączyły się, ażeby stworzyć dzieło wspaniałe. 
W około zamku rozciągały się pagórki i jary podolskie, 
obrosłe olbrzymiemi, staremi drzewami. Tu i owdzie 
sterczały potężne odłamy zwietrzałych skał wapiennych, 
na które rzucała się uboga roślinność, zdobywając się 
zaledwie na karłowate drzewiny. W prost przed zamkiem 
o jakie pięćset kroków poniżej roztaczało się olbrzymie 
zwierciadło powierzchni parkowego stawu, równe, ci­
che, niezmącone. Ogromna ta przestrzeń wodna odbija­
jąca w swem dnie szare kontury baszt i wieżyc zamko­
wych, wyniosłe mury oranżeryi i cieplarni, sąsiednie 
drzewa i zieloność kląbów krzewowych, miała jakiś fan­
tastyczny urok dla mnie, działała zawsze upajająco, ma­
gnetycznie, pogrążała mnie w dziwne jakieś upojenie, 
prawie w rodzaj snu magnetycznego.

Któż teraz po tobie pływa, kto się w twych prze­
źroczach przegląda, ukochana wodo? W ielu to z tych, 
którzy cię kochali i twą pięknością się upajali niema 
już wśród żyjących, a inni, chociaż żywi, ale w innych 
warunkach istnienia, z ciężkiem westchnieniem ciągną 
taczkę życiową, a wspomnienie o tobie, o przecudna 
toni, łzy żalu za utraconą swobodą z ich oczu wyciska.

Myśli te dziś dopiero po latach dwudziestu kilku 
zjawiają się w mym umyśle; a swobodny i szczęśliwy 
z żalem myślę o tych krewnych i przyjaciołach mego



dzieciństwa i m łodości, którzy ulegli w walce życiowej, 
padli i zmuszeni byli ugiąć dumne kark i w jarzmo zawi­
słej egzystencyi, zmienili się z panów w helotów. W ów ­
czas daleki byłem od takich rozmyślań, pędziłem za K a ­
ziem K ondratow iczem , kryjąc się w najciemniejsze u li­
czki, bo nęciła mnie ogromna, w ioślarska wycieczka po 
modrej powierzchni staw u, a najmniejszej ochoty nie 
uczuwałem do nudnych g ier tow arzyskich, odbyw ają­
cych się pod argusow ym  nadzorem obu babuń.

K azik szedł pospiesznie naprzód i św istał zawzię­
cie. Postępowałem  za nim, ale nadążyć nie mogłem, tak  
wielkie kroki robił swemi długiem i i cienkiemi nogami. 
Chwilami musiałem podbiegać, żeby nie zostać zupełnie 
z tyłu. Ta wyższość fizyczna spraw iła, że mimowolnie 
poddałem  się pod kom endę m ego nowego przyjaciela, 
imponował mi. W yobrażałem  sobie, że traperzy  am ery­
kańscy, ci dzicy myśliwcy, narażający dzień w dzień ży­
cie swe w niezliczonych przygodach, muszą tak  w yglą­
dać jak  Kazio, tak pospiesznie chodzić nie tracąc przy 
tem  oddechu i tak  brać życie z wesołej strony nie m ar­
twiąc się nigdy i niczem.

Po stromej ścieżynie zeszliśmy do znanej mi groty , 
położonej nad samym już brzegiem  staw u, k tó ra  była 
przez pół napełniona wodą i stanowiła przystań dla kilku 
gondol i czółenek, używanych do przejażdżek po stawie. 
Zgrzany i zasapany, gdy  się znalazłem nagle w chło­
dnej i wilgotnej atm osferze tej g ro ty , zakaszlałem dosyć 
silnie i równocześnie zawstydziłem się bardzo tym  obja­
wem mej niższości wobec Kazia. On uśm iechnął się lek­
ceważąco i szepnął przez z ę b y :

— Zasapałeś się i kaszlesz jak  panna Polstorff, na­
uczycielka mowy G oetego, najnudniejsza z tutejszych 
guw ernantek... A le chodź tu , pomóż mi tę wspaniałą 
gondolę odsunąć, k tó ra  zdaje się być chyba na to, żeby 
nią obwozić biskupa w pontyfikalnych szatach...
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Pospieszyłem  więc w ykonać jego  rozkaz. On zrzę­
dził dalej :

— Zawsze mi tę moją łódkę zapchają w sam ko­
niec... No masz tu  sznur, ciągnij go ku sobie i idź brze­
giem  do otwartej wody, a ja  przepcham  moją łódkę po­
między te stare graty .

W skoczył do łodzi i z niezw ykłą zręcznością prze­
prow adził ją  pom iędzy kilku większymi sta tkam i, nie 
stuknąwszy nią nawet ani razu. Ciągnąłem  powierzony 
mi sznur z olbrzymim wysiłkiem  i pracując jak  murzyn 
na plantacyi, rad jednak byłem  ogromnie, źe spełniam  
jego rozkazy.

Za chwilę wypchaliśm y łódkę z g ro ty  i zakołysała 
się wesoło na czystej przestrzeni wodnej.

K ondratow icz, stojąc na rozstawionych szeroko no­
gach pośrodku łodzi, z wiosłem w ręku i z miną zdo­
byw cy świata, wydawTał mi się w owej chwili jakim ś 
m itycznym  K unigasem  norm andzkim , wyruszającym na 
zdobycie nowych krajów. Głosem  też godnym  tak iego  
dzikiego wodza zaw ołał na m n ie :

— Bierz wiosło i s ia d a j! Niema co czasu tracić. 
P rzepłyniem y lew ą stroną , zakryci od zamku jaw oro­
wym klombem, a jak  się raz do trzcin dostaniemy, to 
już nas nikt, naw et i gó ry  nie zobaczą.

Nie mówiąc słowa, spełniłem  jego rozkaz. U w iel­
bienie moje dla teg*o dziwnego chłopaka rosło z każdą 
chwilą. Nie śmiałem naw et dotknąć wody mem wiosłem, 
patrzyłem  tylko, jak  kaw ał ciężkiego, płasko ostruga- 
nego drewna b łyskał w jego dłoni, jak  ostrze pałasza 
w ręku  doskonałego szermierza. Łódź pru ła wodę z sza­
loną gw ałtow nością, pędziła przed siebie jak  s trza ła , 
a poza nią widniała biała sm uga spienionej wody. W io ­
ślarz upajał się swym kunsztem , nie rzucił naw et okiem 
na mnie, ani na otaczające przedm ioty, ale wzrok miał 
u tkw iony w jeden punkt. W idocznie musiało tam być
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wejście do labiryntu  przesm yków i kanałów , znajdują­
cych się w tej stronie górnego stawu, k tó ra  była  gęsto 
trzcinami, szuwarem i sitowiem zarośnięta. W  ciągu za­
ledwie kilku minut przebyliśm y szeroką przestrzeń czy­
stej powierzchni wody i znaleźliśmy się tuż obok w y­
sokiej ściany, utworzonej przez bujnie rosnącą trzcinę. 
Kondratow icz zwolnił szybkość pędu i zwolna, rozw a­
żnie skierow ał się we wąski otwór, uk ry ty  zupełnie dla 
niew praw nego oka. Nagle otoczył nas inny świat. Skryci 
wśród w yniosłego lasu trzcinowego przed ludzkim wzro­
kiem, uczuliśmy obaj niezw ykłą jakąś sw obodę; zdawało 
się n a m , żeśmy się znaleźli nagle wśród puszczy nie­
przebytej, o setki mii od ludzi.

Towarzysz mój podniósł wiosło w g ó rę , łódź sta ­
nęła w miejscu. W ówczas przem ówił on do mnie p ierw ­
sze słowo od chwili, gdy wziął wiosło do ręk i; prze­
mówił k ró tk o :

— A co ?!
Lecz w tych dwu zgłoskach potrafił zamknąć to, 

na co inny człowiek musiałby użyć kilkaset wyrazów. 
W  w ykrzykniku tym dźwięczała rozkosz, odczuwana 
przez niego, duma, spowodowana jego biegłością wio­
słowania, ciekawość, czy go podziwiam i czy dla mnie 
ta szalona żegluga nie była taką samą przyjem nością, 
jak  dla niego.

Odpowiedziałem mu jednem  słow em :
— D obrze!
I zrozumieliśmy się wybornie.
Łódź w płynęła powoli w małą przestrzeń wolną od 

trzcin, tam K azik wbił wiosło w niebardzo oddalone od 
nas dno staw u, w ten sposób, że przeszło ono przez 
kółko znajdujące się w ty le łodzi... S tatek  stanął na 
kotwicy. W ów czas on, z niedbałością ludzi dzikich, p ra ­
wdziwych dzieci przyrody, rzucił się na dno łodzi u mo­
ich stóp i zaw ołał:
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— To mi rozkosz! K to  mi tu  potrafi co zrobić ? 
Chybaby trzciny zapalił, ale teraz zielone i m okre, pa- 
lićby się nie chciały.

Później zaczął się mnie rozpytyw ać, jak  jest u nas 
w domu, jak i sposób życia, jaka  służba i wszelkie zwy­
czaje. Znać mu się to podobało, com mu opowiadał, bo 
podnosząc się trochę i spoglądając mi w oczy rz e k ł:

— To już potrzeba m ego psiego szczęścia, żeby 
się w ybrać na ferye tak  daleko i trafić na taki pański 
dwór... Ja  tu  nie mam co robić. Z lokajam i nie chce mi 
się rozmawiać, a z państw em  nie mam ó czem. Ten na­
w et nasz Pom ian w R ydze by ł całkiem  inny... Ot! by ł 
dobry chłopak, zw ykły student, kolega. A tu  musi być 
»jaśnie panem «, bo go od świtu do północy tern jaśnie 
państwem  karm ią... W iesz z tego, co mówisz, zdaje mi 
s ię , żeby mi się u was bardzo podobało.

— To jedź z nami — przerwałem  mu pospiesznie — 
mama moja będzie bardzo rada  powitać cię w naszym 
domu. Tw ego ojca ogrom nie ceniła, mamy u nas wszyst­
k ie jego  książki.

— Nie wiem, nam yślę się — odrzekł i znowu opu­
ścił się na dno łodzi.

Nie traciłem  na darm o czasu. K ułem  żelazo póki 
było gorące. W szystkim i możliwymi sposobam i sta ra ­
łem się namówić go, żeby do nas na jak iś czas przyje­
chał. S łuchał słów moich na pozór obojętnie i świszcząc 
przy tern jakąś dziwną aryę. Gdym w yczerpał już zu­
pełnie cały zasób m ych namów, odrzekł z pewną leniwą 
n iedbałością :

— Ty mnie nie nam aw iaj, bo mnie namawiać nie 
po trzeba, chce mi się gw ałtem  stąd w yrw ać, ale boję 
się, źe nie wypada... W idzisz: Pom ian zabrał mnie tu 
z R yg i, przywiózł k ilkaset mil, zapłacił za mnie drogę... 
Może chce, żebym go baw ił przez wakacye, może chce, 
żebym się z nim uczył; jak  pojadę do w as, to gotów



się rozgniewać i nie zapłaci mi drogi z powrotem , a co 
ja później zrobię?... My jesteśm y bardzo ubodzy.

Zacząłem mu znowu przedstawiać, źe tego rodzaju 
obawy nie mają sensu , że robi niemi wielką krzyw dę 
Andrzejowi, k tó ry  jest dobry i serdeczny chłopak i ni- 
czem nie zasłużył na tak ie  posądzenie.

N agle furknęło coś w trzcinie tuż obok i wnet 
z pluskiem  wpadło znowu do wody. K azik zerw ał się 
ze swego legowiska, jakby  go prąd elektryczny prze­
szedł: oczy zaświeciły mu jakim ś niezwykłym  blaskiem, 
ręce trząść się zaczęły, a dolna w arga drżała mu bez- 
przestannie jak  w febrze i oddychał pospiesznie, słysza­
łem  nierówne, gw ałtow ne uderzenia jego serca.

— Słyszałeś, podlot się zerwał i znowu zapadł — 
rzekł do mnie przyciszonym głosem : Ich tu  jest masa, 
może k ilkaset, wieczorem po kilkadziesiąt kaczek sta­
dami leci na ściernie... Nastrzelałbym  ich bez liku, cóż, 
kiedy nie wolno. Zrazu mi gadali, źe strzelby niema... 
Zacząłem się rozpytywać, powiada mi Eliaszko, kozak, 
że mi strzelbę da. Tymczasem dowiedział się o tern ten 
utrapiony kam erdyner Dobrowolski i zapowiada mi ta 
orangutańska dusza: »proszę panicza, muszę przestrzedz, 
źe u nas w parku  nie można strzelać, bo jakby starsza 
jaśnie pani strzał usłyszała, toby z pewnością umarła«. 
Niech mu będzie i tak, trudno strzelać, jeżeli od samego 
huku ma jaśnie pani umierać, żeby to taką  dobrą na ­
tu rę  zwierzyna miała.

M achnął ręką i znowu leniwie i z rezygnacyą po­
łożył się na dno czółna.

— A ty  strzelbę masz? — spy tał po chwili.
Odpowiedziałem  m u, że wprawdzie strzelby nie

miałem, bo u nas nikt nie m iał w skutek zakazu policyi, 
ale po przeciwnej stronie D niestru mieszkał »odstawny« 
kapitan G aw likow ski, plantujący tytoń tu reck i, a ten 
ma kilka strzelb i zawsze gotów' mi pożyczyć.
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Myśl o polowaniu i sukcesach myśliwskich o g ro ­
mnie mi się uśmiechała. Przypom niałem  sobie teraz do­
kładnie, że panna Jadw iga ostatniej niedzieli na p ro ­
bostw ie z uwielbieniem opowiadała o jakiejś książce, 
w której by ły  opisane przygody m yśliwskie w dalekich 
podzwrotnikowych krajach pew nego angielskiego lorda... 
Z opowiadania tego  w3^wnioskowałem, że muszę konie­
cznie zdobyć sławę m yśliw ską, potem  zdobycie serca 
panny Jadw igi będzie poprostu drobiazgiem . Zapaliłem 
się przeto ogrom nie do zamiarów K azika i oświadczy­
łem  mu stanowczo, że musi jechać do nas, że dostanę 
dlań strzelbę od kapitana i będziem y strzelali od rana 
do wieczora. Zagłębiwszy się we własnych m yślach rze­
kłem  praw ie do siebie.

— Pierw szą upolowaną zwierzynę zawiozę w p re ­
zencie dla panny Jadw igi.

— W iw at! — krzyknął Kondratow icz — to masz 
już pannę Jadwigę... Niech żyje panna Jadw iga! Jakaż 
to sentym entalna ziemia to Podole, każdy z was tu  musi 
mieć jak iś id ea ł, do k tó rego  wzdycha i wyje jak  pies 
do księżyca.

— Proszę c ię ! — zawołałem  porywczo.
— Nie masz o co prosić... Nie rozum iem  po co się 

masz obciążać niepotrzebnym  sentym entem , z którego 
nic nie może być... Masz lat siedmnaście, twoja Jadw iga 
ma pewno ze szesnaście... Będziesz do niej wzdychał 
i wiersze p isał ze cztery lata, a później ona pójdzie za 
mąż, a ty  będziesz rozpaczał... Ja  zaś wolę dziewczęta 
i strzelbę, przynajmniej zawodu nie doznam żadnego.

Ten sposób pojm owania życia gniew ał mnie wów­
czas niesłychanie, lecz nie miałem odwagi sprzeciwić się 
słowom chłopaka, k tó ry  w tak  krótkim  czasie potrafił 
mnie opanować zupełnie. W reszcie jego dowodzenie tak  
było  logiczne, że nie m ogłem  mu żadnego zarzutu uczy­
nić, zagryzłem tylko w argi i zamilkłem rozgniewany.
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Dzień tymczasem miał się ku schyłkowi. Jaskraw e 
lipcowe słońce chowało się pospiesznie za olbrzym ie 
drzewa p ark u ; zamek świecił olśniewająco setkam i w y­
sokich, gęstych okien, a jego  szare m ury przybierały  
rum iane jakieś odcienia; na wschodzie z pośród niebo­
tycznych topoli w yłaniał się księżyc na pełni, ogrom ny, 
czerwony, opasły, niby Niemiec piwowar. Żaby g ra ły  
hejnał wieczorny, aż powietrze drżało od siły  ich g ło ­
sów. Z pośród trzcin i szuwarów poryw ały  się m ałemi 
stadkam i kaczki i ciągnęły gdzieś w dół ku polom.

Obaj milcząc rozkoszowaliśmy się tą  uroczą pię­
knością letniego wieczoru. W  tej chwili zapomniałem  
zupełnie o słowach K azika, k tó re  niedelikatnie me roz­
marzone serce dotknęły , a tylko czułem dlań wdzię­
czność, że mnie nam ów ił do tej wycieczki.

— N o, czas wracać — zawołał nagle mój tow a­
rzysz, wieczór się zbliża, najdalej za kw andrans będą 
pierwszy raz dzwonić, a starsza pani nie lubi jak  się kto 
spóźni... D ostałoby się tobie i mnie... W  d ro g ę !

Zerwał się ze swego legowiska, niezwykle zg ra ­
bnym  ruchem  w yrw ał wiosło z dna i za chwilę w ydo­
staliśm y się na czystą powierzchnię stawu. Tu, jakby 
chcąc się popisać swą w praw ą wiosłowania, zamiast p ły ­
nięcia wprost do groty, skierow ał się w stronę przeci­
wną i z szybkością strzały dążył do grobli, nie opodal 
od niej zawrócił i opłynąwszy w przeciągu kw andransa 
cały olbrzymi staw, dobił szczęśliwie do przystani, w tej 
chwili w łaśn ie , w której dzwonek z wieży zamkowej 
wszystkim  ogłaszał, źe za dziesięć minut będzie podana 
wieczerza.

G dyśm y się zbliżyli do zamku, całe młode tow a­
rzystwo zebrane było na dużym tarasie i zabawiało się 
g rą  w wolanta. W m ieszaliśm y się tak  zgrabnie, że na­
w et moja babka nie dostrzegła tego, iż dłuższy czas nie 
należeliśmy do towarzystwa. Ze zjawieniem się K ondra-



towicza zapanowała odrazu weselsza atm osfera i rozle­
gać się zaczęły wesołe śmiechy p a n ie n e k ... N ieporó­
wnanie um iał udawać cudackie podrygi Poraj - Rosena, 
k tó ry  dla przypodobania się pannie Jadw idze Pomia- 
nównie b rał udział w grze, udawał m łodego, chciał swe 
stw ardniałe ruchy uczynić zgrabnym i i elastycznym i, 
stając się poprostu  zupełnie śmiesznym.

Jadw inia nie gniew ała się za te  żarty, tylko Aniela, 
k tó ra  m iała dobre serce i litościw ą duszę, zbliżyła się 
do K azika i grożąc mu nieznacznie palcem, szepnęła:

— Ej panie K ondraszku, tak  się nie godzi, d la­
czego się pan tak wyśmiewa z pana Poraja.

Lecz on nagle zrobił swą zw ykłą, potulną minę 
niewinnego baranka i odpowiedział także szep tem :

— Proszę pani, nie wiem co mi się stało, boję się , 
czy nie dostanę podagry, nóg w kolanach zupełnie zgi­
nać nie mogę. Oj ! o j ! o j !

I  złapał się za kolano.
Panienka w ybuchnęła wesołym śmiechem, spojrza­

wszy w tej chwili na Poraj - R osena, k tó ry  także trzy ­
m ał się za kolano, doznawszy widocznie jakiegoś niem i­
łego  strzykania.

D rugi dzwonek, wzywający do kolacyi, przerw ał 
zabawę. W róciliśm y do zamku uroczyście, przez głów ne 
drzwi i w spaniały przedsionek. W uj Zygm unt już mnie 
nie łajał, bo nadjechał tymczasem nasz krew ny Oleś T o­
polski, sław ny elegant, z lokajem, na którym  naracho- 
wał m arszałek sto cztery herbowe guziki. Lokaj ten stał 
się przedm iotem  uw ag m arszałka na cały wieczór. Zre­
sztą po kolacyi nie długo już siedzieliśmy, bo z uderze­
niem dziesiątej godziny, babunia H onorata  dała znak do 
rozejścia się. Po zwykłej cerem onii ucałow ania rąk, za­
braliśm y się do spania. Gdym na dobranoc całował wuja 
Zygm unta w ra m ię p rz y c is n ą ł  mnie serdecznie do piersi 
i gładząc po głowie, rzek ł:
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— Może jeszcze co z ciebie i b ęd z ie ... Pam iętaj 
tylko, żebyś n igdy nie miał lokaja ze sto czterema g u ­
zikami, bo to głupio i śmiesznie.

A ndrzej, Kazio i ja  staliśm y w jednym  pokoju. 
W esoło tam  było. Oleś Topolski, nie mając dziś jeszcze 
stosownego dla siebie towarzystwa, a ulokow any w p o ­
koju tuż obok, przyszedł do nas na gawędę.

F agas jego wy galonowany, z głupią m iną, stał we 
drzwiach, czekając rozkazów pańskich. Zabrał się w net 
do niego K azik i począł sprawdzać rachunek m arszałka. 
K u  wielkiej swej uciesze skonstatował, że się m arsza­
łek  o jeden guzik pom ylił, ponieważ w drodze chłop- 
czysko stracił jeden guzik przy kamaszach. O dkrycie to  
wprawiło Olesia w szalenie zły hum or. Złajał chłopaka 
co się zmieściło, wykrzykując raz po raz:

— W olałeś durniu zgubić swą pustą g łow ę, niż 
ten g u z ik ... Takiego nigdzie tu  nie dostanie, choć ze 
Lw owa sprowadzaj jeden guzik dla bałw ana.

Na to Andrzej Pom ian, sław ny flegm atyk i sensat, 
powiedział:

— To już nie jego wina, że zapasu nie masz, jak  
się spraw ia takie guziki, jakich nigdzie blisko dostać nie 
można, to się zawsze coś na zapas zostawia.

— H erbow e patrony mam — zawołał zrozpaczony 
swem olbrzymiem nieszczęściem Oleś — ale kto mi to 
potrafi odlać z takiego mosiądzu... Czekaj, czekaj, gał- 
ganie — zwrócił się do ch łopaka, prawdziwej ofiary 
m ody — odbiję ja ci ten guzik z procentem. Dam ja  ci 
guziki tracić... Ach! gdzież, łazisz jak  niedźwiedź, jak 
m ałpa, lepiej ci w czuchaju chodzić.

— Ta ja, proszę jaśnie pana, nie napraszał się tej 
»luberyi!« Sto razy lepiej chodzić w czuhaju, człowiek 
może zrobić co zechce.

— Milcz, g a łg a n ie ! — zawołał doprowadzony do 
ostateczności elegant, i bojąc się snać dalszej rozmowy



z chłopakiem, wyniósł się milczkiem do przeznaczonego 
dla siebie pokoju...

Za dziesięć minut usłyszeliśmy równe, głośne chra­
panie eleganckiego Olesia.

— To ci dopiero lala! — szepnął do nas K azik. — 
Czy wy takich dużo macie? N iechby jem u m arszałek 
garbow ał skórę , choćby co tygodnia, m ożeby się to na 
co zdało.

Byliśm y we trzech tylko, uznałem więc, że będzie 
to najstosowniejsza chwila rozm ówienia się z Andrzejem 
w kw estyi przyjazdu do nas Kazika... Pom ian, jak  tego 
zresztą spodziewałem  się , nietylko nie robił żadnych 
zgoła trudności; przeciwnie obiecał najsolenniej, że sam 
przywiezie K ondraszka, w tydzień po imieninach Anuli, 
że go zostawi u nas parę tygodni, a sam wybierze się 
z wizytami daleko, bo aż do m ieszkających na U krai­
nie krewnych.

Spraw a była w kilku słowach załatwiona. U sypia­
łem szczęśliwy, marząc co praw da więcej o rozkoszy, 
z jaką  będę podaw ał pannie Jadw idze mą pierwszą upo­
low aną zw ierzynę, niż o przyjem nościach dłuższego ob­
cowania z Kondraszkiem . Trudno, n ik t nie jest w stanie 
zmienić serc młodzieńczych.

*
*  *

Dzień imienin babuni, od wczesnego poranka za­
pow iadał się bardzo uroczyście. M ałe Pom ianow skie od- 
razu w ystąpiły  w białych, tiulowych sukienkach z bar- 
wnemi wstążkami. Anula sama w yrecytow ała d łu g ie , 
w ierszowane powinszowanie po francusku, pełne gó rn o ­
lotnych wyrazów i niem ieckiego sentym entalizm u, nie 
licującego zupełnie z trzeźwą mową Galów. Dow iedzie­
liśm y się przytem, że to b y ł utw ór owej panny PolstorfF, 
k tó ra  tak  działała na nerw y K ondraszkow e. Sztywna 
Niemka, przez cały czas trw ania deklam acyi stała tuż



obok swej uczenicy i m ierzyła ją  wzrokiem , p ilnując, 
żeby biedna Anula ani słowa nie opuściła z tego w spa­
niałego utworu.

— Żal mi było wówczas Anuli okrutnie.
Najmłodsza Brońcia nie chciała się wdawać w de-

klam acye, oświadczając stanowczo, źe »źyczy babuni 
ścienścia, zdrowia i pociechi z wniuków« i przytem  od­
dała ozdobny arkusik papieru, obwiązany b łęk itną w stą­
żeczką , na którym  były  wypisane jej wym ęczoną rą ­
czką długie rym y wyduszone z głow y panny Adeli R ó ­
wnik, reprezentantki polskiej narodowości wśród różno­
języcznego tłum u pedagogicznych sił pom ianowskiego 
zamku.

My wszyscy starsi składaliśm y życzenia bez p o ­
przedniego przygotowania. Najbardziej kwieciście w y­
padło powinszowanie pana Poraj - R osena, k tó ry  chciał 
w ten sposób zjednać sobie protekcyę babuni. Podczas 
tej wspaniałej przemowy, K ondraszek stojący tuż obok 
mnie, szczypnął mnie dwa razy w bok i ciągle szeptał 
do u ch a :

— Niech ta  mumia już raz skończy, bo słuchać 
nie mogę.

Po chwili zaś d o d a ł:
— Poradź mu, żeby się ożenił ze starą Polstorff... 

Oboje mają talen t do wzniosłości... Toby dopiero wznio­
słe rzeczy razem stworzyli.

Bałem s ię , że słowa K azika do śmiechu mnie po­
budzą, a czułem, źe toby było zupełnie nie na miejscu, 
więc szepnąłem mu do u c h a :

— Na miłość boską, nie śmiesz mnie, bo jak  się 
rozśm ieję, to będzie znowu bura od marszałka.

Na to on do m n ie :
— Patrz tylko, jak  ten Oleś Topolski szeroko gębę 

otwiera, słuchając słów tego  adoratora od siedmiu bo­
leśc i... R ęczę c i, źe zazdrości i Porajow i i Rosenowi



i obu razem w jednej osobie, źe on nie potrafi takiej 
mowy wygadać.

Uciekłem  poprostu od mego przyjaciela, żeby dłu­
żej nie słuchać jego konceptów  i nie popsuć uroczystej 
chwili swem niestosownem  zachowaniem. Zauważyłem 
z drugiego końca salonu, że K ondraszek zbliżył się po 
mem odejściu do panny Polstorff i coś z nią rozm awiał 
z wielkiem ożyw ieniem : zapewne unosił się nad w spa­
niałą treścią i artystyczną form ą poetyckiego utworu, 
skom ponow anego przez nią na cześć solenizantki. W n io ­
skowałem z miny Niemki, że K ondraszek podbił ją  zu­
pełnie i że stała się żarliwą jego stronniczką i p rzy ja­
ciółką. M iał on dziwny, niebyw ały ta len t zjednyw ania 
sobie ludzi, kpiąc z nich w żywe oczy.

Około godziny dwunastej zaczęli się zjeżdżać bliżsi 
sąsiedzi i ci z krew nych, którzy albo wczoraj nie doje­
chali, albo tak blisko mieszkali, że mogli tego sam ego 
dnia z Pom ianów ki do domu wrócić.

Przyjechały więc dwie prześliczne panny R aw i- 
czanki, siostry cioteczne mej m atki, ze swą babką p a ­
nią D aszkow ską, starszą znacznie i od mej babki i od 
babuni H onoraty. Przyjechała dalsza ciotka pani K or- 
koszewska, ze swą córką, panną Em ilią i jej narzeczonym 
Jasiem  Owczyńskim. Zjawił się i nudny sąsiad Pom ia­
nówki pan Bolesław Jankiewicz, a tuż za nim nadjechał 
jego wieczny prześladowca, a ukochany przyjaciel nasz, 
m łodych chłopaków — pan rotm istrz Białogrodzki.

Powóz zajeżdżał za powozem, wózek bałagulski za 
europejskim kuryklem ... Ogrom ne pokoje zapełniały się 
z błyskaw iczną szybkością. O pierwszej do śniadania za­
siadło już około ośmdziesięciu osób. S to ły  ustawiono 
w podkow y, a najstarszy Pom ian — Narcyz, k tó ry  po­
wrócił w nocy z jakiejś rom antycznej wycieczki i u k a­
zał się dopiero do śniadania, z ogrom ną gościnnością 
i serdecznością zapraszał do obfitego używania dosko-



nałych win pom ianow ieckich i odw iecznych m iodów ... 
M ężczyźni nie daw ali się d ługo  prosić, b u te lk i w y p ró ­
żniały się nadzw yczajnie szybko, a odb ija ło  się to z g e ­
om etrycznym  postępem  na hum orze biesiadników . P o ­
raj - R o sen  w zdychał ja k  k ro k o d y l w p iasku  i ro b ił n u ­
dnie s łodk ie  oczy do Jadw in i. P an  Bolesław ' Jank iew icz 
tak  się rozczulił, źe publicznie p rzy  sto le  chcia ł ściskać 
ro tm istrza  B ia ło g ro d zk ieg o , kp iącego  zeń n iem iłosiern ie , 
i tw ie rd z ił g łośno, źe lepszego p rzy jacie la  niż ro tm istrz , 
nie m iał jeszcze w życiu.

R o tm is trza  B ia ło g ro d zk ieg o  już w ów czas lubiłem  
ogrom nie, później m iał się on stać k ierow nik iem  i m en­
torem  mej go rącej, burzliw ej m łodości. To też już w ów ­
czas z zajęciem  p rzysłuch iw ałem  się jeg o  żartom  i ca ła  
m oja sy m p aty a  by ła  po stron ie  w eso łego  i e leganck iego  
ro tm istrza a nie n udnego  Jankiew icza.

D rug im  człow iekiem , k tó reg o  w idziałem  wów czas 
po raz p ierw szy, a k tó ry  zw rócił na siebie m ą baczną 
u w ag ę , b y ł ów Jaś  O w czyński, narzeczony kuzynk i mej, 
E m ilk i K orkoszew sk iej. B y ł on niezw yle p iękny , o g ro ­
m nie m iły  i tak  ujm ujący, że n ik t się zgo ła  nie dziwił, 
iż E m ilk a , m ająca trzy k ro ć  sto  tysięcy  rub li posagu , 
zdecydow ała się w yjść za niego, chociaż oprócz w ście­
kle chodzącej czw órki ba łag u lsk ie j, n iezapłaconej dz ier­
żaw y na dw ustu  m orgow ym  fo lw ark u  i s ław nych  ch a r­
tów , nic zgoła n ie posiadał... W  tym  Jas iu  im ponow ało 
mi to, źe z n ikogo  sobie nic nie robił, zachow yw ał się 
zupełn ie  ta k ,  ja k  g d y b y  o n , jak iś  kró lew icz zaczaro­
w any, zniżał się ze sw ych bajecznych k ró lestw  do zw y­
kłej, pospo lite j ziem ianki, M ilki K o rk o szew sk ie j, i r a ­
czył p rzy jm ow ać w d o d atk u  do niej i te  m arne kilka- 
kroć sto  ty sięcy  rub li, k tó ry ch  w łaściw ie zupełnie nie 
p o trzeb o w ał i bez nich się m ógł doskonale obchodzić... 
Czy b y ł on w niej zakochany? T ego  n ik t dojść nie m ógł. 
S tarsze  panie stanow czo u trzym yw ały , że nie. Chociaż

A b g a r - S o łłan . ^W idziane i odczute*- j .
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później, g d y  został jej m ężem , złożył n iezb ite  dow ody 
sweg'o przyw iązania i... cierpliw ości. O w ego dnia w Po- 
m ianów ce, śc iągną ł na sieb ie g ro m y  w szystk ich  s ta r ­
szych pań  sw em  »beztaktow nem « zachow aniem  się... Zo­
baczyw szy M arcię R a w icz an k ę , k tó ra  m im ochodem  p o ­
w iedziaw szy, cudow nie teg o  dn ia  w y g ląd a ła , zapom nia ł 
zupełnie o swej narzeczonej i ta k  dem o n stracy jn ie  za­
czął M arci nadskak iw ać, że obie babun ie  i pan i Dasz- 
kow ska w gn iew ie  sw ym  nie m o g ły  się uspokoić. B ie ­
dna M arcia  dostaw ała  b u rę  po burze, ale  n ic to n ie p o ­
m agało , Ja ś  od niej n ie  o d s tęp o w ał ani na k ro k . Od 
śn iad an ia  do obiadu, p rzy  obiedzie i z początk iem  ta ń ­
ców Ja ś  b y ł ciąg le  w najbliższem  sąsiedztw ie różow ej 
suk ienk i, zdobiącej w yn iosłą  i g ib k ą  k ib ić  ciem nookiej 
R aw iczank i...

Zazdrośna E m ilk a  b y ła  ja k  s tru ta  i zaczęła rob ić  
aw an tu ry  zazdrości. P rzestraszo n a  b ab u n ia  H o n o ra ta , 
obaw iająca się w p ro st skandalu , zaw ezw ała sw ego w nuka  
N arcyza i p o lec iła  m u przestrzedz O w czyńskiego, żeby 
g łu p s tw  nie ro b ił i n ie d rażn ił n iepo trzebn ie  narzeczo­
nej, bo ona go to w a rozgn iew ać się na p raw d ę  i zerw ać 
ułożone m ałżeństw o, k tó re  je s t d la O w czyńskiego  o lb rzy ­
m im  losem , w ygranym  na  życiow ej lo tery i.

N arcyz znał zanad to  dobrze Ja s ia  i w ied z ia ł, że 
pod o b n a  persw azya  m usi w yw ołać p rzeciw ny  sk u te k , 
postanow ił w ięc w inny  sposób zrobić go  n ieszkod li­
wym ... W ra z  z ro tm istrzem  B ia ło g ro d zk im  zw erbow ali 
Ja s ia  do m ałej sa lk i jadalne j, gdzie  ustaw ione b y ły  całe  
b a te ry e  b u te le k  i tam  p róbow ali spo ić go  do teg o  s to ­
pnia, żeby poszedł spać.

P ro je k t b y ł dobry . J a ś  m iał się za tę g ą  g ło w ę , a 
w rzeczyw istości dużo pić n ie m ó g ł, bo  w k ró tce  w p a ­
d a ł w dziw ny stan  rozczulen ia i zupełnej n iep o czy ta ln o ­
ści, p rzeciw nie zaś ro tm istrz  B ia ło g ro d zk i i. N arcyz nie 
pijali p raw ie  n ig d y , ale  w danym  razie  obaj b y li w  sta-
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nie w ypić n iezm ierzone ilości rozm aitych  trunków , bez 
żadnego w idocznego sku tku .

Ja  z K ondraszk iem  p rzy p atry w a liśm y  się z ogro- 
m nem  zajęciem  tym  p ijack im  zapasom .

Zrazu szło w szystko d o b rze , p ija ty k a  zaczęła się 
podczas p rzestan k u  po polce, a p rzed  m azurem . Ja ś  p o ­
budzony żartam i ro tm is trza , p ił ja k  sm o k , a p ił s tare , 
n iebezpieczne wino, k tó re  n ie jednego  zuchw ałego  szla­
chcica z nó g  już zw aliło... T eg o  sam ego sk u tk u  b y łb y  
się i Jaś  doczekał, tym czasem  m uzyka zaczęła g rać  sk o ­
cznego m azura... Z pośpiechem  dop ił k ie lic h a , szkłem  
rzucił o ziem ię i m azurow ym  k ro k iem  pośp ieszy ł do są­
siedn iego  sa lo n u , nie zw racając najm niejszej uw ag i n a  
zatrzym ujących  go  ro tm istrza  i N arcyza. W szed łszy  do 
salonu  naw pó ł p rzy tom ny  zaczął szukać w zrokiem  M arci, 
k tó ra  tym czasem , zgrom iona przez b ab u n ię , w y p łak i­
w ała  się jeszcze w gościnnym  pokoju. N ie spostrzeg łszy  
w nuczk i, J a ś  po su n ął do jej babki. I  w ów czas by łem  
św iadkiem  najkom iczniejszej sceny, ja k ą  mi się k ied y ­
ko lw iek  w życiu zdarzyło  w idzieć. .

N aw pó ł n ieprzy tom ny, d łu g o n o g i Ja ś  z w yrazem  
najw yższego rozczulenia na tw arzy  i łzam i w sw ych p o ­
czciw ych oczach, p ad ł na ko lana  przed p an ią  D aszkow - 
ską  i zaczął p rzestraszoną staruszkę z ogrom nym  zap a­
łem  całow ać po rękach .

W  salonie zapanow ała  g ro b o w a cisza. M oja b a b u ­
n ia  i b ab k a  H o n o ra ta  siedziały  m artw e ja k  dw a k lasy ­
czne posągi. E m ilk a  zaw isła na ram ien iu  swej m atk i 
i p rzy g o to w y w ała  się do efek tow nego  zem dlenia. W sz y ­
scy b y li pew ni, źe p o d p ity  J a ś  publicznie ośw iadczy się 
pani D aszkow skiej o rę k ę  jej w nuczki, M arci. T ym cza­
sem  s ta ło  się coś zupełn ie  n iespodziew anego. J a ś  ca łu ­
jąc  nam iętn ie  ręce staruszki, szep n ął nad  w szelki w yraz 
czułym  g łosem  :

— B abuniu! J a  b abun ię  kocham !

1 3 *
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— Co? — zaw ołała staruszka i gw ałtow nie starała  
się wyrwać swą rękę z tych dziwnych uścisków.

Nic nie pom agało. Jaś mówił coraz g ło śn ie j:
— Ja  babunię kocham  nad życie... Ja  się babuni 

oświadczam... Ja  się muszę z babunią ożenić.
— Co ten człowiek plecie! — w ołała rozbawiona 

już śmiesznością swego położenia staruszka.
— Nic nie plotę... To wszystko prawda... Ja  bez 

babuni żyć nie mogę... Ja  muszę się z babunią ożenić... 
Ja  babunię kocham... kocham  nad życie.

W  ślad za Jasiem  wbiegli do salonu Narcyz i ro t­
mistrz, lecz wobec tej dziwacznej sytuacyi stali nieradni, 
nie wiedząc zupełnie, co mają robić... W  oczach jeszcze 
dziś stoi mi sucha i p iękna twarz ro tm istrza, spog ląda­
jąca ironicznie na klęczącego u stóp siedmdziesięciole- 
tniej staruszki Jasia ; w ręku  trzym ał rotm istrz duży pu- 
har kryształow y starego w ęgrzyna, k tó ry  przez zapo­
mnienie przyniósł z sobą ze sąsiedniego pokoju... N a­
gle błysnęło coś figlarnie w czarnych oczach ro tm i­
strza, zbliżył się do Jasia i dotykając w’olna ręką  jego 
ram ienia, szep n ą ł:

— Jasiu! T y  dopraw dy tak  kochasz babunię?
Jaś z oburzeniem odpowiedział:
— Jeżeli nie wierzysz temu, to  ju tro  rozmówimy się.
— Uwierzę — przerw ał mu B iałogrodzki — jeżeli 

dasz dowód tej miłości... W ypij na klęczkach zdrowie 
babuni.

I  podsunął mu puhar wina. Owczyński chwycił go 
i z chciwością, jednym  haustem , do dna wychylił... P u ­
har by łby  upadł na ziem ię, ale Narcyz w czas go p o ­
chwycił z bezwładnych rąk  Jasia... G łowa serdecznego 
chłopca opadła bezwładnie na kolana, teraz już nap ra ­
wdę przestraszonej staruszki, a z zaciśniętych ust w y­
rw ały  się s łow a:

— K ocham  bab u n ię ! Z babunią się ożen ię!
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R otm istrz i Narcyz chwycili go za ręce i mimo 
słabego oporu wyprowadzili do gościnnego pokoju.

Po tym trag i - komicznym epizodzie zabawa poto­
czyła się z szalonem ożywieniem. W szyscy byli rozba­
wieni do najwyższego stopnia, a sama pani D aszkowska 
cieszyła się ogromnie i opow iadała ze śmiechem wszyst­
kim paniom, że nie spodziewała się , by  w tak  późnym 
wieku i po czterdziestu latach w dow ieństwa, znalazła 
tak  m łodego, pięknego pretendenta, k tó ry  się jej publi- 
cznie, głośno w salonie oświadczył... Jedna tylko Em ilka 
K orkoszew ska nie m iała zupełnie hum oru, tańczyła jak  
stru ta  i przy pierwszym brzasku dnia zmusiła m atkę, 
źe bez pożegnania w yjechała cichaczem z Pomianówki... 
Jaś tymczasem sy t sław y i... starego wina, spał w N ar­
cyzowym pawilonie i śniło mu się , że się ubiera do 
ślubu z M arcia Raw iczanką...

Epizod ten  omal że nie spowodował zerwania m ał­
żeństwa lekkom yślnego Jasia z posażną E m ilk ą , na­
wet przez kilka tygodni narzeczona nie chciała go wi­
dzieć... Przez w pływ y jednak życzliwych przyjaciół, Jaś 
potrafił zatrzeć niem iłe wspomnienia z wieczoru pomia- 
nowieckiego w umyśle swej narzeczonej i pogodzili się 
ci państwo z tern jednak , źe Em ilka w ym ogła na J a ­
siu przyrzeczenie, iż na wieczorach nigdy już wina pić 
nie będzie.

Słow a jednak nie dotrzym ał n ieborak i na każdym 
wieczorze, już nawet później, żonaty, zawsze przebierał 
trochę miarkę... A oświadczanie się starym  ciotkom po 
pianem u, przeszło u niego wprost w nałóg.

W szystko musi się na świecie skończyć, to też 
skończyła się nasza wesoła zabawa w Pomianówce. My 
odjechaliśmy ostatni, przesiedziawszy wszystkich gości. 
Przed wyjazdem jeszcze spłataliśm y do spółki z N arcy­
zem figla panu Poraj - Rosenowi, za k tó ry  ja specyalnie 
dostałem  wielką burę od babuni... ó w  stary  kawaler,
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a utrapiony konkurent Jadw ini, za k tó rą  przepadaliśm y 
wszyscy, nie cieszył się taksam o sym patyą Narcyza, jak  
i m oją, a K ondraszek od pierwszej chwili spotkania się 
z nim, czuł doń w stręt nieprzezwyciężony... Zrobiliśm y 
więc we trzech naradę jeneralną i wym yśliliśm y nieo­
m ylny sposób w ypłoszenia go z Pom ianów ki raz na zaw­
sze... Techniczne wykonanie tego projektu, wziął na sie­
bie K ondraszek. W szystko było trzym ane w jak  naj­
większej tajemnicy.

Gdy na trzeci dzień po balu wszyscy domowi byli 
zebrani na moście zwodzonym dla żegnania odjeżdżają­
cych pań i zachodziły powozy jedne po drugich, zaje­
chał i powóz Poraj - R osena. Mężczyźni obznajomieni 
z turkotem  powozów byli w prost zdumieni hukiem  ja ­
kimś dziwnym, jaki ekwipaż niepoczesnego konkurenta  
wydawał, huk ten przypom inał zupełnie odgłosy, jakie 
wydaje próżna beczka, toczona pospiesznie po twardej, 
nierównej ziemi. Zdumienie to rozpłynęło się w net w ho- 
merycznym śmiechu, gdy  powóz stanął przed gankiem , 
a pan Poraj - R osen  podniósł fartuch, ażeby usiąść, oka­
zało się wówczas, że na dnie powozu spoczywały cztery 
ogrom ne dynie, k tó re  bijąc o siebie i o drzwiczki w y­
daw ały te g łuche odgłosy... Poraj - R osen zaciął zęby 
z gniewu, w skoczył czemprędzej do powozu, zakry ł p o ­
spiesznie fartuch i przy akom paniam encie ponurej mu­
zyki arbuzowej i wesołego śmiechu zebranych gości, ru ­
szył za bramę...

N aturalnie, że babunia dom yśliła s ię , że i ja  m u­
siałem  brać czynny udział w tym  psim figlu, to też w y­
słuchałem  reprym endę należytą , nie przyznałem  się je ­
dnak do niczego i ani Narcyza, ani też K ondraszka nie 
zdradziłem.

Później w życiu żałowałem  nieraz tego kroku. Za­
wzięty Poraj - R osen  także dom yślił s ię , kto by ł spraw cą 
tego despektu i mścił się na mnie przez d ługie lata.
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P o  obiedzie teg o  dnia i b ab u n ia  k aza ła  zaprzęgać. 
P ożegna liśm y  się z k rew nym i serdeczn ie ; ja  specyaln ie  
żegnałem  się najserdeczniej z K o n d ra sz k ie m , k tó reg o  
szczerze i g łęb o k o  pokochałem . R o zstan ie  nasze m iało  
być nie d ługiem , bo A ndrzej stanow czo ob ieca ł p rzy je ­
chać za tydzień  i przyw ieźć K az ik a  na dłuższy czas.

P am iętam , że s iad łszy  do babuninej k a re tk i, zapa­
dłem  w g łęb o k ą  zadum ę, podczas k tó re j snu ły  mi się 
przed  oczym a przew ażnie w idziadła, dziw ne jak ie ś  ha- 
lucynacye, k tó ry ch  naczelne m iejsce zajm ow ała n a tu ra l­
n ie  pan n a  Jad w ig a , tuż o k o k  niej K o n d ra szek  i ca ła  
m asa ok ro p n y ch  b esty i apokalip tycznych , sm oków  i p o ­
tw o ró w ; dziw adła te  zab ijaliśm y obaj do spó łk i z K o n ­
draszkiem  i zw lekaliśm y do stóp  przerażonej pan i m ych 
m yśli, a ona d arzy ła  m nie uśm iechem  i podzięką... A le 
ty lk o  m nie, w yłącznie m nie... K az ik  n aw et n ie dziwił 
się tem u — m ało  m u snać na  tern zależało...

*
*  *

B ujne te  m arzenia skończyły  się w  b ram ie  naszego 
dom u.

M ichał s tu k n ą ł n iem iłosiern ie  o p ró g  b ram y, jak  
to  zw yk ł b y ł ro b ić  zawsze... B abun ia  k rzy k n ę ła  z p rze ­
strachu . O krzyk  ten  jed n ak  został zag łuszony  siarczy- 
stem  palen iem  z b a ta  poczciw ego, s ta re g o  M ichała, nie- 
dow idzającego  już tro ch ę  po d  sta ro ść  — i w n e t k a re ta  
s tan ę ła  ja k  w ry ta  u podjazdu.

K tó ż  z was, czyteln icy , m ili b rac ia  z pod  Nem ro- 
dow ego  zn ak u , n ie w spom ina z rozczuleniem  rodzic ie l­
sk ieg o  dom u, dom ow ego o g n isk a?  K ażdy , czy w p a ­
łacu  się rodził, czy na  św iat p rzyszed ł w niskim  dom ku 
o słom ianej strzesze, w estchn ie  z rozczulenia i n ieraz łza 
sp łyn ie  po  ogorzałem  obliczu na  pam ięć ty ch  dni szczę­
śliw ych i rozkosznych, k tó re  się przepędziło  w g ro n ie  
rodzeństw a pod  ojczystym  dachem .
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W  owym czasie byłem  już praw ie gospodarzem  
w dom u; ojciec mój nie żył już od lat kilku, a matka, 
kochająca nas nad życie, by ła  dość słabą dla mnie i p o ­
zwalała mi robić, co mi się żywnie podobało. Porałem  
się też po domu i gospodarstw ie jak  szara gęś. W y ­
siadłszy też z powozu, nie śpieszyłem  się pójść przyw i­
tać pannę Zofię, nauczycielkę mych sióstr, z k tó rą  p ro­
wadziłem ustawiczną w ojnę, ani też pom yślałem  o s ta ­
rej pannie Annie, rezydentce, a mej opiekunce i zago­
rzałej stronniczce — tylko pobiegłem  galopem  do stajni. 
Miałem już wówczas angielskiego konia półkrw i po Ri- 
werze, k tórego  dostałem  od m ego wuja ś. p. Stanisław a 
Pieńczykow skiego i z tej przyczyny nazwałem go »Sta- 
szek«. K oń  ten dotychczas by ł jedyną moją nadzieją; 
m yślałem , że on podbije tw arde serce panny Jadw igi. 
Iym czasem  ze »Staszkiem « nie tęgo mi szło; koń by ł 
silny, potężny i zuchwały, a ja niesłychanie lekki i nie 
bardzo jeszcze silny, w skutek tego R iw erczak robił ze 
mną co chciał i nieraz stał się powodem kom prom itacyi 
wobec m ego przedwczesnego ideału... W  stajni zastałem  
wszystko w porządku, tylko chłopak M ykita , k tórego  
z »poganiacza« awansowałem  na grooma, skarżył mi się, 
źe nie może nosić butów, k tóre mu darow ałem  przed 
wyjazdem do Pom ianów ki, bo są za ciasne i pieką go 
szalenie... B yła  to straszna klęska dla mnie, chciałem 
bowiem jutro  przy niedzieli konno w asystencyi M ykity, 
odzianego w nowy drelich i moje stare buty, pojechać 
do parafialnego kościoła. Skonstatow ana niepom ierna 
wielkość M ykitowych »pedałów« staw ała temu na prze­
szkodzie — bosy przecież wr żaden sposób nie mógł, bo 
nietylko mnie, ale i starem u dońcowi, k tó ry  zazwyczaj 
pocztę i mięso woził, a teraz został nagle awansowany 
na wierzchowca dla im prowizowanego grooma  — zro­
biłby tą  pedałow ą nagością wstyd okropny.
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M im o tak  w rogo  kszta łtu jących  się okoliczności, nie 
dałem  za w y g ra n ą : kazałem  M ykicie ub rać  się w bu ty , 
co m u w rzeczy sam ej dość tru d n o  p o sz ło , i w y p e r­
sw adow ałem  mu, że w łaśnie pow inien  w nich od czasu 
do czasu chodzić, to mu te  n iepom iern ie  w ielk ie  nogi 
zm aleją i p rzy b io rą  k sz ta łt n ó g  cyw ilizow anego czło­
w ieka, źe naw et więcej będzie się p łc i p ięknej p o d o b a ł 
o b u ty  w p ańsk ie  lak iery , niż z bosem i nogam i... M usia­
łem  m ów ić bardzo przekonyw ująco, bo ch łopak , choć 
k rzyw ił się i s tęk a ł, p rzyznał mi w zupełności racyę... 
Ju trze jsza  esk ap ad a  b y ła  już zapew niona — w szystko 
inne po trzebne do u sku teczn ien ia  m ego ry cersk iego  za­
m iaru, b y ło  zupełn ie  w porządku .

W ieczo rem  p rzy  ko lący  i og łosiłem  urb i et orbi, źe 
m am  w span ia ły  p ro je k t jech an ia  ju tro  do kościo ła  na 
k o n iu . . .  W szyscy  przy ję li tę  w iadom ość z uznan iem , 
a naw et pew ną d u m ą, s io stry  m oje i ja  sam  naw et m ie­
liśm y »S ta szk a« za ósm y cud św iata, za osobistość k o ń ­
sk ą  dorów nyw ującą E k l i p s o w i  lub H e r o d o w i ;  m iło 
w ięc w szystk im  było , że popiszę się w parafii tak  p ię ­
knym  i doskonałym  koniem ....

Jed n a  ty lk o  panna Zofia, k tó ra  nie wiem  dlaczego, 
w ystępow ała  zawsze w opozycyi, k ied y k o lw iek  d om y­
ślała się w m ych czynach p ierw iastk u  sen tym entalnego , 
zaczęła sobie żartow ać z m ego zam iaru  i nazw ała go 
bez cerem onii — donkiszo teryą. Z teg o  pow odu w yni­
k ła  zaciek ła  sprzeczka pom iędzy  n ią  a p an n ą  A n n ą , 
k tó ra  znow u tw ie rd z iła , że mój zam iar je s t św ietny , że 
zgadza się zupełn ie  z całą naszą trad y c y ą  rodzinną i źe 
mój ojciec i mój dziad bardzo  w iele konno  jeździli, w ięc 
i ja  pow in ienem  dużo na koniu  jeździć. W reszcie  zakon­
k ludow ała  :

— T ak , ta k !  I  n ieboszczyk pan  do śm ierci na k o ­
n iu  jeździł... I  n ieboszczyk starszy  jeszcze pan  na ty ­
dzień p rzed  śm iercią  kazał sobie k on ia  siodłać, to  niech
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i panicz to  sam o robi... I  cobym  się w trąca ła  do nie- 
sw oich rzeczy...

P an n a  Zofia p rz y g ry z ła  z g n iew u  usta , ale opano­
w ała się w po rę  i nie odpow iadając  na zaczepkę w prost 
do niej sk ie ro w an ą , szepnęła ty lk o  n iby  sam a do s ieb ie :

— Tam ci panow ie m usieli znakom icie  je ź d z ić . . .  
A  nasz B en jam inek  — tak  m nie nazyw ała, g d y  b y ła  
w złym  hum orze — nie p o siad a  teg o  kunsztu  w w yso­
kim  stopniu... D ziw ię s ię , źe mu pozw alają  na dużych 
i rączych koniach  jeździć... W ie le  razy  na teg o  w ary a ta  
siada, to  t ru c h le ję , że m u się co stanie.

P rze rw a ła  na chwilę... W e m nie k rew  z a k ip ia ła ; 
ściskałam  nóż serw isow y w d łon i i m iałem  n iek łam an ą  
ocho tę cisnąć nim  w dokuczliw ą p rzec iw n iczk ę ... N ie 
śm iałem  jed n ak  ani słow a odpow iedzieć na jej iron iczne 
przycinki, bo już raz za k łó tn ię  z n ią  dosta łem  b y ł p o ­
tężną b u rę  od babuni.

P an n a  Zofia po k ró tk im  odpoczynku  p raw iła  dalej :
— N o i może być dekonfitura ... A  nuż k aw ale r 

z kon ia  spadn ie  p rzed  panną Jadw igą ... T o dop iero  b ę ­
dzie się śm iać.

N ie m ogłem  teg o  dłużej znosić. Czułem , że jeszcze 
jed n o  tak ie  dokuczliw e słow o, to  w ybuchnę w ściek łym  
gn iew em  i s tracę  zupełn ie  panow anie  nad  sobą. Z erw a­
łem  się w ięc od stołu, n iedopiw szy  h e rb a ty  i ja k  sza­
lony  w ylecia łem  z pokoju.

B ieg ałem  po ogrodzie , chw yta jąc  g w a łto w n ie  p o ­
w ietrze w p łu ca ; w oczach m iałem  p iekące łzy... T ak, 
ta k !  czułem , że ona, ta  n ieznośna p anna  Zofia, m iała  
słuszność, ja  jeszcze nie um iałem  ta k  jeździć, jak  jeździł 
ongiś mój ojciec i mój dziad... Czułem  to doskonale... 
Czułem , że w sk u tek  mej złej jazdy  »Staszek« nie ch o ­
dził ta k ,  ja k b y  chodzić pow inien. D oskonale  to  rozu ­
m ia łem , że mój w ierzchow iec m a »zaciągnięty  pysk« 
i najczęściej tam  idzie, gdzie  jem u, a nie m nie się za-
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chciewa... Przyznaw ałem  i to, że wiele razy chciał mnie 
unieść to i uniósł, a ja mu w tern przeszkodzić w ża­
den sposób nie mogłem.

— T a k ! p raw d a ! — rozumowałem w duchu — 
wszystko p raw d a ! Ale dlaczego ona mamie i babuni 
powiedziała, że ja mam z konia spaść przed panną J a ­
dwigą... Czy po to, żeby się mama i babunia dom yśliły, 
że mnie tak  bardzo na pannie Jadwidze zależy ?

Zacisnąłem z wściekłości pięści i czułem, że palące 
łzy spływ ają mi po twarzy. Nienawidziłem  w tej chwili 
pannę Zofię całem sercem, sarkazmem swym dotknęła 
mnie była  w najboleśniejsze miejsce, a takie dotknięcie 
długo się pam ięta i nie łatw o zapomina.

Chodziłem długo po cienistych alejach, starając się 
napróżno wrócić do zupełnej równowagi. Po jakiej p ó ł­
godzinie takiego błądzenia usłyszałem  po za sobą ciche, 
skradające się k rok i; zatrzymałem się na chwilę i w net 
ujrzałem tuż obok mnie moją siostrzyczkę A ndzię, d rugą 
z rzędu po M aryni, k tó ra  przybiegłszy do mnie, schw y­
ciła mnie za szyję i zaczęła gw ałtow nie po czole i tw a­
rzy całować, wspinając się do tego nadzwyczaj zabawnie 
na palce.

— Dobrze jej tak  — w ołała pospiesznie — słysza­
łam wszyściuteńko... T y  poszedłeś, a my zaraz w sta­
liśm y od stołu. Miałam grać po herbacie na tym nie­
znośnym fortepianie... Zasiadłam też sobie w najlepsze, 
a panny Zofii niema... Co to może być, myślę sobie, 
żeby się ona do fortepianu spóźniła, to niemożebne... 
Aż tu  nagle słyszę z babuncinego pokoju... W iesz, po- 
prostu b u rę ...  Pow iedziała jej babuńcia: »Poco takie 
myśli podsuwać ch łopcu« ... Co to znaczy nie wiem. 
A  później m ów iła: »Pani jest bez taktu... Tak chłopca 
drażnić nie można, a gdyby się by ł uniósł i pani coś 
niegrzecznego powiedział«... Tak długo jej babuńcia na­
gadała... Przyszła taka zła, że aż strach, zobaczyła mnie
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p rzy  fo rtep ian ie, siad ła , kazała  m i g ra ć  z kw andrans, 
po tem  pow iedziała, żem osio ł k w adratow y , żem pow inna 
się uczyć g ra ć  na cym bałach  i k aza ła  iść spać... A  ja  
przyszłam  tu, żeby  to w szystko  to b ie  powiedzieć... N ie 
sm uć się braciszku!... D o sta ła  ona za sw o je; b ab u ń c ia  
bardzo  się na nią gniew ała .

P ocałow ałem  k o ch an ą  A ndzię  w u sta  i uczułem , 
źe mi się w rzeczy sam ej lżej zrobiło. N ajw ięcej m nie 
pocieszy ło  to ,  że p rzekonałem  się , iż m am  w A ndzi 
s tronn iczkę  ta k  p e w n ą , że nie b a ła  się w śró d  ciem ności 
panującej w  ogrodzie szukać m nie po alejach, ab y  m nie 
uw iadom ić o p o grom ie  m ego n iep rzeb łag an eg o  p rze­
ciw nika.

N azajutrz rano, nie czekając na sp o tk an ie  z p anną  
Zofią, w ybra łem  się do kościoła. W sk u te k  teg o , że b a ­
bun ia  po podróży  z P om ianów ki i w czorajszej iry tacy i, 
n ie  czuła się dobrze, n ik t więcej od nas na m szę św ię tą  
nie w y b ra ł się. Szczegół ten  d ogadzał m ym  zam iarom , 
w  obecności bow iem  m am y i babun i trac iłem  zupełn ie  
ko n ten an s i staw ałem  się n iep o m iern ie  nieśm iały.

szedłszy do kośc io ła  odrazu  ujrzałem  p annę  Ja - 
d w ig ę , siedzącą obok  sw ych rodziców  w k o la to rsk ie j 
ła w c e ; u lokow ałem  się tuż obok  i rzucałem  na n ią  sen ­
ty m en ta ln e  spojrzenia. S en tym en talizm  ten  jed n ak  p o łą ­
czony b y ł z p en sy o n a rsk ą  w prost n ieśm iałością , bo jak  
ty lk o  p an ien k a  ta  o derw ała  oczy od książki, z k tó re j się 
m odliła, i spo jrzała  w m ą s tro n ę , tom  n atychm iast oczy 
spuszczał do ziem i i z dziw ną zaciętością  b ad a łem  w zro­
kiem  w jak i sposób s ty k a ją  się na kościelnej posadzce 
b ia łe  p ły tk i p iaskow ca z czerw onem i.

D o P an a  B o g a  m ało  się teg o  dnia m o d liłem , ale 
zato za dużo do w y śn io n e g o , u p rag n io n eg o  ca łą  d u ­
szą ideału  kobiecego, k tó ry  podów czas w cielił się d la 
m nie w przesadn ie  w ysoką i należycie n iezg rab n ą  p o ­
stać  p an n y  Jadw ig i.



G dy m sza się skończyła, sta łem  w drzw iach zak ry - 
s ty i ta k  d ługo , aż panna Jad w ig a  w tow arzystw ie  ro ­
dziców nie p rzeszła  obok  mnie... Sk łoniłem  się w ów czas, 
ale bardzo  n iezg rabn ie , lecz s trac iłem  zupełn ie p rz y to ­
m ność dopiero  w tenczas, g d y  pan i mej w yobraźni, g ło ­
sem  cichym  i p rzy tłum ionym  sp y ta ła  m nie w p ro st:

— A  sióstr pańsk ich  n iem a dziś?...
— Niem a... B abun ia  tro ch ę  n iezdrow a — odpow ie­

działem , w ysilając się na odw agę.
P am ię tam , że rozm ow a ta  w ów czas nie sp raw iła  

mi nadzw yczajnej rozkoszy, dopiero  później, g dym  za­
czął kom binow ać i rozb ierać  każde jej słow o i każdy  
ru c h , tom  z tej rozm ow y w y c iąg ał w nioski bardzo  d a ­
leko  idące i w iele obiecujące. B y ła  ona w reszcie n ad ­
zw yczajnie k ró tk a , bo panna sp y ta ła  m nie jeszcze:

— A  będzie pan  u księdza proboszcza?
Chciałem  jej odpow iedzieć, że po to, ab y  ją  zoba­

czyć, tobym  p rzeb y ł K a rp a ty , A lpy , K o rd y lie ry  i H i­
m alaje, p rzeszedłbym  og ień  i w o d ę , a w rzeczyw istości 
o d p o w ied z ia łem :

— A  n a tu ra ln ie !... przecież...
I  ugryz łem  się w język  nie dokończyw szy : »prze- 

cieź pan i tam  będzie«... bo p o p atrzy ła  w tej chw ili na  
m nie i w szelka odw aga zupełnie m nie odpad ła.

W ysz li w ięc nasam przód państw o O krzew scy  z có r­
k ą ,  p an n ą  Ja d w ig ą , później pan i L isow ska z dw iem a 
córkam i, ciekaw em i i bardzo  fertycznem i pannam i. D a ­
lej z tru d n o śc ią  w łóczył nogam i s ta ry  k aw aler P rzy to- 
sk i, zw any pow szechnie »stry jaszkiem «, a obok n iego  
p o d sk ak iw a ł zabaw nie d ru g i s ta ry  kaw aler, pan  S ew e­
ry n  S taw ery , pow szechnie nazyw any m ajorem . J a  zam y­
kałem  pochód... Szedłem  straszn ie zadum any ; m iałem  
zam iar opow iedzieć pannie Jadw idze m oje zapoznanie 
się z K o n d ra szk iem , rozogn ić  jej dziew iczą w yobraźnię 
zapow iedzią naszych p rzy g ó d  m yśliw skich i obiecać jej
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w  zg rab n y  sposób, źe w szystko, co położę z mej lufy, 
to  złożę u jej stóp jak o  ho łd  należny  królow ej m ego 
serca. U k ład a łem  w m yśli tę  przem ow ę i kom binow ałem  
okoliczności, jak ie  jej b ęd ą  tow arzyszyć... »M ajora« ani 
»stryjaszka« nie bałem  się ani k rz ty , ale żenow ał m nie 
tro ch ę  udział w rozm ow ie pan ien  L isow skich, a już p rzed  
sam ą pan ią  L isow ską tru ch la łem  w całem  teg o  słow a 
znaczeniu... B y ła  słuszna, dziw nie w ysuszona, a uśm iech 
m iała  tak  ironiczny i jad o w ity , że się jej w szyscy w na- 
szem sąsiedztw ie bali, ja k  zarazy.

R o zm y ślan ia  te  n ied ługo  trw a ły , bo p leb an ia  od 
k o śc io ła  leża ła  o jak ie  dw ieście kroków ... W  p ro g u  p le ­
ban ii d o d a ł mi anim uszu ksiądz proboszcz, uściskawsz}^ 
m nie k o rd y a ln ie  i w ołając  na pow itan ie :

— A, w itam , w ita m ! Cóż tam  nasz k aw ale r p o ra ­
bia? Z ba lu  na bal... S łyszałem , słyszałem  od księdza 
k ap u cy n a  z Ilkow iec, jakeś to  tam  w yw ijał pannam i se- 
nato rsk iem i, h rab ian k am i i m arszałkow nem i, ja k  jak iem i 
pom iotłam i... H e! co? zuch nasz kaw aler!

R ozczu lony  tak ą  p o ch w ałą , poca łow ałem  p ro b o ­
szcza z d ubeltów ki w ram ię i odrazu  postanow iłem  
w paść w sam ochw alczy zapał.

— O t tańczyłem  jak  um iałem  — odrzek łem  z u daną  
sk rom nością  — a że n ie w iele się u c z y łe m , więc nie 
w iem  jak  to  w ypadło.

— E... he, h e ! Z by tek  sk rom ności — pycha najw ię­
ksza... czyli g rzech  śm ierte lny  — p rze rw a ł mi ksiądz, 
śm ie jąc  się serdecznie . — Już mi tam  ksiądz kapucyn  
doskonale  opow iadał.

C hoćbym  z ochotą b y ł s łu ch a ł pow tó rzen ia  p o ­
chw ał księdza p roboszcza , je d n ak  uznałem  za stosow ne 
p rzerw ać je, m ów iąc:

— K sięże  p ro b o szczu , oprócz zabaw y zdoby łem  
co ś  w ażniejszego...
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W  tern m iejscu zrob iłem  um yślną pauzę i rzuciłem  
ok iem  po  p a n n a c h , jak ie  te  s łow a zrob ią w rażen ie : — 
w szystk ie  b y ły  rozc iekaw ione , ale p an n a  Jad w ig a  ani 
o d rob iny  więcej niż obie L isow skie... P ocieszy łem  się 
p rzy p u szczen iem , źe musi um yśln ie  nakazyw ać sobie 
obojętność, i po przerw ie, trw ającej zaledw ie k ilk a  se­
k u n d , m ów iłem  dale j:

— Z dobyłem  przyjaciela... Jed y n eg o , praw dziw ego, 
n ieocenionego przyjaciela.

P ro b o szcz , k tó ry  m iał m nie za jak ąś  osobliw ość 
i zawsze w róży ł mi nadzw yczajnie św ietną przyszłość, 
zaciekaw iony nadzw yczajnie moim w yborem  przyjaciela, 
z a p y ta ł :

— H e, jakże  to?  I  k to  to n iby  ten  przy jaciel?
W y p ro sto w a łem  się wówczas d u m n ie , wzniosłem

g ło w ę o ile to  się dało  zrobić i dw a razy głośniej, niż 
w ypadało  i teg o  b y ła  po trzeba, zaw o ła łem :

— Mój p rzy jacie l, księże proboszczu, nazyw a się 
K azim ierz K o n d ra to w icz  i je s t synem  sław nego  p oety  
S yrokom li.

G dym  spojrzał po tych  słow ach  na  obecnych, tom  
zdziw ił się o k ru tn ie  w rażeniu, jak ie  w y w arły  moje sło ­
wa. W szy scy  by li ja k b y  pom ieszani, jak b y  zaw stydzeni, 
a p a trzy li na m nie ta k ,  jak  się spoziera na człow ieka, 
k tó ry  w ielk ie  g łupstw o , coś straszliw ie n iestosow nego 
pow iedział w przyzw oitem  tow arzystw ie. Jak iś  czas p a ­
now ało  g łu ch e  m ilczenie. P ie rw szy  odezw ał się »stryja- 
szek«, uśm iechając się z iron iczną pobłażliw ością :

— Jak o ś, pan ie  serce, dobrze zrozum ieć teg o  nie 
m ogę... H m ! h m ! to  ten  pańsk i przy jaciel nazyw a się 
K ondra tow icz , a jeg o  ojciec nazyw a się... S yrokom la... 
C ałkiem , pan ie  serce, nieczysty  in teres... I  to  n iby tego  
p an a  poznał pan  w Pom ianów ce... Dziw ne czasy.

S łow a te  oburzyły  m n ie , ale rów nocześnie czułem  
się tak  zd ek o n ce rto w an y m , żem nie m óg ł słow a prze-
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mówić. N a szczęście w y ra to w a ł m nie p roboczcz, k tó ry  
w padł n ag le  w stan  n iezw yk łego  rozgn iew an ia  i sp o ­
g ląd a jąc  surow o na »stryjaszka«, zaw o ła ł:

— E... he, h e! T ak  to  pan ie  dobrodzie ju  zw ykle 
b yw a w szetecznikow i, w szeteczeństw o zawsze n a  m yśli... 
Co pan  m a tu  p ask u d n e  m yśli podsuw ać... N ieboszczyk 
K ondra tow icz to  b y ł szlachcic z an ten a tó w  i mój k o ­
leg a  ze szkół, obajśm y L itw ini... P isy w a ł cudne w iersze 
czyli poezye i te  dzieła p o d p isy w ał nazw iskiem  sw ego 
k le jno tu . E... h e! h e! S y ro k o m lą  się nieboszczyk p ieczę­
tow ał, pam iętam , choć b ied n y  s tu d en cin a  sygnet... tego... 
h e rb o w y  na p alcu  nosił po an tena tach ... E... he! he! ro ­
zum iesz pan, p an ie  Sew erynie...

P roboszcz zasapaw szy się p rzerw ał. O detchnąłem  
sw obodniej, uczułem  znow u g ru n t pod  nogam i.

W  czasie tej rozm ow y przeszliśm y z g an k u  przez 
dość ciem ną sień  do baw ia ln i księdza proboszcza. T am  
całe tow arzystw o podzieliło  się na g rupy ... M ajor, stry- 
jaszek, pan  O kszyński i ksiądz proboszcz p rzy stąp ili do 
s to lik a , gdzie s ta ły  n ap itk i i p rz ek ąsk i, i tam  polity- 
ku jąc  »zalew ali ro b a k a «. P an n a  A niela , s io stra  księdza 
proboszcza, s tara , szkaradna  L itw inka, zabaw iała  panie 
O kszyńską i L isow ską... Ja  rozm aw iałem  z trzem a p a n ­
nam i i szło m i już całk iem  dobrze.

Puściw szy w odze bujnej, m łodzieńczej fantazyi, szy­
bow ałem  z b ra w u rą  w ielką  po w ezbranych  fa lach  n ad ­
zw yczajnych p rzy g ó d  m yśliw skich. Z zapałem  o p o w ia­
dałem  o cudow nych, nadzw yczajnych  w ypadkach , jak ie  
zdarza ły  się m em u przy jacielow i K o n d ra szk o w i, n a tu ­
ra ln ie  nie żałując zupełn ie  liczb, w  obliczeniu jeg o  t r o ­
feów  m yśliw skich. M im ochodem  dałem  do zrozum ienia, 
że i ja  nie jestem  now icyuszem  w nem rodow ym  fachu  
i w trąc iłem  nieznacznie sk ro m n ą w zm iankę o jak ich  
tam  »kilku dzikach« i m łodym  n iedźw iedziu , zab itych  
przezem nie... n a tu ra ln ie  w Galicyi.... Czułem , że opow ia-
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danie to  ro b i na pannach  w ielk ie  w rażenie, zaczynały  
mi się p rzy p atry w ać  z w iększą ciekaw ością. W  chwili, 
gdym  p rzerw ał m oje opow iadania, d la  n ab ran ia  now ego  
kon cep tu , odezw ała się p anna  H elen a  L iso w sk a :

— O h! polow anie to  śliczna rzecz!... W idzia łam  
raz jak  nasz kuzyn A n ton i zastrzelił zająca... O h ! do 
teg o  m ożna się roznam iętnić .

— C o, zająca? — zaw ołałem  z lekcew ażeniem  — 
cóż to  za zw ierzyna zając... Mój wuj L udw ik  już do za­
jęcy  nie s trze la  i ja  jak  jestem  u n iego , to  do zajęcy 
nie strzelam ... Zając to  kuchenne polow anie.

K łam ałem  jak  najęty , bo po p ierw sze wuj mój b a r ­
dzo lu b ił strze lać  do zajęcy, po d ru g ie  i ja  sam  paliłem  
się og rom nie  do tych  strza łów  i strze la łem  do każdego  
szaraka, k tó reg o m  ty lk o  zobaczył, bez w zględu  na  o d ­
dalenie, w sk u tek  tego  zaledw ie na  dw adzieścia strzałów  
udaw ało  mi się jed n eg o  uśm iercić... P an n y  jed n ak  nie 
p ozna ły  się na m ojem  kłam stw ie i z uznaniem  pełnem  
szacunku p rzy ję ły  m oje p rzechw ałk i. Z resztą nic w tem  
nie b y ło  dziw nego. P o d o le  wów czas n ie m iało b ron i 
m y śliw sk ie j, po low ania należały  do w ielk ich  rzadkości, 
a  k to ś , k to  m iał s tosunki w G alicy i i byw ał w tym  
k ra ju , m ó g ł bezkarn ie  opow iadać w sąsiedniej p row incyi 
n ieb y w ałe  cu d a , a  w szyscy w to  w ierzyli. K orzysta jąc  
z tego , opow iadałem  panienkom , że K ondra tow icz przy- 
jedzie w kró tce  do n a s , że m am  zam iar na jeg o  cześć 
w ypraw ić  w ielką  ob ław ę na w ilk i i na  dziki... M ów iąc 
to  zw róciłem  się do panny  Jad w ig i i szepnąłem  do niej 
p ó łg ło s e m :

— P an i pozw oli, że co u p o lu ję , to ośm ielę się do 
C hełm ów ki p rzysłać  i złożę te tro fea  pani w ofierze.

S łow a te  pow iedziane b y ły  z w ielkim  sen tym en­
tem , bo  p an ien k a  za rum ien iła  się jak  p iw onia i tak ie  
ją  opanow ało  w zruszenie , że n ie m o g ła  naw et mówić, 
ty lk o  z tru d n o śc ią  w ie lką  w y sz e p ta ła :

A bgar - So ttan . >Widziane i odczute*. j  ą



— D ziękuję!
N ie w iem , czy rum ieniec i zaam barasow anie się 

có rk i, czy znany a p e ty t pan i O k szy ń sk ie j, k tó reg o  
szczupłe p rzek ąsk i proboszczow skie nie zdo ła ły  zaspo­
k o ić  i k tó ry  d o m ag ał się obfitego obiadu , sk ło n iły  m a­
tk ę  p an n y  Jad w ig i do pow stan ia  i ośw iadczenia, źe *już 
czas jechać do dom u«.

R o zp o częły  się pożegnania, k tó re  ta k  sam o d ługo  
trw a ły , jak  p rzy w itan ia  i b y ły  p rzyczyną w ypow iedze­
n ia  całej m asy ce rem on ialnych  i zdaw kow ych  grzeczno­
ści. N ie b ra łem  zresztą d ługo  udziału  w ty ch  szablono­
w ych zw yczajach , ty lk o  pożegnaw szy s ię , czem prędzej 
popędziłem  do b rzez in k i, rosnącej za k o śc io łem , gdzie 
zostaw iłem  m ego ch ło p ak a  z końm i. N a szczęście za s ta ­
łem  w szystko w p o rz ąd k u , co rych le j w skoczyłem  na 
k o n ia  i nim  pow óz państw a O kszyńskich  z b ram y  p le ­
ban ii w y jech a ł, już by łem  tuż obok... K o n ia  zebrałem , 
że aż p rzy s iad ł zadniem i nogam i do ziem i i żuł w ę­
dzidło tak  za jad le , że m u odrazu  k aw ałk i b iałej p ian y  
z p y sk a  p ad ać  zaczęły. D ostrzeg łem  wówczas, że p an n a  
Jad w ig a  bardzo  m ile na m nie spoziera, ale  zato m am a 
O kszyńska, k o rp u len tn a  niew iasta , ze złością o d w raca ła  
odem nie swe za rośn ię te  tłuszczem , m ałe zielone oczy... 
D ziw iła m nie w ów czas ta  niechęć pan i O kszyńskiej — 
zdaw ało m is ie ,  że n iem a żadnego  pow odu, d la k tó reg o  
ona m ia łaby  m nie nie lubić. B y łem  ch łopak iem  g rz e ­
cznym , dobrze u łożonym , p rzy sto jn y m , m ieliśm y k re ­
w nych  i p rzy jació ł daleko  św ietn iejszych  niż państw o  
O kszyńscy... Jed n em  słow em  nie m og łem  o d g ad n ąć  p o ­
wodu n iechęci trosk liw ej m am y p an n y  Jad w ig i do mej 
osoby. Później dop iero  dośw iadczenie życiow e nauczyło  
mnie, d laczego  m am a O kszyńska nie b y ła  rad a  z tego , 
jeżeli panna Jad w ig a  zanadto  się zajm ow ała m oją oso­
bą... R zecz bardzo  p ro s ta :  P an n ie  Jadw idze rodzice d a­
w ali k rą g ły c h  sto  ty s ięcy  po sag u  i p rag n ę li ją  w ydać
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koniecznie za bardzo  b o g a te g o  choć pod starza łeg o  p an a  
M ekietyńskiego ... D ośw iadczona w ięc m am a b a ła  s ię , 
żeby pom iędzy jej je d y n ac zk ą , a m n ą , nie zaw iązała się 
zanadto  serdeczna przyjaźń, m ogąca pokrzyżow ać p lany  
m ałżeństw a z b rzydk im , do lisa podobnym  i ciężko p o d ­
sta rza ły m  M ekietyńskim ... M e  w iedziałem  jeszcze w ów ­
czas, żem b y ł mniej niż zerem  w tab  uli m atrym onialnej. 
B y ło  nas sześcioro, a in te re sa  b y ły  w najopłakańszym  
stanie... O tem  jed n ak  nie m yślałem , nic m nie to zresztą 
w ów czas nie obchodziło ... S iedząc na dzielnym  koniu  
i p a trząc  siarczyście w oczy zarum ienionej p a n ie n k i , 
czułem  się tysiąc razy lepszym  niż stu  M ekietyńskich .

M iałem  w ielką  nadz ie ję , że m nie pani O kszyńska 
zaprosi na ob iad  do Chełm ów ki... N adzieja ta  okazała  
się zupełn ie  płonną. Ze dw ie w io rsty  od m iasteczka j e ­
chaliśm y jed n ą  d ro g ą , baw iłem  pannę rozm ow ą i g a ­
lopow ałem  k o ło  pow ozu, w ów czas m am a u d aw a ła , że 
d rzem ie , na k ilk ad ziesią t jed n ak  k roków , przed k rz y ­
żem, gdzie d rog i się rozchodziły , obudziła  się nag le , źle 
spo jrza ła  na m nie sw em i zielonem i oczkam i, lecz uśm ie­
chnąw szy  się nad  w yraz uprzejm ie, rzek ła  g ło śn o :

— D o w idzenia panu... P roszę babun i i m am ie n a ­
sze u k ło n y  ośw iadczyć!

W strzy m a łem  k o n ia  tak  gw ałtow nie , że aż za ry ł 
ty lnem i kopy tam i w g ru d o w a tą  z iem ię, u k łon iłem  się 
m achinaln ie kapeluszem , lecz g d y  pówTóz od d alił się o 
jak ie  p ię tnaśc ie  k roków , m im ow olnie szep n ą łem :

— Jęd rn a  baba!... N iech ją  dyab li p o rw ą!
W iem , że to  nie b y ło  ani e legancko , ani po r y ­

cersku , ale cóż? B ó g  mi św iadkiem , żem nie b y ł w  s ta ­
nie pow strzym ać się od teg o  okrzyku , tak  bardzo ub li­
żającego m atce m ego ów czesnego ideału... Z resztą nie 
m ogę sobie w ytłóm aczyć zupełn ie  teg o  fenom enu p sy ­
chologicznego, dlaczego ja, w ychow any  w zasadach bez­
w zględnej w iary  w dziedziczność k rw i i usposobień, co
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do pani Okszyńskiej, nie miałem najmniejszych złudzeń 
i m iałem ją  za babę lichą, nędznego charakteru  i nę­
dznych popędów, a jej córka w ydaw ała mi się najdo­
skonalszą istotą pod słońcem... Do dziś dnia tego zro­
zumieć nie mogę.

Stałem  tak  na rozstajnych drogach chw ilę, wreszcie 
splunąłem  ze złością i stępo zawróciłem  do domu.

*
*  #

Andrzej Pom ian dotrzym ał słowa. W  tydzień po 
naszym odjeździe z Pom ianów ki, przyjechał z Kaziem  
K ondratow iczem  do nas. Ucieszyłem  się nimi ogromnie. 
Kazio by ł odrazu jak  u siebie w dom u; do wieczora 
znał już wszystkich, żartow ał ze wszystkimi, a naw et 
um iał zyskać przyjaźń panny Zofii pomimo, że jej od 
pierwszej chwili zaczął wyrzucać jej w rogie usposobie­
nie względem mnie. Broniła się jak  m ogła, m usiała je ­
dnak kapitulow ać przed K ondraszkow ą wym ową i lo ­
giką... Cóż z tego?... Ja k  długo K ondraszek baw ił u nas, 
tak  długo był pozorny pokój z panną Zofią. W net je ­
dnak po jego wyjeździe rozpoczęły się znowu działania 
wojenne.

Andrzej na drugi dzień równo ze świtem wyjechał. 
W net po jego wyjeździe K azik  zwrócił się w prost do 
mnie z zapy tan iem :

— No, pokaż mi te instrum enta, z którym i to po ­
lować mamy. Nic nie było p rzygotow anego; wiedzia. 
łem, że u jednego  pobereżnika Ilka jest jakiś stary  sa­
m opał i że syn leśniczego Petio  Pielaw ski w dziuple 
dębu przechowuje starą  dubeltów kę. Posłałem  więc do 
obu tych szczęśliwców z p rośbą , żeby się do mnie po ­
fatygow ali. Nie długośm y na nich czekali, ale za to roz­
poczęły się d ługie pertrak tacye, zanim udało się K on- 
draszkowi skłonić ich, żeby w ydobyli z ukrycia te  s tra ­
szne bronie.
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Rozpacz mnie chwyciła, gdym te »oręże« zobaczył: 
Dubeltówka Pielawskiego, była to ongiś bardzo świetna 
broń w Anglii robiona, którą odebrano w sześćdziesią­
tym trzecim roku od jakiegoś magnata; strzelbę tę »wy- 
szachrował« stary Pielawski od sekretarza »stanowego« 
i z obawy, żeby nie wpaść w podejrzenie ■»niebłagona- 
diożności«, trzymał przez blisko piętnaście lat w dziuple. 
W skutek tego tak była zardzewiała, źe była zupełnie 
niemożliwa do strzelania.

Kondraszek przypatrywał się jej z wielką uwagą, 
wówczas kilka razy szepnął sam do siebie »szkoda! 
szkoda!« później nagle zwrócił się do młodego Pielaw ­
skiego i z hultajskim uśmiechem rzekł:

— N o, strzelać z tego nie można. Ale pan ma
skarb... To warte tysiące... Niech pan poszle tę strzelbę 
do Kijowa, a zapłacą panu w muzeum archeologicznem 
kilka tysięcy... W ie pan, że to jest strzelba króla Salo­
mona... Tak jest! samego nieboszczyka króla Salomona... 
To nawet grzech z tego strzelać...

Tu podsunął mu strzelbę do oczu i wskazując pal­
cem na jakieś resztki srebrnej inkrustacyi, mówił:

— Patrz pan tylko! Tu jest napis hebrajski... pisze 
»nasz król Szlomko z tego gweru strzelał«, a to dalej, to 
żydowskie numera i liczby co zabił... Ma pan. Słoniów 
trzysta ośmdziesiąt, lwów tysiąc ośmset dwa, tygrysów 
trzy tysiące czterdzieści pięć... Panie, niech pan to szanu­
je, to majątek... Że też żydzi jej panu nie ukradli... Niech 
pan pilnuje, oni jak się dowiedzą, to będą się starali 
ukraść, a jak nie potrafią, to dadzą panu, co pan zechce... 
Co pan myśli? Co to dla żydów za pam iątka, strzelba 
króla Salomona?... Pan wie przecież, źe za jedną nitkę 
z jego, z przeproszeniem, szarawarów, to oni płacą po 
dziesięć dukatów, to co oni panu dadzą za strzelbę!

Głupi Petio Pielawski spoglądał na Kondraszka 
osłupiałemi oczyma i badał, czy on zeń kpi, czy ora-
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w dę mówi... W y raz  tw arzy  jed n ak  K azia  b y ł tak  p o ­
w ażny, w jego  oczach p rzeb ija ło  ta k  praw dziw e za in te ­
resow anie się »cudow nym  zaby tk iem  «, że zn ik ła  odrazu 
w szelka w ątp liw ość z um ysłu  pana  P e tia ;  g łu p ia  tw arz 
jeg o  zaczęła się zw olna n iezw ykłem  uszczęśliw ieniem  
rozprom ieniać, w reszcie n iespodzianie schw ycił K ondra- 
szka rękę  i począł ją  gw ałto w n ie  całow ać.

— P an ie  dobrodzie ju  — w oła ł — zaraz posyłam  
M oszka do zińkow skiego  rab ina , n iech  p rz y ja d ą , niech 
zobaczą... Sprzedam , ja k  B o g a  kocham  sprzedam , za nic, 
za m arne pięć ty sięcy  karbow ańców  i k up ię  fo lw ark  na 
B esarabii... I  ożenię s ię , ożenię!

I  schw ycił n ag le  d rogocenny  zab y tek  a rch eo lo g i­
czny i w ylecia ł z nim  ja k  oparzony.

N iew inny  ten  ża rt K o n d raszk a  spraw ił, źe P e tio  
P ie law sk i w łóczył się przez la t k ilk a  z zardzew iałą  d u ­
b e ltó w k ą  po w szystk ich  m iasteczkach, gdzie m ieszkali 
rab in i chasydów ... i p ro p o n o w ał im nabycie  staroży tnej 
s trze lb y  k ró la  Salom ona... G dy je d n ak  nie znalazł chę­
tnego  nabyw cy, zg o rzk n ia ł zupełnie, zn ienaw idził żydów  
śm ierte ln ie  i przed w szystkim i narzekał, że go  żydzi zni­
szczyli, zru jnow ali d o szczę tn ie :

— Bo to , pan ie  dobrodzie ju  — m aw iał — p o trzeb a  
na to  żyda... T rafia się ga łg an o w i p raw dziw a s trze lb a  
k ró la  Salom ona, ja k  B o g a  kocham , praw dziw a, czysty 
an ty k , w a rta  dziesięć ty sięcy  dukatów ... A le co, b ied n y  
szlachcic p o trzeb u je  grosza, m yślę ja  sobie, n iech  choć 
za m arne p ien iądze k u p ią , zawsze to  n iby  im się należy 
po ty m  S alom onie, k ró lu  żydow skim . P o w iad am : dajcie 
m arnych  p ięć tysiączków  karbow anych ... N o i co pan  
dobrodziej m yśli? ... D ali co?... Gdzież tam ! On g łu p i 
m i pow iada, źe k ró l Salom on ze strze lby  nie strzelał... 
Co za oszust, m yśli, źe m nie otum ani, a k tóżby  strze la ł 
ze strze lby , jeżeli tak i S alom on nie strze la ł, najm ędrszy  
król... C iekaw ym  z czego strze la ł?  T ak i dureń , przepra-
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szam honor pański, m oże m yśli, że S alom on z bzinowej 
p u k aw k i strze la ł, albo z czego?... Ot, skapcan ie li żydzi 
ze w szystk iem  i koniec.

P o  nagłem  jed n ak  w yjściu P e tia , K o n d raszek  zro ­
b ił bardzo  rzad k ą  m in ę , zrozpaczonem  okiem  rzucił na 
zniszczony, pow iązany  sznurkam i sam opał i łam iąc  ręce, 
zaw o ła ł:

— Z tej k o lu b ry n y  będziem y chyba we dw óch strze ­
lali... A  m oże to  i dobrze, bo  jed en  z tru d n o śc ią  b y  ją  
dźw igał... Jeżeli tam ta , teg o  w ary ata , pochodzi od k ró la  
Salom ona, to  z tym  sam opałem  chyba  sam  N em rod n ie ­
boszczyk na N osorożce chadzał...

N ag le  zw rócił się do zadum anego Ilka , pobereżn ika, 
i uderzając go po p rzy jacie lsku  w ra m ię , zaw ołał:

— H ej lik u , w raźyj synu, »m ental« ci od cesarza 
do stan ę , a m oże i »krest«, jeżeli w ystarasz się d la  nas 
gdzie o dw ie dob re  strzelby.

Ilk o  m ilczał jak  słup, choć oczy śm iały  mu się do 
»kresta«.

— S łuchaj lik u , k u p ię  ci ty le  p rochu  i g ład k ieg o , 
fabrycznego  śru tu , źe ci na trzy  la ta  w ystarczy, ty lko  
dostań  d la  n as  dw ie strzelby.

Ilk o  p o sk ro b a ł się w g ło w ę , ch rząkną ł p a rę  razy, 
ale  g ło su  ludzk iego  nie w ydał. K o n d raszek  uznał za 
stosow ne podnieść cen ę , w ięc rzekł, uderzając trzc inką 
po su tych , juch tow ych  cholew ach, zdobiących jeg o  d łu ­
g ie  n o g i:

— P a trz , te  bu ty , te  sław ne bu ty , ze sk ó ry  psa 
m o rsk ieg o , daru ję  ci, jak  b ęd ę  stąd  wyjeżdżał, ty lk o  
dostań  d la  nas dw ie strzelby.

P o k u sa  b y ła  ta k  nam acalna, że Ilk o  nie m óg ł jej 
n ie  u led z ; p o sk ro b a ł się jeszcze raz w g łow ę i szepnął:

— N ie dw ie, ale  trzy  doskonalne rusznice m a pan 
k ap itan  za D niestrem ... T y lk o  ja  n ie śm iał gadać.

— A to czem u? — w m ięszałem  się ja  do rozm ow y.
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— A , bom  się b a ł — o d rzek ł c iąg le  zak ło p o tan y  
Ilk o  — panicz nie pozw alają  cudzym  polow ać, a 011 cza­
sem  na nasz b rzeg  p rz y p ły n ie , taj sobie sojki strzela , 
tak  po n ad  wodę...

— T y lko  sojki? — sp y ta łem  z udanym  gniew em .
— No, taj tu rk aw k i, taj gołęby... te  dzikie, co po 

skałach  siedzą , te  g rzyw acze.
— A  zajęcy, kozłów , dzików  nie s trze la?
Indagow ałem  dalej ku  w ielk iem u m em u zgorsze­

niu. Ilk o  n ie ty lk o  n ie p rzestraszy ł się m ych słów, lecz 
przeciw nie, zabaw iły  go  one bardzo , bo zaczął się śm iać 
serdecznie.

— Czego się śm iejesz, b łaźn ie?  — w ybuchnąłem .
Lecz i to  nie zbiło  z tro p u  zuchw ałego  Ilk a . Ś m ia ł

się dalej i śm iejąc się o d p o w iad a ł:
— Ta, jak  się tu  nie śm iać, k ied y  panicz za tak ie  

dzikie zw ierzęta opow iadają... H e! he!... D zik ie  kozy, 
dzikie świnie. T a  to  ono k ied y ś by ło , ale k ied y ?  k ie ­
dy?... Zając?... To on się czasam  i tra fi, ale  rzadko... 
Zimą w ilczyska, to  się ciągają... J a k i zw ierz jest, to  lis, 
ale  on m nie s ta re g o  i to  wr zim ie zm ądruje, a cóż do­
p iero  paniczów  i w lec ie , bez tropu ... T a, bo  jeszcze 
i t o , co lisa w lecie szkoda s trze lać , bo sk ó ra  i dw a 
zło te  n ie w arta .

P rak ty cz n y  K o n d ra szek , zrozum iaw szy w idocznie, 
że cały  ten  d y sk u rs  z lik iem  do celu nie prow adzi, zw ró ­
cił rozm ow ę odrazu  na p rak tyczn iejsze  to ry , zap y tu jąc :

— A  pow iedz n am , jak  się ten  k ap itan  nazywra 
i ja k  od n iego  m ożna s trze lb y  dostać?...

Ilk o  znow u p o sk ro b a ł się w g łow ę i n am y śla ł się 
d ługo , zanim  odpow iedzia ł:

— T a  ja k b y  się nazyw ał?... K a p ita n  taj koniec... 
A  ja k  on się pisze, to  ja  jeg o  nie śm iał pytać... O n je s t 
ca rsk i kap itan , m a ch resty  i m entale... On od p an a  R o ­
gacza z G ruszow iec, na tu reck im , to  je s t n ib y  na besa-
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rabskim  brzegu zakupił sobie dwadzieścia falez ziemi 
ponad rzeką i sadzi tiutiun... M a ze sobą czarnego ja ­
kiegoś charaba, czy tataryna. I tak  sobie żyje.

— Czy daleko do niego? — indagow ał dalej K on- 
draszek.

Ilk °  znowu roześm iał się tak, jakby  mu kto zadał 
bardzo głupie pytanie i z lekceważeniem odpowiedział: 

Jakie tam ma być daleko... Ot zaraz na drugiej 
stronie rzek i... Jak  panicz wyjdą w nasz ogród nad 
skały, to i kapitańską chałupę widać.

— A on będzie dziś w domu?
Czemu by nie m iał być? On zawsze w domu.

K ondraszek zwrócił się ku mnie i rzekł tak  stano­
wczo, że nie m ogłem  nawet myśleć o opozycyi:

Niema się nad czem zastanawiać... Zabieraj Ilka 
i niech nas wiedzie do tego kapitana... Moja już rzecz, 
źe wyproszę od niego dwie strzelby na dwa tygodnie... 
Proch, śru t i kapiszony mam.

Potem  zwrócił się do Ilka i rzekł:
— N o, lik u , a przewieziesz nas przez rzekę do 

kapitana ?
— Czemu by nie? — brzm iała odpowiedź rozrado­

wanego pobereźnika.
Chciałem przedstaw ić K azikow i, że nie w ypada, 

byśm y tak  niespodzianie, bez żadnej racyonalnej przy- 
czyny nachodzili nieznajomego człowieka i odrazu żą­
da li, żeby nam wypożyczył swoje strzelby. R ozgorą­
czkowany jednak  K azik nie dał mi nawet przyjść do 
słowa, tylko despotycznie zakom enderow ał:

N o , niema co tracić czasu. Bierz kapelusz 
i marsz za mną!...

Zamilkłem i usłuchałem  kom endy mego przyjaciela 
bez dalszej opozycyi.

Za pięć m inut ruszyliśm y na tę  awanturniczą w y­
praw ę, nie powiedziawszy o niej nikomu w domu ani
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p ó ł słow a. Ilk o  szedł przodem , tuż za nim  K azik , ja  za­
m y k ałem  pochód i rozm yślałem , co z teg o  może w y ­
paść. W iedzia łem , że m am a nie będzie bardzo  ra d a  z za­
w arcia  znajom ości z jak im ś tam  kap itanem , może po- 
p ro stu  aw anturn ik iem ... Czułem  jed n ak , że p rzebaczen ie 
m am y uda mi się z ła tw ością  uzyskać. W ięk szy  s trach  
uczuw ałem  na m yśl, że panna Zofia zaraz się dow ie o tej 
eskapadzie i z tą  w iadom ością po leci do babuni... N o, 
to  dop iero  będzie b a l — m yślałem  w duchu jak  ona 
to  po sw ojem u babun i przedstaw i... S trach  m nie zaczął 
ogarn iać , lecz m im o to  szedłem  dalej m ilcząc; nie m ia­
łem  w p ro st śm iałości pow iedzieć K o n d ra sz k o w i, że ro b i 
g łupstw o , p row adząc m nie na tę  egzotyczną w izytę.

M ilcząc, przeszliśm y cały  ogród , p e łen  o lbrzym ich, 
s ta ry ch  drzew , m inęliśm y m yśliw ski dw orek , po łożony  
na u rw isku  skały , wiszącej już nad  sam ym  brzegiem  D n ie­
stru , w eszliśm y do w innicy, k tó ra  roz tacza ła  się na  spa- 
dzistości ku  rzece... K o n d ra szek  m ilczał ciągle... Aż g d y  
stanęliśm y nad  sam em  u rw isk iem , a tuż pod naszem i 
stopam i, ty lk o  o jak ie  tysiąc  stóp  po d  nam i ukazała  się 
w sp an ia ła  w stęg a  rzeki, tu  K o n d ra szek  stanął, schw ycił 
m nie n iespodzian ie za szyję i ca łu jąc serdeczn ie zaw ołał:

— D ziękuję ci serdecznie, żeś m nie tu  przyw iózł... 
Co za w sp an ia ły  w idok!... Co za urw iska!... T u  czło­
w iek  dopiero  czuje p raw d ziw ie , że św iat stw orzy ł P an  
B óg... W ie lk i, w szechm ocny B óg , a nie żadna g łu p ia  
natu ra ... G łup ie  N iem cy ze sw oją n a tu rą ! G łup ie! G łu ­
p ie!... G łup ie  N iem cy!

W o ła ł ca łą  s iłą  swej po tężnej p iersi, a s to k ro tn e  
echo od szarych sy lu rsk ich  sk a ł i od b iałych , w ap ien ­
nych  szczytów  i z rozpad lin  g łęb o k ich  odpow iadało  za­
wzięcie !

—  G łup ie! G łupie!... G łupie N iem cy!
A  później, coraz szerzej, coraz to  dalej odzyw ały  

się o d g ło sy :



— G łupie! Głupie!... G łupie Niemcy!
Jak iś czas Ilko słuchał z nabożeństwem i słów 

K ondraszka i echa jegó  g łosu , w krótce jednak uznał, 
źe to zatrzym anie i ta  rozmowa ze skałam i jest w yra­
źną i niepotrzebną stratą  czasu, bo przerw ał nam nasze 
zachwyty, m ówiąc:

— Niech sobie będą te Niemcy i g łup ie , a my 
chodźmy, bo będzie późno z pow rotem  przepraw iać się 
przez wodę... Proszę paniczów za mną iść krok  w krok  
i nie patrzyć się pod siebie, żeby się jeszcze głowa nie 
zakręciła.

Rozpoczął się karkołom ny pochód po ścieżynce 
wąskiej, nad wszelki wyraz stromej a wijącej się usta­
wicznie po nad niezgłębione przepaści. W ydeptana ona 
była stopą ludzką tuż obok strasznego jaru, którym  od 
wieków spływ ała woda z wysokich równin w dół ku 
rzece, po każdej naw ałnicy i burzy. Pochód ten dla mnie 
nie by ł zupełnie nowością, od lat pierwszego dzieciń­
stwa nauczyłem się łazić po tych skałach i ścieżkach, 
a żadna przepaść, choćby najgłębsza, nie spraw iała mi 
wcale zawrotu głowy... Spuszczałem się więc z zimną 
krw ią i z gęstą miną... K ondraszek widocznie nie by ł 
przyzwyczajony do takich pochodów, bo szedł bez zwy­
kłej u niego braw ury, klnąc z cicha:

— A  niech go dyabli porw ą z takiem i d ro g am i!
Nie było to miejsce stosowne do dłuższej rozmo­

wy; więc ani słowem nie odpowiedziałem  na te jego 
narzekania, w g łęb i duszy zaś uczuwałem wielką du- 
m ę , że wreszcie znalazło się ćwiczenie cielesne, w któ- 
rem  ja  prześcignąłem  niezrównanego K ondraszka.

Po jakichś dziesięciu minutach spuszczania się w dół 
po owej strom ej ścieżynie znaleźliśmy się na pochyłym  
nasypie, utworzonym  z grubego szutru, k tó ry  nawałnice 
wytroczyły ze skał i tu niby stopień, niby podnóże skał 
ułożyły. Spadzistość była już daleko mniejsza, a scho-
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dzenie w dó ł nie p rzedstaw iało  w cale żadnego tru d u  
an i też niebezpieczeństw a, bo nasyp  b y ł tak  szeroki, że 
m ogliśm y już iść ob o k  siebie w ygodnie. T eraz dopiero  
K az ik  odetchnął pełną  p ie rs ią , spo jrza ł na m nie se rd e ­
cznie sw em i duźem i, dobrem i oczam i i nie u k ryw ając  
sw ego zachw ytu  z a w o ła ł:

— A  niechże cię w szyscy dyab li!... T oś mi dopiero  
zaim ponow ał... T aż ty  po g ó rach  łazisz ja k  a lp e jsk a  k o ­
zica... M ogę za to b ą  to rb y  nosić!

N ie pam iętam , żeby ja k a  pochw ała  w całem  m em  
życiu zrob iła  mi b y ła  ta k  w ie lką  radość, jak  te  p ro s te  
słow a serdecznego  ch łopaka... U czułem , że kocham  go  
jeszcze b a rd z ie j, że jego  dzielność nie p rzy g n ęb ia  m nie 
ta k  straszn ie, że jest pew ien  zak res tężyzny, w k tó ry m  
go. przew yższam . To m nie najw ięcej u jęło , że mi tak  
n iep y tan y  o d d ał zupełną spraw iedliw ość.

Za chw ilę stanęliśm y nad  sam ym  brzeg iem  wody. 
D n ies tr b y ł spokojny . R zek a  szeroko roz lana śc ieliła  się 
u naszych stóp, ja k  jak ieś  olbrzym ie, tru d n e  do zm ie­
rzenia o k ie m , w span ia łe  zw ierciadło. P ro m ien ie  sło n e­
czne, pada jące  teraz p raw ie  p ro s to p ad le  na nasze g ło ­
w y, p o ro zp iek a ły  nadbrzeżne sk a ły  ta k , iż zdaw ało  się 
nam  żeśm y weszli do jak ieg o ś  rozpalonego  pieca. Cisza 
w przyrodzie pan o w ała  taka , że brzęczenie nadbrzeżnych  
kom arów  słyszeliśm y z ta k ą  d o k ład n o śc ią , jak  się s ły ­
szy w m ieście m uzykę k ap e li w ojskow ej. O grom na rzeka 
zdaw ało s ię , że oddycha ciężko w ty m  upale  i z teg o  
oddechu  szła na nas jak aś  orzeźw iająca w ilgoć.

Ilko , k tó reg o  u p a ł zgo ła  n ie m ęczył, zak rzą ta ł się 
i w n e t znalazł łódź ry b a c k ą , k tó rą  po stan o w ił p rz ep ra ­
w ić nas na  »tu re c k i« b rzeg . K ondra tow icz  nie dał m u 
je d n ak  popisyw ać się b ieg łością  w w iosłow aniu , od e­
b ra ł  m u w iosło, u sadow ił nas na dnie łodzi, a sam, s ta ­
nąw szy na tyle, zaczął w iosłow ać z w praw ą fachow ego  
gondoliera ... T a len t ten  w yw ołał okrzyk i podziw u z u st
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m ilczącego zazwyczaj Ilka . K az ik  n ie  zw racał naw et 
uw agi na te  pochw ały , oczy sw e ow iane m głą  jak ie jś  
dziwnej m elancho lii u tk w ił w przeciw ny b rz eg , a z ust 
jego n iby  m im ow olnie p o p ły n ęły  słow a i n u ta  sm utnej, 
strasznej pieśni rosy jsk ich  s tu d e n tó w :

W  doi pa W ołgie, pa matuszkie...

S m u tn a , z jad liw a, buntow nicza n u ta  p ły n ę ła  nad  
cichem i falam i D niestru , rozp ływ ała  się i łam ała k a sk a ­
dam i po tężnego g ło su  po załam ach i szczelinach skał, 
d rża ła  d łu g o  i tęskno  nad  m od rą  pow ierzchnią w ód. 
P ie śń  ta  czar jak iś  na m nie rz u c i ła , siedziałem  on ie­
m iały , zadum any, zapatrzony  przed  siebie i n iew idzący 
nic a n ic , ty lk o  m g ły  i jak ie ś  fan tastyczne zam ki za­
czarow ane. S ilne s tukn ięcie  łodzi przyw róciło  m nie do 
rzeczyw istości.

B yliśm y po przeciw nym  brzegu. D om ek k ap itan a  
w idn iał o jak ie  trzy s ta  k ro k ó w  od b rzeg u  na pag ó rk u .

*
*  *

P an  k ap itan  G aw likow ski n ie często m usiał m ie­
w ać gości, bo najw yraźniej nasze niespodziew ane zjaw ie­
n ie  się w yw oła ło  straszny  zam ęt i zak łopo tan ie . Zanim  
doszliśm y do drzw i słom ą p o k ry teg o  d o m k u , dostrze­
g łem  , źe już zauw ażono nasze p rzybycie. N asam przód  
na obserw acye w y b ieg ła  jed n a  dziew ka, po  niej d ruga , 
za niem i w ysunęło  się k ilk a  psów, k tó re  nas p rzy w ita ły  
radosnem  szczekaniem  i b ieg ły  naprzec iw , łasząc się 
i k ręcąc ogonam i... W reszc ie  uk aza ł się na p ro g u  sam 
pan  k a p ita n , zap inając pospiesznie b ia łą  »kitkę« m un­
durow ą na złocone guziki... U śm iechnął się bardzo  m ile 
i p rzy w ita ł n a s :

— M am  h onor odrekom endow ać się... D nieprow - 
skiego p iech o tn eg o  p u łk u , sztabs • kap itan  w zapasie... 
A  z kim  m am  zaszczyt i przy jem ność?
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»O drekom endow aliśm y się« i m y po formie panu  
kapitanowi.

Zaczęła się rozmowa, k tó rą  K o n d raszek  dzięki sw e­
mu specyalnem u ta len tow i sprowadzi! do poziom u se r­
decznej p ogadank i  ludzi znających się od n iepam iętnych  
czasów... Z p u n k tu  zaczął mu opowiadać, jak  się bardzo 
ucieszył, g d y  się odem nie i od g en ia lnego  P e t ia  Pie law- 
sk iego  dowiedział, źe tak  blisko mieszka tak  osobliwy 
i tak  ciekaw y cz łow iek ,  jak  pan  k ap i tan  Gawlikow ski.

— P a n  podobno  z sam ym  Szamilem w ojow ał?  — 
zapy ta ł  nagle, z w yrazem  najwyższego zainteresowania.

— Ha, wojow ało  się za m łodu — odpow iedzia ł k a ­
p i ta n ,  ale tak  ogólnikow o, źe co do m nie to nie m o ­
g łem  nab rać  dok ładnego  po jęc ia ,  czy te boje k a p i ta ń ­
skie odbywał}'- się z sam ym  S zam ilem , czy ty lko  z j a ­
kim iś Szamilentami.

O grom nie  c iekawy by łem  jak  się K ondraszek  w e­
źmie do g łów nej sp raw y  i jedynej p rzyczyny naszego 
tu  p rzybyc ia ,  to  jest do uproszenia k a p i ta n a ,  b y  nam  
pożyczył jak ich  strzelb.

Tym czasem  weszliśmy do w nętrza dom ku, a raczej 
obszernej chałupy, w k tóre j  k ap itan  roz łożył się po ob o ­
zowemu. Z biciem serca  dostrzegłem , źe na  dziwnej in­
dyjskiej, czy kaukazkiej  rogoży, okryw ającej całą  p r a ­
wie jed n ą  ścianę chałupy, wisiało k i lk a  strzelb, czystych, 
świecących, w ypolerow anych . K a z ik  dojrzał je również 
odrazu  i spojrzał w ne t na mnie, dając mi w zrokiem  do 
poznania, że rad  jest, żeśmy tu darem nie  nie przyjechali.

P a n  k ap itan  tym czasem  pom yśla ł  o przyjęciu go- 
ścinnem. Obie dziewki, czy kob ie ty  wiejskie, k tó re  tak  
ciekaw ie obserw ow ały  nasze przejście od rzeki do dom u 
kap itana ,  s ta ły  teraz w sieniach i przez szparę w o d ch y ­
lonych  drzwiach c iekaw ie się nam  przypatryw ały .

— H e j ! H o r p y n a ! — zaw ołał  nag le  pan k ap i tan  
g łosem  kom endy. — Czego stoisz tam i zęby  do pani-



czów szczerzysz... Marsz mi zaraz, zarzniesz troje k u r­
cząt i na rożen... W iesz jak  przyjeżdżają panowie z pol­
skiego boku, to są inni goście, niż jakiś tam żyd, nie- 
chrest z L ipkan po pateruchę... A. no w io !... P iorunem  
żeby mi było gotowe.

N aw oływ ana H orpyna przestąpiła p ró g , a zasło­
niwszy usta czerwoną w ełnianą fo ta , k tóra zwyczajem 
naddniestrzańskim  zastępow ała jej spódnicę, i rzucając 
nieznacznie ciekawe spojrzenia na nas obydwu, spytała 
g łosem , k tó ry  bardzo kunsztownie udawał zmieszanie 
i zakłopotanie:

— Ja bo ne znaju, które kurczęta zarznąć!
— A  to ci baba! czortowa newistka — huknął ka ­

pitan. — Rznij jakie chcesz, byle były tłuste.
K obieta nagle w yprostow ała s ię , puściła z rąk  fotę 

i spojrzała śmiało, zalotnie na Kondraszka. Zobaczyłem 
ją i ja  w tej chwili całkiem  dokładnie, m iała twarz śli­
czną matowego odcienia, krucze włosy i czarne jak  wę­
giel, palące oczy...

K ondraszek cm oknął jak  handlarz koński na ja r ­
m arku i oblizał końce palców na znak podziwu... K ap i­
tanowi widocznie te objawy uznania dla piękności Hor- 
pyny zrobiły przyjem ność, bo uśm iechnął się m ilutko 
i nie dając jeszcze za wygrane, zawołał po raz d rug i:

A  no, h e j!... Charitono, jak iego  dyabła chowasz 
się poza drzw i, ktoby pom yślał, żeś taka  bogom olna 
i przed paniczami się chowasz. A no chodź tu.

I pow tórzyła się znowu poprzednia scena, z tą 
tylko różnicą, źe Charitona nie była czarnowłosą, ale 
m iała włosy jasno - popielate, złotawego odcienia, była 
trochę niższa od swej towarzyszki i jej kształty  były  
trochę pulchniejsze.

— Biegaj, babo do więcierza — rzekł kapitan — 
i zobacz, czy niem a tam ryby, jak  jest zabierz ze dwie 
i zaraz mi usmażyć... Panow ie zjedzą po kawałku.
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C haritona p o ch y liła  się do g łęb o k ieg o  u k ło n u , a 
oczy jej tak  szelm osko spo jrza ły  na K o ndraszka, że ten  
n ie  m ó g ł się pow strzym ać i zaw o ła ł:

— K a p ita n ie ! cud św iata, gdzieś tak ie  k o b ie ty  w y ­
nalazł?... Czy z K au k azu  za panem  tu  p rzy w ęd ro w ały ?

— T utejsze! — o d p a rł k ap itan  pow ażnie. — T ak ich  
k o b ie t, jak  nad  D n ies trem , n iem a n igdzie na świecie... 
J e s t  to  ra sa  słow iańska skrzyżow ana z m ołdaw ską... J a  
ładniejszych  n igdzie nie zdybyw ał... D la teg o  tu  siedzę 
i ten  śm ierdzący  bakun  upraw iam .

N a te  słow a m łoda k o b ie ta  za ru m ien iła  się w ten  
sp o só b , że p rzy sięg aćb y  b y ło  m ożna, że je s t n iew inną 
ja k  now onarodzone dziecko i przez zasznurow ane u s ta  
szepnęła  :

— O t n ie w iedzieć co pan  k ap itan  gadają .
W ych o d ząc  je d n a k , w drzw iach rzuciła  ta k  w yzy­

w ające spojrzenie na K o n d ra szk a , że z ro zu m ia łem , iż 
m usia ł użyć całej siły  w oli, żeby  nie skoczyć za n ią  
w  celu pom agan ia  jej p rzy  poszukiw aniu  ryb . Chęć zdo­
b y cia  na jak iś  czas strze lb  kap itan o w y ch  p o w strzy m ała  
go  jed n ak  na m iejscu. W e s tc h n ą ł ty lk o  ciężko, coś za­
k lą ł  z cicha i dalej zaczął poch leb iać naszem u now em u 
znajom em u. S posób b y ł w idocznie doskonały , bo nasz 
gospodarz zaczynał się »m iodem  rozpływ ać« i topn ieć  
ja k  śn ieg  pod w pływ em  w iosennych p ro m ien i słońca.

— D o b re  z was p a n ic z e ! — zaw ołał n ag le  — o ! 
z w am i to  b y ło b y  i żyć przyjem nie... N ap iłb y m  się coś 
z wam i... A le co?... P ro ste j w ódki śm ierdziuchy  w y pić 
nie będziecie... A  dobrej ja  znow u nie mam... O d w ina 
b esa rab sk ieg o  zaczynać, to  bardzo  n iepolitycznie... O t 
m am  jeszcze b u te lk ę  nalew ki, na k ijow ski sposób ro b io ­
nej... D eren iów ka, p raw dziw a deren iów ka, sam  ją  n a le ­
w ałem  na  a lem bikow any  sp iry tus... N apijecie się?

— N apijem y s ię , k ap itan ie! — zaw ołał rozw ese­
lony  K azik .
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G ospodarz  w y c iąg n ął ze szafy dużą b u te lk ę  tej 
n a lew k i i p o n a lew ał nam  do k ieliszków  czerw onego  j a ­
k ieg o ś  p łynu .

K o n d ra szek  g o ln ą ł odrazu ca łą  lam pkę i ani się 
zakrztusił... J a  w ciągnąłem  d o b ry  h au s t do ust i zrobiło 
mi się jak o ś — niew yraźnie. P ły n  ten  czuć b y ło  m ocno 
niedogonem ... O bejrzałem  się czyby nie m ożna gdzie w y ­
p luć ten  specyał, lecz K o n d raszek  snać o d g ad ł m ą m yśl 
i tak  się ostro  na m nie popatrzy ł, żem w m gnien iu  oka 
p o łk n ą ł to, com m ia ł w ustach  i dop ił resztę zaw artości 
lam pki. — N udzić mię to zaczęło i nie dałem  się n a ­
m ów ić k ap itan o w i na pow tórzenie tej porcyi.

— H e , h e! P y tlo w a n y  nasz panicz! — szepnął 
n ied y sk re tn ie  k ap itan  i zw rócił się ponow nie do K on- 
d ra s z k a : — A  pan  to nasz b ra t, m a ła d ie c ! P an u  ty lko  
w w ojenną służbę iść... Z pana  dziś b y  już b y ł »obra- 
scow y junk ier« ... Co, nie pow tó rzy m y ?

K azik  p rzy o b lek ł sw ą tw arz w  w yraz n a jse rd e­
czniejszej k o rd y a ln o śc i i najsłodszym  g ło sem , na jak i 
się m ó g ł zdobyć, odpow iedział:

— Z tobą  kap itan ie , n ap iłbym  się i dziegciu, a cóż 
dop iero  tak ie j doskonałej nalew ki... No, daj nam  B o ż e !

N a la ł w ięc k ap itan  d ru g i raz i s tu k n ą ł się z K on- 
draszkiem  aż szkło zadzwoniło.

N alew ka nań  w idocznie dzia ła ła  bardzo  dobrze, bo 
w net zapom niał o urazie do m nie i rozm aw iał z nam i 
obydw om a bardzo  po przy jacielsku .

— B ardzo już k iepsko  człow iekow i — m ów ił p o ­
w ażnie —  jak  n iem a do kogo  w ypić k ieliszka w ódki... 
D o b ry  człow iek lgn ie  do człow ieka, a ty lko  n iegodziw y 
ucieka od ludzi... T y lk o  m oja sa łdacka, b u rłack a  dola 
taka , źe m uszę tu  siedzieć całe la to  z tem i babam i i na 
k aw a łek  ch leba pracow ać... Mam tam  sto k ilkadziesią t 
ru b li rocznie »pensionu«, ale z teg o  człow iek nie w y­
żyje... o t zebrałem  sobie, zasłużyłem  przez d ług ie  la ta

Abgar - Soltan. »W idziane i odczute-. T -
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k ilk ase t rub li, to i obracam  nimi. O d kom pan iona R o - 
gaczew a, co b y ł m ajorem  w naszym  pu łk u , ale  choć 
sztabsoficer, ale dusza nie człow iek, nająłem  sobie tu 
dw adzieścia falez pobereźyny, to i sadzę ty to ń , sk ładam , 
sortu ję, a jak  sprzedam , to jad ę  sobie na k ilk a  ty g o d n i 
do m iasta, do Chocim ia, a czasem  naw et do K am ieńca... 
Człow iek w tenczas sp o tk a  znajom ą d u szę , pohu la  tro ­
c h ę , p o g ra  w k a r ty  i p rzypom ni daw ne czasy w ojenne... 
i pow raca  tu  znow u na p u s ty n ię .. .  B ab y  tym czasem  
cha łupy  p ilnu ją  i psom  jeść  dają...

— A  cóż pan  w lecie ro b i?  — zap y ta ł K o n d ra - 
szek. — O prócz tego  ty to n iu  n ie m a pan  innego zab a­
w niejszego zajęcia? N ie po lu je  pan?

Z aczarow ane słow o p ad ło  i K o n d raszek  d y p lo m a­
tycznie zbliżał się do celu sw ych m arzeń. K a p ita n  u s ły ­
szaw szy to p y tan ie , sk rzyw ił się s tra s z n ie , tw arz  jeg o  
p rzy b ra ła  w yraz tak  strasznego  lekcew ażenia, że b y ła  
p raw ie  nie do poznania... M ilczał chw ilę , aż w reszcie 
zaw ołał syczącym  od  gn iew u  g ło s e m :

— T a, na co tu  polow ać! chyba na go łęb ie , po 
s k a ła c h !

B y ł w idocznie w zburzony  bardzo , bo jak iś  czas o d ­
d y ch a ł pospiesznie ja k b y  s ta ra ł się w ięcej pow ietrza do 
p łuc  w prow adzić i w ten  sposób uspokoić się. M yśm y 
obaj także milczeli, a K o n d ra szek  m ia ł m inę zm altre to ­
w an ą , p raw d o p o d o b n ie  obaw ia ł s ię , czy z w ielk iej chy- 
tro śc i n ie p a ln ą ł jak ieg o  g łupstw a... T}^mczasem k ap itan  
zasapał się i zw racając się do K a z ik a  zaw ołał:

— Ja k ie  tu  panie d la m nie po low anie? Jak ie? ... 
Co ja  m am  tu  strzelać?... J a k  ja  b y ł na K aukazie, to  
byw ało  zbierze się nas ze sześciu sam ych o fice ró w . . .  
a b ierzem y ze sobą ze trzydzieści żołnierzy, a czepi się 
do nas z dziesięciu pan ie  ty ch  Czerkiesów  — tak ich  ich 
m uzu łm ańsk ich  kn iaz iuków , czy ry c e rz y .. .  C hłopy  na 
schw ał, a już m yśliw i to zaw ołani. Jedziem y i nie w ra-



cam y n ig d y  bez jed n eg o , bez dw u jeleni, bez czterech, 
pięciu  dzikich w ieprzów . A  tu  co? D o czego tu  m am 
s trz e la ć !...

• No a p tac tw a n iem a? — szepnął nieśm iało K azik .
Ja k ie  tu  p tac tw o? — huczał rozogniony k a p i­

tan  dalej. — T am  byw ało , nudzi się człow iekow i z p o ­
łudnia. S łużbę odrobił... ko leg i, kom paniona na sztosa 
nie w id a ć ... Z abiera człow iek p ro stą  sobaczkę, ot ta- 
Kiego psinka podw ozow ego i w ali w las... I  co panow ie 
m y ślą , źe na darm o? G dzie tam . Sobaczka podlizie pod  
krzak  i zaczyna łajać... H au ! hau! hau ! Idźże człow iecze 
zaraz do niej, bo ona darm o nie hauka... Podchodzisz, 
a tu  ci fasan z k rzak u  b rrr!... J a k  in d y k  ci zleci, pocią­
gniesz za cyngiel, a on buch na ziem ię, a sobaczka się 
cieszy i ogonk iem  k ręc i i leci d ru g ieg o  szukać... N iech 
tu  idzie szukać... co znajdzie?... S rokę!... A  ja k  dobrze 
pójdzie to i srok i n ie znajdzie, bo tu  pustk i.

— A  k u ro p a tw  n iem a? — p y ta ł dalej K azik .
— A  skąd  m ają być — o d b u rk n ą ł n iechętnie k ap i­

tan . — W łaśc iw ie  one tu pow innyby  być, żyć sk ąd  m ają, 
i p ięć la t tem u, jak  sprow adziłem  się na tą  p u s ty n ię , to 
jeszcze b y ło  ich m nóstw o, ale co z ludźm i poradzisz. R o ­
gacze w ja k  zaczął z wyżłern i podjazdem  chodzić, w y b ra ł 
co do jednej — teraz  z jad łby  czasem, a tu  ani słodu.

— A  cóż tu  je s t w łaściw ie? — rzucił rozpaczliw e 
py tan ie  K azik .

K a p itan  p rzy b ra ł pow ażną m inę i rz ek ł:
— G łodne w ilki... O blazłe lisy i... gołębie.
— No, to  w ilki, lisy  m ożna strzelać.
— Nie g łu p i ci lis lub  w ilk leść pod lufę... No,

a na g o łęb ie  w olno po skałach  polow ać.
T u  K az ik  z w ielką nieśm iałością w y stąp ił z p ro śb ą , 

źe m y m am y w ielką  ochotę zapolow ać ale strzelb  nie
m am y i um yśln ie  przy jechaliśm y prosić k ap itan a  o p o ­
życzenie nam  broni...
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K apitan skręcił się na razie, lecz jakoś widocznie 
dobry to był u niego dzień, bo uśmiechnął się przyja­
cielsko i rzekł:

— Chociaż to przysłowie uczy, że »żony, strzelby 
i brzytwy nie pożyczaj nikomu«, ale źe to dla takich 
przyjemnych sąsiadów i paniczów, to już wam dwie 
strzelby pożyczę... Ale pod warunkiem...

Zaczęliśmy pytać o wTarunki.
— Powiem poprostu — odpowiedział kapitan — 

człowiek żyje jak pies, jak sobaka na łańcuchu, tygo­
dniami drugiego człowieka nie zobaczy... A lubi zagrać 
w karty, oh! lubi... Otóż, jeżeli panowie zrobią ze mną 
partyjkę preferansa to dam strzelby... Ja gram tanio, po 
niczemu, po groszu punkt, marna deniaszka, pół kopiejki.

Nie wypadało odmawiać. Zasiedliśmy do owego 
preferansa, którego nie umiałem grać, ale wstydziłem 
się do tego przyznać... Zjawiło się i białe mołdawskie 
wino słodkawe i aromatyczne, które rozlewała złoto­
włosa Charitona, po dokumentnem skonstatowaniu, źe 
ryby we więcierzach już nie było, i że je pewno musiał 
wyciągnąć w nocy Petro K upiec, sławny złodziej na 
ryby i drób.

Jak ta gra szła, o tern dobrego pojęcia nie nabra­
łem nigdy, tern bardziej nie miałem wówczas, oszoło­
miony mocnem winem i ognistemi spojrzeniami ślicznej 
Charitony... Zastanawiałem się wówczas nad jedną tylko 
rzeczą, a mianowicie nad tern, źe Kondraszek, o k tó­
rego słabości do płci niewieściej tak dobrze wiedziałem, 
i którego Charitona tak zrazu zachwyciła, był pochło- 
nięty grą do tego stopnia, źe nawet okiem nie rzucił 
na to cudne zjawisko — był cały grą zajęty i wszyst­
kie władze umysłowe wytężył w tym kierunku.

Pula ta trwała ze trzy godziny, pociłem się przy 
niej okropnie i pamiętam, że kilka gier znacznych prze­
grałem , Kondraszek zaś wygrywał bez ustanku i sam



coś zap isyw ał i m azał i z kap itanem  się sprzeczał. Co 
do m nie, n ie m iałem  najm niejszego pojęcia co znaczyły  
te  liczby, tró jk ą ty , plusy, m inusy i te  w szystkie k ab a li­
styczne znaki, k tó re  zapisyw ali k re d ą  na zielonem  su­
knie m oi obaj tow arzysze i m nie tak ie  sam e kazali k re ­
ślić. Co p raw da, n ig d y  n ie  m iałem  najm niejszego p o ­
c iągu  do g ry  w k a rty , w pierw szej m łodości dałem  się 
w sk u tek  fałszyw ej am bicyi zaciągnąć do g ry , ale am a- 
to rs tw a  do niej n ie nabrałem , zawsze i wszędzie p rz e ­
g ry w a jąc ; w reszcie zajęcie to nudziło  m nie zawsze o k ro ­
pnie. Ow a pu la  z K ondraszk iem  i kap itanem  zm ęczyła 
m nie b y ła  więcej, niż każda inna.

K a p ita n  m ilczał i g ra ł  z tak iem  zajęciem , ja k b y  
tu  o losy  św iata  chodziło. K o n d raszek  choć żartow ał 
tro c h ę , ale  nie b y ł w sw ym  zw ykłym  hum orze i w ido­
cznie także na tęża ł um ysł znacznie, żeby dobrze g rą  p o ­
k ierow ać, ja  k lap a łem  k artam i ja k  mi się w ydało  lepiej 
i m yślałem , że to  ostatecznie nie robi żadnej różnicy, 
bo jeżeli się g ra  po groszu punk t, to  dużo p rzeg rać  nie 
m ożna. Zresztą m iałem  w pu g ila resie  tych  dziesięć ru ­
b li ,  k tó re  dosta łem  za sp rzedanego  w ieprzka k arm io ­
nego  na m oją korzyść, w ięc m iałem  nadz ie ję , że więcej 
p rzeg rać  nie m ogę.

W reszc ie  p u la  się skończyła. W staliśm y .
— N iech pan  spraw dzi, ile pan  p rzeg ra ł — zw ró­

cił się do m nie kap itan .
P ro szę  zliczyc, ja  sam  nie potrafię  — odpow ie­

działem  obojętn ie i w spaniałym  g estem  s ięg n ąłem  do 
p o rtm o n e tk i po sw e k ap ita ły . Sądziłem , że są one tak  
potężne, iż m ogą p rzetrw ać nie wiem jak  hazardow ną 
g rę . K a p ita n  liczył, i liczył, i liczy ł; p rzypatryw ałem  się 
tym  cyfrom  i zaczęło mi się rob ić  jak o ś  n iew y raźn ie ; 
zsum ow yw ał on setk i, dziesiątki, a sum a ro s ła  bezustan ­
n i e . . .  W reszc ie  k ap itan  podniósł g łow ę i patrząc mi 
drw iąco  w oczy, rz ek ł:



2 3 0

— Sześć tysięcy  cz terysta  p u n k tó w !... O h ! T ak iej 
g ru b e j p rzeg ranej daw no już n ie w idzia łem , szczęście 
d la  pana, że g ra liśm y  po groszu , żebyśm y tak  g ra li  po 
dziesięć kopiejek , ja k  się g ra  w Chocim iu w k lub ie , to  
b y ś pan  b y ł b ek n ą ł na sześćset czterdzieści rubli, a t e ­
raz ty lk o  trzydzieści dw a ru b le  m usi pan  zapłacić. Z ro­
b iło  mi się naraz zim no i gorąco ... D rżącą rę k ą  w yc ią­
g n ą łem  owe nieszczęsne dziesięć ru b li i podałem  je  k a ­
p itanow i szepcąc:

— P roszę dziesięć rubli... R esz tę  ju tro  odeszlę.
— P rzepraszam  — o d p arł poryw czo k ap itan , k tó ry  

jeszcze raz zliczał w tej chw ili swe zapiski — m nie się 
należy  ty lk o  ośm rub li dw adzieścia sześć k o p ie jek  — 
resztę  w inien pan  sw em u koledze.

O detchnąłem , z d o b rą  m iną schow ałem  do kieszeni 
re sz tę , k tó rą  mi w y d a ł k ap itan  z m ego czerw onego 
b an k n o tu  i w zupełn ie  dobrym  hum orze zasiadłem  do 
pieczonych k u rczą t i gorącej h e rb a ty , znow u przez czar­
now łosą H o rp y n ę  podaw anych .

S łońce  poczęło się chylić do zachodu w ięc zaczą­
łem  naleg ać  na K azika , żeby  pić pospiesznie tę h e rb a tę  
i za dnia p rzep raw ić  się przez D niestr... H u m o r też ja ­
koś zn ik ł w  tow arzystw ie  i k ap itan  choć n ib y  zapraszał 
na d ru g ą  p u lę , ale jak o ś m iękko, i czuliśm y, że ra d b y  
się już nas p o z b y ć ...  D la  m nie b y ł bardzo  uprzejm y 
i nadskaku jący , a d la  K o n d ra szk a  och łód ł nag le  i b y ł 
z nim  na cerem onialnej stopie.

P o  herbacie  w y b ra ł nam  dw ie strze lby , co p raw da 
nie najlepsze ale  zawsze m ożliwe. Jed n a  b y ła  dubel­
tó w k a  do kapsli, w yrób  krajow ej fab ry k i, co można b y ło  
poznać po napisie św iecącym  pysznie na szynie pom ię­
dzy lufam i »Tuła«. — D ru g a  b y ła  po jedynka, w span ia ła  
b ro ń  czerk ieska z d łu g ą  lu fą  pew no na p ó łto ra  m etra  
i ślicznie inkrustow anem  łożem. S trze lb a  ta  w idocznie 
zdoby ta  gdzieś na k aukask im  dżigicie n osiła  ślady  prze-
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rab ian ia , zapew ne kap itan  k aza ł odrzucić daw ny k u re k  
p raw d o p o d o b n ie  do k rzem ien ia  sporządzony, a chociaż 
n o w y , zastosow any  do kapsli, b y ł jed y n ą  p rz e ró b k ą , 
szpeciła ona bardzo  tę  cudow ną broń .

K azik o w i aż oczy się roz isk rzy ły , g d y  zobaczył tę  
p rześliczną gw in tów kę.

— G dzieś ją  k ap itan ie  zdobył?... P ew n o  ją  nosił 
jak iś  s ław n y  dżigit.

— B ó g  ją  tam  w ie , k to  ją  p rzed tem  tam  nosił, 
i k to  z niej strzelał... Ja  w iem , żem ją  k u p ił od ura- 
dn ika tu reck ich  kozaków , S obierajew a. Z darł szelm a ze 
m nie za tę  g w in tów kę czerk iesk ą  k u lb ak ę  i dziesięć k a r ­
bow anych  w srebrze... P o g an in , na bum ażkę naw et p a ­
trzeć się nie chciał.

Chociaż w innym  dniu K azik  godzinam i by  g a ­
dał, o dżig itach  i S zam ilu , w ów czas jed n ak  p rzerw ał 
rozm ow ę i obiecaw szy, że s trze lby  za tydzień  odw ie­
ziem y i p rzyjedziem y znow u na p re fe ra n sa , co prędzej 
zab ie ra ł się do naszej łodzi.

Ilko  sp a ł w nadbrzeżnej łozinie i zrob ił ogrom ne 
oczy, k ied y  nas zobaczył, uzbrojonych w po łysku jące , 
now iusieńk ie na oko strzelby , do tak iej b ron i on nie 
p rzyw ykł... w jeg*o w yobraźn i s trze lb a  m yśliw ska p o ­
w inna być za rd zew ia ła , pow iązana szn u rk am i, o nad- 
szczerbionem , p opękanem  łożu...

K a p ita n  odprow adził nas aż do b rzeg u  i serdecznie 
zapraszał, żebyśm y do n iego  częściej przyjeżdżali.

O biecaliśm y so lennie i Ilk o  odb ił łódź od b rzegu . 
K a z ik  n ie  chcia ł tym  razem  sam  w iosłow ać, usiad ł na 
p rzy łęczu  naprzeciw  m nie , w idocznie chciał mi coś p o ­
wiedzieć...

M rok  już p ad a ł zupełny , Ilko  pędził łódź ze zdw o­
jo n ą  szybkością. N a p ag ó rk u , nad  b rzeg iem  w idać było  
słuszną po stać  k ap itan a  ja k  m achał b ia łą  czapką i w o­
ła ł co m u g łosu  s ta ło :
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— Do widzenia! A  w niedzielę, w południe, p ro ­
szę na pulkę.

— H aka ci dam pieczonego na rewanż — m ruknął 
sam do siebie K azik — a to kanalia morska.

— Cóż on ci w inien? — spytałem  zdziwiony tym  
wybuchem.

Na to K azik  podniósł się na n o g i, rozkrzyżował 
ręce jak  do błogosław ieństw a i w najwyższym stopniu 
komicznym głosem  zawołał.

— O ty  rozm arzona niew inności, o ty  now onaro­
dzone dziecię, kw iatku niezapom inajki, to ty  ośle nie 
wiesz, żeby nie ja, to on ciebie by łby  ograł, przy p o ­
m ocy tej czarownicy Charitony, na jakie k ilkaset rubli... 
I  ty  byłbyś mu oddał... Oh, bo ja  znam twoje szlache­
ckie fan tazye ... B yłbyś poleciał do Narcyza Pom iana 
i bylibyście gdzieś u żyda pum pnęli, aby napchać kap i­
tańską kabzę... A le niema g łup ich , K ondraszek także 
nie darm o g ra ł w preferansa. Zębami chciał kapitanisko 
gryźć, ale nie ugryzł. Nic z tego, grałem  jak  drapieżny 
żyd i jakoś obronną ręką wyszliśmy z tego.

— W inien  ci jestem  dwadzieścia k ilka rubli — od­
powiedziałem smutnym  głosem , zastanaw iając się , skąd 
w ydobędę te pieniądze.

K azik zerw ał się znowu ze swej ławeczki i po ry ­
wczym głosem  zaw ołał:

— Nie bądźże idyotą!
W net jednak znowu usiad ł, bo łódka przybiła do 

brzegu raptow nie i tak  się w strząsnęła, że niepodobna 
było na niej ustać na nogach.

Uko zaraz wskoczył w wodę i zapomocą sznurów 
sta ra ł się dociągnąć łódź do suchego miejsca, to mu się 
nie udaw ało zrazu , w skutek tego K ondraszek rozgnie­
w ał się do reszty i zaczął nam wszystkim wym yślać od 
idyotów  i niedołęgów, i nagle jednym  susem tak  w y­
skoczył z łodzi, że znalazł się odrazu na suchym brzegu.
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P óźn iej chw ycił z rą k  I lk a  sznur, i w k ilk a  chw il m nie 
z łodzią d o c iąg n ą ł do siebie. To nadzw yczajne b o h a te r­
stw o w prow adziło  go  w doskonały  hum or. Sw oim  zw y­
czajem  schw ycił m nie za szyję i całując m ów ił:

— W iesz , źe nie spodziew ałem  się , żeś ty  tak ie  
kolosalne, n iebotyczne, p iram idalne  oślisko... Toś ty  k o ­
n iu  C hrystusow y  m yślał, że ja  zabiorę ci p ieniądze tak  
ja k  ten  k ap itan isk o , k tó ry  musi być szu ler z p o w o łan ia  
i zajm uje się zapew ne specyaln ie  ogryw aniem  tak ich  
panieńsk ich  n a tu r ,  ja k ą  ty, z przeproszeniem , jesteś?... 
A leż bo ty  jes teś  ru ra ! Ty nie masz najm niejszego p o ­
jęc ia  o grze, a siadasz.

— Przecież się nic ta k  strasznego  nie sta ło  — p rz e ­
rw ałem  m u , trochę  rozdrażn ionym  g łosem , nie ra d , że 
mi ta k  dokucza m oją n ieudolnością  w p re feransow ym  
kunszcie.

P o w iad asz , że się nic nie s ta ło ! — w ybuchnął 
K azik . — Pew no, że ci g ło w y  n ik t nie uciął, ale k ilk a ­
dziesiąt rub li p rzeg ra łe ś  tam , gdzie się m a p rzeg rać  dw a 
lub trzy . G adasz , że ci się nic nie stało ... D obrze ci 
m ówić, ja k  ja  g ra łe m  od początku  do końca na to  żeby 
cieb ie  ra to w ać i ten  m uzułm anin  to  zobaczył... H o, h o ! 
G dy b y  on b y ł znalazł d ru g ieg o  tak ieg o  jak  on, to b y lib y  
cię w yczesali... R ach u j ty lko , źe w yszedłeś na w szystkie 
m izerki, choć w szystk ie  b y ły  łapane , a le  m nie się łap ać  
tak ieg o  tum ana, jak  ty , nie chciało... P am ię ta j, żebyś mi 
do k a r t  n ig d y  nie siadał. N ie masz do teg o  zdolności.

A le  już m nie nudzić zaczęła ta re p ry m e n d a , więc 
zw róciłem  naszą rozm ow ę na tem at k o b ie t w idzianych 
u  kap itana .

— Śliczne one o b y d w ie , ale tak ie  sam e cy g an k i 
ja k  ich pan... P o  oczach jednej i drugiej pozna ję , źe 
za ru b la  d a łab y  się szelm a powiesić... To już tak i g a ­
tunek... W szy stk ie  d o jark i i ogrodow e dziew ki u was 
to  inny  g a tu n ek , m ają ch a rak te r  i serce, a te to  tak ie
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sam e, jak  m iejsk ie  m ałpiony... No, chodź do dom u, bo 
ciem no i późno.

P oszliśm y in n ą , dalszą d ro g ą , k tó ręd y  zwożono 
drzew o m ateryałow e do sp ław u na D niestr... D ro g a  b y ła  
szeroka i bezpieczną b a ry e rą  odgrodzona od przepaści, 
na dnie k tó rej szum iał w artk i s tru m ień  i w k ilku  m iej­
scach tw orzy ł w odospady, w ydające  w śród  nocy, dzi­
w nie sm utne, jed n o sta jn e  i m onotonne odg łosy . G w ia­
zdy jask raw o  św ieciły  na ciem nem , szafirow em , le tn iem  
n iebie i m ru g a ły  do nas zalotnie. — Szliśm y obok  siebie 
w m ilczeniu , zam yśleni. P am ię tam , że w ieczoru  tego  
snułem  m arzen ia  o mej przyszłości. B y ły  one zupełn ie  
inne, niż późniejsza rzeczyw istość. O czem wmwczas m y ­
śla ł K on d ra to w icz  teg o  mi n ig d y  nie pow iedział.

P o w ró t nasz do dom u b y ł też tryum fem  nie lada. 
W p raw d zie  um ów iliśm y się z K a z ik ie m , że o sm utn ie 
zakończonej g rze  w pre feransa  nic nie będziem y w spo­
m in ać , lecz zato pyszniliśm y się przed pannam i zdo- 
bytem i strzelbam i i zapow iadaliśm y o lbrzym ie try u m fy  
m yśliw skie.

Zaraz po w ieczerzy poszliśm y do oficyny zo rgan i­
zow ać ju trze jsze  polow anie. Ilk o  najadłszy się do woli 
w p iek a rn i, czekał naszego p rzy b y cia  i b y ł  g łów nym  
członkiem  narady .

P o  różnych egzotycznych p ro jek tach  p odaw anych  
przez nas obydw u, a ob lew anych  zim ną w odą racyonal- 
nej k ry ty k i przez skep tycznego  gajow m go, stanęło  na 
tem  , że w ybierzem y się ju tro  p rzed  śwntem łó d k ą  pod 
sk a ły  babczyńsk ie  w celu strze lan ia  skalnych  gołęb i.

P ro je k t ten  Ilko  p o p ie ra ł w ten  sp o só b :
— K uropatw 7y na M urdzew ie albo są , a lbo  ich 

niem a, a choć i s ą ,  to bez psa nic panicze nie z ro b ią , 
m ożna chodzić i ca ły  dz ień , a nic nie spotkać... T ak i 
sam  in teres i z przepiórkam i... A  go łęb ie  są , bo ich co 
dnia w idać stadam i.
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Stanęło więc na gołębiach.
Poszliśmy spać marząc o celnych strzałach. Ilko 

miał nas zbudzić rano o trzeciej godzinie, pospiech ten 
w wyruszeniu na wyprawę zdawał się nam być częścią, 
integralną poważnego polowania.

\

*

Pam iętam , źe mi się wściekle nie chciało owego 
poranka wstawać.

Po wczorajszej pieszej podróży i emocyach prefe- 
ransowych zasnąłem snem kamiennym. W  marzeniach 
sennych widziałem pannę Jadwigę na krużganku jakie­
goś fantastycznego, średniowiecznego kastelu, siedziała 
w cudnej szacie z purpury  i złotogłowiu, niby królewna 
zaczarowana; w ręku trzymała wieniec z dębowych li­
ści... W  koło niej tłum pięknych dam i walecznych ry ­
cerzy... Patrząc w nią jak  w tęczę, podjeżdżałem do 
stóp krużganka na wspinającym się »Staszku«, a na 
środku zamkowego podwórca leżał zemdlały Poraj- 
R osen , którego pokonałem w zawziętym turnieju.

Już miałem wziąć dank z rąk  pięknej królewnej, 
gdy  nagle obudził mnie ze snu głos Kazika:

— No wstawaj u licha... Targam cię od pięciu mi­
nut i rozbudzić nie mogę... A n o ! a u f!

Marzenia prysły  jak bańka mydlana. Bańką też 
mydlaną były. Przetarłem oczy, ziewnąłem ze dwa razy 
rozpaczliwie i spojrzałem błagalnym wzrokiem na Kon- 
draszka. W zrok  ten mówił, »daj mi się przespać choć 
kwadransik« — słowami jednak tego nie powiedziałem, 
bom się bardzo wstydził zdradzić przed Kondraszkiem 
jakąkolwiekbądź miękkością.

Na nic moje b łagania, mój z granitu kuty towa­
rzysz odpowiedział stanowczo:

— W sta w a j! Ani chwili nie mamy do stracenia.
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W estchnąłem  ciężko i jednym  susem wyskoczyłem 
z łóżka na podłogę.

Przygotow ania do wym arszu trw ały  zaledwie pięć 
minut. Nawiasem mówiąc obydwaj staraliśm y się pozo­
wać na traperów  am erykańskich, na łowców nieustra­
szonych, o k tó rych  mieliśmy utrw alone pojęcia z le ­
k tu ry  am erykańskich powieści Coopera. Do starej bor- 
suczej to rby  wypożyczonej od Ilka w łożyłem  kaw ałek 
suchej kiełbasy i dwa zaschnięte półgąski z dwoma k a­
wałami chleba razowego... Co praw da, że panna A nna 
proponow ała mi świeżą szynkę i doskonałe butersznity, 
ale odrzuciłem tę propozycyę, uważając ją  za niegodną 
»starych zabijaczy niedźwiedzi«.

G łód nasz m iały zaspokoić zapasy, k tó re  niosłem  
w torbie borsuczej.

Na zaspokojenie zaś pragnienia wziął K ondraszek 
z karczm y od Moszka flaszkę wódki, k tó rą  zlał w jakąś 
odwieczną m anierkę znalezioną na strychu... Specyał ten 
skonsum ow ał później Ilko, bo tak  czuć go było niedo- 
gonem, że żaden z nas pomimo silenia się na braw urę, 
jednego haustu tej w ódki nie m ógł przełknąć...

T ak  uprow idow ani ruszyliśm y jeszcze przed wscho­
dem słońca w pochód.

Św iat by ł owego poranku cudowny. Szary świt 
budzącego się dnia otulał wszystkie widziane przed­
m ioty fantastycznym  jakim ś mrokiem, m głą czarodziej­
sk ą , i spraw iał, że wszystko w ydaw ało się daleko p ię ­
kniejsze, doskonalsze, wspanialsze... Drzewa by ły  także 
większe i zieleńsze, budynki wyższe i bielsze; nawet 
chw asty i bodyaki przydrożne robiły  wrażenie jakichś 
krzewów cieplarnianych.

Cisza panow ała g łu ch a , ty lko świerszcze polne 
z bohaterskiem  zacięciem odgryw ały  swój zw ykły kon­
cert poranny.

Szliśmy milcząc i podziwiając.
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Zbliżaliśm y się do D n iestru  tą  sam ą d ro g ą , k tó rą  
p rzebyw aliśm y w czoraj, a jed n ak  jak  inne w rażenie w y ­
w iera ł ten  k ra jo b raz  dziś, o tu lony  m g łą  p rz e d św itu , 
jak  w czoraj ośw ietlony  jarzącym i p rom ien iam i p o łu d n io ­
w ego słońca.

S tan ę liśm y  nad  skrajem  strom ej skały , iść m usie­
liśm y dziś o w iele uważniej, bo obfita rosa sp raw ia ła  
n iem iłą  ś lizg o tę , i schodząc w dół trzeba b y ło  uw ażać 
pilnie, żeby n oga  nie u sunęła  się ze ścieżki. S po jrzałem  
w dół, pod  nogi. D olina D n iestru  w ydała  m i się w ów ­
czas jak ąś  bezdenną o tch łan ią , w y pe łn ioną  dziw acznym i 
k łębam i m gły , sp la tanym i w o ry g in a ln e  k o n tu ry  i pasm a, 
k tó re  tam  w g łęb i p rzew raca ły  s ię , m ięszały  m iędzy 
so b ą , rw a ły , sza rp a ły  i n ib y  w alk i jak ie ś  o k ru tn e  s ta ­
czały. A  działo się to  tak  cicho, że naw et szm er naj­
lżejszy tych  w alk  nie zdradzał. N ag le  z tej ciasnej o t­
chłani, h u k n ą ł g łos jeden  potężny i odb ił się echem  sto - 
k ro tn em  po szarych  sy lu rsk ich  załom ach, po lasach i d e­
b rach  nadbrzeżnych.

— H e j ! H ej ! R u s z a j!
W o ła ł  w idocznie starszy  flisak na sw ych p o d k o ­

m endnych.
W  ślad  za ty m  g łosem  ro z leg ł się p lu sk  w ioseł 

licznych i dalsze n aw o ły w an ia :
— R u s z a j! R u s z a j!
— K ieru j się na praw o.
— H e j ! p ierw szy  sp ław  zaw racaj na lewo !
— O d b ija j!
G łosy  te  w y dobyw ały  się z teg o  m glistego  w aru  

i w tem  otoczeniu dziwacznem  w ydaw ały  mi się w ów ­
czas jak iem iś fan tastycznem i, tajem niczości pełnem i n a ­
w oływ aniam i z poza św iata  rzeczyw istego  p łynącem i.

O dgłosy  te  za trzym ały  nas na jak iś  czas nad  spa- 
dzistością w m ilczeniu i g łęb o k iem  zadum aniu. P o  g rze  
uczuć na tw arzy  Ilk a  zrozum iałem , że i na tem  dziecku
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p rz y ro d y  ta  w spania ła  chwila, p e łn a  dziw nego n iew y 
tłum aczonego uroku  , rob iła  rów nie silne wrażenie ja k  
i na  nas. P ierw szy  otrząsł  się z tej zadum y K o n d ra to ­
wicz, m achnął r ę k ą ,  jak b y  odpędzając jak iś  czar, o ta ­
czający go  ze wszech s tron  i p rzygryza jąc  usta  szepnął:

— To ci w idok psiakość... Niechże mi go  jak i  baz- 
g racz  opisze, lub odmaluje...

W n e t  później zwrócił się do nas i z a w o ła ł :
— A  m y chodźmy, bo czas uchodzi i w kró tce  p ó ­

źniej zacznie się znow u upał nie do zniesienia.
I począł zbiegać po stromej niebezpiecznej ścieżce 

daleko  lepiej niż rob ił  to wczoraj. Pa trzący  m ó g łb y  m y ­
śleć, że w yrós ł  tu  i od dzieciństwa przyzwyczaił się cho­
dzić po tych k arko łom nych  urwiskach.

N ad rzeką czółno i w iosła  czekały na nas. W s ie ­
d liśm y pospiesznie i zaczęła się tu  czarowna żegluga. 
M ało po ran k ó w  m iałem  w życiu, k tó ry ch b y  p iękno  p rz y ­
ro d y  tak  jasno i w yraźnie przem aw iało  do mej duszy, 
ja k  ów, w k tó ry m  w ybra l iśm y  się na  te nieszczęśliwe 
gołębie. W szy scy  trzej chłonęliśm y popros tu  w duszę 
ow e cudow ne w rażenia wszystkimi p o ra m i,  a każdy  
w swój w łasny  sposób, w sk u tek  tego  nie m ówiliśm y 
praw ie  nic z so b ą ,  ty lkośm y patrzy li  w o k o ł o  i n ad s łu ­
chiwali ta jem niczych oddechów  potężnej rzeki.

D nies tr  zdaw ał się budzić ze snu g łębokiego...  O d ­
d y ch a ł  powoli, bujnie. Zwolna w ysw obadzał się z m gieł  
bia łych , k tó re  j a k  powijaki, ja k  puchow e okrycia, do 
snu go m iękk iego  upowiły. M gła  ta  unosiła  się już 
miejscami w g ó rę ,  miejscami znow u m uskała  jeszcze p o ­
wierzchnię wód, j a k b y  z żalem rozsta jąc się z D niestrem , 
n iepew na  swych dalszych losów w pow ietrznych  p rze­
stworach.

N ag le  od »tureckiego brzegu« ja sk ra w y  prom ień  
słońca p rzed a r ł  skłębione tu m an y  m g ły  i p ierw szy od­
b lask  czerwonego, jask raw eg o  św iatła  d ra sną ł  uśpione,
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ciche głębiny. D niestr się nagle zbudził... R esztk i m gły 
uniosły się w powietrze, prąd  wody raźniej ruszył i za­
czął wydawać ów szmer tajemniczy, k tóry  rybacy i fli­
sacy nazywają »oddechem rzeki«. D niestr zrazu ode­
tchnął smutno i tęskno ; wnet jednak poweselał i z za­
spanego starca sta ł się ochoczym młodzieńcem.

I nas nagle opuściła zaduma, zapanowało wesołe 
usposobienie, a K ondraszek z przesadnym sentym entali­
zmem począł śpiew ać:

N a kamieniu stoi kamień,
Podolanka siedzi na nim.
Przyszedł do niej Podoleniec,
Mościa panno, daj mi wieniec.

— H u ! h a ! Daj mi w ien iec! — zawołał wesoło, aż 
echo się zaśmiało i rozradowało od tej wesołości... P o ­
tem  zwrócił się do mnie i z a p y ta ł: — W ięc co będzie ? 
Jak  nastrzelam y tych gołębi, to pojedziem y z nimi jak 
żydówki z synogarlicam i do świątyni... do panny J a ­
dwigi, a ona rozczuli się tem pieczystem i po obiedzie
padnie ci w ram iona i szepnie czule: »Kocham cię po­
gromco dzikich gołębi«.

Tak mi było jakoś swobodnie i wesoło w owej
chwili, że nie rozgniew ały mnie nawet drwiny Kondra-
szka. Patrzyłem  szczęśliwy w koło i świat się cały do 
m nie uśmiechał. Śm iało się słońce jasne i brzegi oko­
liczne... Śm iały się fale przeźrocze... Śm iał się cały, 
stary, kochany Dniestr.

Zdawało mi s ię , że uśmiechał się on poczciwie, do­
brodusznie i szeptał z cicha: — »Kochaj mnie chłopcze, 
a i ja  ciebie wiernie miłować będę zawsze, do śmierci«. 
I  przyjaźń ta  nasza nie ochłodła przez lata ani trochę, 
i dziś jeszcze raduje się moja dusza, gdy znajdę się cza­
sem nad brzegiem  ukochanej rzeki, z rozkoszą wciągam 
w znużone piersi rozkoszny oddech tych wód wspania-
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łych i marzeniem mem jest usłać sobie gniazdo t rw a łe  
na  jego  skalis tych  b rzegach  i w niem doczekać się spo ­
kojnej starości.

Czółno p łynęło  szybko ; poszarpane urw iska i sk a ­
liste nadbrzeżne szczyty zn ikały  jedne po drugich. P o  
godzinie  pospiesznej żeg lug i ,  m inęliśm y os try  za k rę t  
dn ies trow y  i ujrzeliśm y nagle  o lb rzym ie ,  n ag ie ,  bab- 
czyńskie skały, k tó re  m iały  być ow ą b łogos ław ioną  oj­
czyzną m ilionów skalnych  gołębi. W sk azó w k i k ap i tan a  
b y ły  prawdziwe... Już zdała dostrzeg liśm y całe s tada 
tych  lo tnych p taków , k rążących  w około  ska lnych  roz­
padlin... Serce  mi bić zaczęło, m yśliw y obudził się we 
m nie;  pa trzy łem  na te p tak i  szybujące pod  niebem , nie 
już ja k  na sposób zdobycia wzajemności p anny  Jadw ig i,  
ty lko  jak  na  zdobycz m y ś l iw sk ą , k tó rą  w kró tce  będę  
m ó g ł się poszczycić.

Ł ó d k a  pod gorączkow em i uderzeniam i wioseł K a ­
zika i I lka  coraz bliżej p o d p ły w a ła  ku onym u p ra g n io ­
nym  miejscom.

W k ró tc e  znaleźliśmy się tuż pod  ska łam i,  obok  
k tó ry ch  go łęb ie  k rążyły . Cóż, k ied y  radość  nasza b y ła  
przedwczesna. P ie rw szy  Ilko  sk o n s ta to w ał fakt, że g o ­
łębie k rążą  tak  straszliwie wysoko, źe żadna s trze lba  
do nich nie dosięgnie. J a  zrazu oponow ałem , ale K on- 
draszek  z n iechęcią  przyznaw ał słuszność tw ierdzeniu 
Ilka... Nie chcia łem  za nic zgodzić się na to ;  schw yci­
łem d łu g ą  g w in tó w k ę  k ap i tań sk ą ,  nab itą  dość g ru b y m  
śrutem , i zmierzywszy się w g ó rę  strzeliłem. H u k  się 
roz leg ł okru tny ,  echo s tokro tne  rozniosło go na milę 
w  około, ale żaden go łąb  nie zachwiał się nawet. T en  
b y ł  ty lko  skutek , że zamiast k i lkunas tu  s reb rn o -sza ry ch  
p taków , k rążących  przed  chwilą nad  naszemi g łow am i, 
zjawiło się ich nag le  kilkaset, b y ła  ich tak  g ę s ta  kupa ,  
że aż cień p ad ł  na  rz ek ę ,  po p ro s tu  n iby  chm ura  ja k a  
przesłoniły  słońce. W zburzenie  to jed n ak  nie t rw a ło



2  4-J.

d łu g o , p o la ta ły  k ilk a  m inut i znow u zap ad ły  w swe 
skalne g n ia z d a , ty lk o  k ilk an aśc ie  znow u zostało  i od­
daw ały  się dalej bez przeszkody  ćw iczeniom  w latan iu ...

K o n d ra szek  p rzy g ry z ł u sta  i zaw ołał z g n ie w e m :
—  N ic z tego  nie b ę d z ie ! k p ią  sobie z nas.
N ie odpow iedzie liśm y naw et na ten  rozpaczliw y

okrzyk , nie m ogliśm y znaleźć sposobu zbliżenia się do 
u p ragn ione j zw ierzyny. M ilczenie trw a ło  k ilk a  chw il, 
aż w reszcie znowu K o n d raszek  go  przerw ał, m ó w iąc :

— N iem a innego sposobu, m usim y d rap ać  się po 
tej skale, ażeby zbliżyć się na strza ł. Inaczej darem ny 
zachód.

P o p a trzy łem  na te  skały , d la  oka w ydaw ały  się 
zupełn ie  p ionow e i przeraźliw ie g ład k ie , p raw ie ślizgie. 
Z ap ro testow ałem  w ięc stanow czo i p o d  żadnym  w aru n ­
kiem  nie pozw oliłem  K ondraszkow i, k tó ry  nie by ł zu­
pe łn ie  osw ojony z d rapaniem  się po skałach, puszczać 
się na to  k ark o ło m n e  przedsięw zięcie. T łum aczy łem  mu, 
że je s t m oim  gościem , że ja  odpow iadam  za jeg o  zd ro ­
wie i całość jeg o  członków  i b łag ałem  na w szystko, żeby 
się  n ie  narażał.

—  Ja  co innego  — kończyłem  z b raw u rą  — ja  od 
dziecka po tych  sk a łach  łażę , polezę i dziś i zobaczysz, 
że nie nadarm o.

Sprzeczaliśm y się o to  jeszcze k ilk a  m inut, żaden 
z nas nie chciał ustąp ić , ale ostatecznie dzięki rozsądnej 
in te rw en cy i Ilka , k tó ry  stanow czo zadecydow ał, że K a ­
zik n iem a odpow iednich  kw alifikacyi do w spinania się 
po  ta k  strom ych  skałach , s tan ę ło  na tern, że ja jeden  
sp ró b u ję  szczęścia.

N ab iłem  k ap itań sk i g arłacz  silną p o rcy ą  prochu, 
»źeby daleko  niósł«, w pakow ałem  podw ójny  może n a ­
bój ś ru tu  i puściłem  się z d o b rą  fan tazyą na n ieb ezp ie­
czną w ypraw ę... Szło mi to w cale nieźle, po szarych, 
ch ropow atych  łu p k ach  sy lu rsk ich  w drapyw ałem  się wy-

A b g a r  - S o lta n .  >W idziane i odczute*. j  5
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żej i wyżej, m iałem  ten  in s tynk t żem nie spozierał po za 
siebie w dół, ty lko  wzrok m iałem  u tkw iony  w krążące 
u szczytu g ó ry  gołęb ie ,  k tó re  naw et nie przypuszczając 
ze s trony  ludzkiej takiej zuchwałości, k rąży ły  swobodnie 
dalej, nie zwracając na mnie najmniejszej uwagi. D ość 
ciężką s trze lbę , co praw da, m iałem  zawieszoną na szyi 
i p iersiach ta k  jakoś  w ygodnie ,  że mi zupełnie nie za­
w adzała  ... J a k  d ługo  się w drapyw ałem , teg o  nie wiem 
dokładnie, nie by łem  w stanie zdawać sobie dokładnie  
sp raw y z up ływ u czasu. W d ra p y w a n ie  nie szło mi n a ­
wet zbyt t r u d n o ; sk a ła  na pozór ty lko  b y ła  ta k  rów na 
i g ładka ,  w rzeczywistości jed n ak  m iała  bardzo wiele 
załomów i nierówności, po k tó ry ch  jak  po szczeblach 
drabiny  można się by ło  w spinać wyżej i wyżej. D o k u ­
czały mi ty lko  strasznie tak ie  załomy, k tó re  pod  dzia­
łaniem pow ietrza zwietrzały  zupełnie, choć na pozór zda­
wały się być tw ard ą  sk a łą ,  jed n ak  pod  ciężarem m ego  
ciała rozsypyw ały  się w p roch  praw ie  i zsuw ały  się na 
dół, pociągając  za sobą inne kam ien ie  tak , że p o w sta ­
w ały  z tego  pow odu istne law iny kam ien i ,  k tó re  ze 
strasznym  hukiem  i łoskotem  staczały się w przepaść 
i w padały  do Dniestru .

W k r ó tc e  w ydało  mi się , że jestem  już w połow ie  
wysokości góry . W idz ia łem  ca ły  tłum  go łęb i  nad  swą 
g ło w ą ,  postanow iłem  strzelać. Rozejrzaw szy  się w koło  
siebie, spostrzeg łem  o jak ie  k ilka  m etrów  powyżej na 
p raw o k aw ałek  sk a ły  wystającej jak  ba lkon  z g ładk ie j  
ściany, na k tó ry m  ros ły  mchy, poros ty  i k i lka  chw astów  
liściastych. P o  pew nym  w ys iłku  udało  mi się dostać do 
tej, jak  sądziłem — bezpiecznej przystani. U siad łem  tam  
zupełnie w ygodn ie  i z zimną k rw ią ,  rozważnie w ycelo ­
wałem  strzelbę w g ru p ę  krążących  tłum nie  ponad  moją 
g ło w ą  gołębi... R o z leg ł  się h u k  strzału... I  z najw iększą 
radością  ujrzałem, że aż dw a p tak i zachwiały s ię ,  o p u ­
ściły  sk rzyd ła  i zaczęły spadać na dół. Zrazu spada ły
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wolno, poniżej coraz szybciej. P rzeleciały tuż obok mnie 
tak , źe mi się zdawało, iż m ogłem  w yciągnąw szy d o ­
brze r ę k ę ,  pochw ycić je w powietrzu... W  tej chwili 
opuściła  mnie rozw aga, radość moja by ła  tak  wielka, 
żem zupełnie zapom nia ł o możności istnienia ja k ie g o ­
ko lw iek  niebezpieczeństwa. B yłem  ogrom nie  ciekawy, 
co się z zastrzelonemi p takam i s tan ie ,  czy spadną j e ­
szcze na brzeg, czy już do w ody? I czy w takim  razie 
K o n d raszek  i Ilko  potrafią je wyłowić z w ody?

Spojrzałem  po raz p ierw szy w dół pod  siebie i — 
wszystko się skończyło... W idoczn ie  m usiałem  dostać 
zaw rotu  g łow y, bo pociem niało  mi całkiem  w oczach 
i straciłem  pamięć. O statn im  b łysk iem  sam ow iedzy by ła  
myśl o strzelbie, pożyczonej od kapitana. P am ięta łem , 
że spadając w d ó ł ,  koniecznie muszę połam ać strzelbę 
w d robne  k aw a łk i;  zdobyłem  się więc na tyle jeszcze 
przytom ności, żem ten  czerkieski zaby tek  bardzo os tro ­
żnie złożył na przyłęczy pod sam ą ścianą. W  tej chwili 
uczułem, że cały »balkon« zaczyna się pod mym cięża­
rem  usuwać. Poleciłem  duszę B o g u ,  zamknąłem  oczy 
i trzym ając  się bezwiednie, bezmyślnie rękam i i nogam i 
ściany, chw yta jąc  się instynktow o każdej nierówności, 
począłem się wraz z mym »balkonem« osuwać posp ie­
sznie w dół... W raże ń  z tej niemiłej jazdy nie pam iętam  
zupełnie, bom nie m iał najmniejszej samowiedzy, co się 
ze m ną dzieje... — Przyszedłem  dopiero  do p rzy tom no­
ści pod w pływ em  bardzo m iłego  och łodzen ia .. .  O tw o ­
rzy łem  oczy i spos trzeg łem , żem b y ł  w wodzie. K o n ­
draszek trzym ał mnie na rękach  i w ten sposób u trzym y­
w a ł na  powierzchni. Szarpnąłem  się i s tanąłem  na dnie 
sw em i nogam i o własnych siłach. Zanurzyłem g łow ę  
w w odę i w ydobyw szy  się s tam tąd, wróciłem zupełnie 
do przytomności... Spostrzeg łem  wówczas, źe K o n d ra ­
szek tak i  zimny i rozważny, spoziera  na mnie z n iepo­
kojem... Spy ta łem  go, śmiejąc się:

16*
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— Czegóż patrzysz na mnie jak wystraszona baba?
— Bodajby cię wszyscy dyabli porwali — zawołał 

porywczo — jakiegoś mnie strachu nabawił... Sunąłeś 
się stamtąd z takim impetem, żem myślał, źe się rozbi­
jesz na drobne kawałeczki... Tymczasem, chwała Bogu, 
jesteś względnie cały, ale zato z twego ubrania zostały 
poprostu strzępki... z rękawów nici... a to , co osłania 
kolana prawie zupełnie znikło z tego świata.

Spojrzałem na moje ręce, od dłoni do łokci i wy­
żej nie miały zupełnie skóry, były strasznie czerwone 
i krew się z nich obficie sączyła. Dopiero wówczas uczu­
łem ból dotkliwy. Z ciekawości wyszedłem z wody na 
płytkie miejsce, ta sama historya była i z nogami, które 
miały zdartą całkowicie skórę od stóp aż do kolana 
i były haniebnie okrwawione. Przyznam się, że mi się 
żal mej skóry zrobiło i miałem przez chwilę bardzo kwa­
śną minę. W net jednak zrozumiałem, że to właściwie 
jest prawdziwem bohaterstwem zdobyć zwierzynę dla 
swej bohdanki z narażeniem własnego życia. Poszukałem 
wzrokiem tę zdobycz, trzymał ją w ręku Ilko i śmiał 
się ironicznie. Gdy dostrzegł, że patrzę nań i na gołę­
bie, przemówił niby do mnie, niby do siebie sam ego:

— Te dwa gołębie wdarte złotówkę, a surdut, spo­
dnie i koszula panicza pewno kosztowały kilka rubli... 
Ot tobi harazdl Tęgi profit z polowania!

Nie chciałem mu tłumaczyć, że właściwy »profit« 
mego polowania będzie czysto duchowej, idealnej na­
tury, a byłem pewny, że będzie on wielki, ogromny.

Ilko zrozumiał, że lekceważę jego słowa i jakby 
mszcząc się na mnie zapytał:

— A  kto znese rusznyciu?
P raw da! Dopiero w tej chwili przypomnieliśmy 

sobie, że to mordercze narzędzie, z którego uśmierciłem 
te dwa nieszczęśliwe grzywacze, zostało zawieszone mię­
dzy niebem a ziemią, w połowie skały. Przyszło więc nam
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na myśl, że strzelba ta  należy do kapitana, k tó ry  może 
kazać sobie B óg wie ile za nią zapłacić. Spojrzałem 
błagalnym  wzrokiem na Ilka i nieśmiało szeptałem :

Ilko, spróbuj może ją  zniesiesz.
Lecz Ilko nie miał widocznie najmniejszej ochoty 

do w ystaw iania swych rękaw ów i... na niebezpieczeń­
stwo zniknięcia z powierzchni ziemi. Zaczął mi coś nie­
w yraźnie opowiadać o żonie i dzieciach, o niebezpie­
czeństwie i paniczowskiej lekkom yślności, a ostatecznie 
sens tego był tak i, że zupełnie nie zam yślał drapać się 
na skałę po strzelbę. Rozpacz zaczęła nas ogarniać. 
K ondraszek wiedział, że nie potrafi naw et tam  doleźć, ja 
z obdartem i rękom a i nogami nie miałem ochoty nara­
żać się pow tórnie na taką  m iłą jazdę. Zresztą czułem, że 
to przekracza moje siły... Odwaga mnie opuściła zupeł­
nie. Pospuszczaliśmy głow y i zamyśliliśmy się obaj g łę­
boko w jaki sposób wybrnąć z tego trudnego położenia. 
Przychodziło mi także na myśl, że jeden z nas musi tu 
zostać i wzrokiem pilnować strzelby, a inni muszą w ró­
cić do wsi i znaleźć tam am atora, k tó ry  za pewne w y­
nagrodzenie podejmie się tej karkołom nej ekspedycyi.

W  tej chwili do mych uszu doleciał odgłos piosnki 
ludowej, nuconej na szczycie skały. Spojrzałem w g ó rę , 
nie mogłem  nic dojrzeć, skała by ła  prostopadłą. U sie­
dliśmy więc na łódkę i odpłynąw szy od b rzegu , bada­
liśmy wzrokiem szczyt góry. Na wierzchołkowej pochy­
łości zarosłej traw ą i rzadkimi krzakam i dereniu i ta r­
niny, pasło się kilkadziesiąt owiec i uwijali się pom ię­
dzy nimi wiejscy chłopacy. Zaczęliśmy na nich wołać, 
aż dopiero g łos Ilka  zwrócił ich uw agę na nas. U p ły ­
nęło dobre pół godziny, zanim udało się likow i w ytłu­
maczyć chłopakom , o co nam chodzi i skłonić jednego 
z nich, żeby za cenę jednego rubla zdecydował się spu­
ścić na d ó ł, zabrać w pół góry  strzelbę i znieść ją do 
nas nad rzekę.
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Nie potrzebuję opisyw ać naszej uciechy, g d y  n a re ­
szcie ta  t ran sak cy a  s tanęła i m ały  pastuszek besarabski 
wziął się do dzieła. Nie pam iętam , żeby co w życiu tak  
bardzo mi zaimponowało, jak  ow a w ypraw a k i lku le tn iego  
chłopaka. Zaczął od tego , że zrobił sobie z g a łązek  d e ­
ren iu  zupełnie p ry m ity w n y  krzyżyk i wziął go  w zęby. 
W n e t  po tem  zaczął się spuszczać na dół. Spuszczanie to 
o dbyw ało  się zupełnie nie w ludzki sposób... Nie widzia­
łem  żadnego człowieka, żeby to m óg ł z tak ą  zręcznością 
i sw obodą w ykonyw ać. Lazł ja k  k o t ,  ja k  żb ik , może 
ja k  m a łp k a ,  to p rze łaz ił ,  to p rzeskak iw a ł  z za łom u na 
za łom , z przyłęczy na przy łęcz, a rob ił  to tak  lekko, 
t a k  zgrabnie, że naw et żaden k a m y k  z pod  nóg  m u się 
nie usunął... Podziw iałem  go  i zazdrościłem m u tej n ie ­
zwykłej zręczności. W  przeciągu  k i lku  m inut zlazł ze 
szczytu do p ó ł  g ó ry  i wziąwszy strzelbę w ręce ,  z tą  
sam ą łatw ością  spuścił się do nas.

Z radości uściskałem  chłopaka . Zamiast rub la  d a ­
łem  mu trzy  i u radow anego  puściliśm y w g ó rę  do owiec. 
Z tą  sam ą ła tw ośc ią ,  co spuszczał s ię ,  p ow raca ł  w g ó rę ,  
a z wielkiej radości nucił sobie przez całą d ro g ę  jak ąś  
p io sen k ę ,  o dziwnie tęsknej, żałosnej nucie.

Załatw iw szy w tak  szczęśliwy sposób tę s p r a w ę , 
postanow iliśm y nie p róbow ać  dalej m yśliw skiego  szczę­
ścia, ale w racać do domu. Zadanie to również nie by ło  
ła tw em . Zrozumiałem po przedstaw ieniach  K az ik a ,  że 
jeżeli zjawię się w dom u w takim  s tan ie :  okrw aw iony, 
pokaleczony, na w pół nagi, to mimo największej w y ro ­
zumiałości i pobłażliw ości mej kochanej m a t k i , kon ie­
cznie w yw ołam  zakaz dalszych m yśliw skich wycieczek.

W y g ląd asz  ja k  potępieniec, wypuszczony z p iek ie l­
n eg o  przedsionku  — m ó w ił ,  żartując wesoło — i jeże­
liby  cię w tym  stanie zobaczyła panna  Zofia, to już jej 
rzecz, żeby w ym ódz na  twej m atce oddanie cię pod  jej 
w łasną  kurate lę .



Możliwość dostania się pod k u ra te lę  panny  Zofii 
s p ra w i ła , że poddałem  się całkow icie woli m ego p rzy ­
jaciela i rob iłem  bez w ahania  to, co on kazał.

U siad łem  więc do łodzi w stroju adam ow ym  i ze 
skóry  o d a r te  członki wystaw iłem  na prom ienie słońca, 
p ilnując ty lko  uważnie, żeby na nie m uchy nie siadały. 
Zdrowe ciało w net zaczęło się zastrupiać. K re w  p rze­
stała się sączyć, rany  w przeciągu  pó ł  godziny p rz y ­
schły. T y lko  zastrupione miejsca przy najdrobnie jszym  
ruchu  bo la ły  mnie d o tk l iw ie ,  t a k ,  że się z trudnością 
ruszać mogłem.

Ż egluga z pow rotem , przeciw b iegowi rzeki, szła 
wolno, tak , że u p ły n ę ły  dobre  trzy  godziny, zanim w y ­
lądow aliśm y na w łasnym  brzegu.

T u  dopiero  położenie s tało  się zupełnie  dramaty- 
cznem, p raw ie  tragicznem. W  jaki to sposób w tak  p ie r­
w otnym  stroju wyleźć na b rzeg ?  S tanęło  więc na tem, 
że ja  i K a z ik  ukry liśm y się w kukurudzy  leśnego Ki- 
lawskiego, rosnącej nad  sam ym  Dniestrem , a I lka  w y ­
prawiliśm y z k a r tk ą  do panny  Anny, żeby mi przysła ła  
jak ie  ubranie , w k tórem  m ógłbym  się dostać do domu... 
M usiałem  przedstaw iać szalenie komiczny widok, zupe ł­
nie nagi, okrw aw iony, z pozasychanemi, czarnemi p la ­
mami krwi, i z dw om a dzikimi gołębiam i, k tó re  miałem  
zawieszone na szyi... Ze zdobyczą mą nie chciałem się 
w żaden sposób rozłączyć, obaw iałem  się , żeby mi jej 
k to  nie skradł. Trosk liw ość ta  owym gołęb iom  nie w y ­
szła na  dobre i poc iągnę ła  za sobą fa ta lną dekonfiturę , 
k tó ra  zostaw iła  w mej pamięci najsmutniejsze wspom nie­
nie i finał m ych aw an tu r  myśliwskich, doświadczonych 
w tow arzys tw ie  Kazia K ondratow icza.

P a m ię ta m ,  że czas oczekiwania na I lka  w yda ł mi 
się o k ro p n ie  długim. Zjedliśmy tymczasem zaschniętą 
k iełbasę i p ó łg ąsk i  do osta tn iego  p ła tk a ,  spróbowałem  
napić się w ódki z m an ie rk i,  ale ta  w yw oła ła  we mnie



tak ie  obrzydzenie, żem w ypluł cały haust i czułem go 
jeszcze pewnie ze trzy doby. Ostatecznie na godzinę 
przed wieczorem zjawił się Ilko. Spraw ił się bardzo do­
brze, przyniósł wszystko, co mi było potrzebne, i równo 
z zachodem słońca, ze zdobyczą m yśliwską i dobrą miną 
wróciliśm y do domu.

Siostry  poprostu podziw iały nas, ty lko  panna Zofia 
dość sceptycznie zapatryw ała się na naszą w ypraw ę i na 
jej rezultat.

— Takie same, albo i lepsze dwa gołęb ie przyniesie 
F ranek  »z pod kucharza«, za dwie m inuty ze strychu  — 
mówiła, uśmiechając się drwiąco — nie rozumiem więc 
celu, żeby na to  cały dzień tracić i niszczyć ubranie...

Zrozumiałem niestety, że już by ła  uw iadom iona o 
tajemniczej misy i Ilka  pobereżnika.

Przycinki panny Zofii puściłem  obojętnie mimo 
uszu... Cała myśl moja zajęta była układaniem  sposobu 
przesłania mej zdobyczy pannie Jadwidze. Pod  pozorem 
więc zmęczenia pożegnaliśm y dość wcześnie panie i w y­
nieśliśm y się do oficyny.

*
*  *

Po długiej naradzie z podrw iw ającym  z mego za­
pału  K ondraszkiem , stanęło na tern, że nazajutrz rano 
Ilko odniesie gołębie do pani Okszyńskiej i odda je 
wraz z listem , k tó ry  ja  muszę napisać i opisać w nim 
w jak i tragiczny sposób doszliśmy do tej zdobyczy.

Zasiadłem  do pisania listu. Podarłem  pew no ze 
dwadzieścia ćw iartek papieru, wreszcie skończyłem . Nie 
m ogłem  go dać do przeczytania K azikow i, bo spał już 
od dwu godzin snem kam iennym ... Żałuję bardzo, że nie 
pam iętam  słów tego listu... P isany  b y ł stylem  gó rno ­
lotnym  i politycznym , a to pod wpływem  czytanych 
wówczas powieści Czajkowskiego, »A gaj-H ana« i li­
stów z W łoch  K rem era... Samo polowanie opisane było
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z łatw ą do wytłum aczenia młodzieńczą przesadą, a cały 
m usiał spraw iać arcykom iczne w rażen ie ... Z komizmu 
tego nie m ogłem  jednak wówczas zdać sobie sprawy, 
sądziłem, że list mój jest w prost arcydziełem  stylu i po­
etycznego polotu. B yła  tam wpleciona i przejrzysta alu- 
zya, z której pani Okszyńska jasno zrozumieć m ogła, 
źe narażałem  moje życie wyłącznie w tym celu , aby 
tern przypodobać się pannie Jadwidze i niesmaczny do­
d a tek , skierow any wprost już praw ie do panny, wzy­
wający ją , żeby zajadając te gołębie pom yślała o tym, 
k tó ry  nie żałował tru d u , żeby je zdobyć. Jednem  sło ­
wem, list by ł g łupi kolosalnie, ale ostatecznie rad by ­
łem , żem go nareszcie skończył. W ezw ałem  śpiącego 
w sieniach I lk a , wręczyłem mu te drogocenne gołębie 
i ow przem ądry list i kazałem  wybrać się przed świtem 
w d rogę, żeby jak  tylko państwo pow stają, m ógł zaraz 
wręczyć posyłkę. Poradziłem  mu przytem , żeby się po­
starał posyłkę tę oddać pannie... Położyłem  się spać 
rad  z siebie... i spałem do siódmej snem sprawiedliwego 
i zmęczonego młodzieńca.

Pam iętam , iż tego  dnia od rana aż do powrotu 
Ilka, k tó ry  przyszedł aż koło czwartej godziny, m iotał 
mną straszny niepokój. Nie m ogłem  się niczem zająć, 
nigdzie na miejscu usiedzieć... Był to mój pierwszy atak  
nerwowy, krew  mi biła do głow y, w rękach uczuwałem 
chłód niem iły , byłem  cały rozgorączkow any, zdawało 
mi się ciągle, że mnie spotka jakieś w ielkie nieszczę­
ście... Ileż to razy później w życiu doznawałem takiego 
niepokoju? Iluż miałem  przyjació ł, k tórzy  tej samej 
niem ocy podlegali? Z całą słusznością powiedzieć mo­
żna, źe ten dziwny nerw owy stan podrażnienia jest naj­
straszniejszą »chorobą wieku«, jest utrapieniem  najucią- 
żliwszem, nękającem  nasze społeczeństwo.

Godzinami czatowałem przed bram ą na pow rót Ilka, 
zgniewałem  się po prostu, gdym  go ujrzał idącego po-
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woli, n o g a  za n o g ą ,  bez najmniejszego pośpiechu, idą ­
cego  tak, jak b y  o dbyw ał codzienny obchód po w ierzo ­
n ego  jego  opiece k aw a łk a  lasu...

P o d b ieg łem  do n iego  i poryw czo ; nerw ow o go  za­
py ta łem  :

— A co?
On p o p a trzy ł  na mnie zdziwionym w zrokiem  i naj- 

obojętniej w świecie odpow iedz ia ł:
— T a  nic!
— Masz odpis?
— N iem a żadnego.
— K o m u ś  list oddał?  — p y ta łem  dalej.
— Samej pani.
— No gadajże — zaw ołałem  poryw czo — co m ów iła?
— T a nic nie gadała ,  ty lko  te go łęb ic  pow ąchała  

i powiedziała, że śmierdzą... To  praw da, że je już by ło  
trochę  czuć, bo wczoraj i dziś na  g o rącu  wielkiem  były .

 A list czyta ła? — p y ta łem  w p ro s t  z rozpaczą.
— A jakże  — czytały obie z panną.
- -  I  co?
— T a  śm iały  się obydw ie  na  całe g a r d ło . . .  coś 

tam  panicz musiał śm iesznego popisać, bo bardzo się 
cieszyły i śm iały.

— A  co z go łęb iam i zrobiły?
— K a za ły  psom  wyrzucić — odpowiedzia ł ze sp o ­

kojem  T u rka ,  filozof Ilko.
Ciemno mi się w oczach zrobiło, zacząłem pojm o­

wać, żem się o k ry ł  śmiesznością w oczach m ego ideału , 
że s tanę się pośm iew iskiem  całej okolicy. W  myśli os ta ­
tniej deski ra tu n k u  się chw yta łem , spy ta łem  Ilka, czy 
m a odpis.

Odpowiedział, ja k  mi się zdawało, z pew nym  o d ­
cieniem ironii w g ł o s i e :

— T a  jak i  tam odpis... P ro s i łem  samej pani, żeby 
mi odpisali, a to po tej przyczynie, żeby panicz wiedział,
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żem g o łęb ie  oddał, a nie zjadł po drodze... T a  co mi 
p ow iedz ia ła :  — »Ot idź człowiecze do domu, odpisywać 
niem a co — a paniczowi powiedz, żeś zjeść go łęb i nie 
mógł, bo  już śmierdziały, a śm ierdzących go łęb i  n ik t  
nie je«... Oh, to  jakaś  ostra  pani!

Nie w daw ałem  się w  dalszą rozmowę z l i k i e m ; 
wiedziałem dość na to, ażeby się pogrążyć  w bezgrani- 
cznem zw ątpieniu. Poszedłem  ze zwieszoną g ło w ą  do 
oficyny i pozapuszczawszy story, siedziałem w ciem no­
ści, snując rozpaczliwe p ro jek ty . Św ia t cały w y d aw ał 
mi się tak  szalenie szkaradny  i obrzydliw y, że p ra g n ą ­
łem  go  opuścić jak  najprędzej. Co praw da, naw et nie 
przychodziła  mi wtenczas m yśl samobójstwa, od tej sła 
bości współczesnych mi ludzi by łem  zawsze zupełnie  
w o ln y . . .  R o i łe m  ty lko  o jak ichś  n iezw ykłych w y p ra ­
w ach  w ojennych czy m yśliw skich ; p rag n ą łem  wówczas 
rzucić się w  wir b itew  co najkrw aw szych, lub przedzie­
rać się ze strze lbą  w ręku  i korde lasem  u boku  przez 
n ieznane ludziom cywilizowanym pustynie... W  tych  za ­
pasach  bohatersk ich  chciałem zdobyć sławę o g ro m n ą ,  
sławę św ia tow ą, a później złożyć gdzieś g ło w ę  w sła­
wioną na k rw aw y m  pobojowisku lub spalonym  piasku 
pustyni.

— Później dopiero  zrozumie ona — m yślałem  z g o ­
ryczą — jak ie  wielkie serce oddaw ało  się jej... jak a  du­
sza p ra g n ę ła  zjednoczyć się z jej duszą.

1 ymczasem Jas iek  z k red en su  przyszedł mnie p ro ­
sić na  herbatę .  Odpowiedziałem, że nie p ó jdę ,  bo czuję 
się niezdrowym. W y d a ło  mi się św iętokradztw em , ażeby 
»wielkie, zbolałe serce« piło  h e rb a tę ,  jad ło  owoce, tak , 
jak  to czynili inni, zw ykli ludzie. Na szczęście n ik t  nie 
p rzyszedł się dow iadyw ać o moje zdrowie i m ogłem  
bez przeszkody oddaw ać się rozpaczy aż do dziesiątej 
godziny.

O dziesiątej jak  h u rag an  w pad ł  do pokoju  K azik.
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— Co ty  w aryacie w yrab iasz! — zaw ołał zaraz 
z progu. — Czyś się grzybów  trujących ob jad ł, czyś 
stracił rozsądek do reszty? Mów! co ci jest, z jakiego 
pow odu te aw antury w yrabiasz?

Obróciłem  się na d rugą  stronę i milczałem jak  
zaklęty.

On przyszedł po ciem ku aż do sofy, na k tórej le­
żałem i trącając mnie w ram ię zaczął mówić powoli 
i bardzo serdecznym tonem  :

— Nie masz się czego kryć p rzedem ną... W iem  
już wszystko. Ilko opowiedział mi całą historyę... Niech 
ich tam  gęś kopnie, co ci może na tem  zależeć. I  ta 
tw oja prom ienista Jadw iga g łupia  i ta  jej m atka g łupia 
i oni wszyscy, co do nogi są głupi. A  ty  naucz się ro ­
zumu i pluń na to wszystko... Rozumiesz!

Choć gniew ało mnie to bezcerem onialne wmięsza- 
nie się K ondraszka w me najtajniejsze sercowe sprawy, 
jednak  w m iarę słów jego  lżej mi się zrobiło na sercu 
i na duszy; położenie moje zaczęło mi się wydawać 
mniej rozpaczliwem... Podniosłem  zwolna g ło w ę , później 
usiadłem  na sofie. On tymczasem zapalił lam pę i cho­
dził dużym i, m iarowym i krokam i po ogromnej izbie, 
k tó ra  by ła  naszą w akacyjną kw aterą.

Spraw a moja widocznie leżała mu bardzo na sercu, 
bo  ciągle o niej m yślał i mówił, ale mówił tak , źe nie 
m ogłem  wiedzieć, czy słowa te odnoszą się do mnie, 
czy są poprostu  głośnem i m yślami m ego przyjaciela.

— Niechże djabli porw ą te w szystkie rom anse — 
mówił wymachując rękom a. — Czart by  mi kazał w ła­
zić w tak ie  g łupie am ory ... Ł adny interes, niem a co 
mówić! Szaraw ary podarł na strzępki, skórę obdarł tak  
dokładnie, żeby mu tego lepiej nie zrobił żaden opra­
wca... P osłał kozie dwa gołębie, a ona nimi psy karmi... 
O to masz rom ans! Masz m iłość idealną! Masz wzniosłe 
uczucie!
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Nagle stanął przedem ną i w prost już do mnie za­
czął mówić podniesionym , zirytowanym  głosem  :

— S łuchaj! Niech ci to będzie nauką na później. 
Niech ci to będzie nauką, bo jej potrzebujesz, bo masz 
babskie, m azgajow ate serce. — N igdy już się nie zako­
chaj w żadnej pannie, bo każda cię na durnia wykie- 
ruje... W olisz kochać psa, bo on choć się wdzięcznie 
na ciebie za to popatrzy, a taka gęś parafialna fochy 
ci stroić będzie... P luń , pluń na to! To jest ostatnie 
głupstw o. Ja ju tro  zastrzelę cztery sroki i poszlę tej 
gęsi w prezencie... Niech się naje sroczego mięsa, le ­
pszego nie warta.

Mówił tak bez końca, a tak  by ł zabawny w swem 
uniesieniu, źe w końcu zacząłem się śmiać. I w śmiechu 
rozszedł się ból mój sercowy. K ondraszek perorow ał 
tak  długo, aż skłonił mnie do porządnego rozebrania 
s ię , położył do łóżka i gadał jeszcze, aż ogłuszony jego  
słowami zasnąłem snem sprawiedliwych.

*
*  *

N iefortunna aw antura z posyłką wonnych gołębi 
sta ła  się w piątek, a w niedzielę cały nasz dom w ybie­
ra ł się na sumę do parafii. M iałem jakieś złe przeczu­
cie co do tej wycieczki, ale rozważywszy głęboko i na­
radziwszy się z Kondraszkiem, przyszedłem do przeko­
nania, że zawsze bezpieczniej, żeby się pani Okszyńska 
spotkała z mamą i babunią w mej obecności, niżby to 
m iało się stać bezemnie.

— Może ta utrapiona baba — tłóm aczył swoim 
sposobem K azik — będzie miała większy mores, jak zo­
baczy ciebie i mnie i nie puści języka na pytel.

Zdecydowałem się więc jechać i stawić czoło nie­
bezpieczeństwu.

Dziwna jest jednak  natura ludzka, nie miałem naj­
mniejszej obawy przed wdzieraniem się na prostopadłą
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s k a ł ę , choć w dzieranie to było  połączone w pros t  z n ie­
bezpieczeństw em  życia, a p o p ro s tu  trząsłem  się ca ły  ze 
s trachu  na myśl spo tkan ia  się z pan ią  O kszyńską  i roz ­
mowy, k tó ra  b y ła  p raw ie  n ieuniknioną. Najbardziej to 
mnie niepokoiło, źe p an n a  Zofia będzie tę  rozm ow ę s ły ­
szeć i później będzie długo, d ługo  drw iła  z m ych p rz e ­
sadnych  afektów... Czas jednak  nie stanął, wskazówki 
na zegarach  posuw ały  się ze zw yczajną szybkością, m i­
nęła so b o ta ,  zab łysną ł wreszcie niedzielny p o r a n e k . . .  
M ia łem  co p ra w d a ,  s łabą  nadzie ję ,  że będzie deszcz 
i przeszkodzi pojechaniu  na mszę św ię tą ,  n ies te ty  od 
w czesnego ra n k a  s łońce jasno świeciło i nie by ło  na j­
mniejszej obaw y deszczu n aw et chwilowego. Zaraz przy 
śn iadan iu  została postanow iona jazda i babun ia  zadys­
ponow ała  w jak i  sposób m am y jechać, k to  m a należeć 
i jakim i ekw ipaźam i m a się to odbyć. B y ła  to decyzya, 
od  której nie by ło  możliwej apelacyi... Mama, babun ia  
i dwie młodsze s io s try  m ia ły  jechać k a re tk ą  czterem a 
końm i. P a n n a  Zofia z M ary n ią  dorożką p a rą  k ońm i,  
a  ja  z K o n d ra szk iem  wózkiem, wroniakam i.

Przyznaję  s ię ,  że w ostatniej chwili od w ag a  o p u ­
ściła  mnie zupełnie, i g d y b y  nie to, że wstydziłem się 
zdradzić przed K ondraszk iem  z m em  tchórzostw em , b y ł ­
b ym  z pew nością  znalazł jak ąś  przyczynę do w y k rę ca ­
n ia  się od tej niebezpiecznej jazdy. K az ik  jed n a k  o d ­
g a d ł  me myśli i znalazł czas szepnąć mi:

— Musisz jechać! nasam przód  g ru b o  zaimponujesz 
tam ty m  babom  jak zobaczą, źe sobie z nich nic nie 
robisz, a pow tóre ,  jeżeli ciebie nie będzie, to rozpuszczą 
swój py te l  tak, że się z tego  i w święconej wodzie nie 
umyjesz.

R az  rzucone k o ś c i ! Pojechałem .
K ośc ió ł  b y ł  p e łn iu s ień k i ; ca ła  parafia z n a jd a l­

szych naw et k rańców  zjechała s ię ,  dzięki stałej, cudo­
wnej pogodzie  i doskonałej drodze. K lą łem  w duchu



taką  n iezw yczajną pobożność mych współparafian  i obli­
czałem, o ile głośniejszą będzie moja dekonfitura.

S ta l iśm y  z K o n d raszk iem  w zakrystyi,  nie p o k a ­
zując się zupełnie  w presb iter ium . W iedz ia łem  jednak  
doskonale, że Okszyńscy są w kościele, bo g d y śm y  p o d ­
jeżdżali do b ram y  kościelnej, to widziałem ich powóz 
odjeżdżający stem pem  do zajezdnego dom u w m ias te­
czku. Znając dobrze parafialne zwyczaje, z ła tw ością  o d ­
gad łem , źe mają zamiar być po mszy u proboszcza, bo 
jeżeliby  mieli zaraz po mszy jechać do domu, to konie 
b y ły b y  czekały  przed kościołem.

Przyznam  się o tw arc ie ,  że bardzo m ało  modliłem 
się teg o  dnia, ty lk o  rozm yślałem  g łęb o k o :  »co z tego 
będzie «.

W reszc ie  i msza się skończyła. W szyscy  w ycho­
dząc z kościoła, witali się mniej lub więcej serdecznie, 
a wnet po tem  zaczęło się cerem oniowanie u furty , p ro ­
wadzącej z cm entarza na księży dziedziniec. Skończyło 
się tak , jak  byw ało  od lat k ilkunastu, źe moja b ab k a  
p o d a ła  ręk ę  pani Konczew skiej, najstarszej z kob ie t  w ca- 
łej parafii i obie weszły pierwsze, za niemi poszła moja 
m a tk a  z pan ią  O kszyńską ,  a później już inni bez ce re ­
monii i naw et z lekka się rozpychając.

Zaniepokoiło mnie to, źe pani O kszyńską b y ła  ja ­
kaś  dziwnie dziś słodko uprzejma. Do mnie uśm iechnęła 
się t a k  słodko, jak  n ig d y  p rzedtem  i ze zwyczajną u niej 
przesadą p o d a ła  mi rękę  m ów iąc:

— W itam ,  witam p a n a ! . . .  Bardzo się cieszę, źe 
p an a  widzę.

Ja  się nie cieszyłem z tego, tak a  serdeczność w y­
dała  mi się strasznie niebezpieczną.

K o n d ra szek ,  k tó ry  to widział i s ły sza ł ,  m ruknął 
mi do ucha :

— D jabe lska  baba! Bierze na kieł, m usim y się t r z y ­
mać i m iny nie tracić.
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P ierw szą czynność , k tó rą  m usiałem  spełn ić  po 
w ejściu na p leb an ię , było »odrekom endow anie« K az ik a  
w szystk im  zgrom adzonym .

Zacząłem  w ięc od proboszcza i s taruszk i jeg o  sio ­
stry , a później p rzy p ro w ad załem  go  do każdej osoby, 
k tó re j on się k łan ia ł bardzo  g łę b o k o , a ja  ja k  h e ro ld  
o g ła sz a łe m :

— K azim ierz K o n d ra to w ic z , syn  naszego lirn ik a  
litew sk iego .

Chociaż po każdym  »lirniku«, K az ik  szczypał m nie 
n iem iło sie rn ie  w ło k ieć , m im o to  nie opuściłem  te g o  
d o d a tk u  ani razu.

Poczciw i ludziska serdecznie go  przyjm ow ali. P r o ­
boszcz w yściskał go  na w szystkie s tro n y  i w y cało w ał 
z dubeltów ki. P an i O kszyńska nie om ieszkała m u p o ­
w iedzieć, że »słyszała  już tak  w iele o nim  od jeg o  s e r­
decznego p rzy jacie la  — tu  w skazała  na m nie — i w ie, 
ja k  go  w ysoko cenić należy«.

O statecznie skończyłem  uciążliw ą p rezen tacy ę  i z ro ­
b iło  się na chw ilę cicho. Spojrzałem  szukając w zrokiem  
pan i O kszyńskiej ; siedzia ła  na k an ap ie  obok  mej babki. 
G dy  nasze oczy sp o tk a ły  się na chw ilę , pani ta  sk in ę ła  
łaskaw ie  na m nie, a gdym  się zbliżył, zaczęła m ów ić 
słodkim , jak  b ak a lie  w schodnie, g ło s e m :

— S erdeczn ie  dziękuję łaskaw em u panu, że raczy ł 
nie zapom nieć o nas... o nas zadom ow anych  p a ra fian a ch !

P o  m nie zaczęły chodzić zim ne ciarki od p ię t aż 
do g łow y, a w poko ju  zrobiło  się cicho, ja k  w kościele  
p rzy  podniesieniu. P an i O kszyńska m ów iła dalej:

— D opraw dy , że nie w arci b y liśm y  tak  w sp an ia ­
łeg o  daru... Mój Boże, czyż m y się rozum iem y na ta ­
k ich  specyałach... To b y ła  ta k a  pańska , a ry s to k ra ty czn a  
zw ierzyna... M iała  tak i silny  zadecydow any  zapach... dzi­
czyzny... Jak aż  szkoda, że m y na tem  się nie znam y... 
B yłam  p o p ro stu  zm uszona dać te  g o łąb k i »Foxowh<,
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pieskow i m ego  kuzyna, on je s t od polow ania, to m oże 
odczuc całą znakom ita  w artość  tej zw ierzyny...

S ta łem  ja k  ofiara na śm ierć prow adzona, języ k  mi 
w ustach  zd rew niał, k rew  z tw arzy  uciek ła , na d o b itek  
usłyszałem , że w k o ło  m nie zaczęły się odzyw ać uśm ie- 
chy   ̂ d rw ink i, ciekaw e zapy tan ia  i d rw iące odpow iedzi. 
P an i O kszyńska nie d a ła  jed n ak  jeszcze za w ygrane, 
chcia ła , żebym  w yp ił naw arzone piw o aż do dna. P o  
chw ili m ilczenia p ra w iła  dalej:

A  jak i cudow nie p iękny , jak i p e łen  poetycznego  
polo tu , p e łen  n iew yczerpanego  w dzięku  list pana... S cho­
w ałam  g o  sobie na pam iątkę. D opraw dy , ja  m am  p rze ­
konanie, że pan  będzie ch y b a  sław nym  autorem , jak im ś 
K raszew sk im  lub K orzeniow skim ... P ak ! P a k  napew ne! 
pan  będzie w ielkim  człow iekiem ... A  później k iedyś, g d y  
się spo tkam y , to  p an u  o tern p rzypom nę i oddam  panu  
jeg o  list.

P o łożen ie  m oje staw ało  się w prost nieznośnem . 
W y ra to w a ła  m nie zeń m oja babka, k tó ra  z w ielkim  ta ­
k tem  zw róciła  się do pani O kszyńskiej m ó w iąc :

P ew no  już mój w nuk jak ieś  g łu p stw o  zm alo­
w ał?  N iech m u pani przebaczy, on tak i bardzo m łody... 
A  przecież i starszym  zdarza się g łu p s tw o  zrobić.

P em i słow am i mej b ab k i skończoną została  dalsza 
d y sk u sy a  o g o łęb iach  i m oim  sław nym  liście. R ozm ow a 
sk iero w an a przez m oją b ab k ę  p rzeszła  na inne p rzed ­
m ioty . Ja  usunąłem  się w k ą t do d ru g ieg o  pokoju. B y ­
łem  sam, zaw stydzony, zapom niany, w yśm iany, by ło  mi 
bardzo  gorzko , bardzo boleśn ie — pragnąłem  um rzeć. 
N ag le  szelest zw rócił m oją uw agę. O słupiałem  ze zdzi­
w ienia i radości. P uż przedem ną sta ła  panna Jad w ig a , 
za rum ien iona i zaw stydzona, w ręk u  trzy m ała  gałązkę 
niezapom inajki, w idocznie w y rw an ą  z buk iecika , k tó ry  
m iała  w p ięty  na p iersiach  p rzy  swej białej, m uślinow ej 
sukience. P a trzy łem  na nią zastraszonem i oczami i czu-

A bgur - S o łta n .  » W idziane i odczute*. .
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łem , że n ie po trafię  zdobyć się na  żadne słowo. O na 
p rzem ów iła  p ierw sza:

— N iech się pan na m nie nie gniew a... J a  pan u  
n ie chcia łam  dokuczać... To m am a... T o m am a ta k a  n ie­
godziw a...

W c isn ę ła  mi g a łązk ę  n iezapom inajk i w rę k ę  i nie 
m ów iąc już ani s ło w a, pośp iesznie w róciła  do p ie rw ­
szego pokoju .

S ceny tej n ik t n ie dostrzeg ł... w y ry ła  się ty lko  na 
d łu g o  w mej pam ięci.

Oh! pan n a  Jad w ig a  by ła... »m ajster«... B y ła  do sk o ­
nałym  m yśliw ym , daleko  lepszym , niż ja  nim  k ie d y k o l­
w iek  m iałem  zostać. T ych  k ilk a  słów , to  jej spo jrzen ie 
i ta  g a łązk a  niezapom inajk i s ta ły  się »p rz y n e tą «, k tó ra  
sp raw iła , żem la t k ilk a  zostaw ał p o d  jej w ładzą , b y łem  
jej s łu g ą  i niew olnikiem ... aż w reszcie znudziła  się m ną 
i poszła  za m ilionow ego szlachcica i została  w ielką p a ­
n ią , jeżdżącą k a re tą  zaprzężoną w trzy  p a ry  k on i i s tro ­
jącą  się w jed w ab ie  i ko ro n k i. P rz y n ę ta  ta  p an n y  J a ­
dw ig i sp raw iła , żem zap isa ł pew no k ilkanaśc ie  lib r  p a ­
p ieru , n ieudo lnym i, ero tycznym i w ierszam i... lecz w sk u ­
te k  tych  w ierszy w ziąłem  się do p isan ia  i rozsądn iej­
szych rzeczy.

Z p rzy jem nością  w spom inam  dziś o pann ie  J a d w i­
dze , bo choć sam a w g ru n c ie  rzeczy zgo ła  nie id e ­
alna, s ta ła  się ideałem  mej pierw szej m łodości i sp ra ­
w iła  to , żem tych  ideałów  nie szukał n a  dn ie m ętów  
społecznych.

P o  jej zn iknięciu  schow ałem  d arow aną mi g a łązk ę  
w  najbliższą k ieszeń i s ta łem  zadum any, nie m ogąc ze­
b ra ć  m y śli; zdaw ało  mi s ię , źe n iebo się p rzedem ną 
otw orzyło... A  to b y ł d op iero  p oczątek  czyśćca.

W  ty m  stan ie  znalazł m nie K o n d raszek  i oznaj­
m ił, źe b ab u n ia  już się żegna, a nasze kon ie  sto ją  p rzed  
gank iem .
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Jak  lunatyk pożegnałem  się ze wszystkimi i bez­
myślnie siadłem na w ózek ... K ondraszek tak  odczuł 
moj 3: przykrość, źe nie dokuczał mi więcej.

*
*  *

Sceny, k tó ra  nastąpiła po powrocie do domu, nie 
będę opisywał. Dostałem  od babuni i mamy b u rę , k tó ra  
jednak  tak  była osłodzoną serdeczną pobłażliw ością, że 
nie bolała mnie nawet. Panna Zofia zato kpiła  ze mnie 
bez miłosierdzia, ale robiła  to tylko wówczas, gdy  nie 
było ani mamy, ani babuni.

W  tydzień potem  powrócił ze swej wycieczki A n­
drzej Pom ian i zabrał K ondraszka ze sobą. Naw et nie 
starałem  się zatrzymać go dłużej, pomimo, że pokocha­
łem go serdecznie, obecność jego i ciągłe z nim obco­
wanie stawało się dla mnie uciąźliwem... Pom iędzy nami 
tkw iła owa gałązka niezapominajki, o której on nic nie 
w iedział, i dzieliła nas. Przyznać mu się do tego  nie 
mogłem, a jakakolw iekbądz tajemnica niszczy przyjaźń 
zupełnie.

Pojechał i nie zobaczyłem go już nigdy później 
w życiu i naw et nie wiem czy żyje jeszcze i co się 
z nim dzieje.

Serdeczny chłopaku i mój przyjacielu z najmilszych 
chwil m ego ubiegłego życia, tobie poświęcam tych kilka 
kartek , nie zimnym atram entem , lecz krwią gorącą na­
pisanych.

Zginione, zmarłe kształty  żegnajcie mi — na w ie k i!

M arzec — Lipca r. 1897, w Dubienku. II
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K R O L  P O L S K I

(OPOWIADANIE)





an T eo d o r Tuhanow icz, Bodziem  pow szechnie zw a­
ny, b y ł Ormianinem daw nej d a ty  i s ta reg o  ty p u . 

I  fizycznie i um ysłow o różn ił się zasadniczo od ca łego  
otaczającego go  spo łeczeństw a, m im o to  m iał m iłość 
ludzką i pow ażanie w całej, bardzo  szerokiej okolicy.

Ś red n ieg o  w zrostu  tęg o  zbudow any, o śniadej, p ra ­
w ie oliw kow ej cerze, oczy m iał czarne, ale b ia łk o  w nich 
ta k  b ia łe , że aż w n ieb ieskaw y  odcień  w padały , zęby 
rów ne i tak  zachow ane, że m ogły  w swej b iałości iść o 
lepsze z k łam i dzika, b rw i g ęs te  i czarne, trochę nastrzę- 
p ione i zrośnięte nad  potężnym  orlim  nosem . W o g ó le  
ro b ił w rażenie p rzysto jnego  człow ieka, ty lk o  g ło w a  jeg o  
b y ła  stosunkow o do k o rp u su  tro ch ę  za w ielka.

P an  Bodzio m iał ch a rak te r  bardzo  łag o d n y , zw y­
k le  b y w a ł w doskonałym  hum orze, zw ady un ikał, ale 
g d y  się k ied y  ro z g n ie w a ł, to b y ł w gniew ie w prost 
straszny . Ze szlach tą po lską w okolicy  żył w przyjaźni 
i w g ru n c ie  rzeczy lu b ił sw ych sąsiadów  bardzo, chociaż 
m iał zwyczaj bezprzestann ie w y ty k ać  im po lsk ie  wady. 
P ublicznie, każdy  choćby najśw ieższy k lejnocik  szlache­
cki, u m ia ł uszanow ać, ale w g łęb i duszy w szystk ich  m o­
narchów  europejsk ich  m iał za parw eniuszów  i synom  
sw oim  po cichu szep ta ł, że pochodzą z m ożnego ongiś 
p an u jąceg o  rodu  T uhanów , że m ają 2.000 la t h is to ry i 
i są k rw ią  i rodem  lepsi, niż najw ięksi panow ie polscy 
i n iem ieccy. R um unów  nie m iał za boże stw orzenie, a 
żydam i w p ro st się brzydził... N ajgorzej jed n ak  nienaw i-



dził ludzi pochodzących  z o rm iańsk ich  rodzin, k tó rzy  się 
sw ego pochodzenia zapierali, lub  się z niem  ukryw ali.

*
*  *

P an a  B odzia poznałem  p rzy p ad k iem  na ja rm a rk u  
w K ossow ie, w g ó rach  galicy jsk ich . M ieszkałem  w ów ­
czas na P o d o lu  w p ro sk iro w sk im  pow iecie  i zapędziłem  
się aź tak  d a le k o , w zam iarze n ab y c ia  czw órki kon i 
huculskich.

T uhanow icz b y ł ogrom nym  m iłośn ik iem  koni, b y ła  
to  jed y n a  może jeg o  nam iętność, i nie opuszczał p raw ie  
żadnego  ja rm ark u . Zaraz po m oim  przyjeździe, je g o  o ry ­
g in a ln a  g łow a i ch a rak te ry s ty czn a  postać  zw róciły  na  
się m oją u w a g ę , nie m ieliśm y jednak  naw zajem  żadnej 
p rzyczyny  do zaw ieran ia  znajom ości. D opiero  ko ło  p o ­
łu d n ia  zeszliśm y się przy  k ary m  h u cu le , rzeczyw iście 
w y jątkow o  dobrze zbudow anym . On go g w a łto w n ie  
chcia ł nabyć, a i m nie się przedziw nie n ad aw ał do d y ­
szla na  p raw o. U rządziliśm y w p ro st licy tacy ę , p o d n o ­
sząc cenę coraz w ięcej. YVYeszcie B odzio  zn iec ierp liw io ­
ny  tym  handlem , p rzy s tąp ił do m nie i zaw o ła ł:

Jestem  lu h an o w icz . — M nie tu  ludzie znają 
i w ie d z ą , że jak  mi się szkapa podoba, to  o cenę n ie 
dbam ... A le poco m am y się licy tow ać i tem u  żydow i, 
Ju d ce , napędzać pieniędzy do kabzy... P o g ó d źm y  się... 
m nie ten  k a ry  p o trzeb n y , a le  ja  pan u  znajdę tak ieg o  
sam ego  ty lk o  bu łan eg o .

Z agłuszony po tok iem  słów  T u h an o w icza , nie m o­
g łem  m u się naw zajem  p rzed s taw ić , aź po  skończeniu  
przez n iego  o s ta tn ieg o  zdania.

G dy  usłyszał m oje nazw isko , to  nasam przód  p o p a ­
trz y ł na m nie z o lbrzym iem  zdziw ieniem  i pew nem  n ie ­
dow ierzaniem , a  później n ieśm iało  z a p y ta ł:

— O rm ianin?
O dpow iedziałem  m u potakująco.
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N a to  tw arz m u się dziw nie rozradow ała , w czar­
nych oczach b ły sn ą ł w yraz rozczulenia i w yciągając do 
m nie d łoń z pow itan iem , z a p y ta ł:

— I  nie zapierasz się swej nacyi?
Czegoźbym  się m iał zapierać, n ik t w mej rodz i­

nie b ru d u  nie zrobił.
W  tej chw ili spostrzeg łem  na jeg o  tw arzy  w yraz 

n iek łam an eg o  zachw ytu. N ajn iespodzianiej chw ycił m nie 
w objęcia i zaczął ściskać, w o ła ją c :

B ierz k a reg o  hucuła. Sam  ci go nad  w ieczorem  
k u p ię  za p ó ł pieniędzy.

N agle cofnął się i zaczął mi się z n ieufnością p rzy ­
p a try w ać  :

— T fu! — szep ta ł tak  g ło śn o , żem każde słow o 
sły szał g ęb a  b ia ła  i czerwona, w łosy  blond, nos kucy, 
oczy siw e, i to  m a by ć  A b g ar. T fu ! ta  pek ! ta  cur! 
Toś ty  k a lik a  nieboźe, ale  p raw da m atk a  P o lk a , b ab k a  
P o lk a , i tak  dalej, i tak  dalej, w szystko P o lk i, m usiała  
w reszcie rasa  zaginąć, żeby najm ocniejsza była.

W reszc ie  skończył ten  pó łg łosem  prow adzony  mo- 
n o lo g , zb liży ł się do m nie i uderzając m nie z siłą  po 
ram ien iu , zaw o ła ł:

— T ak iś ty  do daw nych A bg aró w  podobny, ja k  
ja  do b iskupa, ale  podobasz mi s ię , bo nie zapierasz się 
orm iańszczyzny... A  ty  wiesz, że tam  u nas w A zyi to 
nasze p radziady , p rap rad z iad y  sąsiadow ali ze sobą... Ab- 
g a ry  siedzieli poniżej nad  sam ym  E ufratem  i c iąg le  m u­
sieli z P ersam i wojować, a T uhany  tro ch ę  wyżej pod 
gó ram i i A bgarom  na pom oc chodzili. A  ty  wiesz, źe 
ja k  się A b g a r  czarny  o ch rzc ił, to zaraz w ypraw ił tego  
sam ego  ap o sto ła  do lu h a n a  i także  chrzcić m u się k a ­
zał, a naw et do chrztu  go  trzym ał... W ięc rozum iesz, że 
m y jes teśm y  pokum an i jeszcze od C hrystusow ych  cza­
sów... T o  jak em  T uhanow icz, to daję ci słow o, źe k a ­
rego  h u cu ła  k u p ię  ci za sto  pap ierków , choć ty ś  po
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głupiem u daw ał żydowi sto ośmdziesiąt. Teraz chodź 
do mego woza napić się wódki i zakąsić koziną, której 
pewno w ustach nigdy nie miałeś.

N aturalnie, źe skorzystałem  z zaproszenia.
Tuhanowicz się we m nie poprostu  zakochał. Przez 

cały dzień na k rok  mnie od siebie nie puścił. Za pie­
niądze, które przeznaczyłem na czwórkę hucułów , kupił 
mi nasam przód doskonałe cztery koniki, a prócz tego, 
trzy klacze ze źrebiętam i, tak, żem z całem  stadem  koni 
musiał do domu wracać.

G dy konie by ły  już kupione a dzień letni m iał się 
ku  końcowi, zapytał m nie:

— A k tó rędy  ty  do gran icy  pojedziesz?
Odpowiedziałem, że przez Okopy św. T rójcy i Żwa-

niec muszę iść do domu.
— No to zabierajm y się zaraz, nocować będziem y 

w K utach  u mojej c io tk i, ju tro  zaś na noc dojedziem y 
do mojej Hreczanki, tam dzień z końm i przestoisz, a ode- 
mnie do granicy w Okopach masz m ałe trzy godziny.

W szystko to powiedziane było z takim  jakim ś dzi­
wnym despotyzmem, że mi na myśl naw et nie przyszło 
protestow ać. Zresztą m arszruta b y ła  doskonale obm y­
ślana i lepszej wynaleść nie było można.

Pojechałem  z Tuhanowiczem  i nocowaliśm y u jego  
ciotki, pani B arbary  D erkułow iczowej w K utach.

N igdy nie zapomnę tej podróży z Tuhanowiczem. 
Cały nasz pochód na tle wspaniałej górskiej okolicy 
rob ił wrażenie jakiejś karaw any z przed dwustu lat. 
Prom ienie zachodzącego słońca oświecały dalekie szczyty 
Czarnohorskiego pasma, a na ziemię padał już m rok zu­
pełny. W  tym m roku posuwał się wolno cały nasz ta ­
bor, szły przodem moje konie a przy nich mój M aksym  
w kozackiej kurtce  i szerokich hajdaw arach. M aksy- 
mowi dopom agał najęty w K ossow ie hucuł, chłop jak  
dąb, w futrzanej czapie, kieptarze załojonym  i w czarnej
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zadziegcionej k o szu li, o tw arte j na p iersiach . D alej szły  
owce i w oły  zakup ione  przez T uhanow łcza, a p rzy  nich 
ludzie na w pół nadzy, ogorzali od słońca, zaw ędzeni na  
w iatrach , is tne  stepow e w idziadła. C ały pochód  zam y­
k a ł wóz lu h an o w icza , olbrzym i, n aładow any  paszą i p rz e ­
różnym i w ik tu a ła m i, zaprzężony w cz te ry  prześliczne 
o ry e n ta ln e  konie, k tó re , nudząc się w olnym  pochodem , 
b ry k a ły  bezustannie i w yrzucały  n ieciepliw ie g łow am i, 
żując w ędzidła .

Już  b y ła  zapad ła  noc zu p e łn a , g d y śm y  zajechali 
p rzed  m ały , sk ro m n y  d w o rek  pan i B arb a ry . S ta ru szk a  
znać b y ła  już uprzedzona o przy jeździe siostrzeńca, bo 
czekała  nas w g an k u . B y ła  to  w ysoka, sześćdziesięcio 
k ilk u  le tn ia  kob ieta , k tó ra  zachow ała b y ła  jeszcze ślady  
daw nej p iękności, figurę m iała  szczupłą i zg rab n ą  a r u ­
chy dw udziesto le tn iej dziew czyny. — W  całym  dom ku, 
pom im o jego  skrom ności, panow ała  czystość h o len d e r­
ska i najw idoczniej ład  nadzw yczajny. W n e t po p rz y ­
jeździe zasiedliśm y do w ieczerzy, do k tó rej podano  nam  
jak ie ś  p o traw y  dziwne, jak ich  n ig d y  w życiu nie jad łem , 
k tó re  jed n ak  nadzw yczajnie mi sm akow ały .

W idocznie w ieść o p rzybyciu  T uhanow icza z jak im ś 
obcym  dalek im  g o śc iem , rozeszła się z b łyskaw iczną 
szybkośc ią  po m iasteczku , bo w k ró tce  zaczęli się scho­
dzić s ta rs i mężczyźni, k tó rzy  w itali się serdecznie z Tu- 
hanow iczem  i zapoznaw ali ze m n ą , p rzy p atru jąc  mi się 
ciekaw ie. N atu ra ln ie , że T uhanow icz każdem u z osobna 
p o w tarza ł d o k ład n ą  h is to ry ę  m ego o rm iańsk iego  poch o ­
dzenia i m ityczne leg en d y  »pokum ania się« w czasach 
C hrystusow ych . S zczegóły  te pod n o siły  znać m ą w artość 
w oczach ty ch  zacnych p ro sty ch  lu d zi, bo  trak to w a li 
m nie z ogrom nym  szacunkiem .

P o  w ieczerzy zasiedliśm y na drew nianym  ganeczku 
o cz terech  s łu p k ach  i popijając d o sk o n ały  miód, sycenia 
pan i B a rb a ry , rozkoszow aliśm y się cudnym  blask iem
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k sięży ca , g ó rsk iem  pow ietrzem  i poetycznym  szm erem  
Czerem osza. O rm ianie bardzo  n iew iele  m ówili, z boleścią  
ty lk o  opow iadali o daw nych  dobrych  c z a sac h , w k tó ­
ry ch  tru d n ili się w ypasem  b y d ła  i ow iec po po łon inach  
i sprzedażą ty ch  zw ierząt.

— D ziś — tw ierdz ili —  ani O rm ianie, ani H u cu ły  
już  n ie m ają co w tych  g ó rach  ro b ić , żydzi w ykup ili 
w szystk ie  po łon iny , a m y do nich na  p a ro b k ó w  chyba 
pójdziem y.

S ta ru szk a  ożyw iona, opow iadała  z dziw nym  w dzię­
k iem  różne m ało znaczące zdarzenia w jej rodzinie, ja ­
kieś s ta re  trad y c y e  i w spom nienia fam ilijne.

W szy stk o  to  razem  b y ło  d la m nie ta k  now e, ta k  
n iezw yczajne, że ja , k tó ry  już p raw ie  nie m iałem  w so ­
b ie  ani jed n eg o  w ęzła , łączącego  m nie z narodow ością  
m ych  przodków , uczuw ałem  n ag le  jak ieś  rozczulen ie , 
ja k ie ś  rodzące się p rzyw iązan ie do ty ch  ludzi, k tó ry ch  
p ierw szy raz w życiu w idziałem  i k tó ry ch  w idzieć nie 
m iałem  nadziei już n igdy .

P rzed  rozejściem  się na sp o czy n ek , p an n a  Ju lc ia  
w nuczka pani B a rb a ry , um yśln ie  d la  m nie zaśp iew ała  
ja k ą ś  p io snkę w orm iańskiem  narzeczu. P ie śń  b y ła  sm ę­
tna , trochę m onotonna, ale  ta  n u ta  dziw na w p ro st do 
duszy  mi szła, tak , że om al n ie zakochałem  się w sm a­
g łej, zgrabnej, czarnookiej dziew czynie, k tó rą  w idziałem  
w ów czas po raz p ierw szy  w życiu.

G dym  się p o ło ży ł spać w w ygodnem  łóżku na p u ­
szystych poduszkach , to  m usiałem  przyznać, że tak ieg o  
n o c leg u  nie m iałem  n ig d y  w dom u choćby najzam ożniej­
szego szlachcica podo lsk iego . Cóż, k ied y  spać nie m o­
g łem . D uszę m oją opanow ały  n iezw ykłe jak ie ś  m arzenia, 
ja k ie ś  szep ty  k rw i n iezrozum iałe d la m ego um ysłu .

O budziłem  się nazajutrz zgorączkow any.

*
*  *
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R ó w n o  ze św item , po doskonałe j kaw ie  i p o żeg n a­
niu gospodyni, ru szy liśm y w dalszy pochód. T uhanow icz 
kazał w yprzedzić  ca ły  ta b o r i pędziliśm y z ogrom ną, 
szybkością  przez n adpruciańsk ie  rów niny  w k ie ru n k u  
Ś n ia ty n a .

W  drodze opow iadał mi o sw oich m ajątkow ych  
sto sunkach , o sw em  pow odzeniu  w gospodarstw ie .

— M usisz w iedzieć — m ów ił — że od la t p ięciu  
już m am  swoje w łasne dziedzictw o. H reczanka już m oja. 
Człowiek się dorobił. N asam przód  trzym ałem  od  h rab in y  
M oczalskiej H reczan k ę , później, jakem  się ożenił, tom  
w ziął ca ły  k lucz , no, a ja k  h rab in a  u m arła  i zięciaszek 
klucz rozsprzedaw ał, tom  już H reczankę  sobie kup ił, bo 
mi żal b y ło , żeby tak a  ziem ia szła w żydow skie ręce... 
B y ło  trochę d ługów , alem  się już w y p łac ił, a jak  B ó g  
da doczekać to  i O lchow ice od żydów  o d k u p ię , bo m am  
tro ch ę  grosza, a oni n ie po bożem u g o sp o d aru ją  i za le­
źli w w ielk ie  długi.

N a dw ie godziny  przed  w ieczorem , w dali u jrze­
liśm y  dużą w ieś nad  staw em  i w yniosłe, sm ukłe to p o le  
i b ia łe  ściany  obszernego dw oru. N a ten  w idok  T u h a ­
now icz z a w o ła ł:

— P a trz , to już m oja H reczanka!
I  k aza ł kon ie  popędzać szybciej, bo mu snać b y ło  

spieszno do dom u.
N im  dojechaliśm y do b ram y , w y b ieg ło  na nasze 

sp o tk an ie  dw óch ch łopaków  k ilk u n asto le tn ich , czarnych  
i opalonych , ale ład n y ch  i bardzo  zgrabnych . B ieg li, w i­
ta jąc  ojca g ło śn y m i okrzykam i, lecz spostrzeg łszy  mnie, 
um ilk li n ag le  i skonfundow ali się w idocznie. T uhanow icz 
k aza ł fu rm anow i stanąć, chłopców  zab ra ł na wóz, uści­
sk a ł ich serdecznie i zw racając się do mnie, rzek ł:

— O to m oje ch łopcy, dobre  dzieci, uczą się , bo  
w sk ó rę  b iję , ale teraz  w akacye, to  już sobie nie ża łu ją , 
la ta ją  od ran a  do nocy  i poosm alane to  jak  cygan iuk i.
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Na spotkanie męża wyszła i pani Tuhanowiczowa, 
ładna kobieta, o orlim  nosie, czarnych oczach i olbrzy­
mich hebanow ych włosach.

D ostrzegłem , źe mój przyjazd w pierwszej chwili 
nie zrobił na niej m iłego wrażenia i dopiero gdy  jej mąż 
opowiedział h istoryę naszego »pokumania się« w Chry­
stusow ych czasach, spojrzała na mnie życzliwszem okiem 
i naw et uśmiechnęła się przyjaźnie.

W idocznie odgad ła , żem spostrzegł jej niechętne 
ku mnie usposobienie, bo niby tłóm acząc się, rzek ła:

— W  pierwszej chwili, gdym  pana zobaczyła, tom 
pom yślała, że pan jest jednym  z galicyjskich paniczów... 
A  bardzo nie lub ię, gdy  oni do męża przyjeżdżają, bo 
są niegrzeczni, i sama nie wiem, w jaki sposób z nimi 
rozmawiać.

Po tem w yjaśnieniu, byliśm y już z panią Sabiną 
w zupełnej przyjaźni, polubiła mnie nawet była, jakby  
daw nego znajomego.

W  domu było bardzo czysto, porządnie, a naw et 
wykwintnie.

W  pół godziny po naszym przyjeździe, stary  lokaj, 
w czarnym surducie, dał znać, że obiad na stole. W e ­
szliśmy do dużego jadalnego p o k o ju ; m eble w nim były 
dębowe i bardzo gustow ne, na ścianach wisiało k ilka 
portretów . Słońce zachodzące rzucało jaskraw e prom ie­
nie na te stare obrazy. N agle stanąłem  jak  w ryty. Na 
samym  środku ściany ujrzałem  portre t starej kobiety, 
zupełnie podobny do pani B arbary , m alowany ręką... 
M atejki. Tak! W  żaden sposób nie m ogłem  się pomylić, 
to śmiałe, gw ałtow ne praw ie pociągnięcie pędzla, ta 
o ryg inalna specyalność sposobu malowania, ta zuchwała 
jaskraw ość barw , nie pozw alały mi ani na chwilę po ­
wątpiew ać, źe obraz ten  m alował m istrz M atejko.

— Co to za obraz? — zapytałem  gw ałtow nie Tu- 
hanowicza.



— T o p o rtre t mej m atki.
— A le k to  go  m alow ał?
—  M atejko.
Z apanow ała chw ilow a cisza. P rzyznam  s ię , źe m o ­

g łem  się spodziew ać zastać w H reczance w szystko inne, 
a  n ie obraz, m alow any przez M atejkę.

— H a, dziwisz s ię , jak  do teg o  p rzyszed łem  — 
p rz e rw a ł m ilczenie gospodarz  — poczekaj, jak  zjem y 
obiad, to  ci to opow iem . B y ła  to  dziw na i śm ieszna 
h is to ry a .

N ig d y  żaden obiad  nie w y d aw ał mi się ta k  d ług i, 
ja k  ów w H reczance. C iekaw ość w prost m nie paliła.

W reszc ie  ob iad  się skończył. G ospodarz kaza ł po­
dać om szałą b u te lk ę  s ta re g o  to k a ju  i nalew ając mi k ie ­
liszek, r z e k ł :

— K ied y ś  ciekaw y, to posłuchaj.

*
*  *

— D ziało się to p rzed  la ty  dw unastu . W łaśn ie  
w m aju  um arła  b y ła  m oja kochana m atka i ciężko mi 
b y ło  m yśleć o in teresach , ale obow iązek  obow iązkiem , 
n a  św. Ja n  m iałem  płacić  h rab in ie  ra tę  dzierżaw ną z ca­
łe g o  klucza, k rą g ło  dw adzieścia cz tery  tysiące . N ie lu ­
b iłem  tak ich  znacznych pien iędzy  posy łać p o c z tą , ty lk o  
m iałem  zwyczaj sam  ra tę  do K ra k o w a  odwozić. O płacało  
m i się to  naw et dobrze, bo  h rab in a  b y ła  ludzka pani 
i zaw sze ty siąc  lub dw a opuszczała mi z ra ty  na p o ­
p raw ę  b u d y n k ó w  i inne rep aracy e . W ięc i w tenczas, jak  
zawsze, sp rzedałem  w oły  i rz ep ak  i dw udziestego  d ru ­
g ieg o  czerw ca po jechałem  do K rak o w a. Całą noc nie 
spałem  w w a g o n ie ; dw adzieścia cz tery  tysiące, to nie 
b u łk a  za g ra jcar, a nuż mi k to  ukradn ie , to i p raca  m oja 
poszłaby  n a  m arne.

— Przyjeżdżam  do K rak o w a , n iew yspany  i zły, jak  
dyabeł... M acam  się na p iersiach , to rb a  z p ieniądzm i jest.
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M yślę sobie, pójdę zaraz do hrabiny, niech bierze pie­
niądze, później kupię co Sabinie na prezent i walę w ie­
czorem , lek k i, jak  p taszek , do domu... Cóż powiesz! 
Przychodzę do hrabiny, dzwonię. N ikt się nie odzywa, 
dzwonię drugi raz — cicho! Idę przez kuchnię — zam­
knięta. Co za dyadeł, um arła, czy co? Łażę  po tych ga- 
leryach , aby człowieka spotkać, co by mi powiedział, 
gdzie się hrabina podziała?

Nareszcie jakiś starow ina, jak  się później pokazało, 
stróż z kamienicy, pyta m nie:

— A  dyć kogo jegom ość szukają?
— A kogoby, jak  nie hrabiny.
— W czoraj wieczorkiem w yjechała jak  się patrzy  

do Częstochowy, na Jasnej Górze do Najświętszej P a ­
nienki pomodlić się.

— W ielka  nabożność — pom yślałem  — to tu  m a 
brać dwadzieścia cztery tysiące, i nie czeka na t o ; ty lko  
jedzie do Częstochowy... Już ja  bym  tego  nie by ł zro­
bił, ty lko bym  zamiast na św. Jan, na św. P io tra  i P a ­
wła jechał na dew ocyę, a pieniądze bym w term inie 
odebrał i do banku złożył.

M yśląc tak, pytam  się tego  staruszka d a le j:
— A nie wiecie ojcze, kiedy ona wróci?
— Może za trzy dni, może aż za tydzień, jak  jom 

tam  nabożeństwo rozbierze, to i tydzień posiedzi.
— Masz tu  nabożeństwo — pom yślałem  — siedź tu  

tydzień, a tam  żyto dochodzi.
Ten stary  widząc mój frasunek, mówi:
— Jeżeli jegom ości tak  nagle do hrabiny  potrzeba, 

to jedźcie jegom ość do Częstochowy, pom odlić się tam  
nikom u nie zawadzi. Teraz kolejom to nie długo pocią­
gnie, z wieczora wyjedzie jegom ość, a na północ już 
w Częstochowie...

M ądrze radził, ale znowu bałem  się z takiem i pie- 
niądzmi przez granicę jechać, a nuż zrewidują i odb io rą ,
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nikomu teraz dowierzać nie można. N ie było innej rady, 
postanow iłem  czekać na hrabinę. Byle w jakiej austeryi 
z takim i pieniądzm i także niebezpiecznie było siedzieć, 
więc poszedłem z pow rotem  na dw orzec, zabrałem  po­
dróżną torbę i wróciłem  z nią do »Saskiego ho te lu « 
i tam  kazałem  sobie dać m ały poko ik , żeby mnie ten 
poby t znowu nie kosztow ał za drogo.

W  głow ę ty lko zachodziłem , co ja  w tym  K rak o ­
wie będę rob ił przez tyle dni, koni tam  niem a, a jak  
się naw et jaki pojazd pański zobaczy, to zaprzągnięty 
w tak ie  wywłoki, źe aż patrzeć obrzydliwie. M yślałem, 
że popołudniu pójdę na Podgórze i będę szukał, czy 
gdzie niema wojskowej ujeżdżalni, to bym  się może tam 
przypatrzył jakim ś nowom odnym  koniskom. Jednako­
woż inaczej m ną Pan  B óg pokierow ał.

Z hotelu  poszedłem prosto do kościoła M aryackie- 
go. Po  mszy zaś świętej idę do R hem ana w Sukien­
nicach na kawę. Już w bram ie kościoła dostrzegłem , 
że mi się jak iś sucherlaw y człowiek w niezwyczajny 
sposób przypatruje. M acałem się tylko po piersiach — 
torba  z pieniądzm i jest. W alę  więc do cukierni. Le- 
dwiem siadł, pa trzę , ten sam sucherlaw y siedzi obok 
i tak  patrzy  na mnie, jakby  mnie chciał zjeść. Żle! m y­
ślę sob ie , trzeba się tego ptaszka pilnować... Jak ie  to 
szelmy nosy muszą mieć, nic nikom u o pieniądzach nie 
mówiłem, a ten ło tr nosem zwęszył. Choć gorąco b y ło  
piekielne, alem się na wszystkie guziki pozapinał, żeby 
trudniejszy m iał do torby  przystęp. Naw et kaw y nie 
wypiłem , płacę czem prędzej i wychodzę. Nie uszedłem 
i stu kroków, obzieram się, sucherlawy za mną. Co tu  
robić, przecież i jem u chodzić wolno. Trzeba go nastra­
szyć. P a trzę , wystaw a z b ronią , wstąpiłem  do sklepu, 
kupiłem  rew olw er, naładow ałem  go i wychodzę. P a ­
trzę , sucherlaw y za mną. Tego już było zanadto, pasya 
m nie po rw ała , myślę sobie, pójdę na planty, jak  go

A bgar  - S o łta n . »Widziane i odczute*- j  Q
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skusi do mnie przystąpić, to mu w łeb  palnę i z nu­
dów będę m iał polowanie.

Com się tej hrabinie wtenczas naklął, to aż dotych­
czas mam zato w yrzuty sumienia.

Idę plantam i — sucherlaw y sto kroków  za mną... 
Chodzę godzinę, dwie, on ciągle, jak  mój cień. W re ­
szcie z tej kom ocyi jeść mi się zachciało, wracam  do 
hotelu — sucherlaw y za mną. Idę do res tau racy i, on 
za dwie m inuty także w restauracyi. K ażę sobie podać 
obiad, on naprzeciw mnie, przy drugim  stole siada i p a ­
trzy  na mnie, źe aż oczyma mnie pożera. Już nie strach, 
ale pasya szewska mnie porw ała , idę prosto  do niego 
i zacisnąwszy pięście, wołam:

— Czego ty, człowiecze, chcesz odem nie? Czego 
za mną łazisz?

A  on mi na to nic nie odpow iada, tylko szepcze 
sam do s ieb ie :

— Co za głow a! Co za w yraz! Jak ie zęby! Istny, 
jedyny  S te fa n !

— W a ry a t jakiś! — pom yślałem  i powiadam  mu 
na to — ja  nie Stefan, ja Teodor.

A  on sobie d a le j:
— S te fa n ! S te fa n ! S te fa n !
M achnąłem  ze złości ręką  i odwróciłem  się, m yślę 

w aryat skończony, niech ci będzie Stefan. Idę kończyć 
zupę. A  on wstaje, idzie za mną. Zakipiało we mnie, już 
podniosłem  pięść, jak  lunę — pom yślałem  — to się su- 
cherlaw y prochem  rozsypie. Lecz on w tej chwili m u­
siał się dom yśleć m ego zam iaru, bo nagle rozśm iał się 
delikatnie i k łaniając się nisko, zarekom endow ał się.

— Jestem  M atejko!
Przyznam  ci s ię , żem zg łup ia ł, on to swoje »Ma­

te jk o « powiedział tak, jakby  by ł jakim ś w ojew odą, wi­
docznie myślał, że każdy musi wiedzieć, co to jest M a­
tejko... W praw dzie pam iętam , źe na jakichś imieninach
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pani Ewelina rozpow iadała coś dużo o jakim ś Matejce, 
pam iętałem , źe to pewno znaczny człowiek, ale ani rusz 
nie m ogłem  przypom nieć sobie, co on robi, czy książki 
pisze, czy g ra  na fortepianie, czy maluje obrazy. P om y­
ślałem  jed n a k : Dobrze, źe M atejko a nie złodziej, i już 
całkiem  grzecznie spytałem  go :

— Czego pan dobrodziej może chcieć odemnie, p ro­
stego  hreczkosieja?

On zaś na t o :
— Maluję obraz... Szukam  już pół roku głow y dla 

króla... Aż dopiero pierwszego pana spotykam ... Panie, 
niech mi pan nie odm awia tej przysługi...

Na tom się zm arszczył, bom  myślał, źe sobie kpi 
ze mnie.

A le on d a le j:
— Ja  nie chcę panu darm o czas zajmować, ja  wiem, 

że czas to pieniądz, ja zapłacę, co pan zechce.
Tego mi było już zanadto, zirytow any do najwyż­

szego stopnia wołam więc w pasyi:
— Choć tam  pan jest M atejko, czy kto, ale skąd 

pan ma praw o mnie obrażać... Jestem  Tuhanowicz, O r ­

mianin, fam iliant, z książąt Tuhanów się wywodzę. Mu­
sisz pan wiedzieć, że żaden Tuhan nie pokazyw ał się za 
pieniądze, ani się za pieniądze nie dawał malować... Idź 
pan do dyabła i daj mi pokój.

W idziałem , źe mój M atejko skonfundow ał się bar 
dzo i zaczął mnie przepraszać, mało po rękach nie ca­
łow ał, mówił, źe odemnie jego los zależy, że lepszej po­
staci na k ró la  nie znajdzie, źe to będzie najsławniejszy 
jego  obraz.

Choć nie wiele z tego rozumiałem, ale czułem, źe 
ten człowiek z całego serca prosi, więc pytam  g o :

— Jakiż to kró l ma być?
A on odpowiada, że polski.
Tu już śmiać się zacząłem.

18*
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— O — pom yślałem  sobie — to po wściekają się 
nasi hrab iow ie, że M atejko na kró la polskiego aź O r­
mianina, Tuhanowicza znalazł.

— A  k tórego  k ró la , pan ze mnie chce robić — 
zapy ta łem :

— Stefana B a to re g o !
— Batorego... No... To zgoda, bo jakbyś pan chciał 

ze mnie zrobić Stanisław a A ugusta, to bym nie pozwo­
lił, bo to by ł kró l nędzny, skórka na buty.

M atejko się rozśmiał wesoło, widać podobało mu 
się moje gadanie, a ja pom yślałem  sobie: K iedy ja  je ­
stem podobny do króla Stefana, to on m usiał także po­
chodzić z O rm ian, nic to zresztą nie byłoby trudnego, 
bo przecież w Siedm iogrodzie z dawności było bardzo 
wielu Ormian... I przyjem ność mi to  zrobiło, źe naj­
mędrszy król polski, by ł Ormianinem.

Obiadu dokończyliśm y już razem. M atejko zrobił 
się słodki, że go można było  do rany przyłożyć. O po­
wiadałem  mu cały mój kłopot z h rab iną , on się cieszył 
z tego i mówił, źe przez tych k ilka dni zrobi sobie do­
kładny szkic. Śm iał się i cieszył, jak  m ałe dziecko, gdym  
mu opow iadał, żem go m iał za złodzieja i kupiłem  na 
niego rewolwer.

Swoją d ro g ą , gdym  m iał po obiedzie jechać do 
niego, bo posłał po karetę  hotelow ą, to  mnie jeszcze 
trochę lęk b ra ł o moje pieniądze i dopiero jak mi por- 
ty er hotelow y powiedział, źe to jest w rzeczy samej sła­
w ny m alarz M atejko, k tó ry  po kilkadziesiąt tysięcy za 
każdy obraz bierze, uspokoiłem  się trochę i naw et ku ­
piony rew olw er zostawiłem w hotelu.

Od kiedy żyję i jak  długo żyć będę , takiej parady  
nie widziałem, jak  w tej m alarni u M atejki... Czego tam  
nie było? Zbroje, buław y, buzdygany, miecze, tarcze, 
jak ieś kapy  złotolite, jakieś źupany z lamy, kołpaki, ko­
rony, hełm y, jak  w jakiem  muzeum...



U bra ł mnie w długi źu p an , na to zarzucił jakąś 
złocistą k ap ę , jak  na księdza, kołpak na głow ę mi wło­
żył i posadził na złotym tronie. Pokazał mi jakieś sio­
dło z turkusam i i kazał się w nie ciągle w patryw ać — 
a sam zaczął malować na płótnie, a pracow ał, źe mu aż 
pot po mizernej tw arzy p łynął strugam i.

Nudziło mnie takie siedzenie i tylko to jedno mnie 
zabawiało, że taki sław ny malarz nie m ógł nikogo in­
nego sobie na króla polskiego w ybrać, aż mnie Pulia- 
nowicza, Ormianina, k tó ry  i jednej kropli krw i polskiej 
w sobie niema. Praw da, że i król Batory nie miał pol­
skiej krwi w sobie.

Przez trzy dni miałem prawdziwie królew skie ży­
cie. M atejko gościł mnie w K rakow ie, jak  senatora ja ­
kiego. Praw da, źe nudno mi było na tym  tronie sie­
dzieć, ale zato później woził mnie po spacerach, poka­
zywał osobliwości różne, spraw iał obiady i kolacye, że 
palce oblizywać.

Po trzech dniach hrabina przyjechała, pieniądze 
odebrała i zakwitowała, jak  należy. Za głow ę się złapała 
z podziwu, gdym  jej opowiedział, co mnie tu spotkało. 
Zaraz pobiegła ze mną do M atejki i cieszyła się og ro ­
mnie, jak  mój portre t w królew skich szatach zobaczyła.

Jeszcze jeden dzień później coś sobie on wykończał 
i powiedział, źe już jestem  wolny. Żegnając s ię , zaczął 
mnie na wszystko prosić, żebym sobie w ybrał w jego 
pracowni jak i obraz, to mi go na pam iątkę daruje. Że 
m nie jednak i p o rtyer i hrabina mówili o wielkiej ce­
nie tych obrazów, więc brać nie chciałem, on pracuje 
ciężko, poco bym  go obdzierał. A le jak  mnie zaczął 
bardzo prosić i molestować, to  pom yślałem  o mojej n ie­
boszczce matce i zdawało mi się , że już musi być taka 
wola Boża, żeby taki wielki malarz jej portre t zrobił. 
Powiedziałem  mu tedy  i prosiłem , żeby z jej fotografii 
zrobił mi m ały portrecik. On zgodził się z radością. Po-
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słałem mu fotografię, a on w pół roku  przysłał mi ten 
obraz razem z temi ramami. I udał mu się doskonale, 
bo nieboszczka na tym  portrecie całkiem  niby żywa.

*
*  *

Skończył i ze łzami w oczach spozierał na wize­
runek m atki.

Pom yślałem  wówczas, źe może żaden obraz M a­
tejki nie jest w takiej czci i poszanow aniu, jak  ten  p o r­
tre t starej, nieznanej kobiety, odtw orzony z czerniowie- 
ckiej fotografii.

Cały następny dzień przesiedziałem  w Hreczance, 
podejm owany całem sercem  przez zacnego Tuhanowicza. 
W oził mnie w po le , pokazyw ał praw dziw ie wzorowo 
prowadzone gospodarstw o, prezentow ał stadninę i g w ał­
tem  chciał mi darować dw uletniego ogierka, wielkiej 
wartości, z trudem  udało mi się wymówić od tego  k o ­
sztownego upom inku.

Synowie jego, bardzo inteligentni chłopcy, także 
polubili mnie nadzwyczaj i w sekrecie przed ojcem przy­
znali mi s ię , źe choć ojca nad życie k o ch a ją , to jednak  
nie m ogą zrozumieć, dlaczego on trzym a się tak  zawzię­
cie orm iańskiej odrębności, bo oni m ają się w zupełno­
ści za Polaków  i Polskę kochają nad wszystko.

*
*  *

W  kilka  lat później doszła mnie sm utna w iado­
m ość, źe Tuhanowicz um arł na tyfus, zostawiając k a ­
żdemu z synów po jednej wsi... K upiłem  sobie po tej 
żałobnej wieści fotografię obrazu M atejki »K ról Stefan 
pod Pskowem «, i patrząc na n ią , żywo sobie przypo­
minam postać zacnego człowieka, spotkanego raz w ży­
ciu w dalekiej stronie.



Z G I N Ą Ł  M A R N I E !

(OPOWIADANIE)





listopadzie 1898 roku zapadłem  na wychodzącą 
f  już wówczas z m ody ciężką chorobę, influenzę. 

Nie wyleczywszy się z niej należycie, pojechałem  na po­
grzeb mego przyjaciela Ludw ika W . i tam  przeziębiłem  
się po raz w tóry i — przestałem  mówić. Czułem stra ­
szną jakąś duszność w piersiach i tylko rano przez pół 
godziny byłem  w stanie k ilka słów wypowiedzieć, pó­
źniej ty lko jakieś niewyraźne szmery z ust moich się 
w ydobyw ały. D la człowieka, k tó ry  nigdy nie chorował, 
było to nieznośne i straszne. Przyjaciel mój, doktor K ., 
opatrzyw szy mnie i ostukawszy na wszystkie strony, 
uśm iechnął się wesoło i rz e k ł:

— Nic ci nie będzie, boś zdrowszy niż twój naj­
silniejszy w ó ł, ale żebyś nie chryp iał, to na całą zimę 
musisz pojechać do Abbazyi... Tam za tydzień będziesz 
m ógł perorow ać, jak  poseł w parlam encie, ale wracać 
przed wiosną nie można.

Nie było ra d y ; sprzedałem  do sąsiedniej gorzelni 
tysiąc korcy kartofli, k tórem i miałem zamiar karm ić 
woły pod wiosnę, i po raz pierwszy w życiu ruszyłem 
za granicę.

*
*  *

W  Budapeszcie kupiłem głośną wówczas powieść 
B ourgeta  *Cosmopolis« i zaczytując się w niej, starałem  
się odgadnąć, jakich wrażeń będę doznawał w tern zu­
pełnie nowem dla mnie otoczeniu.
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Doznałem  jednak  pew nego rozczarowania.
Towarzystwo, jak ie  zastałem  w Abbazyi, nie przed­

stawiało dla mnie nic nowego i nic nadzwyczajnego. 
Polaków  było  osób kilkadziesiąt, z pośród nich kilka 
pań i kilku panów znałem  z kraju, z karnaw ałów  lwow­
skich i krakow skich, z polowań i zebrań tow arzyskich 
na prowincyi. Była jedna hrabina, k tó ra  tak  się stroiła, 
jakby  chciała zaćmić wszystkie bankierow e wiedeńskie 
i budapeszteńsk ie; by ła  druga, k tó ra  znowu sadziła się 
na to, żeby się ludziom wydawało, iż nic sobie z A bba­
zyi i tow arzystw a nie rob i, i w ystępow ała na »sztran- 
dzie« w sukniach, k tó re  w domu nosiła do gospodar­
stwa. Było jeszcze kilka innych, k tó re  albo pierw szą, 
albo d rugą naśladowały. B ył pewien wielki pan, m a­
gnat milionowy, mecenas litera tu ry  i sztuki, k tó ry  miał 
słabość pisania utworów dram atycznych, i dowiedziawszy 
się , że i ja  zajmuję się czasem pisaniem i »drukowa- 
niem«, zamęczał mnie jako »koleg’ę«, każąc mi słuchać 
wieczorem to, co przez cały dzień napisał — a by ł p ło ­
dny jak  świeża gleba ukraińska. B yły dwie panny, L i­
twinki, dobre dziewczęta, ale tak  nafaszerowane powie­
ściami panny Rodziewiczównej, że o niczem nie mówiły, 
tylko o jakichś niebyw ałych bohaterach. B yła  znajoma 
panna z Podola z ciocią — ta chciała koniecznie ucho­
dzić za hrabiankę i z niechęcią na mnie patrzyła, bojąc 
s ię , bym  nie zdradził, iż jej ojciec dorobił się wielkiej 
fortuny  na dostawach dla arm ii w czasie ostatniej ro ­
syjsko - tureckiej wojny.

Całe to towarzystwo przepędzało czas kubek w k u ­
bek tak  samo, jak  go przepędzają ludzie zebrani w zimie 
w mieście »na karnawale* lub w lecie u wód. Spotykali 
się na spacerach, odwiedzali po domach, zapraszali się 
wzajemnie na herbatk i i urządzali wspólne wycieczki.

Przyznam  s ię , że doznałem b y ł pew nego rozczaro­
wania. M yślałem : i w arto to było aż tak  daleko jechać,
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ażeby zobaczyć to  samo, co mogę widzieć pojechawszy 
na tydzień do Lw owa? Jedno ty lko  przyznać muszę, 
źe pow ietrze nadm orskie poskutkow ało nadzwyczajnie 
na moje gard ło , tak, że po dwu tygodniach wszelkie 
ślady cierpienia zniknęły zupełnie. Nie wracałem  jednak 
do dom u, bo wybrawszy się raz na całą zim ę, chcia­
łem wyzyskać tę rzadką w mem życiu sposobność — za­
pom nienia na k ilka miesięcy o kłopotach finansowych 
i trudnościach gospodarskich.

W żyłem  się jakoś w to wszystko. Rozkoszowałem  
się balsamicznem, m orskiem  pow ietrzem ; całemi godzi­
nami przypatryw ałem  się modrej fa li, marszczącej się 
cudownie pod podm uchem  lekkiego południow ego wie­
trzyka. Brałem  czynny udział w życiu tow arzyskiem ; 
nauczyłem  się dokładnie rozpoznawać w iatr B ora od 
T ram ontany i byłem  z wszystkimi w bardzo dobrej k o ­
mitywie. N aw et kandydatka na podolską h rab iankę, wi­
dząc, że nie m yślę podkopyw ać jej arystokratycznych 
asp iracy j, pogodziła się zupełnie ze mną i nie okazy­
w ała mi swych złych humorów.

Po trzech tygodniach zrobiłem pewne spostrzeżenie, 
k tóre mnie ogrom nie ubawiło. Mianowicie skonstato­
wałem, źe wszyscy Polacy w A bbazyi bawiący mieli 
po egzem plarzu »Cosmopolis«, a jednak nigdy otw arcie
0 tej powieści nie mówili, ty lko każdy z nich starał się 
skrycie pozować na jednę z postaci w niej opisanych. 
K u  większej jeszcze uciesze i zabawie odkry łem , że 
mnie przeznaczono rolę literata  D orsenne’a. R ozśm ie­
szyło mnie to nadzwyczajnie.

*
*  *

Ja  i Dorsenne! Niebo i ziemia!...
Śm iałem  się sam do siebie, zrobiwszy to okrycie,

1 odczytyw ałem  z uw agą welinowe stronice B ourgeto- 
wskiego romansu. J a ,  k tó ry  całe życie łam ałem  sobie
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nad tem  g ło w ę , jak  wydostać pieniądze na zapłacenie 
podatków , ra t do banków  i p rocen ta, mam być podo­
bny do człowieka, k tó ry  żył na wzór ptaków  niebieskich 
i n igdy  nie m yślał nad tem, skąd weźmie pieniędzy na 
pobyt w Rzym ie lub na Riwierze... Ja  polski, skrom ny 
powieściopisarz, dobijający się praw ie gw ałtem  miejsca 
w którem ś piśmie peryodycznem  dla każdego praw ie 
u tw oru świeżo napisanego —>- mam tu  reprezentow ać 
au to ra , k tó rego  prosiło  zawsze kilkadziesiąt redakcyj, 
żeby raczył coś dla nich nadesłać?

— Nie! Stanowczo ironia była za ostra, żeby na­
wet to było zabawnem.

Czułem się tą  m askaradą niemile dotkniętym  i za­
cząłem unikać polskiego tow arzystw a; zaczęło mi się 
ono w ydaw ać za głupie i za pospolite. A gdy już konie­
cznie musiałem się w niem znaleść, to dem onstracyjnie 
starałem  się odgryw ać rolę zagorzałego hreczkosieja, 
k tó ry  drw i z całej lite ra tu ry  i sztuki. Rozpoczynałem  
wówczas z szanownym papą dwóch L itw inek , szukają­
cych po świecie ideału na wzór M arka Czertwana, dy ­
sputy ekonom iczno-gospodarskie na tem at naprzykład 
czy większe zyski można osiągnąć z chowu bydła  ro ­
gatego, czy... świnek. — Nic nie pom agały jednak  te 
prozaiczne rozm ow y; na upór niema lekarstw a. Do tego, 
żeby nasze tow arzystw o przypom inało bohaterów  »Co- 
smopolis«, koniecznie potrzeba było zblazowanego lite­
rata, więc jednom yślnie naznaczono mi tę ro lę i gw ał­
tem  kazano mi go naśladować.

Doszło naw et do tego, że jedna z L itw inek w prost 
mi powiedziała, źe jej zupełnie D orsenne’a przypom inam .

Tego mi już było zanadto, wybuchnąłem, i z w iej­
skim  ferworem  w ydeklam ow ałem :

— A  niechże mi pani tej krzyw dy nie ro b i ! Cóż 
we mnie może być podobnego do tego  dekadenta p a ­
ryskiego ?



— Co?... Ja  właściwie nie wiem — odparła nie­
śmiało. — Ale coś jest... Je st z pewnością.

— Całkiem się panie m ylic ie ! — przerwałem  jej 
porywczo. — On spotkał na swej drodze jasną , nie­
winną duszę, obudził w niej marzenia i pragnienia, k tó ­
rych zaspokoić nie był w stanie, i zdeptał tę duszę, jak  
nędznego robaka... Ja  gdybym  spotkał t a k ą , k tóraby 
mnie zdołała pokochać, to bym by ł najszczęśliwszym 
na świecie i kochałbym  ją  nad życie.

Cały ten okres był widocznie za gorąco, za ogni­
ście powiedziany, bo poetyczna i ideału  szukająca L i­
tw inka zmięszała się i widocznie przestraszyła s ię , czy 
ja przypadkiem  nie posądzam jej o gorętsze dla mnie 
uczucia... Po  chwili w stała i odeszła milcząca.

W szak ona poszukiwała po świecie nieistniejącego 
M arka Czertw’ana i nic jej nie zajmował zakapturzony 
D orsenne, udający zdaniem ogółu entuzyastę.

W sku tek  tych wszystkich płytkości, całe tow arzy­
stwo nudzić mnie na dobre zaczynało. Co raz więc mniej 
obcowałem  z tymi ludźmi, a praw ie cały czas przepędza­
łem  na wycieczkach samotnych, czy to na m orzu, czy 
w okolicach Abbazyi i R jeki. B yłbym  tak  jednak prze­
pędził całą zimę i dopiero w połowie m arca w racał do 
domu, gdyby nie nieszczęśliwy, poprostu tragiczny w y­
padek, k tó ry  w strząsnął gw ałtow nie mą duszą, a w k tó ­
rym  m imowolnie pewny udział wziąłem.

*
*  *

W  drugie święto Bożego Narodzenia wybrałem  się 
parowcem  do R je k i, chciałem być na mszy św. w ko­
ściółku w Torsato. W iedziałem , źe to jest miejsce cu­
downe, do k tórego z całej Chorwacyi, Dalmacyi, Iliryi 
i Sławonii ściąga się mnóstwo pą tn ików ; ciekaw y więc 
byłem  te nieznane mi typy poznać. U kładałem  sobie, 
że po nabożeństwie zwiedzę jeszcze zameczek Frangi-
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panich, w którym  miały znajdować się różne pam iątki 
po tej wygasłej, ongiś sławnej i potężnej rodzinie, k tó ra  
poprostu trzęsła całem  wschodniem  wybrzeżem adrya- 
tyckiem . Pospiesznie przeszedłem  dość kręte, ale wzglę­
dnie czyste ulice dolnego m iasta i zacząłem się wspinać 
w górę po dziwnej drodze, składającej się ze schodów 
i teras wyłożonych g ładk iem i, wyślizganem i płytam i. 
Jest to rodzaj kalw aryi i na każdej terasie  znajdują się 
sklepione i w skale kute kapliczki pełne ołtarzyków , 
obrazów, świec płonących i pobożnych zam odlonych pą ­
tników . Cała ta  droga jest nad wyraz oryginalna i n ie­
zwykła, a jednak przypominałem sobie, źe już kiedyś 
w życiu drapałem  się po podobnych schodach w skale 
kutych. N agle serdeczne wspomnienie stanęło mi jasno 
w umyśle... Tak, takie same schody znajdują się w K a ­
m ieńcu podolskim... W ieleż razy wspinałem  się po nich, 
chcąc krótszą drogą dostać się z m iasta na Polskie F o l­
warki. W spom nienie to rozm arzyło mnie niezwyczajnie. 
Staw ałem  co chwila i spozierałem  przez arkady kap li­
czek w dół na ruchliwe miasto portowe, na las masztów 
w zatoce, na lazurow ą, cudną pow ierzchnię kw arner- 
skiego zaułku, który, jak  jezioro jak ie  zewsząd otoczone 
białem i skałam i, tworzy tak  doskonałą, tak  artystycznie 
zam kniętą całość, że ty lko wszechmoc Boska tak  dosko­
nałe, tak  wykończone dzieło stworzyć może.

W  myślach tych pogrążony doszedłem do kościół­
ka, ale o dostaniu się do środka mowy naw et nie było, 
taki był ścisk, źe naw et blisko bram y dopchać się nie 
m ogłem. S tałem  więc na uboczu i z ciekawością przy­
patryw ałem  się tym  tłu m o m , pogrążonym  w gorącej 
modlitwie. Doznawałem przytem  przyjem nego wrażenia, 
bo do uszu m ych dochodziły słowa księdza odpraw iają­
cego mszę św. pod gołem  niebem, przy ołtarzu opartym  
o zewnętrzne ściany kościółka, słow a te by ły  słow iań­
skie, rodzime, tak  bardzo w łasny mój język przypomi-
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nające... F ranciszkanin po mszy świętej zaczął odmawiać 
litanię, a cały tłum  potężnym  głosem pow tarzał:

—  O M ajko B oża! O Majko Boża!
N agle wzrok mój spoczął na św ietnym , w b ły ­

szczący od złota m undur odzianym oficerze huzarów w ę­
gierskich. Dostrzegłem  ze zdziw ieniem , że i on mi się 
z ciekawością przypatryw ał. W reszcie nasze oczy się 
spotkały, on drgnął i wyraz radości w ypiętnow ał się na 
jego  smagłej, ogorzałej tw arzy; w tej chwili wydało mi 
s ię , źe twarz tę znam, że ją już w życiu w idziałem , 
a naw et często i długo na nią patrzyłem . Nie mogłem 
jednak przypomnieć sobie, kto by to taki był.

Litania się skończyła, tłum  powstał na nogi i po­
czął się cisnąć do bram y. W  tej chwili spostrzegłem  
oficera tuż obok mnie. W yciągnął do mnie rękę na po­
w itanie i uśmiechając się przyjaźnie zaw ołał:

— Cóż nie poznajesz mnie?
Stałem  milczący.
— Nie poznajesz! A  jednak cztery lata obok siebie 

na jednej ławce siedzieliśmy.
— Stefan Poziom ski! — zawołałem radośnie i w rze­

czy samej teraz nietylko go poznałem, ale przypom nia­
łem  sobie do najdrobniejszych szczegółów, nasze lata 
szkolne, naszą przyjaźń, wpólność gustów  i zapatryw ań.

— A ja  cię od razu poznałem — mówił smętnym
głosem . — Choć zmieniłeś się, utyłeś.

— Stefan! S tefan! — pow tarzałem  z rozrzewnie­
niem i ściskałem  jego suchą, m uskularną dłoń. — D w a­
dzieścia lat cię nie widziałem. Trudno mi było poznać 
cię pod tym  wspaniałym  rotm istrzowskim  mundurem.

— Już mi ten m undur dokuczył — przerw ał mi
porywczo — ale co mam robić, muszę go nosić, bo in­
nego życia nie mam... Cóż ty  tu robisz?

Opowiedziałem  mu w pośpiechu przyczyny mego 
pobytu  w Abbazyi.



— Teraz idę do zamku F rang ipan ich  — dodałem  — 
jeżeli masz czas to chodź ze mną... Pogawędzim y.

— Teraz nie m ogę — odrzekł z pewnem zakłopo­
taniem. — Muszę tę  panią odprowadzić do domu.

I  wskazał mi oczyma cudowną postać kobiecą, sta­
rającą się docisnąć do przepełnionej pobożnymi furty. 
Oniemiałem z zachw ytu, tak  pięknej blondynki z czar- 
nemi oczami w życiu swem nie widziałem. B yła w prost 
olśniewającej piękności.

On spostrzegł ten zachwyt, uśm iechnął się po ofi- 
cersku i szepnął mi do ucha:

— A co, praw da, źe mam oko? W  ciągu tygodnia  
pobytu w R jece, um iałem  ją wyszukać i znajomość za­
wrzeć. Praw da, że po huzarsku ?

Nic mu nie m ogłem  odpowiedzieć.
On uścisnął mi rękę i wesoło zawołał:
Nie patrz na n ią , jak  wół na słońce. K obietę prze­

straszysz!... Do widzenia! Idź do zam ku, za kw adrans 
tam będę.

Za chwilę b y ł obok pięknej R jeczanki. I widziałem  
jak  ich oczy spotkały  się ze sobą, jak  w m agnetycznem  
upojeniu. D ostrzegłem , znane mi z obserw acyi na in­
nych, miłosne półuśm iechy i figlarne spojrzenia i całą 
tę dziw ną, słów pozbawioną mowę m iłości, k tó rą  k o ­
chankowie od wieków z takim  kunsztem  używać zwykli. 
Przyznam  się, że uczułem żądło zazdrości w piersi i po ­
m yślałem  : dlaczegóż ja  nigdy takich rozkoszy nie do­
znaję, dlaczego nie jestem  w stanie zadowalać się tem i 
m iłostkam i spotykanem i co chwila na drodze życia, do 
niczego nie zobowiązującem i — tylko szukam jakiejś 
niezw ykłej, nadziemskiej miłości, k tórej znaleść nie mo­
g ę , ty lko na bolesne rozczarowania się narażając?

W yszedłem  z podwórca kościelnego ze spuszczoną 
g łow ą, zamyślony nad zagadnieniam i życia. W  dali spo­
strzegłem  dwie postacie wysokie, smukłe, nachylone ku



sobie : błyszczącego oficera huzarów  i czarno ubraną  
R jeczankę . W k r ó tc e  skręciłem  do zam ku i znikli mi 
z oczu, lecz nie znikli z myśli. W  tej chwili p rzypo­
m nia ły  mi się dok ładn ie  czasy, g d y śm y  obok siebie z Po- 
z iomskim na ław ie szkolnej siedzieli. B y ł  to ch łopak  
bardzo  dobry , uczynny, p rzy jac ie lsk i , ty lko zazwyczaj 
trochę  sm utny  i pozbawiony tego  hum oru  i wesołości, 
k tó re  cechują pierwsze dni młodości — zaranie życia. 
AV trzeciej klasie przyszedł do nas z T arn o w a ch łopak  
w esoły, trochę wisus i pustak , k tó reg o  ze szkół ta rn o w ­
skich za jakieś psoty  w yda lono ; b y ł  synem zamożnego 
szlachcica i wiedział, co się w tamtejszem »towarzystwie« 
dzieje. Zrazu uciekał i s tron ił  od Poziom skiego, a nam 
na ucho szepta ł, że s ta ry  Poziom ski w nieuczciwy spo­
sób do rob ił  się fortuny . P o  pew nym  jed n ak  przeciągu 
czasu Poziom ski potrafił i tego  n iechętnego  zjednać so­
bie i do dwu miesięcy byli w najściślejszej przyjaźni. Nie 
trudno  zresztą by ło  Poziom skiem u jednać sobie p rz y ­
jac ió ł ,  miał zawsze wiele p ieniędzy i każdem u w p o ­
trzebie d opom ógł d robną  su m k ą ,  o k tó rą  się n igdy  nie 
upom inał.

Co do mnie, choć nigdy nie posługiw ałem  się jego  
k red y tem , jednak  lubiłem  go bardzo; by ła  w nim jakaś 
słodycz cha rak te ru  i chęć dogodzenia d ru g im , k tó ra  
w p ro s t  do n iego zniewalała...

P o  skończeniu czwartej k lasy  zniknął nam zupe ł­
nie z oczu; ów sąsiad z ta rnow skiego  opowiadał, że P o ­
ziomski poszedł do szkoły wojskowej, że zdał świetnie 
egzam in w s tępny  i m a przyszłość przed  sobą ,  bo za trzy 
la ta  zostanie oficerem.

Później nic o nim nie słyszałem , ty lko  w sp raw o ­
zdaniach w yścigow ych spo tykałem  czasem oficera P o ­
ziom skiego, w spisach wyścigow ych jeźdźców z p rze­
szkodami i w łaścicieli  koni zw)Tciężających na arenach  
w Peszcie i W iedn iu .

Abgar - S o ttan . »Widziane i odczute*. j g



Za chwilę m iałem  się spotkać z tym niezwykłym  
ko legą; przyznam się , źe ciekawość mnie p a liła , p ra ­
gnąłem  dowiedzieć się , jakiem i drogam i toczyło się to 
niezw ykłe życie.

D ługo nie czekałem ; za chwilę usłyszałem  brzęk 
ostróg i pałasza, k tó ry  mi zwiastował, że dawny kolega 
dotrzym ał słowa.

R otm istrz  Poziom ski, wspinając się po dość stro ­
mych i zmarzniętym śniegiem  pokrytych  schodach, wo­
ła ł do mnie wesoło:

— Jak  się masz, kochany ! Dziwny zbieg okoliczno­
ści, potrzeba mi było aż do tej dziury przyjechać, ażeby 
się z tobą spotkać... Około dwadzieścia lat nie w idzie­
liśmy się.

Podszedłem  do skraju basztowej platform y i poda­
łem  mu ręk ę , pom agając mu do przebycia kilku osta­
tnich najbardziej oślizłych schodów.

— K oncept m iałeś nie lada — zawołał kpiącym  
głosem  — drapać się na te  walące się zabytki... To się 
nazywa zamek!... Dwie nasze arm aty  za kw adrans zro­
b iłyby  z tego kupę gruzów... No, ale mniejsza z tem, 
dobrze, żeś się w ybrał na zwiedzanie tego kurnika, bo 
w ten  sposób spotkaliśm y się... Co tu  robisz?

W  najkrótszych słowach opowiedziałem  mu przy­
czynę m ego pobytu  w Abbazyi i nawzajem sp y ta łem :

—• A  cóż ciebie do R jek i przygnało ! Przecież tu  
huzary nie stoją?

— No pewno! Cóżby tu  robili, po tych w ertepach 
m anewrować nie można... Ot zwykła m ądrość naszego 
m inisterstwa. R ob ią  spis koni. Do każdego kom itatu 
w ysłali rotm istrza i w eterynarza i po kom itatach mają 
co robić przez trzy tygodnie... a źe R jeka  uważa się 
także za k o m ita t, więc i mnie z całym sztabem przy ­
słali na taki sam przeciąg czasu... Chabety tutejsze spi­
sałem w k ilka godzin, a teraz bąki zbijam, bo zgoła nie



2 9 1

mam co robić, do pułku  niem a poco wracać, a do P e ­
sztu lub W iednia nie można.

— Nudzić się nie nudzisz — przerw ałem  mu z p e ­
wną złośliwością — widziałem, źe asystujesz jakiejś prze­
ślicznej Rjeczance... Co to za jedna?

— Żona torgowca. Mąż jej jest b o g a ty , handluje 
drzewem, ale zupełnie prosty człowiek, gbur nieokrze­
sany. A ona z lepszej, wykształceńszej rodziny ; m atka 
jej by ła  W łoszką , ojciec C horw at, by ł urzędnikiem  
w porcie... B iedna kobieta!

— W ięc ją  w tej biedzie pocieszasz.
— Cóż mam robić! — zawołał porywczo. — Moje 

życie składa się z takich pocieszań.
Ostatnie słowa brzm iały jakoś tak  smutnie i żało­

śnie, że mi go się serdecznie żal zrobiło, wziąłem więc 
znowu jego  rękę i patrząc mu w prost w oczy m ówiłem :

— Stefek! T y  nie masz praw a tak  mówić... Masz 
względem społeczeństwa obowiązki... B óg ci dał zdol­
ności i m ajątek nie na to, żebyś to wszystko zm arno­
wał, uganiając się za łatw ym i romansami po całym sze­
rokim  świecie.

Przez chwilę m yślałem , że się rozgniewa, bo naje­
żyły mu się czarne wąsy i zmarszczył czoło. Po chwili 
jednak  rozśm iał się serdecznie i zaw o ła ł:

— D obryś! Palisz mi kazanie, traktujesz morałem, 
a nie wiesz, źe to wszystko, co mi zalecasz, chciałem 
zrobić, ale nie mogłem. Cieszę się , że cię spotkałem . 
Dość tego  oglądania nadbrzeżnych skał. Chodź do mnie 
na obiad , opowiem ci przez jakie kolce przeszedłem... 
P od łe  życie, pies go gryź, a nasze kochane społeczeń­
stwo to  najniesprawiedliwsze istoty na świecie.

I zaczął schodzić pospiesznie na dół... R zucił dużą 
srebrną m onetę, kłaniającem u się do stóp burgrabiem u, 
szepnął kom plem ent kryjącej się poza ojcem córce i po­
gwizdując aryę z »Cygańskiego barona« wyszedł na sze-

1 9 *
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roką ulicę. Szedłem za nim milcząc i przypatrując mu 
się p iln ie , m yślałem , czy przypadkiem  ten zawadyacki 
i lekkom yślny oficer nie powiedział praw dy głębokiej.

W yszedłszy na szeroką drogę publiczną chciałem 
skierować się w stronę kościoła, lecz Poziom ski zatrzy­
m ał mnie mówiąc:

— Chodź w stronę przeciwną. Tam koło zajazdu 
czeka na mnie dorożka, której po siebie kazałem  w yje­
chać... Po kalw aryach lubię chodzić w tow arzystw ie p ię ­
knych kobiet... Z mężczyznami wolę jeździć... Chociaż 
trochę dalej na około, ale daleko wygodniej niż spu­
szczać się z tysiąca stopni...

Przeszedłszy jakie pięćset kroków  w rzeczy samej 
spostrzegliśm y dorożkę, w której ulokowaliśm y się w y­
godnie i okrążając całą kotlinę R jeki, pędziliśmy kłusem  
w ybieganych Lipicanerów  do hotelu Deaka.

Przez drog'ę nie mówiliśmy praw ie z sobą; Poziom ­
ski palił cygaro, ja zaś pogrążyłem  się w myślach, k tó re  
kłębiły  się i zmieniały jak  obrazki w kalejdoskopie.

Gdyśm y weszli do obszernego i w ykw intnego mie­
szkania, k tó re  rotm istrz zajmował w hotelu, s tary  s łu ­
żący słysząc, że rozmawiam z Poziomskim po polsku, 
omal że nie oszalał z radości i po rękach mnie całow ał 
i co dwie sekundy pow tarzał:

— W ielmożny p a n ie !... W ielm ożnego pana i t. d., 
przez wszystkie przypadki.

— Dość tej radości, stary  — zakom enderow ał ro t­
mistrz. — Biegaj na dół i przynieś z restauracyi k a r tę , 
dziś będziem y jedli w numerze...

— Słucham wielmożnego pana — odparł radośnie — 
pewno, że lepiej w numerze... Między swoimi.

Po spożytym obiedzie, przy czarnej kawie Poziom­
ski w padł w jakiś dziwny zapał i począł mi się wywnę- 
trzać, opow iadał mi przykrości, jakich doznał w kraju  
od swoich:
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— Najszczęśliwsze lata mego życia były  te, w k tó ­
rych razem siedzieliśmy na szkolnej ławce... I to przez 
pierwsze trzy  klasy. W  czwartej już się coś w około 
mnie psuć zaczęło, koledzy się odemnie odsuwali, nau­
czyciele niechętnem  okiem na mnie spoglądali. N ajgor­
szy był W o lg ar — przypominasz go sobie — uczył nas 
łaciny i polskiego języka, prześladow ał mnie strasznie... 
W reszcie w końcu roku dał mi całkiem  niespraw iedli­
wie dwójkę z obu przedmiotów. Poleciałem  do niego 
pytać, zaco mnie prześladuje. Śm iał się jak  satyr i po­
radził, żebym się z krajowych szkół wynosił, bo niema 
tu  miejsca dla syna szubrawca.

Tu przerw ał i gwałtow nym  ruchem w ypił spory 
kieliszek likieru, a później zawołał poryw czo:

— To straszne słowo zdruzgotało mi życie... A  ten 
zarzut zrobiony tak  lekkom yślnie memu ojcu by ł nie­
sprawiedliwy, był fałszywy, później doszedłem tego... 
S tary  nie bardzo przebierał w środkach zdobycia for­
tuny, ale pieniędzy publicznych nie kradł. Na to daję 
ci słowo honoru.

— Ależ nie wątpię — odparłem , uspokajając go.
— Na razie nie wiedziałem co robić, ojcu nie chcia­

łem mówić o tern zajściu, bo nie chciałem mu krwawić 
serca... zresztą, choć kochałem  go w g runcie , jednak 
zaufanie do niego straciłem ... W  czasie feryi szkolnych 
oficerowie stali na kwaterach u nas, porozumiałem się 
z nimi i jeden z nich namówił mego ojca, żeby mnie 
oddał do szkoły wojskowej.

— Od tego czasu ciebie nie widziałem — szepnąłem.
— Tak jest, od tego czasu przez lat sześć nie po­

kazywałem  się w kraju. Uczyłem się świetnie, a na czas 
wakacyi mój stary  przyjeżdżał do mnie i zabierał mnie 
na k ilka tygodni gdzieś w Alpy, do Szwajcaryi, lub nad 
morze. Zostawszy oficerem ułanów, pierwsze lata służy­
łem  w W iedniu , bo tam pułk stał... Później przenieśli
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nas do Galicyi w najbliższe sąsiedztwo m ajątku mego 
ojca — sztab pułku stał w Tarnowie.

— I cóż, nie cieszyłeś się tą  zmianą? — spytałem  
bezm yślnie.

— Cieszyć się! — zawołał gw ałtow nie. — Przeci­
wnie , nie pam iętam  w życiu takiej katuszy duchowej 
jak  ten marsz konno z W iedn ia  do Tarnow a. Dzień po 
dniu zbliżaliśmy się o cztery mile do kraju... Do tego 
kraju, w którym  mi byle k to  m ógł w oczy rzucić s tra ­
szną obelgę: syn zdrajcy! — W iedziałem , źe każdemu, 
k toby  się ośmielił te słow a w yrzec, w pakuję w piersi 
ku lę , ale, wierzaj mi, nie miałem żadnej ochoty zabijać 
ludzi... N ie !... Przeciw nie, ja ich chciałem kochać, ser­
decznie przyciskać do piersi. T aka już moja natura!

Zam ilkł na chw ilę, a ja  pogrążyłem  się w smu­
tnych rozm yślaniach nad tragicznością losu tego  świe­
tnego  oficera. Dziwnym darem , k tó ry  otrzym ałem  od 
B oga , wyczuwałem wszelkie to rtu ry  opow iadającego, 
ta k , jakbym  ich sam doznawał. On tymczasem zaczął 
znowu m ów ić, a ból straszny w prost sączył się z k a ­
żdego słowa.

— Lecz wszystko to, co przypuszczałem , źe mnie 
w tym  kraju  czeka, było niczem w porów naniu z rze­
czywistością. Zrazu nie doświadczałem żadnej niechęci ze 
strony ludzi. Przyjm owali mnie z otw artem i rękom a. 
Do m iesiąca znałem już całą okolicę i na rękach mnie 
noszono. Znaczenie fortuny m ego ojca było takie, że 
w kilku wystawniejszych obyw atelskich domach, gdzie 
by ły  córki na wydaniu, w wyraźny sposób dawano mi 
do poznania, że z ochotą pow itanoby mnie jako zięcia. 
M iałem jednak  zawsze nieszczęśliwą naturę — nie po­
dobało mi się to, co łatw o zdobyć można... Przeciw nie 
pokochałem  dziewczynę, której dostać nie m ogłem , cho­
ciaż i ona mnie wzajemnie kochała... To by ł dram at 
m ego życia!



C zułem , że każde słow o, k tó re  on teraz  m ów ił, 
w ychodziło  z ust jeg o  ze strasznym  bólem . B y ły  to bo le 
p o rodu  d u ch o w eg o ; uczucia poczęte  przed  laty , spoczy­
w ające tak  d łu g o  na dnie duszy, dziś w chw ili n iezw y­
kłej chęci w yw nętrzen ia  s ię , ro d z iły  się na św iat, sza r­
p iąc mu n erw y  i ta rg a jąc  m ięśnie serca... W idoczn ie  je ­
dnak , źe do jrza ły  już zupełn ie  i zachodziła p o trzeba d u ­
chow a , k tó ra  w prost zm uszała go  do podzielen ia  się 
n iem i z d rug im  człow iekiem . Los zdarzy ł, że ja  m usia­
łem  w ysłuchać tej spowiedzi. S łu ch ałem  w ięc tych  słów  
bez oddechu, poch łan ia łem  te  w yznania, w k tó ry ch  w i­
dn ia ła  praw dziw ie nag a  dusza.

— P o k o ch a łem  dziew czynę zupełn ie  u b o g ą , ale 
śliczną i uroczą jak  m arzenie. C udna b y ła  ze sw ojem i 
m odrem i oczam i, o lbrzym im i p łow ym i w łosam i i tą  dzi­
w ną m elancholią roz lew ającą się na jej de lika tne j tw a ­
rzyczce... B y ła  có rk ą  jed y n aczk ą  w dow ca, s ta reg o  szla­
chcica, fam ilian ta , k tó ry  ca ły  m ajątek  s trac ił w jak ich ś  
zaw ieruchach  p o lity c z n y c h , te raz  trzy m ał w dzierżaw ie 
fo lw arczek  od sw ego k rew nego , najpotężniejszego m a­
g n a ta  w okolicy . I  ona m nie po k o ch a ła  serdecznie, k a ­
żdy jej ruch, każde słow o m ów iło mi, źe jestem  jej nad  
w szystko  d rog i.

P rze rw a ł, bo mu tchu  w p iersi zab rak ło  i łzy sp ły ­
w ały  po ogorzałej, m ęskiej tw arzy. M ilczeliśm y czas ja ­
k iś obaj, bo nie m iałem  w p ro st s iły  p y tać  go o dalsze 
losy  tej nieszczęśliw ej m iło śc i, w kró tce  jed n ak  zw ycię­
ży ł bó l i m ów ił d a le j :

— K ró tk o  trw a ło  moje szczęśc ie ! ... P rzez  sześć 
ty g o d n i spo tykaliśm y  się z A nną w sąsiedztw ie i te  
w ystarczy ły , żebyśm y się w zajem nie p o k o ch a li, choć 
żadnych  w yznań pom iędzy nam i nie było, w iedziałem  
d oskonale , że mi je s t c a łą  duszą oddana. W reszc ie  p o ­
jech a łem  do nich. O jciec jej p rzy ją ł m nie zimno, naw et 
odpychająco. M y śla łem , źe uw aża m nie za zw ykłego
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oficera, k tó ry  n iem a poważnych zamiarów i ty lko  dla 
zabaw y chce pannę  bałam ucić . Przypuszczałem, że u sp o ­
sobienie to zmieni s ię ,  jak  o tw arcie  mu wyznam, w j a ­
kich zam iarach przybyw am ...  P rzy  pierwszej wizycie nie 
m iałem  sposobności zrobić tego  w yznan ia ,  później już 
w tym  dom u nie byłem.

— Cóż się sta ło?  — zapy ta łem  wzburzony i zacie­
kaw iony  zarazem.

— S łu c h a j ! — odrzek ł z goryczą. — Na d ru g i  dzień 
po mej wizycie przy jechał s ta ry  żbik do mojej kw atery . 
Bardzo  sp o ko jn ie ,  bez cienia ub liżen ia , naw e t  z k o m ­
plem entam i dla mej osoby, pow iedzia ł  m i , że m iędzy 
nim a m oim  ojcem przed la ty  dwudziestu  k i lk u  zaszły 
jak ieś  ta k  w ażne przejścia ,  że naw et m ow y o tern n ie­
ma, b y  syn Poziom skiego  m iał się żenić z jego córką... 
M ów ił ,  że ona u b o g a ,  a ja  b o g a ty  i t. p. g łups tw a. 
A  g d y m  mu p e rsw ad o w a ł,  że to nic nie znaczy, skoń­
czył rozmow ę s tan o w czo : »Przepaść m iędzy wami leży, 
ani za życia, ani po śmierci nie pozw olę ,  żeby  A ndzia 
za p an a  wyszła«. — P o  tych  s łow ach sk iną ł mi g ło w ą ,  
m ru g n ą ł  z łowrogo szaremi oczam i, nasrożył siwe wąsy 
i wyszedł z pokoju.

— Cóż dalej, dalej ? — p y ta łem  niecierpliwie.
— C ó ż? . . .  N a  d rug i  dzień dowiedziałem s ię ,  że 

A nnę  odwieźli do da lek iego  k lasztoru  i oddano mi list 
od n i e j , w k tó ry m  ona stanowczo o św iad c zy ła , żebym  
zapom nia ł o niej zupełnie , bo  »pomiędzy nią a m ną leży 
przepaść  nie do przebycia«.

P o  tych  słowach ro tm istrz zerw ał się i k i lk a  m inut 
la ta ł  ja k  szalony po p o k o ju ,  wreszcie u spoko ił  się t r o ­
chę i chodząc ciągle m ów ił g w a łto w n ie :

— P olec ia łem  za nią do tego  klasztoru. Pozwolili 
mi naw et z nią widzieć się. O pow iedzia ła  m i , że sam a 
chcia ła  tam  jechać, że przeszkody  są nie do zwalczenia, 
że nasi ojcowie należeli ongiś do przeciw nych obozów
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i że m iędzy nim i zaszło coś tak ieg o , co stanow i nieprze- 
łam an ą  p rzeszkodę naszego  połączenia. P rosiła , bym  ją  
p on iechał i nie zak łócał jej spokoju. P ró b o w ałem  ze s ta ­
rym  — nic z tego. W reszc ie  w ziąłem  urlop , pojechałem  
za g ra n ic ę , później p rzeniosłem  się od ułanów  do huza­
rów , do w ęg ie rsk ieg o  pułku ... W  ro k  później dow iedzia­
łem  s ię , że A n n a  została  zakonnicą... Życie się d la m nie 
skończyło , jak  nadzieja szczęścia zgasła, w egetow ałem ! 
M iałem  kon ie  w yścigow e, a że m am  oko i sam  dobrze 
jeżd żę , więc dużo pien iędzy  w ygryw ałem . P ić  dużo nie 
m o g łe m , bo m am w strę t do tego , ale zam iast m iłości 
nurzałem  się w m iłostkach  w szelkiego gatunku . I  dam y 
z a ry s to k racy i i dam y p ó łśw ia tk a  b y ły  p rzedm io tem  
m oich udałych  zab iegów . S ław ę sobie zyskałem  w p e­
wnej sferze. Z apełn ia mi to ży c ie , zajm uje m nie chw i­
lowo, ale  w duszy p u stk a , a w sercu nuda.

W  słow ach tych  b y ł sm utek  o lb rzym i, że żal mi 
g o  się straszn ie zrobiło  i począłem  m u tłum aczyć, że 
m łody j e s t , że bądź co bądź m a obow iązki w zględem  
kraju , że, jeżeli ojciec w czem zawinił, to jeg o  ro lą  jest 
b łąd  ten  napraw ić. On słu ch a ł uważnie, lecz uśm iechnął 
się ironicznie. W reszc ie  zaw ołał poryw czo :

— T o, co ty  mi tu  m ówisz, pow tarzałem  sam  sobie 
po ty siąc  razy. A le nic z teg o , jestem  po łam an y  czło­
w iek, ta  sprężyna, k tó ra  m nie p o p y ch a ła  do lepszego, 
szlachetniejszego życia, p ęk ła  i n ik t jej n ie napraw i, ni 
nowej nie włoży.

— Cóż zrobisz? — py ta łem  uparcie .
— C o ! Ożenię się z tą  C h o rw a tk ą , k tó rą  dziś rano 

w idziałeś. O na m ężatka, rozw iodę j ą ,  będzie zajęcie na 
ja k i rok... A  ona mi się bardzo podoba... M a g łos c a ł­
k iem  do A n n y  podobny... Im  więcej s ta ry  K ornicz, jej 
mąż, będzie przeszkód s taw ia ł, tern m i będzie droższą. 
O na m nie kocha do szaleństw a, będę m iał do b rą  żonę... 
No i p ięk n ą  nad  w szelkie porów nanie.
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Milczeliśmy potem  długie półgodziny, on palił cy­
garo  i dym puszczał w m isterne kółka, ja dum ałem  nad 
sm utnym  losem tego  kolegi. I żal mi go było okrutnie. 
Żal zm arnowanych zdolności, zapału i szlachetnych po­
rywów... M yślałem  nad tem, jak  krw aw o czasem mści 
się społeczeństwo na dzieciach za winy ojców i jak  na­
wet tą  zemstą krzyw dę sobie robi.

Później myśli moje przeszły na całkiem  inne tory ; 
zacząłem sobie przypom inać różne opowieści, zasłyszane 
już w Abbazyi o zawziętości Słowian nad A dryatykiem  
zam ieszkałych, o różnych w ypadkach zemsty krwawej 
pokrzyw dzonych mężów, o krwawych zabójstwach i m or­
derstwach, więc lęk uczułem w duszy o tego św ietnego 
oficera i żal wielki, źe on może życie narazić w tej m i­
łosnej awanturze. Zebraw szy więc myśli, rzekłem  doń — 
panując nad wewnętrznem  wzburzeniem — spoko jn ie :

— Uważaj ty lko , S te fk u , żeby cię ten K ornicz 
gdzie z za w ęgła nie zastrzelił.

Słow a moje w yw arły wręcz przeciw ny sku tek  niż 
m yślałem. R ozśm iał się ty lko ironicznie, nieprzyjem nie, 
m ów iąc:

— Nie w ielka szkoda! Nic nie mam do stracenia... 
Zawsze to nie zwykła i romantyczna by  by ła  śmierć... 
W a rta  ostatnich dziesięciu lat m ego życia!

Zmieniłem przedm iot rozmowy, mówiliśmy o ko ­
niach, o polow aniu, wspom inaliśm y o dawnych szkol­
nych czasach, wreszcie spojrzałem na zegarek i widząc, 
że się zbliża czas odejścia ostatniego statku do Abbazyi, 
począłem  się z nim żegnać.

— Zostań ! — zawołał. — Pójdziem y razem do Kor- 
niczów, poznasz mą przyszłą żonę i jej teraźniejszego 
męża... Robisz studya , dla ciebie to będzie ciekawe... 
Przenocujesz później u mnie, mam miejsca dość.

Stanowczo oparłem  się tej propozycyi i chociaż wi­
działem , że on z tego nie by ł konten t, pożegnałem  go
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i w k w ad ran s później unosił m nie parow iec z pow ro tem  
do A bbazyi. G dyśm y już odb ijali od b rzegu , S te fek  za­
w o ła ł do m nie:

— J u tro  lub  pojutrze cię odw iedzę, ale daj mi s ło ­
wo, że n ie zapoznasz m nie g w a łtem  z żadną h ra b in ą  
g a licy jsk ą , ni litew ską  p a try o tk ą .

M ów ił coś więcej, ale gw izd masz}7ny zag łu szy ł 
słow a, tak , że nic słyszeć nie m ogłem .

*
*  *

O pow iadanie P oziom skiego  ta k  na m nie p o d zia ła ło  
g łęboko , ta k  pobudziło  do tw órczości siłę  w yobraźn i, 
że w róciw szy do A bbazy i zam knąłem  się w m oim  p o ­
koju  i zabrałem  się g w ałto w n ie  do o p racow an ia  p o w ia­
stk i, k tó ra  od d łu g ieg o  już czasu k o ła ta ła  mi się w m ó­
zgu, pod  w pływ em  silnego  w rażenia poczułem , n iep rze­
p a r tą  konieczność nadan ia  tym  m arzeniom  p ozy tyw nych  
form. P racow ałem  w ięc bez w y tchn ien ia  praw ie, a m yśl 
o mej p racy  i p roces tw orzen ia i form ow ania pow ieści 
tak  mi zap rzą tn ą ł um ysł, że p raw ie zupełnie o Poziom- 
skim  zapom niałem .

W  trzy  dni po w idzeniu  się z nim  przy jechał do 
m nie, ale  baw ił k ró tk o , nic nie opow iadał, ani się wy- 
w n ę trza ł ze swej m iłości do p ięknej czarnookiej R je- 
czanki. P o  godzin ie  obojętnej rozm ow y odjechał. P rz y ­
znam  się naw et, żem b y ł rad  tem u, bo p iek ły  m nie po- 
p ro stu  dalsze, u łożone już rozdziały  mej pracy.

W  k ilk a  dni później p rzy sła ł P oziom ski sw ego s ta ­
re g o  służącego  z b ile te m , w k tó ry m  zapraszał m nie n a  
ob iad  i nam aw ia ł do odw iedzenia rodziny  K orniczów . 
O d p isa łem , żem straszn ie zajęty  i nie mam ani chw ilki 
w olnego  czasu. D odałem , że proszę go , by  m nie uw ia­
dom ił o dniu  sw ego w yjazdu, to dzień p rzed  tem  odw ie­
dzę go  i pożegnam . O dpow iedzi na ten  list nie o trzy ­
m ałem  żadnej.
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N agle w pewien pochm urny, ponury dzień, ktoś 
gw ałtow nie zapukał do drzwi mego pokoju. Po chwili 
w padł do środka stary  służący Poziom skiego. Sam wi­
dok tego człowieka przeraził mnie... Byłem  pewny, że 
się jakieś nieszczęście stało. U branie na starym  było 
w nieporządku, włosy w zburzone, a twarz blada i na­
piętnow ana jakim ś przestrachem  okropnym.

— W ielm ożny p a n ie ! — zawołał z trudnością chw y­
tając oddech. — W ielm ożny p a n ie ! Nieszczęście, koniec 
świata... Pana rotm istrza zabili, zastrzelili, zamordowali.

— Gdzie? K to?  Jak?  — pytałem  zerwawszy się 
od biurka.

M inęło z pięć m inut czasu, zanim zdołałem  starego 
doprowadzić do takiej rów now agi, że mi m ógł zrozu­
miale rzecz całą opowiedzieć.

— Było tak : — mówił — z wieczora pan rotm istrz 
mi pow iedział, że rano o szóstej wracam y do Pesztu. 
K azał rzeczy spakow ać, rachunek w hotelu  zapłacił 
i rozporządził, żebym go z rzeczami na dworcu czekał. 
D ał pieniądze żebym kupił dwa bilety  pierwszej klasy, 
b ilet dla siebie i rzeczy nadał. Odrazu się dorozumiałem, 
że będzie jakaś marmozela z nami jechać, bo to już nie­
raz się trafiało. Ale mówić nic nie m ów iłem , bo z pa­
nem rotm istrzem  nie żarty.

Bojąc się, by  stary  nie wdał się w zadługie opo­
wiadanie, przerwałem  mu pytając:

— No i co?
— A  có ż ! pojechałem , bilety  kupiłem , czekam, po­

ciąg  poszedł, a rotm istrza niema. L ęk  mnie zdjął ok ru ­
tny, bo on nigdy nigdzie na sekundę się nie spóźnił... 
Coś mnie tknęło, że to coś złego i domyślałem się , że 
to musi być z tym i Korniczami, bo on ostatnim i dniami 
co dnia tam chodził, a pod sekretem  powiedziawszy, 
ona do nas przychodziła. Zostawiłem rzeczy u portyera, 
biorę dorożkę, lecę tam aż na górę do Torsato. P a trzę ,



dom  na oko ło  obstąp ili p an d u ry  i policyanci .. P y tam , 
jak , co — o d p o w iad a ją , źe ro tm istrza  zdaje się K orn icz  
śm ierte ln ie  ze strze lby  po strze lił i sam  z żoną uciekł... 
R a n o  o godzin ie  czw artej ro bo tn icy  znaleźli w e k rw i 
leżącego m ego p a n a , a tych  zbójców  już ani śladu  nie 
by ło ... D om  pusty . P y tam , gdzie mój pan? p o w iad a ją , 
że w szpitalu  w ojskow ym , że tam  już ko ło  n iego do­
k torzy . P o lecia łem  do szpitala, pan  ja k  m nie zobaczył, 
ucieszył s ię , ale nic nie m ów ił, ty lk o  kazał mi lecieć 
po w ielm ożnego p a n a , bo m a przed  śm iercią coś m ó­
wić, może chce leg a t robić, albo co?

G dy to  s ta ry  opow iadał, ub iera łem  się pospiesznie. 
S k o ro  ty lk o  byłem  g o to w y  do w yjścia, kazałem  starem u 
w racać do parow ej ło d z i, k tó rą  p rzy b y ł do A bbazyi 
i tam  czekać w po rc ie  m ego nadejścia. S am , p rzy p o ­
m niałem  so b ie , że w ho telu  S te fan ii m ieszka sław ny  
ch iru rg  w iedeński, k tó ry  tu  baw ił dla w ytchnienia, p o ­
lecia łem  doń. B y ł to dzielny, s ta ry  d o k tó r , nie ro b ił 
n aw et żadnych cereg ielów  i za pięć m inut b y ł go tów  
do odjazdu. U  d o k to ra  ty lko  nap isa łem  k ilk a  słów  do 
znajom ego po lsk iego  księdza ze zgrom adzenia Zm ar­
tw ychw stańców , prosząc, żeby p rzy jechał pierw szym  p a ­
ro w cem , odchodzącym  do R je k i ,  d la udzielenia o s ta ­
tn iej pociechy  um ierającem u rodakow i. W szystko  to nie 
trw a ło  dłużej niż dziesięć m inut. S ta ry  czekał w po rc ie  
i w net m ała  strażnicza łódź z szaloną szybkością p ru ła  
w zburzone fale k w arn ersk ie j zatoki. M ilcząc siedzieliśm y 
p rzyciśn ięci do siebie i ty lk o  czasem  sreb rn y  g rzb ie t fali 
p rze lew a ł się ponad  łodzią i obsypyw ał nas deszczem 
zim nych, orzeźw iających k ropel m orskiej w ody.

W  szp italu  panow ał ruch  i w zburzenie, po k u ry - 
tarzach  uw ijali się zaaferow ani m łodzi lekarze w ojskowi, 
au d y to r, w ładze p o licy jn e , notaryusz... S ław ne jed n ak  
nazw isko  w iedeńskiego  p ro feso ra  wszędzie nam  d ro g ę  
to ro w ało , lekarze  w ojskow i pochy lali p rzed  nim g łow y
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jak  przed świętym. Do mnie zbliżył się audytor, dzi­
wnym zbiegiem  okoliczności także P o la k , i rzek ł po 
form alnościach wzajemnego przedstaw ienia:

— Mamy tu do czynienia z podstępną zbrodnią. 
R otm istrz Poziom ski zeznał, że sam się przez nieuw agę 
postrzelił, tymczasem strzał padł z boku, praw ie z tyłu, 
ugrzązł w lewej łopatce i w karku... A  co najdziwniej­
sze, że lekarze z rany  po w ydobyw ali jakieś zardzewiałe, 
nieforemne żelazne siekance... P ow iadają , że rana nie 
jest śm iertelna, tylko bardzo wiele krw i spłynęło.

Spieszno mi było do chorego, więc przeprosiłem  
uprzejm ego audytora  i wszedłem do pokoju, w którym  
on leżał. W iedeński ch irurg  już by ł przy nim, z baczną 
uw agą przypatryw ał się ranie, przyczem marszczył czoło 
i coś m ruczał do s ieb ie ; później kazał pokazać sobie 
w ydobyte z rany kaw ałki, zchm urzył się strasznie i sk i­
nął na mnie, żebym z nim w yszedł do drugiego pokoju. 
T u  kró tko  i węzłowato pow iedział:

— R ana  nie jest śm iertelna, ale chory umrze na 
zakażenie krwi... Postrzelony  jest b rudnym i, zardzew ia­
łym i kaw ałkam i żelaza, k tóre w ranie leżały pewno 
z ośm godzin. R ana  niedobra, a w takiem  miejscu, że 
am putować nie ma co. Ja  zaraz wytnę i wypalę i prze­
piszę lekarstw a, ale .sądzę, że to się nie na wiele przyda 
i chory trzech dni nie przeżyje. Jeżeli ma jakie interesa, 
niech załatw ia dziś, bo wieczorem przyjdzie straszna g o ­
rączka i straci przytom ność...

Pożegnałem  profesora, prosząc, żeby ju tro  się je ­
szcze do chorego pofatygow ał, a sam pospieszyłem  do 
Stefana.

— A co praw da, że caput? — zapytał swobodnie, 
gdym  się do jego łóżka zbliżył. — Po m inie tego p ro ­
fesora poznałem, że niema rady... R az  kozie śm ie rć !

Tu Poziom ski skinął na m nie, bym  się do niego 
zbliżył i dał znak , żeby wszyscy wyszli, oprócz mnie



303

i starego służącego. Gdyśm y zostali we trzech, rzekł 
powoli i dobitnie :

— K ornicz mnie z za płota postrzelił, ale moja 
ostatnia wola jes t, żeby mu nic się nie stało. Na jego 
dobro, na jego własność nastawałem , on się bronił. Ja- 
bym  to samo zrobił... Pokieruj tak , żeby on od odpo­
wiedzialności był uwolniony.

Na to odrzekłem  ponuro:
— Sam się już uwolnił, bo zabrał żonę i znikł, źe 

ślad za nim zastygł. Ja k  się dostanie do Bośni, to i słych 
o nim zaginie, pewno się aż w Turcy i oprze...

— Bóg z nim! Niema o czem myśleć.
Pogrążył się na chwil k ilka w m ilczeniu, później

rzekł cicho, niby z pewnem  wahaniem i wstydem :
— W iesz... jabym  się chciał wyspowiadać. W ięcej 

niż dziesięć lat nie spowiadałem  się , ale chciałbym  księ­
dza Polaka... On mnie lepiej zrozumie.

Odpowiedziałem mu, że pom yślałem  już o tern i że 
ksiądz, Polak, bardzo światły, lada chwila nadejdzie.

W yciągnął do mnie praw ą rękę i szepnął cicho:
— Dziękuję ci!... B óg cię tu zesłał, żebyś był moją 

opatrznością ... Chciałbym — mówił dalej, namyślając 
się — tobie powierzyć wykonanie mej ostatniej w oli... 
T rudne to nie będzie. W ezwij audytora.

Za chwilę kapitan wszedł do izby, a Poziomski 
powitawszy go uprzejmie rzekł:

— Serdecznie się cieszę, źe pan Polak, będę m ógł 
w ojczystym języku przy panu zrobić moje rozporządze­
nie, niech pan to spisze, sądzę, źe pańskie potw ierdze­
nie wystarczy.

— R otm istrzu, masz czas, może tego rozporządze­
nia nie potrzeba — pocieszał go audytor — wszyscy le­
karze m ów ią, ze rana nie jest niebezpieczna.

— A  ja czuję, źe um rę — przerw ał mu niecierpli­
wie. — W eź pan pióro i pisz.
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W k ró tc e  zaczął dy k to w ać :
»Ja, S tefan Poziom ski, he rbu  R och , szlachcic p o l­

ski, ro tm istrz  drugieg-o p u łku  huzarów  w ęgiersk ich , roz­
porządzam  w godzin ie  śmierci, żeby wszystkie  m oje k o ­
nie w yścigow e, w ierzchow e i zaprzężne, w szelkie b ronie ,  
kosztow ności,  dyw any, w ogó le  wszystkie ruchomości 
znajdujące się w m ieszkaniu  mem w Peszcie, przy ulicy 
A ndrassego  num er 16, sprzedać przez l icy tacy ę ,  a p ie ­
niądze stąd  uzyskane, po s trącen ia  trzech  tys ięcy  g u ld e ­
nów dla m ego s ta rego  s ługi Ig n a c e g o  B u rd y m u ra ,  w y ­
płacić  k lasztorow i panien  N iep o k a lan eg o  poczęcia w Ja- 
złowcu w Galicy i. — W y k o n a w c ą  mej ostatn iej woli n a ­
znaczam m ego przyjaciela«...

T u  w ym ien ił  moje nazwisko.
»I mam nadzie ję ,  że stanie się zadość mej woli«.
G orączkow o przeczytał, m ów iąc : — »wystarczy« — 

wziął za p ióro  i podpisał.
A u d y to r  w ezw ał dwóch lekarzy, k tó rzy  podpisali 

te s tam en t  jako  św iadkowie. I  wszyscy wyszli z pokoju, 
ty lko  ja  czuwałem p rzy  chorym , a s ta ry  Ig n a cy  w kąc ie  
beczał jak  bóbr, nie m ogąc  się z żalu ukoić.

Żeby nie rozdrażnia ł chorego, pos ła łem  g o  na sta- 
cyę telegraficzną w celu nadan ia  depeszy do s ta rego  
Poziom skiego  z wieścią o w y p a d k u  syna.

W k ró tc e  nadszedł ksiądz z P rzenajśw iętszym  S a ­
kram en tem . U sunąłem  się do d ru g ieg o  pokoju  i tam  
rozm aw iałem  bezm yśln ie  z m łodym  lekarzem  wojsko­
w ym  , k tó ry  został przydzielony, aby  bezustannie  czu­
w a ł nad chorym. W rócil iśm y do izby rannego, g d y  nas 
ksiądz w ezw ał,  byśm y  byli obecni przy  udzielaniu S a ­
kram en tów .

Poziomski b y ł  spokojny, naw et m ia ł  tw arz  p raw ie  
wesołą. K o m u n ię  p rzy ją ł  z w ie lką  sk ru ch ą  i p o b ożno­
ścią. A  g d y  się ca ły  uroczysty  obrzęd  skończy ł,  rzek ł  
r a d o ś n ie :
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— W ielki mi ciężar z serca zdjąłeś księże, teraz 
mogę spokojnie umierać.

To były ostatnie słowa chorego, które mi dokła­
dnie do dnia dzisiejszego w pamięci zostały, dodał tylko 
żegnając się z księdzem :

— Chcę, w razie śmierci, być pochowanym na 
cmentarzu w Torsato... Na prostym krzyżu z kamienia 
napisać: »Zginął m arnie!«... To święta prawda!

W net po tern zapadł w dziwne odrętwienie i ja 
przy nim. Leżał spokojnie, tylko usta mu się nieznacznie 
poruszały, ale nie mogłem dociec, czy się modlił, czy 
coś szeptał niezrozumiale. Nad wieczorem przyszła ma­
ligna i chory stracił zupełnie przytomność.

Dwie doby tak przy nim przesiedziałem, ale cał­
kiem pozbawiony byłem zdolności liczenia czasu. Dni 
te i noce wydały mi się w iekiem ; w zmąconej pamięci 
odbijały się tylko zmięszane jęki, złorzeczenia, naprze- 
mian zmięszane z płaczem i urywanymi objawami skru­
chy i żalu za zmarnowanem życiem. Były to straszne 
majaczenia człowieka, który przeszedł krótkie, ale pełne 
silnych wrażeń koleje, a wrażenia te odbijały się mgli­
sto w przedśmiertnych skłębionych obrazach.

Jak  we śnie przypominam sobie postacie, lekarzy 
i pomocników" szpitalnych, którzy pomagali mi czuwać 
nad chorym i prawie gwałtem przytrzymywali go, gdy 
zrywał się w malignie z łóżka i chciał gdzieś w świat 
szeroki lecieć.

Trzeciej doby nad ranem nadjechał ojciec, skamie­
niały z bolu i zastał syna już konającego i bez najmniej­
szego śladu świadomości. Martwy i złamany wysłuchał 
opowieści mojej o ostatnich dniach umierającego i zi­
mną wyschłą ręką zamknął mu sam oczy.

W obec ciężkiego i strasznego majestatu śmierci 
zdobył się na ciężkie wyznanie:

A bgar-So ltan . » W idziane i odczutej. 20
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— P a n ie ! — zaw ołał do m nie — m oje życie je s t 
p rzyczyną śm ierci m ego syna... p ra g n ą łe m , żeby m iał 
życie jasne  i bez tro sk i, a g ró b  m u przedw czesny  z g o ­
tow ałem ... T o ty lk o  p an u  pow iem  — d o d a ł — że św iat 
się z nam i n iem iłosie rn ie  obchodził... P raw d a , żem sk ą ­
p ił i zb iera ł d la  m ego jed y n ak a ... P ra w d a , że łza n ie ­
jedna do mej fo r tu n y  p rzy sch ła , ale  k rw i n a  niej n iem a 
i p rzeciw  ojczyźnie nie zgrzeszy łem  n ic z e m !... C hyba 
obo jętnością  i skąpstw em .

*
*  *

P o g rzeb  o d b y ł się z w ielką w spaniałością . W sz y s t­
k ie  od d zia ły  w o jska, sto jące w F iu m e , to w arzy szy ły  
zm arłem u  ro tm istrzow i do g ro b u , a p rzed  tru m n ą  jech a ł 
h e ro ld  w stro ju  ry cerza  średn iow iecznego , cały  zak u ty  
w stal. M uzyki w ojskow e g ra ły  sm utne m arsze żałobne. 
C ała p o lsk a  ko lon ia z A bbazy i i w szyscy oficerow ie, b a ­
w iący tam  na k u racy i, odprow adzili zm arłeg o  do g robu . 
S ta reg o  P o zio m sk ieg o  sam  p row adziłem  za tru m n ą , bo 
sił m u b rak o w ało  i p a d a ł z b o lu  co chw ila.

P o  p o g rzeb ie  m i p o w ied z ia ł:
— D ziękuję panu  za w sz y s tk o ! ...  znam  o sta tn ią  

w olę m ego syna i św ięcie ją  sp e łn ię , z tą  ró żn icą , że 
an i k o n i, an i ruchom ości nie pozw olę przez licy tacyę  
sp rzed aw ać , ty lk o  je  sam  k u p ię  na p am ią tk ę  i zap łacę  
dw a razy ty le , co w arte . L e g a t d la  Ig n aceg o  już za ła ­
tw iłem  , a na  k laszto r poszlę n a ty ch m iast po pow rocie 
do dom u p ięćdziesią t ty sięcy  reńsk ich ... Zapis ten  S te ­
fan  zrob ił przez pam ięć d la  tej A nny , k tó ra  jest zak o n ­
n icą w tym  klasztorze.

*
*  *



N a cm entarzu  w T o rsa to  w idnieje o lb rzym i, sza ry  
krzyż, a na nim  w y ry te  nazw isko Poziom skiego , ze sm u­
tnym  nap isem :

Z G IN Ą Ł  M A F N I E , , ,  N IE  Z W Ł A S N E J  W I N Y !

Ile  razy  o nim  pom yślę , zadaję sobie straszne p y ­
tan ie , czy nasze społeczeństw o nie je s t za srog ie  d la  lu ­
dzi, czasem  niew innych, a k tó rzy  m ogliby  być jeg o  p o d ­
p o rą , a naw et chlubą?...

W  kw ietn iu  1900, w D ubienku.





(SZKIC)





M sC o m an  G arkow ski b y ł poetą.
W  k ra ju , w k tó ry m  naw et M ickiew icz n ie o p ły ­

w ał w d o s ta tk i, los m łodego  p o e ty  je s t zawsze nie do 
pozazdroszczenia; z p isan ia  w ierszy w ięc R o m an  żyć nie 
m ó g ł, a źe m iał w strę t do b iu ro k ra cy i, nie m ó g ł w ięc 
zostać u rzęd n ik iem , p rze to  m usiał zasiąść do dzienni­
k a rsk ieg o  b iu rk a .

B y ł panem , p łacono  m u sto gu ldenów  m iesięcznie. 
C hodził co dn ia do tea tru , jeździł darm o kolejam i i n a ­
b ie ra ł znaczenia. W iersze  p isy w ał z ła tw ością  i w ielką 
w p ra w ą , o m al, że ła tw iej m u było  skleić »m ichałka« 
do k ro n ik i rym ow aną m ow ą bogów , niż zw y k łą , s ta te ­
czną p ro z ą . . .

B y łb y  ta k  chodził w p oetyck im  w ieńcu d ług ie  la ta , 
b y łb y  z czasem zasiadał na w ysoko położonych m iej­
scach, p rzy  uroczystych  bank ietach , m iałby  z pew nością 
sk rom nie  urządzony jubileusz dw udziestopięcioletn iej 
tw órczości poetyck iej... g d y b y  nie to, że w p ią tym  ro k u  
tej tw órczości n iespodzian ie n ag le  um arł.

*
*

R o m an  b y ł p o e tą  praw dziw ym  — m iał duszę po- 
ezyi pełną .

L iczyć, kom binow ać, spekulow ać nie u m ia ł; będąc 
w  trzecim  ro k u  swej p racy  dziennikarsk iej na w aka- 
cyach u dalek iego  k rew nego , zapracow anego szlachcica,
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zakochał się na  zabój w pannie Anuli,  córce »pana dzie- 
dzica«, a siostrze trzech innych pan ienek  do ras ta jących  
i trzech »m undurow anych« gimnazyastów... M iłość swą 
ta i ł  jak  mógł, przed wszystkimi, ty lko  w yznał ją  pannie  
A nuli  i zyskał jej zupe łną  wzajemność...

Zakochani bali się jed n ak  przyznać przed  rodzica­
mi, bo pam iętn i trudności, jak ie  miał Mickiewicz z oże­
nieniem, byli pewni, że R o m a n  będzie  m iał  jeszcze wię­
ksze, i że »pan dziedzic« nie pozw oli wyjść swej na js ta r­
szej i najukochańszej A nuli  za... poetę.

Tajem nica  t rw a ła  ro k  i k i lk a  miesięcy. tym  
czasie by li  nad w yraz szczęśliwi. R o m a n  p isa ł  p raw d z i­
wie natchn ione liryk i do swego id ea łu ,  panna  A nu la  
k ocha ła  go  nad  życie... Cieszyli się tą  swoją m iłośc ią ,  
jak  skarbem  najdroższym. R o m a n  ro i ł ,  że zdobędzie 
s ław ę w ie lką ,  że stanie  się s ław nym  p o e tą ,  że zdobę­
dzie ś rodk i m a te rya lne ,  zapewniające mu b y t  dostatn i 
wraz z rodziną...

E p o k a  ta  jego  życia p e łn a  m arzeń poetycznych  
skończyła się nag le  i niespodzianie.

P a n n a  A n u la  p rzyznała  się do swej miłości p rzed  
u k ochaną  c io tką ;  c io tka pow iedz ia ła  m atce ,  m a tk a  oj­
cu... P a n  dziedzic obliczył o d razu ,  że lepiej córkę w y ­
dać za dziennikarza , k tó ry  bądź  co bądź miał k aw ałek  
c h l e b a , niż czekać na  p rob lem a tycznego  k o n k u re n ta  ze 
św iata  szlacheckiego.

P rz y  pierwszej więc wizycie R om ana ,  zag ad n ą ł  go  
»prosto z m o s tu « : w jak im  celu by w a  w jeg o  domu. 
P o e ta  zmięszał się ogrom nie, zaczerwienił po uszy, p rz y ­
puszczał, że raj jeg o  skończy ł się, m imo to w yznał,  że 
kocha  nad  życie pannę  A n u lę ,  że p ragn ie  ją  pojąć za 
żonę , ty lko  czeka na zdobycie s ław y  i dosta tków . Oj­
ciec b y ł  zdania, że czekanie do niczego nie doprow adzi
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i powiedział, źe najlepiej będzie, jeżeli b ęd ą  dobijać się 
po lepszenia losu we dw oje; dodał  p rz y te m , że p o sag u  
córce dać nie może, że spraw i jej w y p raw ę ,  urządzi w e­
sele i da  t rzys ta  reńsk ich  rocznie na  utrzymanie.

T ak  się stało. W  trzy miesiące później R o m a n  zo­
s ta ł  mężem A nuli i p isał coraz piękniejsze liryki.

*
•ł* ¥

B y ł szczęśliwy najzupełniej.
M ała  A nu lka  przyzwyczajona do skrzętności i p racy  

w ubogim  dom u wiejskim, potrafiła się odrazu zastoso­
wać do w arunków  miejskich. Mieli malutkie, o dw u p o ­
ko ikach  i kuchence m ieszkanko w oficynie na drugiem  
piętrze, s ta rą  s ługę ze wsi i stworzyli sobie raj.

R o m a n  poznał, co to znaczy kochająca, m ądra  k o ­
bieta, wraz z żoną w ydaw ali  mniej, niż on pierwej w y ­
daw ał  sam na siebie.

R a n o  b y w a ł  w re d ak cy i ,  popołudniu  i wieczorem 
p isy w a ł w domu. Ona otoczyła go  opieką w szechstron­
n ą :  bieliznę i ub ran ie  miał zawsze w p o rząd k u ,  jadali 
skrom nie, ale zdrowo i d o s ta tn io ; nie byw ał n igdy  w k a ­
w iarn iach  i innych nocnych lokalach... K o ledzy  śmiali 
się z niego, że siedzi u żony pod pantoflem, ale w łaśnie  
przez to ogrom nie  cenili i szanowali panią  R om anow ą.

Poezye, k tó re  R o m a n  p isyw ał w tej epoce, budziły  
o gó lny  z a c h w y t ; zewsząd sypały  się w yrazy  uznania 
i zachęty... Przez k i lk a  m iesięcy nap isa ł  tyle, że m óg ł 
się zebrać z tego sp o ry  tomik. U łoży ł to, uporządko­
w a ł , popopraw ia ł  i odniósł do w y d a w c y . . .  K sięgarz, 
k rzyw ił  się t ro c h ę ,  narzeka ł na ciężkie czasy, wreszcie 
zgodził się d ru k o w a ć ,  z w arunk iem  jednak, źe honora- 
ry u m ,  w kw ocie stu  pięćdziesięciu gu ldenów , w ypłac i 
dopiero  w pó ł  ro k u  po wyjściu książki... R o m an  zgodził 
się na to, bo  nie m iał żadnych nag lących  potrzeb.

*
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W  pół roku po ślubie, R om an dowiedział się »pod 
sekretem «, że Anula spodziewa się zostać m atką... R a ­
dość jego  by ła  ogrom na, żona stała się dlań święto­
ścią, pracow ał jak  tytan, ażeby pomnożyć swe dochody 
i otoczyć żonę większym dostatkiem ... Daw ny przyjaciel 
jego rodziców, starszy lekarz, przychodził od czasu do 
czasu badać stan zdrow ia Anuli... Nie budziło ono ża­
dnych obaw.

W iekow y doktor jednak z pewnym  niepokojem  
spozierał na R om ana samego. Pew nego razu, gdy  przy­
szedłszy, nie zastał pani Anuli w dom u, zwrócił się 
w prost do R om ana.

— Słuchaj chłopcze — rzekł z pow agą — rozbierz 
się , ja  muszę ciebie zbadać.

R om an rozśm iał się wesoło.
— Nie śmiej s ię ! — zgrom ił go lekarz. — Tw oja 

cera mnie nie cieszy, masz dziwnie zmęczone i smutne 
oczy. Ja  tego nie lubię.

R om an śmiał się ciągle i zapew niał dok to ra , że 
czuje się zdrów jak  koń.

D oktor jednak  uparł się i kazał mu się rozebrać. 
S tu k a ł, p u k a ł, p rzykładał jakieś słuchaw ki do u szu , 
głow ą kręcił, marszczył czoło, wreszcie rzek ł:

— Możesz się ubrać, żonie nic nie mów, ale jesteś 
m ężczyzną, więc muszę ci jasno twój stan  przedstaw ić... 
Serce jest osłabione, ma głuche tętno. L ata całe niespa- 
nia, picie wódki, czarnej kaw y w nadm iernej ilości, opa­
lania się tytoniem , zrobiły swoje.

Roman patrzy ł nań z przerażeniem .
— Nie obawiaj się — mówił doktor, uspokajając 

poetę — w ady serca jeszcze nie masz i może mieć nie 
będziesz... Ten stan może się popraw ić, ty lko  nie pal, 
a przynajm niej pal jak  najmniej, nic zgoła nie pij i żyj 
spokojnie, nadm iernie nie pracuj... Mam nadzieję, że to 
się poprawi.
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Słowa te w yw arły na poetę dziwne, przygnębiające 
w rażenie; zdawało mu się, że chwile jego  szczęścia skoń­
czyły się raz na zawsze... Ściskając dłoń lekarza na po­
żegnanie, zapytał zdławionym g ło sem :

— Powiedz mi pan otwarcie, jak  długo ja  jeszcze 
żyć mogę?

Teraz znowu eskulap roześmiał się wesoło.
— Prawdziw e nieszczęście z poetami... W yobraźnia 

ich zabija! Potem  dodał z m ocą: — Żyć możesz i la t 
piędziesiąt, ale sił nie trzeba nadużywać i szanować 
się należy.

*
*  *

W rażenie rozmowy z lekarzem  przeszło prędko... 
R om an b y ł zajęty stanem żony i pisaniem dram atu fan­
tastycznego, k tó ry  m iał mu zapewnić naczelne stanow i­
sko między współczesnymi poetami... Pracow ał często 
do pierwszej w nocy, a podniecając się do pracy, nie 
pom ny na przestrogi starego przyjaciela, w ypalał jeden 
papieros po drugim  i pił nadzwyczaj mocną herbatę. 
Obliczył sobie, że dram at musi być przedstaw iony przed 
urodzeniem  jego dziecka i powinien dostarczyć mu ś ro ­
dków do otoczenia ukochanej żony takim  dostatk iem , 
żeby jej na niczem zgoła nie zbywało. W iedział, że 
słabość żony, pobyt m atk i, chrzciny, muszą zwiększyć 
ogrom nie w ydatki i chciał w ten sposób zapobiedz k ło ­
potom  finansowym... Pom ocy od rodziców żony nie chciał 
pod żadnym w arunkiem  żądać, bo b y ł dum ny i wiedział 
zresztą, że ojciec jest w ciężkich tarapatach.

*
*  *

Dram atem  swoim cieszył się ogrom nie; instynktem  
twórczym  czuł, że sztuka ta porwie publiczność, wpro­
wadzi ją  w entuzyazm; źe zawładnie duszami tysięcy lu­
dzi. O pracow yw ał, w ygładzał, »piłował« swój utwór,
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żeby mu nikt nic zarzucić nie mógł. Zakończył robotę 
w sam czas, bo w domu zaczynało już być gwarno i cia­
sno ; zjechała matka i sprowadziła się madame, on sypiał 
w przedpokoiku, obok kuchenki, i spodziewał się, że 
najdalej do dwóch tygodni urodzi mu się syn... Syna się 
spodziewał na pewno.

Dramat odniósł do dyrektora teatru, ten przyjął 
go bardzo uprzejmie, kazał rękopis zostawić, nagadał 
mu masę komplementów, wynosił pod niebiosa jego 
talent, kładł jednak przedewszystkiem wagę na liryzm 
jego utworu; dawał do zrozumienia, że zbytek liryzmu 
w dramacie szkodzi. .

— Jestem jednak pewny — mówił — że pański 
talent potrafił się wznieść do dramatycznego napięcia... 
Sztuka musi mieć Stimmung... Jestem pewny, że muszą 
być w niej nadzwyczajne nastroje, że odpowiada dzisiej­
szym wymaganiom.

Skromny Roman, rumieniąc się, odpowiadał, że 
zdaje mu się, że tak jest w istocie.

W  kwestyi honoraryum nic nie mówiono, oprócz 
zapewnienia dyrektora, że będzie wypłacone wedle przy 
jętego zwyczaju, tak, jak każdemu z autorów...

Żegnał dyrektor poetę z rozczuleniem, ściskał jego 
rękę, mówiąc:

— Natychmiast wezmę się do czytania, a później 
zaraz do prób... To dobrze, że szanowny pan w miejscu 
mieszka, wielkie ułatwienie z próbami.

Roman wyszedł uszczęśliwiony; był pewny powo­
dzenia tej sztuki, głos wewnętrzny mówił mu wyraźnie 
że zdobędzie niebywałe powodzenie.

Dyrektor, po wyjściu poety, przeciągnął się leni­
wie i szepnął:

— Uf... Skaranie Boże z tymi poetami, każdy my­
śli, że jest Szekspirem!



Za chwilę w rzucił rękop is  do szuflady, w której 
spoczywało rękop isów  ze sto i w pięć m inu t później 
zapomniał, że k ied y k o lw iek  rozm aw iał z R om anem .

G d y  chw ila radości z u lokow ania rękopisu  minęła, 
R o m a n  przypom nia ł  sob ie ,  że koniecznie po trzebuje  
oko ło  dw ustu  g u ld en ó w  na bieżące w y d a tk i ,  poszed ł 
więc do księgarza  i poprosił  go o wypłacenie mu stu 
pięćdziesięciu  reńsk ich  hono ra ry u m  za tom ik  poezyj...

W y d a w c a  przy jm ow ał go  jak  a rcy b isk u p a ,  sy p a ł  
pochw ałam i, w końcu jed n ak  rzek ł :

— Najmocniej p rzepraszam  łaskaw ego  p an a ,  że 
dziś nie m ogę mu tej przysługi zrobić... M y m am y w in ­
teresach  stałe zasady, reg u ły ,  od k tó ry ch  nie ods tępu je­
my... T o m ik  pańsk i  zaledwie od dwu miesięcy ukazał 
się w handlu... Idzie, idzie, ale to nie powieść... zysków 
niem a dotychczas... W  każdym  razie należne h o nora­
ryum  w term inie oznaczonym zapłacę.

Sk łon ił  s ię ,  dając do zrozum ienia, że posłuchanie 
skończone.

R o m an o w i k rew  uderzyła  do g łow y, w rodzone p o ­
czucie godności nie pozw alało mu uciec się do prośby , 
wiedział, że księgarz pos tępow ał zupełnie  z um ow ą zgo­
dnie... W yszed ł,  ukłoniwszy się niezgrabnie.

*
*  *

W  redakcy i b y ł  sm utny  i roz targn iony . Zauw ażył 
to k o leg a  »od k ro n ik i«, m łody, w esoły  chłopak, s łynący  
z tego, że n ig d y  nie miał p ieniędzy i zawsze rob ił  ró ­
żne finansowe in teresa z lichwiarzami, zaczął mu się b a ­
cznie p rzy p a try w ać  i wreszcie, g d y  znaleźli się sam na  
sam zapy ta ł  go  se rd ecz n ie :

—  Co tobie  jest, R o m an ie?
P o e ta  odpow iedzia ł oprysk liw ie:
— T y  mi nie pomożesz.
— A  może właśnie pom ogę?



— Ciekawy jestem, w jak i sposób? — odparł poeta 
chm urnie — pieniędzy nie masz, a ja gw ałtow nie potrze­
buję dwustu reńskich... Spodziewam  się słabości żony.

K ronikarz zaczął się śmiać w eso ło :
— Oho! oho! Jakiż ty  niedorajda... Gdybym  był 

Rom anem  G arkow skim , to m iałbym  na każde zaw oła­
nie nie dwieście, ale dwa tysiące guldenów .

— W  jaki sposób?
— Nie pytaj... Za chwilę wyjdziemy, to ja  ci n a ­

stręczę takiego finansistę, że z pocałow aniem  ręki da ci 
dwieście reńskich, na twój w łasny akcept.

Poszli za pół godziny.
K ronikarz wprowadził R om ana do jakiejś strasznej 

kam ienicy, gdzie na trzeciem piętrze od brudnego p o ­
dwórza gnieździł się znany lichwiarz, pan Icko Szpiner. 
Oprócz sam ego »bankiera« było w izbie dwóch innych 
żydków, nie najlepszej powierzchowności... Cały ten  wi­
dok w strętem  przejm ow ał R om ana , otoczenie to raziło 
w najwyższym stopniu jego zmysł estetyczny; rozpoczął 
jednak  rozmowę, bo potrzebow ał pieniędzy koniecznie.

K olega  redakcyjny w krótkich  słow ach przedsta­
w ił interes.

Żyd poprosił obu panów siadać i zamyśliwszy się 
głęboko, rz e k ł:

— Ja  to rozum ię, źe panu potrzeba... M łody czło­
wiek... Ja  wiem... m łoda żona... Ja  wiem.

— Do rzeczy, panie — zawołał niecierpliw ie R o ­
man. — D o stan ę ! Czy nie ?

— Niech pan będzie nie tak  p rędk i — przerw ał 
uśmiechając się żyd. — Ja  lubię z klijentem pogadać.

— T u k ró tk ie  gadanie — bąknął Rom an.
— Dlaczego ma być krótkie... In teres zawsze musi 

być długi — tu  po tarł się po łysej czaszcze i patrząc 
z podełba, zapy ta ł: A  kto drugi podpisze? Mnie trzeba 
d rugi podpis, bo ja  sam żyruję i daję do banku.
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— D ru g ie g o  podp isu  nie będzie — o drzek ł R om an .
— To źle — cedził przez poszczerb ione zęby żyd. — 

A  pan  zna h rab ieg o  Ju la  W arsk ieg o ... to pań sk i p rz y ­
jacie l. J a  pana  w idział k ilk a  razy  z nim  spacerow ać.

— Co to ma do rzeczy? — zaw ołał z gn iew em  R o ­
m an i w sta ł zm ierzając do dzwi...

— N iech pan  p o czek a , na co się tak  iry to w ać  — 
u sp o k a ja ł żyd — ten  m łody  pan  może już iść — tu  
w skazał na k ro n ik arza  —  on nam  n iepo trzebny , jeg o  
in te re sa  ty lko  do piędziesięciu  g u ldenów  się r o b ią . . .  
A  m y pogadam y.

M łody ch ło p ak  w ysunął s i ę , a R o m an  zły, zd en er­
w ow any, ale p rzy k u ty  po trzebą, pozostał.

— N iech się pan  nie g n iew a — rzek ł pow oli żyd — 
to  m ała  sum a, to  m oże być i na jed en  podpis, ja  w iem  
doskonale, k to  pan  jest, ale p y ta łem  się o h rab ieg o  Ju la , 
bo  może pan  będzie p o trzebow ał w ięce j, to  jużbym  na 
jed en  podp is  nie m ó g ł dać, ja  leżących p ien iędzy  nie 
m am , a ja  w iem , źe h rab ia  Ju lo  lubi podp isyw ać dla 
sw oich przyjacielów .

— K ończm y, pan ie! — zaw ołał R om an .
— Zaraz będzie koniec... Lejba, daj p ap ie r — zw ró­

cił się do jed n eg o  z żydków  — pan pew no n iem a sw ego.
Żydek skw apliw ie  zaczął szukać pom iędzy  p ap ie ­

ram i w szufladzie i w net p o d a ł now y, czysty  p ap ie r w e­
kslow y. R o m an  n ig d y  w ekslów  nie p odp isyw ał i nie 
m iał po jęcia  o w ystaw ian iu  tychże. P an  Icek  u ła tw ił m u 
w szystko , k aza ł u g ó ry  w ypisać cyfrę 200, a u dołu 
R o m an  G arkow sk i. C erem onia b y ła  skończona. P o e ta  
nie zauw ażył naw et, że pap ier, na k tó ry m  się p o d p isa ł, 
m ó g ł służyć na  w eksel, o p iew a jący : »do trzech  tysięcy  
gu ldenów «; nie m iał w yobrażen ia o tych  spraw ach.

N astąp ił ra ch u n ek : pan  b an k ie r strąc ił z k w o ty  p o ­
życzonej p ię tn aśc ie  gu ld en ó w  za p ro cen t trzym iesięczny, 
a  za p a p ie r  nie p o rach o w ał ani g rosza.
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R o m an  uszczęśliw iony, ze stu  ośm dziesięciu p ięciu  
g u ldenam i w rócił do dom u... B y ł pew ny, że do trzech  
m iesięcy  odb ierze p ieniądze od n a k ła d c y  i h o n o ra ry u m  
z tea tru .

*  *

S łabość żony p o ch ło n ę ła  ca łą  jeg o  uw agę.
W szy stk o  poszło  szczęśliw ie. U rodził się oczek i­

w any syn. C hrzciny o d b y ły  się uroczyście, m a tk a  b y ła  
zdrow a, teśc iow a po trzech  ty g o d n iach  w ró c iła  do dom u, 
A nu la  sam a syna k arm iła , w szystko w róciło  do daw nego  
stanu. N a k ilk a  dni przed  te rm in em , R o m an  p oszed ł 
do k sięg arza  i k u  w ielkiej swej radości o d eb ra ł całe s to  
p ięćdziesią t gu ldenów . — P ięćd z iesią t reńsk ich  m iał zao­
szczędzonych z zaliczki, k tó rą  w ziął w red ak cy i. S zczę­
śliw y w ięc i wmsoły poszedł do p an a  Icka, na dw a dni 
p rzed  te rm inem  i k ładąc  mu p ien iądze n a  sto le , zażądał 
zw rotu  ow ego w ekslu.

Żyd p rzy ją ł go  zimno i prawne n iegrzecznie. P a ­
trząc m u im p erty n en ck o  w oczy rz ek ł:

— Czy pan  m yśli, że ja  wreksle  chow am  w dom u, 
jak  przykazania... P ań sk i w ek se l je s t gdzieś w b anku . 
Oni panu  dadzą znać, pan  go  tam  zapłaci.

— A  w k tó ry m  b an k u ?  — zap y ta ł poeta. — Chcę 
w iedzieć pó jdę go  w ykupić.

Żyd zaczął się śm iać iron icznie :
— Czy ja  m ogę w iedzieć, w k tó ry m  b an k u ?  W e ­

ksel idzie ja k  pieniądz, dziś tu, ju tro  tam , ale  niech się 
p an  nie boi, oni m ają pańsk i adres, to się zgłoszą.

M ów ił p ra w d ę , ale  nie całą!
W  dzień term inu  w oźny z jak ieg o ś b an k u  żydow ­

skiego  zg ło s ił się do R o m an a  o dziew iątej rano . P o e ta  
czekał nań  z p rzygo tow anym i dw ustu  gu ldenam i.

W o źn y  spojrzaw szy na  p ien iądze uśm iechnął się 
ironicznie i r z e k ł :
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— P an  dobrodziej żartu je , tu  nie chodzi o czę­
ściow ą sp ła tę , ale o c a łk o w itą ; w eksel op iew a na dw a 
ty siące  gu ldenów , jeżeli pan  n ie  p łaci to zw rócim y się 
do ży ran ta .

R o m an , słysząc to, skam ien iał, uczuł, że go coś 
m ocno zabolało  w p ie rs ia c h , ale p rzem ó g ł się i r z e k ł :

— T o  jak aś  po m y łk a  panie, tak ieg o  w ekslu  n ie 
w ystaw iałem .

W oźny  śm iejąc się ciągle , m ów ił:
— To się pokaże, to  się pokaże... Czy pan  d o b ro ­

dziej p łac i?
— P roszę mi pokazać w eksel.
W o źn y  nie w ypuszczając p ap ie ru  z rą k , pokazał 

m u w eksel... b y ł fo rm aln ie  w ystaw iony  na dw a ty siące  
z ło ty ch , a na drugiej stron ie  w idział w yraźny  p o d p is : 
Ju liu sz  h r. W arsk i...

R o m an  zb lad ł s tra s z n ie , w szystka  k rew  zb ieg ła  
m u do se rca , p rzy p a try w a ł się podp isow i W a rsk ieg o , 
li te ry  n a  tym  podp isie  b y ły  zupełn ie  podobne do jego  
w łasn eg o  p ism a; w oczach m u pociem niało , om al, że 
n ie  s trac ił przy tom ności. O panow ał się jed n ak  w n e t; 
m yśl, że a fera  ta  przestraszy  jego  ż o n ę , po m o g ła  m u do 
o dzyskan ia  zupełnej przytom ności... R zek ł w ięc p rzy c i­
szonym  g łosem  do w o ź n eg o :

—  P an ie , to fałszerstw o i oszustw o, n ig d y  tak ieg o  
w ekslu  nie w ystaw iałem ... P roszę  z tern przyjść za g o ­
dzinę do k an celary i d o k to ra  F ried ste in a , to  sp raw a się 
w yjaśni.

W o źn y  uśm iechnął się dw uznacznie i o d p a r ł :
—  M ogę to  zrobić, m am y czas do w ieczora... Za 

godzinę będ ę  u pana m ecenasa.
W y szed ł, a R om anow i zdaw ało  s ię , że o tch łań  

p rzed  nim się o tw orzyła .
*

*  *

A bgar - So łła n . »Widziane i odczute*.



Nie mówiąc słow a żonie, ub ra ł się coprędzej i po­
b ieg ł do adwokata, żeby go jeszcze w domu zastać.

D r Friedstein był żydem , a równocześnie najle­
pszym przyjacielem  i kolegą R om ana... D latego w ła­
śnie, źe by ł żydem , cenił go R om an tem bardz ie j; pa­
m iętał on jeszcze z czasów szkolnych, jak  marzyli razem 
z Dawidem  Friedsteinem  o zupełnem  zlaniu się mas ży­
dowskich z polskiem  społeczeństwem ... Szlachetna na­
tu ra  D aw ida, nie pozw oliła mu zmienić ani na jo tę  
swych szczytnych zamiarów, życie całe pośw ięcił idei 
swej młodości... W  obecnych czasach, z powodu wię­
kszego zajęcia, R om an rzadziej w idyw ał się z nim , je ­
dnakowoż przyjaźń ich nie osłabła.

W padłszy  zdenerw ow any nadzwyczaj i drżący do 
adwokackiej kancelaryi, zastał Daw ida ubierającego się 
w zarzutkę; m iał już wychodzić do sądu. Zawołał więc 
rozdzierającym  g ło sem :

— Szczęście, źe cię zastaję! W ysłuchaj mnie chwi­
lę... Tu chodzi o życie!

Friedstein , znając spokojną naturę i sposób życia 
swego przyjaciela, odrazu zrozumiał, źe zaszło coś nad­
zwyczajnego, skinął więc na koncypienta i oddając mu 
trzym ane w ręku  papiery  rzekł:

— Niech pan dziś idzie sam do sądu i te spraw y 
załatw i, najlepiej uzyskać odroczenie... Ja  tu  muszę zo­
stać z panem Garkowskim...

Później zwracając się do R om ana rzekł:
— Chodźmy do m ego gab ine tu , tam opowiesz mi 

co zaszło.
W  przepysznie urządzonym  gabinecie znaleźli się 

sam i; adw okat zam knął dzwi, usiadł na wygodnym  fo­
telu  i znowu przem ów ił:

— Usiądź, uspokój się i opowiedz, co ci się stało?
R om an b iegał po puszystym  dywanie i ubiegło

dobrych pięć m inut zanim zdołał przemówić... Twarz mu



zsiniała, na skroniach nab ieg ły  mu grube żyły, oddy­
chał z trudnością.

— Napij się wody — rzekł Dawid i podał mu 
szklankę wody i patrzy ł nań ze współczuciem i c ieka­
wością.

Za chwilę uspokoił się poeta i o ile zdo łał, naj­
zwięźlej opowiedział całe przejście.

— K to  widział jak  podpisyw ałeś i b rałeś pienią­
dze? — spytał adwokat.

— Icek Szpiner i jego dwaj żydzi.
— Czemuś do djabła nie zatrzym ał już tego  prze­

klętego smarkacza, tego k ronikarza?
— Czyż m ogłem  przypuszczać coś podobnego?
Tu zakaszlał się mocno, krew  uderzyła mu znowu

do głowy, z chciwością przyłożył szklankę do ust i w y ­
sączył resztę wody... I zaczął mówić z płaczem praw ie:

— I to mnie właśnie musiało spotkać... Mnie, k tóry  
zawsze żydów broniłem... Pam iętasz te nasze rozmowy 
z czasów uniw ersyteckich. Dawidzie pam iętasz?

A dw okat spojrzał nań z widocznym bólem  i zmu­
szając się do spokoju, rzekł:

— Sny młodości zawsze życie inaczej przedstaw ia­
ją , niż ono w rzeczywistości ma wyglądać... U łuda musi 
odpaść... W róćm y do interesu... Czy mówiłeś kom u o 
pożyczce u Szpinera?

— N ikom u!...
— Czy przynajmniej powiedziałeś tem u waszemu 

kronikarzow i, wiele u Szpinera pożyczyłeś?
— Nie mówiliśmy nigdy o tern... W ierz m i, nie­

m iły b y ł dla mnie ten temat.
W  tej chwili dało się słyszeć dyskretne pukanie 

do drzwi gabinetu. Dawid poskoczył i drzwi otworzył. 
W  drzwiach stał p isa rz , k tóry  pół głosem  szepnął do 
adw okata, że woźny bankow y z interesem  do pana Gar- 
kowskiego przyszedł.
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— W p ro w ad ź  go  tu  — zaw ołał adw okat.
W oźny  w toczy ł s i ę , k łan ia jąc  się uniżenie.
— Z jak ieg o  b an k u ?  —  sp y ta ł D aw id  ostro .
—  T ow arzystw o  d la  oszczędności i k r e d y tu , p ro ­

szę łask i w ielm ożnego p an a  m ecenasa.
— To ład n a  in sty tu cy a! — szepnął przez zęby  

adw okat.
— P ro szę  p rzedstaw ić  w eksel...
W o źn y  z d o b rą  m iną p o d ał w eksel.
A d w o k a t w ziął skw ap liw ie  p o d an y  p ap ie r do ręk i, 

p rzy p a try w a ł m u się z w ielką  u w a g ą , p o dszed ł z nim  
do o k n a , sk in ien iem  przyzw ał R o m an a  do sieb ie  i sze­
p n ą ł m u do u ch a :

— A rcydzie ło  fa łsze rs tw a , g d y b y ś  ty  mi n ie  p o ­
w iedział, żeś Ju la  n ie  podp isyw ał, to b y m  m ó g ł p rzy s ię ­
gać, że to  tw oje pism o... N o i zero dod an e  doskonale.

Później zw rócił się do w oźnego i rz ek ł g ro źn ie :
— W e k se l je s t p o tró jn ie  fa łszow any, p an  G arko- 

w ski p łac ić  nic n ie  będzie... A  proszę pow iedzieć pan u  
d y re k to ro w i, żeby w sw ym  w łasnym  in teresie  zg łosił 
się tu  do m nie do k a n c e la ry i, m iędzy p ią tą  a  szóstą  
popołudniu . D o w idzenia!

W o źn y  w yszed ł ja k  zm yty.
— Cóż będzie? — zap y ta ł ze strachem  R o m a n , 

g d y  zostali sami.
— A  n ic ! — o d rzek ł sw obodn ie  adw okat. — S p ró - 

bóję  p o p o łu d n iu  p o g ad ać  n a  rozum  z tym  panem  d y re ­
k to rem ... O h! to  b es ty e  k u te  na  cz te ry  nogi... O szusty  
najpierw szej w ody. Jeżeli nie da się n ak ło n ić  do zg o d y  
to  w y toczym y im p roces o oszustw o i oddam y sp raw ę 
p ro k u ra to ry i państw a.

— A  cóż będzie jeże li on pójdzie z tym  w ekslem  
do W a rsk ie g o ?

— T o m u W a rsk i powie, źe w eksel fa łsz o w an y ; 
ja  zaraz W a rsk ieg o  uprzedzę o w ypadku .



— N o , a  co będzie ze m n ą , jeżeli on zaskarży  
o sfa łszow anie p o d p isu ?  — p y ta ł dalej R om an  zm ie­
n ionym  głosem .

— D ostan iesz w ezw anie do sędziego  śledczego, te ­
m u pan u  w yjaśnisz ca łą  sp raw ę i jestem  pew ny, że cię 
uw oln i od dalszych dochodzeń... najgorszym  razie  
sp raw a pójdzie przed p rzy sięg ły ch  i ja  będ ę  m iał sp o ­
sobność do w ypow iedzenia św ietnej mowy.

N ie skończył jeszcze ty ch  słów , g d y  n ag le  sta ło  
się coś z R o m an em  n iesp o d z iew an eg o ; schw ycił k ilk a  
razy  pow ietrze ustam i, zachw iał się i ru n ą ł na ziemię.

A dw okat p rzestraszy ł się ok ropn ie , posła ł po n a j­
bliższego le k a r z a ; sp row adził do k w ad ran sa  czterech  le­
k a rzy  i tym  u dało  się w reszcie R o m an a  do p rzy tom no­
ści przyprow adzić .

— Co to b y ło ?  — sp y ta ł ad w o k a t odchodzących  
lekarzy .

— A tak  sercow y — odrzekli p onuro  — ten czło­
w iek m usi się bardzo  w y strzegać w szelkich wzruszeń... 
N a razie przejdzie, ale spokój p o trzeb n y  koniecznie.

N a k lasycznie p ięknej tw arzy  m ecenasa ukazał się 
uśm iech, w k tó ry m  zm ięszana b y ła  litość z sark azm em ; 
odchodzącym  lekarzom  rzucił na pożegnanie s ło w a:

— Znakom ici jesteśc ie  z tern nakazyw aniem  u n ik a­
nia w zruszeń.

W ró c ił do chorego , k tó ry  leża ł w gab inec ie  na 
szezlągu, dysząc jeszcze ciężko.

— P rzep raszam  cię mój D aw idzie — szepnął R o ­
m an — za tę  k o m ed y ę , k tó rą  ci urządziłem ... Sam  nie 
w iem , co mi się s ta ło ?

—  A ta k  nerw ow y ! — o d rzek ł adw okat. — Szczę­
śliw ie m inęło.

— T ak ie  na m nie w rażenie zrobiło  tw oje w spo­
m nienie sądu przysięg łych ... Praw^da, źe ty  żartow ałeś... 
D o teg o  p rzy jść  nie może.
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— P o sta ram y  się o to... T eraz pilnuj s ię , żebyś 
znow u w to rozdrażn ien ie n a  now o nie popadł... P r a ­
w dziw a b ied a  z poetam i...

W  p ó ł godziny  później d r  F ried s te in  odw iózł R o ­
m ana do dom u.

R o m an  po tym  a tak u  przez dłuższy czas n ie m óg ł 
przyjść do siebie.

S ta ry  lekarz, p rzy jacie l dom u, przyszedłszy, p o k i­
w ał sm utn ie g łow ą. A le  w obec chorego  u d aw ał w eso ­
łeg o  i na pożegnan ie  r z e k ł :

— M ów iłem  ci un ikaj wzruszeń... P o trz e b a  ci b y ło  
teg o  a tak u  nerw ow ego , jak  dziu ry  w m oście. T eraz  
m usisz m ieć spokój na dłuższy czas.

D ow iedziaw szy się o całej aferze, odw iedził R o ­
m ana i h rab ia  Ju liusz W a rsk i. B y ł to  k o leg a  R o m an a  
z g im nazyum , człow iek  w esoły , dobry  i lub iący  sto sunk i 
z lite ra tam i i m alarzam i, w sk u tek  teg o  u trzy m y w ał cią­
g le  znajom ość z G arkow skim . M iał do b re  se rce , ale 
p o d leg a ł chw ilow ym  w pływ om  i w iele liczyć n a  n iego  
nie było  można.

W szed łszy  u śc isk a ł na w stęp ie p o e tę , n ag a d a ł m u 
m asę serdeczności i w reszcie r z e k ł :

— Jak ie  ty  g łu p stw a  w yrab iasz  R o m a n ie , w arto  
b y ło  rozchorow ać się przez ta k ą  baga te lę .

— B ardzo  ciężkie przejście m iałem  — o d p a r ł R o ­
m an ponuro .

— W ie lk a  h is to ry a  dw a ty siące  blatów ... B y łb y m  
zap łacił i kon iec, ale  D aw idek  mi pow iedział, bym  nie 
p łac ił, bo to oszustw o i fałszerstw o... G a łg an a  do k ry ­
m inału  zam kniem y.

H ra b ia  Ju liu sz  m ów ił w iele i s ta ra ł się b y ć  w eso­
ły m  i sw obodnym . R o m an  ongiś lu b ił go  bardzo , bo 
cen ił w nim  dodatn i typ  wyższej szlachty , dziś b y ł w ta- 
kiem  usposobieniu , źe w esoła p ap lan in a  Ju liusza nuży ła 
go , nic m u też p raw ie  nie odpow iadał.



N a w ychodnem  h rab ia  sp y ta ł go  d y sk re tn ie , czy 
nie m ógłby  m u służyć jak ą  pom ocą, b y ło  to  pow iedziane 
ta k  delikatn ie , że w łaściw ie n ik tb y  się nie m ógł za to 
o b raz ić ; R o m an  jed n ak  o b u rzy ł się i c ierpko  m u od p o ­
w iedział, że całe życie d aw ał sobie sam  ra d ę , to i dziś 
sam  sobie w ystarczy . Z resztą pieniędzy nie po trzebow ał, 
bo  re d a k c y a , pom im o, że od k ilk u  ty g o d n i n ie p ra co ­
w ał, p rzy sy ła  mu reg u la rn ie  pieniądze.

P o żeg n a li się dość zimno.
C horoba R o m an a  b y ła  ciężkim  ciosem  dla A n u l i ; 

kochała  go nad  życie i w yrzucała sobie ciągle , że b y ła  
bezpośrednio p rzyczyną jeg o  choroby , bo dla niej zapra- 
cow yw ał s ię , dla niej m usiał uciec się do in teresu  z ży­
dem , k tó ry  tak  fa ta ln y  o b ró t p rzy b ra ł.

R az  zebraw szy  się na en e rg ię  pow iedziała mu to 
w szystko  i go rżk o  zaczęła p łakać. On ją  p rzy ciąg n ął do 
siebie, p rzyc isną ł sw e zim ne usta  do jej b ia łeg o  czoła 
i szep n ął: N ajdroższa, b y łaś  jedynym  p rom ykiem  szczę­
ścia w m em  szarem  życiu... Jeżelibym  m iał odejść z tej 
ziem i, to  ty lko  ciebie jednej żal mi będzie porzucić.

O na d ław iła  łzy w sobie i p rzy c isk a ła  swą g ło w ę  
do w ychudłych  p iersi męża.

C horoba w idoczne ro b iła  postępy , R o m an  chud ł 
z każdym  dniem , a tw arz jeg o  p o k ry w a ła  się sinem i p la ­
m am i; s ta ry  d o k to r coraz sm utniej g ło w ą  k rę c ił; m e­
cenas D aw id m imo swej ogrom nej k lijen te li znalazł co 
dnia p raw ie  chw ilkę w o lną , d la odw iedzenia przyjaciela.

P ew n eg o  w ieczoru p rzyszed ł sm utny  i zgryziony. 
R o m an  b y ł ja k b y  dla p rzeciw ieństw a weselszy i sw o­
bodniejszy .

O kno w pokoju  b y ło  o tw a r te , a świeże pow ietrze 
w iosennego  p o ran k u  w pływ ało  szeroką fa lą  do zatę­
ch łego  pokoju.

— D laczego masz tak  s trap io n ą  m inę, D aw idzie? — 
sp y ta ł R om an .
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— G łup ie te  nasze sąd y  — zaw ołał poryw czo. — 
T w oją sp raw ę przydzielili jak iem uś sm ark aczo w i, sę­
dziem u śledczem u... Musi być jak iś  socyalista , bo u p a r ł 
s ię , żeby cię przesłuchać.

— M nie przesłuchać!... M nie do sądu...
N ie skończy ł s łow a i b lad a  jeg o  g ło w a o p ad ła  na  

p iersi w szezlongu.
D aw id  skam ieniał, p rz y s tą p ił do n iego , u ją ł r ę k ę , 

b y ła  sztyw na i m artw a.
Co się później sta ło , d r  D aw id  n ig d y  sobie n ie  m ó g ł 

d ok ładn ie  przypom nieć... W id z ia ł m dlejącą  A n u lę , s ta ­
re g o  d ok to ra , w yryw ającego  sobie w łosy  z siw ej b ro d y .

R o m an  G arkow ski, p ełen  nadziei poeta , u m arł na 
anew ryzm  serca, dow iedziaw szy s ię , że będzie p rz e s łu ­
ch iw any przez sędziego śledczego.

*
*  *

W szy stk ie  p ism a nazaju trz  w yszły  w żałobnych  
obw ódkach. Zw iązek dzienn ikarsk i w spóln ie  z K o łem  
lite rack iem  w y p raw iły  R om anow i w sp an ia ły  pogrzeb . 
H rab ia  Ju liusz n arad za ł się z najg łośn ie jszym  a rty s tą -  
rzeźbiarzem , jak i pom nik  w znieść na g ro b ie  »przedwcze- 
śnie zm arłego« p rzy jaciela  - poety . D y re k to r  te a tru  ze lek ­
try zo w an y  w ieścią o nag łe j śm ierci au to ra , w ziął się do 
czy tan ia d ra m a tu , k tó ry  m u R o m an  p rzed  p ó ł rok iem  
pozostaw ił do g ran ia , p rzekonał s i ę , że d ram at b y ł a r ­
cydzie łem  i zab ra ł się z zapałem  do p rzedstaw ien ia... 
G rano  go  z n iesłychanym  z a p a łe m , ok laskom  au to row i 
nie b y ło  końca.

A u to r n ie m ó g ł się ukazać na scenie, bo n ie w raca 
się z tam teg o  ś w ia ta !

W  g ru d n iu  1902 roku , w D ubienku .

-----



Strona

K o leg a  ( s z k i c ) ............................ , . . ,

P ie rw szy  b u n t (sz k ic ) .......................................

D zik ie  go łęb ie (w spom nienie z m łodości)

K ró l polski (o p o w ia d a n ie ) ............................

Z g inął m a rn ie ! (o p o w iad an ie )......................

W e k se l ( s z k i c ) ..................................................
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